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Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer



Dla mojego brata, 
który lubi kosmos a może i galak tykę…



Rozdział I

1.

Cha rak te ry styczna srebrna śmie ciarka obni żyła lot i z cichym sykiem wypu ściła pod wo zie.
Gdy dotknęło ziemi, z szo ferki wysko czył bar czy sty Ter cja nin w nie ska zi tel nie czy stym beżo- 
wym kom bi ne zo nie. Borg rap tem tydzień wcze śniej skoń czył dzie siątą trójkę. Według ziem- 
skiej miary był więc trzy dzie sto lat kiem, ale trzeba było pamię tać o tym, że Ter cja nie żyli śred- 
nio od 20 do 30 pro cent dłu żej niż ludzie.

Przej rzał się z zado wo le niem w bocz nym lusterku, popra wia jąc krót kie ciemne włosy. Głę- 
boki brąz cery oraz mocno zary so wana szczęka zawsze mu się podo bały. Wie dział, że to
próżne, ale naprawdę uwa żał, że jest przy stojny. Odsu nął klapkę skry wa jącą prze łącz niki i uru- 
cho mił spa la nie.

Potem ruszył w dół ulicy, na plac Odkryw ców. Jesz cze 50 ziem skich lat wcze śniej Gar dia
była senną rybacką wio ską. Pra dzia dek Borga wypły wał na ocean łódką ple cioną z kar nasu.
A teraz? Zie mia nie wybu do wali wspa niały plac, oto czony monu men tal nymi budyn kami. Tłum
szczel nie oble gał małą archi tek turę oraz dwa ska te parki. Z jed nej strony z placu roz cho dziło
się pro mie ni ście osiem ulic, a z dru giej widać było jachty w mari nie koły szące się na łagod- 
nych falach.

Mała jasna tar cza Alfy powoli kryła się za hory zon tem. Infra, czte ro krot nie więk sza od swej
sio strza nej gwiazdy, była krwi sto czer wo nym olbrzy mem. Wypa lała się, dawała mocne czer- 
wone świa tło i bar dzo mało cie pła. Borg wie dział, że gdy tylko Alfa znik nie na dobre, o tej
porze trójki zrobi się dość chłodno. Jed nak teraz marsz cząca się powierzch nia Oce anu Olbrzy- 
miego mie niła się w bla sku obu gwiazd. Na Ter cji zawsze wiało, ale w okre sie zimo wym
Wieczny Sztorm na dru giej pół kuli słabł tro chę i teraz podmu chy nie były tak uciąż liwe.

Zapa liły się pierw sze latar nie i olbrzy mia rzeźba na środku placu zapło nęła wie lo ko lo ro- 
wym ledo wym pod świe tle niem. Była to replika Voy agera 1, wspa wano w nią nawet ory gi nalne
frag menty, rzu cone na odle głą Ter cję nie znaną siłą i potem odna le zione przez Zie mian pod- 
czas kolo ni za cji. Sondę wystrze lono z Ziemi w 1977 roku; teraz efek tow nie pod świe tlona
rzeźba wzbu dzała zachwyt miesz kań ców Gar dii.

Plac ota czały olbrzy mie holo gramy, rekla mu jące mul tum pro duk tów, które Zie mia nie spro-
wa dzili ze sobą. Reklama pasty do zębów ustą piła zło tym łukom oraz mon stru al nemu ham- 
bur ge rowi, który góro wał nad pomni kiem Voy agera. Świe cące litery przy kryły plac: MCDO- 
NALDʼS. 600 ZIEM SKICH LAT JESTE ŚMY DLA CIE BIE. BY ŻYŁO SIĘ SMACZ NIEJ! Z oka zji tej
okrą głej rocz nicy zor ga ni zo wali gigan tyczną pro mo cję. Przez jubi le uszowy mie siąc każ demu,
kto zare je stro wał się w sieci firmy, przy słu gi wały dwa dar mowe che ese bur gery dzien nie. Borg
zamie rzał korzy stać z tej pro mo cji do samego końca, a jakże.



Się gnął do komma, umiesz czo nego na nad garstku, i prze su nął pal cem po wyświe tla czu,
jed no cze śnie ska nu jąc holo gra mowy kod zawie szony w powie trzu. Po chwili nie wielki dron
zawisł przy nim bez sze lest nie i Borg ode brał jesz cze cie płe kanapki, zawi nięte w ele gancki
papier. Usiadł na murku i zaczął jeść, mruk nąw szy do sie bie:

– Ależ to dobre.
Przez stu le cia Ter cja nie wypie kali chleb oraz bułki, mieli mięso z upo lo wa nych war gu nów.

Ale nikt ni gdy nie wpadł na to, żeby kotlet wetknąć w roz ciętą na pół bułkę. Borg za każ dym
razem dzi wił się temu pięk nemu w swo jej pro sto cie wyna laz kowi.

Zie mian było na placu mniej wię cej tyle samo ile Ter cjan. Jed nak rodo wici miesz kańcy
ginęli w tłu mie, bo jeśli któ ryś miał przy kła dowo metr sześć dzie siąt wzro stu, to już nale żało
uwa żać go za bar dzo wyso kiego. Ter cja była o mniej wię cej połowę więk sza od Ziemi; wyż sza
masa skut ko wała sil niej szym przy cią ga niem. Ter cjanki i Ter cjanie, z moc nym szkie le tem i roz- 
bu do waną musku la turą, przy przy by szach wyda wali się przy sa dzi ści. Ci z kolei musieli wspo- 
ma gać naturę, pod da wali się zabie gom wzmac nia ją cym ich kości i mię śnie. Nano chi rur gia
Zie mian dzia łała cuda, jed nak nie wszy scy chęt nie kła dli się pod laser. U nie któ rych, zwłasz- 
cza tych star szych, pod ubra niem odzna czały się egzosz kie lety poma ga jące w codzien nym
życiu w więk szej gra wi ta cji.

Borg zauwa żył sporo mie sza nych par, z któ rych zde cy do wana więk szość docze kała się
nawet wspól nego potom stwa. Rzecz trzy trójki wcze śniej prak tycz nie nie do pomy śle nia. Coraz
wię cej Zie mian doce niało ter cjań skie kształty, a może jesz cze bar dziej cha rak tery. Rodo wici
miesz kańcy pla nety byli abso lut nie pozba wieni agre sji. Nie znali walk czy zabójstw. Jedy nymi
prze stęp stwami były kra dzieże lub oszu stwa, mordy i gwałty poja wiły się wraz z kolo ni za to- 
rami. Zie mianki miały swoje orga ni za cje i od stu leci wal czyły o równe prawa i godne trak to wa- 
nie. Ter cjanki ni gdy się nie skar żyły na swój los i nie były zdolne prze ciw sta wić się mężom
z innej pla nety. Borg nie jed no krot nie widy wał zastra szone, zahu kane Ter cjanki u boku wład- 
czych Zie mian.

Alfa znik nęła już za hory zon tem na tyle, że Infra zyskała na zna cze niu i teraz świat zalała
czer wień, doda jąc pla cowi Odkryw ców grozy ze sta rego ziem skiego hor roru. Zamiast holo gra- 
mo wych reklam poja wiło się stu dio tele wi zyjne. Pięk nej Zie miance, Jes sice Agbar, towa rzy szył
Ter cja nin Douan. Zro bił zawrotną karierę jako gwiaz dor kina akcji. Wszy scy mło dzi Ter cja nie
chcieli być tacy jak on. W swo ich fil mach prze ska ki wał z drona na wiro loty i podusz kowce,
sypał żar tami jak z rękawa i sypiał z pięk nymi dziew czy nami. I to Zie mian kami! Para w tele wi- 
zyj nym stu diu obwie ściła, że nad szedł czas na uświę coną tra dy cję.

Lote ria. Na zakoń cze nie każ dej trójki każdy z Zie mian otrzy my wał swoją wielką szansę.
Nie któ rzy Ter cja nie osten ta cyj nie igno ro wali tę zabawę, bo sami nie mogli brać w niej udziału.
Borg jed nak to uwiel biał. Wylo so wany szybko sta wał się cele brytą i otrzy my wał jedyną
w swoim rodzaju nagrodę – zapro sze nie na Rejs.

Na Ter cji każdy, nie ważne, czy Zie mia nin, czy rdzenny miesz ka niec, miał swój uni ka towy
numer. Dwa dzie ścia jeden cyfr, które go opi sy wały i towa rzy szyły mu od uro dze nia. Dzięki
nim zaj mo wał okre ślone miej sce w sys te mie. Pozwa lały obsłu gi wać płat no ści lub też zała twiać
urzę dowe sprawy. Borg obser wo wał, jak pod parą uśmiech nię tych pre zen te rów poja wiały się
kolejne sza leń czo kolo rowe cyfry.



Gdy w powie trzu nad pla cem roz ja rzył się wresz cie pełen numer, Borg wypu ścił z ręki
papier po che ese bur ge rach, który natych miast porwał podmuch ter cjań skiego wia tru. Gdyby
zoba czył to szef, Borg dostałby naganę z wpi sem do akt. W końcu był pra cow ni kiem Miej- 
skiego Przed się bior stwa Czy sto ści w Gar dii. Ale teraz o tym nie myślał. Patrzył z roz dzia wio- 
nymi ustami na wiru jące cyfry. To jego numer!

2.

Budy nek Rady był naj wyż szą kon struk cją na Ter cji. Strze li sty wie żo wiec wzno sił się na wyso- 
kość pra wie 4 kilo me trów. Piero Castani sie dział w swoim gabi ne cie na jed nym z naj wyż szych
pię ter, spo glą da jąc przez okno. Drony mete oro lo giczne regu lar nie kur so wały wokół budynku,
roz ga nia jąc chmury, by loka to rzy mogli cie szyć oczy wido kiem.

A ten był iście cudowny. Z tej wyso ko ści można było nie tylko podzi wiać minia turę Gar dii
czy poła cie Oce anu Olbrzy miego. Infra scho wała się na dobre za hory zon tem i mrok pano szył
się coraz śmie lej nad powierzch nią pla nety. Przy tak dobrej pogo dzie jak teraz widać było
w oddali gra na towe oko Wiecz nej Burzy rzu ca jące wokół gniewne roz bły ski. Poza ośrod kami
miej skimi Ter cja była nudną i mono tonną pustynną pla netą, pokrytą sza rym pyłem, nanie sio- 
nym przez silny wiatr. Nie sa mo wite, jak nasi przod ko wie musieli zasy fić raj na Ziemi, skoro prze nie 
śli się do tego gów nia nego miej sca – pomy ślał Castani.

Się gnął po butelkę i nalał kolejną por cję Jacka Daniel s̓a do szklanki. Był zgar bio nym,
niskim męż czy zną, któ rego czę sto porów ny wano do Chur chilla. Tym porów na niem spra wiano
mu duży kom ple ment. Bry tyj ski poli tyk przy sena to rze Ter cji mógłby ucho dzić za przy stoj- 
niaka. Piero Castani był tak brzydki, że ci mniej przy chylni jego oso bie twier dzili, że „temu to
nawet nano chi rur gia nie pomoże”. Tak naprawdę ni gdy nie zde cy do wał się na żaden zabieg
popra wia jący urodę. Uwa żał to za zby teczne, twier dził, że siła i war tość czło wieka nie łączą się
w żaden spo sób z wyglą dem.

Holo gram wyświe tlił nad bla tem biurka twarz sekre tarki.
– Panie sena to rze – powie działa pani Swan son. – Czło nek Rady Naj wyż szej, mece nas Char- 

les de Vil le fort. Nie stety, nie był umó wiony, ale koniecz nie chce się z panem widzieć.
– Oczy wi ście, niech wej dzie.
Castani zer k nął na zega rek i uśmiech nął się, mru cząc pod nosem:
– Led wie pół godziny po loso wa niu. To musiało zabo leć.
Mece nas Char les de Vil le fort nie wszedł do gabi netu. Raczej wpa ro wał do wnę trza z twa rzą

wykrzy wioną gnie wem. Castani dobie gał sie dem dzie siątki, a mece nas był od niego star szy
o dobre 20 lat. Mimo tego de Vil le fort wyglą dał, jakby miał tro chę ponad czter dziestkę. Nie
ską pił pie nię dzy zarówno na nano chi rur gów, jak i sklepy z luk su sową odzieżą. Lekko siwie jące
włosy, kan cia sta szczęka, sze ro kie barki i wąska talia opięte gar ni tu rem szy tym na miarę. Ten
czło wiek chciał wyglą dać bar dzo dobrze. I tak wła śnie wyglą dał.

– To jakiś chory żart!? – zapiał, pod cho dząc do biurka.



– Witaj, Char les. Ja też się cie szę, że cię widzę.
Castani z uśmie chem wycią gnął rękę, ale mece nas to zigno ro wał. Sena tor pyta ją cym

gestem wska zał butelkę Jacka Daniel s̓a.
– Ame ry kań skie gówno z kuku ry dzy? Nie, dzię kuję. Ale nie pogar dzę szkla neczką dobrego

calva dosu.
Po chwili obaj usie dli przy sto liku w kącie gabi netu, a pani Swan son posta wiła przed mece- 

na sem szklankę oraz butelkę z fran cu skim winia kiem.
– Uspo ko iłeś się? – spy tał Castani.
– Piero, zro zum. To jest poli czek dla wszyst kich człon ków mojej par tii. Mało! To jest poli- 

czek dla wszyst kich Zie mian!
– Nie prze sa dzaj.
– Czy ty zda jesz sobie sprawę, że to paliwo dla tych eks tre mi stów z Wol nej Ter cji!?
– Wręcz prze ciw nie. To, że dopu ści li śmy jed nego z nich do loso wa nia, pozba wia ich wielu

argu men tów. Poza tym, skąd strach przed tą całą Wolną Ter cją?
– Ludzie gadają, że wielu z nich ginie bez pow rot nie. Jest coraz wię cej takich wypad ków.
– Ludzie gadali takie pier doły, odkąd nauczyli się mówić – Castani mach nął ręką. – Chyba

w to nie wie rzysz? Prze cież Ter cja nie nie są zdolni do jakiej kol wiek agre sji.
De Vil le fort mil czał. Nie mógł prze cież zaprze czyć. Wszy scy dosko nale znali Ter cjan oraz

wyniki badań ziem skich bio lo gów. Wolna Ter cja gło siła śmiałe hasła, żądała opusz cze nia pla- 
nety przez Zie mian. Ale na hasłach się koń czyło. Nawet pod czas demon stra cji nie odno to wano
jakich kol wiek prze ja wów gniewu czy agre sji. Ter cjanie po pro stu nie byli do tego zdolni.

– Zie mia powinna pozo stać tylko dla Zie mian – powie dział wresz cie mece nas.
– Bła gam! Nie będę słu chał takiego faszy stow skiego gówna!
– To nie jest faszyzm.
– Poza Wolną Ter cją nie możemy zapo mi nać, że rdzenni miesz kańcy tej pla nety mają swo- 

ich przed sta wi cieli w Radzie! Pamię taj, czym się koń czyły awan tury XX i XXI wieku. Co było
po I woj nie świa to wej? Druga! Bo Niem com za bar dzo przy krę cono śrubę. Tak samo za glo- 
balny ter ro ryzm tam tych lat możemy podzię ko wać Fran cu zom.

– O, wypra szam sobie! – de Vil le fort był mocno przy wią zany do swo ich korzeni. – Fran cuzi
stwo rzyli spo łe czeń stwo ide alne.

– Jasne, zsy ła jąc wszyst kich o ciem nym kolo rze skóry do gett. A potem dając im ścieżkę
roz woju jako sprzą ta cze, kurie rzy i pra cow nicy barów fast food. Piękne!

– Chwi leczkę – de Vil le fort nalał sobie kolejną por cję calva dosu. – Ale dla czego przy wo łu- 
jesz takie przy kłady? Ter ro ry ści, faszy ści, nazi ści, komu ni ści. Oni wszy scy byli Zie mia nami.
Więc byli zdolni do agre sji, a Ter cja nie nie są. Prawda?

Tym razem to Castani mil czał. Jako sena tor Ter cji miał dostęp do pew nych mate ria łów taj- 
nych służb, o któ rych inni nie wie dzieli. Nie były to może sprawy prze ra ża jące, ale powiedzmy,
że tro chę nie po ko jące. Na szczę ście mece nas nie kon ty nu ował tego wątku, tylko ciężko wes- 
tchnąw szy, powie dział:

– Poza tym, czy on w ogóle prze żyje rejs?



– Char les, miejmy to za sobą. Co chcesz za to, aby twoi ludzie nie roz pę tali krwa wej awan- 
tury i aby ten Ter cja nin tra fił bez piecz nie na Zie mię?

– Chcę, żeby to pro fe sor Zeng był sze fem eks pe dy cji na Mediosa.
Sena tora zasko czyła szyb kość odpo wie dzi. Zna czyła, że dla mece nasa było to bar dzo

ważne. Tylko dla czego? Tego, nie stety, Piero Castani nie wie dział i bar dzo mu się to nie podo- 
bało. Ale na razie nie widział innego wyj ścia, dla tego odparł:

– Zgoda.

3.

To było istne sza leń stwo! Borg wręcz sła niał się na nogach. Gdy oka zało się, że oto po raz
pierw szy w histo rii w loso wa niu ujęto też Ter cjan, w dodatku wygrał wła śnie jeden z nich,
pozo stali wpa dli w eks tazę. Borg nie spał przez całą dobę. Przez te 32 godziny poznał chyba
wię cej osób niż przez całe życie. Ści skał rękę zna nym akto rom, muzy kom, poli ty kom oraz
wybit nym oso bo wo ściom. Każdy z nich chciał poznać pierw szego Ter cjanina, który odwie dzi
Zie mię.

Do tej pory naj po pu lar niej szym Ter cja ni nem na Stul ti ra mie był aktor kina akcji Douan. Ale
to była prze szłość. W tę jedną dobę konto Borga osią gnęło zawrotną liczbę ponad 3 miliar dów
obser wu ją cych. A co naj dziw niej sze, ze sta ty styk wyni kało, że więk szo ścią z nich byli Zie mia- 
nie.

Cały ten magiczny koło wrót prze dziw nych zda rzeń i emo cji spra wił, że Borg był wycień- 
czony. Dla tego gdy wszedł do sali pro jek cyj nej, ode tchnął z ulgą. Znał prze cież, podob nie jak
każdy Ter cja nin czy Zie mia nin, sche mat wyda rzeń po loso wa niu. Żela znym punk tem pro- 
gramu był spot infor ma cyjny. Coś jak skró cona histo ria ostat nich stu leci, powszechne przy po- 
mnie nie, po co wła ści wie jest loso wa nie. Wcze śniej myślał o tym jako o przy krym obo wiązku.
Jak dziecko, które musi wycier pieć nudną kola cję wigi lijną po to, by wresz cie rzu cić się na
pre zenty leżące pod cho inką. Ale teraz był wdzięczny za tę chwilę wyci sze nia. Świa tła w sali
przy ga sły i w powie trzu roz ja rzył się krótki napis HISTO RIA. Borg widział ten film wiele razy.
A teraz miał go obej rzeć po raz kolejny. Wraz z miliar dami oglą da ją cymi to samo na swo ich
pro jek to rach, kom mach i ekra nach innych odtwa rza czy.

Napis zgasł i w cał ko wi tej ciem no ści poja wiła się maleńka biała kropka. W miarę jak się
powięk szała, coraz wyraź niej zabar wiała się błę ki tem. Wkrótce potem w sali domi no wał
monu men talny ziem ski glob. Film pozba wiony był lek tora lub jakie go kol wiek komen ta rza, co
jesz cze bar dziej potę go wało wra że nie. Czarno-białe, nie wy raźne foto gra fie z XIX-wiecz nej
Ziemi. Rewo lu cja prze my słowa, postęp tech no lo giczny, pierw sze samo chody i pociągi. Potem
dwu dzie ste stu le cie, coraz sil niej sze zanie czysz cze nie Ziemi. Roz ci nane ryby, z któ rych żołąd- 
ków wysy puje się pla stik. Rosnąca tem pe ra tura, top nie nie lodow ców i pod no szący się poziom
wód; zato pie nie Flo rydy, Danii i wybuch Wiel kiego Pożaru Austra lij skiego, który pochło nął
cały kon ty nent.



Wresz cie Wielka Migra cja Lud no ści ze wszyst kimi jej kon se kwen cjami. W ramach tego zja- 
wi ska miej sce życia zmie niły ponad 2 miliardy ludzi. Dopro wa dziło to do potęż nego cha osu i,
w szczy to wym momen cie kry zysu, do pięt na sto let niej wojny o wodę, która zebrała krwawe
żniwo 300 milio nów ofiar.

Mimo kry zysu kli ma tycz nego ludz kość przez cały czas roz wi jała się pod wzglę dem tech no- 
lo gicz nym. To umoż li wiło Wielką Podróż, czyli próbę kolo ni za cji pla net nada ją cych się do
życia w pobli skich ukła dach. Pierw sza kolo ni za cja nie powio dła się, bo wytwa rza nie atmos- 
fery i wody było zbyt kosz towne. Druga próba rów nież nie przy nio sła suk cesu. Dopiero teraz
Borg uświa do mił sobie, że o ile temat pierw szej jest poru szany przez wiele fil mów i opi sują ją
liczne źró dła, o tyle o dru giej nie wia domo nic. W powie trzu poja wiła się tylko rzym ska cyfra
II, która zaraz została prze kre ślona.

Wresz cie trze cia pla neta. Ter cja, jego dom. Na ekra nie Gar dia jako mała rybacka wio ska
i szybko rosnące biu rowce oraz wie żowce. Przez cały, długi i żmudny czas Wiel kiej Podróży
garstka ludzi pozo sta wała na Ziemi, odwra ca jąc z pomocą robo tów skutki jej dłu go trwa łego
nisz cze nia. Miliardy ton śmieci wysłano w kosmos, przy wró cono rów no wagę kli ma tyczną.
Wybu rzono budynki i pozbyto się gru zów. Nastą piło cof nię cie. Ludzie osta tecz nie odrzu cili
tech no lo gię i żyli w pro stych domo stwach.

Obec nie Zie mię zamiesz ki wało rap tem milion ludzi. To wła śnie oni two rzyli Are opag decy- 
du jący o losach Ter cji. Raz na trzy ziem skie lata loso wano osobę, która mogła dołą czyć do tego
wąskiego grona. Był to abso lutny zaszczyt.

Godzinę póź niej Borg sie dział w kap sule, która wynio sła go na orbitę Ter cji. Pojazd zado ko- 
wał do przy stani, któ rej surową bryłę roz świe tlała Infra. Ter cja nin popa trzył stam tąd na pla- 
netę. Była zato piona w ciem no ści. Alfa miała wychy nąć zza hory zontu dopiero za godzinę.
Jedy nie rejon Wiecz nej Burzy roz bły ski wał co jakiś czas wyła do wa niami elek tro sta tycz nymi.

Komm cią gle miał zasięg. Borg spoj rzał na prze gub i odczy tał kolejne powia do mie nia ze
Stul ti ramu. Wiele firm pro po no wało mu nie bo tyczne pie nią dze za pole ce nie ich pro duk tów
w jakim kol wiek poście. Jestem bogaty – pomy ślał Borg. A potem uświa do mił sobie, że prze cież
ma lecieć na Zie mię.

– Ale zawsze mogę wró cić – powie dział do sie bie.
Żaden z wylo so wa nych Zie mian ni gdy nie wró cił na Ter cję. Borg szybko doszedł do wnio- 

sku, że to dla tego, że na Ziemi musi być po pro stu wspa niale. Nie chciał psuć sobie humoru.
Nie teraz. Prze cież los się wresz cie do niego uśmiech nął. Drzwi kap suły otwo rzył się z sykiem,
a z gło śni ków roz legł się przy jemny dla ucha kobiecy głos:

„Podróż niku. Witaj w przy stani rejsu”.

4.

Pro fe sor Hu Zeng, jako antro po log, wciąż był pod wra że niem tego, jak wygląd i spo sób bycia
nie któ rych ludzi opie rały się tysiącom lat ewo lu cji. Ostat nie stu le cia spra wiły, że nie było już



rasy daw niej nazy wa nej białą. Prak tycz nie każdy Zie mia nin miał już ciem niej szy odcień skóry,
a u więk szo ści dawało się dostrzec cechy azja tyc kie lub afry kań skie. Pomimo tej zmiany czło- 
wiek, odpo wie dzialny za ochronę eks pe dy cji, wyglą dał jak sprzed wie ków. Krótko przy strzy- 
żone włosy, wzrok nie zno szący sprze ciwu. Nie było wąt pli wo ści, że puł kow nik Bill Enroe od
dziecka jedną ręką bawił się siu sia kiem, drugą pisto le tem. A czaszkę wypeł niał mu regu la min.

– Bez pie czeń stwo tej eks pe dy cji to zada nie, które mi powie rzono – głos woj sko wego był
wyprany z emo cji tak samo jak jego spoj rze nie.

– Rozu miem – odparł pro fe sor.
– Dla tego gdy już znaj dziemy się na Medio sie, żądam od pań skich ludzi abso lut nego posłu- 

szeń stwa.
– Posta ram się, by współ praca mię dzy nami prze bie gała bez pro ble mowo.
– To za mało. Zero tole ran cji! Nie wiemy, z jakimi isto tami mamy do czy nie nia. Jeśli zade cy- 

du jemy o ewa ku acji, to nie będzie żad nych dys ku sji, zbie ra nia pró bek i tym podob nych. Rozu- 
miemy się?!

– Tak, oczy wi ście – Zeng wes tchnął. – A teraz pro szę wyba czyć, ale chciał bym zjeść obiad.
Puł kow nik ski nął tylko głową i ruszył na mostek, a pro fe sor odszedł do czę ści miesz kal nej,

gdzie znaj do wała się kan tyna. Nie miał oczy wi ście zamiaru słu chać byle wojaka, ale uznał, że
warto skła mać, by cho ciaż tro chę uspo koić ten beto nowy umysł.

Wszedł do kan tyny, chwy cił tacę i sta nął pokor nie w kolejce. Gdy nało żył sobie jedze nie
i zaczął szu kać spoj rze niem wol nego miej sca, usły szał okrzyk:

– Panie pro fe so rze, tutaj!
Zoba czył Nadię, stu dentkę ostat niego roku bio lo gii, która w ostat niej chwili dołą czyła do

eks pe dy cji. Ski nął jej z uśmie chem głową i po chwili sie dział już przy sto liku, naprze ciwko
dziew czyny. Miała burzę poły skli wych, ruda wych loków i była po pro stu piękna. Pro fe sor tro- 
chę wsty dził się tego, jak bar dzo mu się podo bała. Oczy wi ście trzy mał dystans. W końcu był
wykła dowcą aka de mic kim oraz sze fem eks pe dy cji nauko wej. Choć dobie gał osiem dzie siątki,
nano chi rur gia dość dobrze masko wała jego metrykę. Nadia miała jed nak praw dziwe 25 lat i na
statku nie było chyba męż czy zny, który by się za nią nie obej rzał.

– Smacz nego – dziew czyna odsło niła w uśmie chu piękne, równe zęby.
– Dzię kuję, wza jem nie.
– Pomy śleć, że minęły dwie doby, a my już jeste śmy tak daleko od Ter cji. Boże, jaka jestem

pod nie cona!
– Nasz napęd się spraw dza, choć na nie wiele by się zdał, gdyby nie dogodne okno łuku

anty ma te rii.
Nadia ski nęła głową. Wie działa, że dotar cie na Mediosa w zale d wie dwa tygo dnie moż liwe

jest jedy nie raz na 50 lat. Dziew czyna wło żyła kęs do ust, a potem odgar nęła włosy z czoła
i spy tała:

– Myśli pan, że kie dyś naprawdę zro zu miemy ano ma lię?
– Okno łuku to wyjąt kowo zagad kowa rzecz – pro fe sor zamy ślił się na chwilę. – Sądzę, że

jesz cze długo nie będziemy mieli wystar cza ją cych narzę dzi, aby doko nać sku tecz nej ana lizy.
Ale to nie zna czy, że nie możemy korzy stać z okna, by podró żo wać. W końcu żegla rze przed



wie kami korzy stali ze sprzy ja ją cych wia trów, choć nie do końca zda wali sobie sprawę z tego,
jak powstają i jakie są mecha ni zmy ich dzia ła nia.

– Nasz poziom porów nuje pan do sta ro daw nych żaglow ców?
– Wszystko to kwe stia skali – Zeng się uśmiech nął. – Jeśli cho dzi o okno łuku anty ma te rii,

to myślę, że sil nik odrzu towy jest daleko przed nami. Na razie… powiedzmy, że pru jemy przez
Atlan tyk parow cem. I z tego się cieszmy. Wie dza jest klu czem do wszyst kiego. Gdy Henry Hud- 
son w XVII wieku wypły nął na bez kre sne wody, myślał, że ma przed sobą Pacy fik. Prze cież nie
mógł wtedy wie dzieć, że zna lazł się w zatoce, którą póź niej nazwano na jego cześć, prawda?

Pro fe sor nie krył dumy ze swo jego porów na nia, ale szybko zauwa żył, że Nadia nie wiele zro- 
zu miała z tego wywodu. Przy kryła zmie sza nie uśmie chem, ponow nie pota ku jąc głową. Mimo
wszystko wie działa, że sonda wysłana na Mediosa przed 50 laty potwier dziła obec ność buj nej
roślin no ści oraz wody. Nie stety, urzą dze nie nie dostar czyło jed no znacz nych dowo dów ist nie- 
nia tam inte li gent nej formy życia.

– Czy to moż liwe, aby na Medio sie był ktoś w rodzaju Ter cjan? – spy tała Nadia.
– Nie mam poję cia – pro fe sor wzru szył ramio nami. – Na jed nej z foto gra fii dostrze gli śmy

praw do po dob nie zabu do wa nia. Ale ich forma wska zy wa łaby, że jeśli żyją tam inte li gentne
istoty, to nie sły cha nie pry mi tywne. Albo żyły w prze szło ści.

– Czy coś może nam gro zić?
– Pro szę się nie mar twić. Będą z nami żoł nie rze. Poza tym naj pierw musimy potwier dzić

skład atmos fery. Zanim wylą du jemy na powierzchni, minie dobre kilka tygo dni.
Zeng przyj rzał się dokład niej tej mło dej ślicz nej dziew czy nie. Prze cież musiała wie dzieć, że

powrót na Ter cję będzie moż liwy dopiero za pięć dekad. Nie szkoda jej było życia? Nie chciała
zało żyć rodziny? Już miał ją o to zapy tać, ale stwier dził, że wypa dłoby to wyjąt kowo idio tycz- 
nie. Nadia podzię ko wała z uśmie chem i wstała z tacą od stołu. Pro fe sor odpo wie dział uprzej- 
mym gestem, ale gdy dziew czyna ruszyła do wyj ścia, nie mógł się powstrzy mać, by nie popa- 
trzeć na jej ide alne pośladki. Boże, zacho wuję się jak stary pier dziel – pomy ślał zre zy gno wany.

Nadia wró ciła do swo jej kabiny i wyj rzała przez nie wiel kie okno. Na zewnątrz bez kres
kosmosu jarzył się miliar dami gwiazd. Jej komm zawi bro wał i dziew czyna ode brała połą cze- 
nie. Świa tła w kabi nie przy ga sły, poja wiły się holo gramy sena tora Piera Casta niego oraz szefa
bez pie czeń stwa Ter cji Dmi trija Abra mowa, bar dzo szczu płego i niskiego męż czy zny z iro nicz- 
nym uśmie chem. Pozory cza sem mocno mylą, bo Abra mow był w isto cie prze bie głym i bez li- 
to snym gra czem.

– Udało się pani zbli żyć do Zenga? – spy tał Castani.
– Jesz cze nie, sena to rze.
– Pro szę się pospie szyć – głos sena tora był lodo waty. – Nie mamy dużo czasu. Pro szę

pamię tać, że szef eks pe dy cji ma pełne prawo obwo ła nia się sena to rem na nowej pla ne cie.
– Ten debil gotów uda wać tam Boga – par sk nął szef bez pie czeń stwa.
– Oczy wi ście – odparła Nadia.
– Gdy tylko znaj dzie cie się na Medio sie, będzie pani odpo wie dzialna za utwo rze nie przy- 

stani rejsu.
– Nie wie dzia łam, że takie są plany…



– Nie musi pani wie dzieć o wszyst kim – sena tor wyraź nie się znie cier pli wił. – Nie możemy
pozwo lić na to, żeby pro fe sor Zeng rzą dził tam przez 50 lat. Mamy na statku dru giego czło- 
wieka, który zdo łał zabez pie czyć mate riały i wspól nie z panią ustawi przy stań.

– Mogę wie dzieć kto to?
– Wszyst kiego dowie się pani w swoim cza sie. Pro szę nas na bie żąco infor mo wać o postę- 

pach.
– Tak jest.
Męż czyźni bez słowa zakoń czyli połą cze nie. Holo gramy znik nęły, a kabina znowu wypeł- 

niła się jasnym bla skiem. Nadia usia dła w fotelu i poczuła, jak żołą dek kur czy się jej ze stra- 
chu. Musieli mieć kogoś mło dego, dla tego wybrali ją jesz cze przed ukoń cze niem aka de mii
poli cyj nej. Począt kowo wyda wało jej się to wspa niałą szpie gow ską przy godą. Taką jak na fil- 
mach. Ale teraz nie była wcale pewna, czy pod jęła dobrą decy zję.



Rozdział II

1.

„Podróż niku. To jest twój wielki dzień”.
Borg prze cią gnął się pod aksa mit nym prze ście ra dłem, sły sząc ten ujmu jący kobiecy głos.

Nie miał poję cia, z czego wyko nano mate rac, ale było to naj wy god niej sze łóżko, w jakim kie- 
dy kol wiek spał. Uniósł się na łok ciu, prze cie ra jąc oczy. W pomiesz cze niu było ciemno.
Dopiero po chwili jedna ze ścian zaczęła robić się coraz bar dziej prze zro czy sta.

Na zewnątrz widział swój rodzinny dom w całej oka za ło ści. Alfa razem z Infrą roz świe tlały
powierzch nię pla nety. Poczuł łzy napły wa jące do oczu. Czy będzie mu jesz cze dane kie dy kol- 
wiek wró cić na Ter cję? Czy powi nien się wyco fać? Czy w ogóle prze wi dziano taką moż li wość?
Nagle poczuł się strasz nie samotny.

Pomiesz cze nie zalał blask moc nych dio do wych lamp. Drzwi po pra wej stro nie roz su nęły
się bez sze lest nie. Borg wstał i pod szedł, by zaj rzeć tam z cie ka wo ścią. Była to łazienka ośle pia- 
jąca chi rur giczną bielą wystroju.

„Podróż niku. Pro szę cię o zasto so wa nie się do instruk cji. To nie zbędne, by udać się w rejs”.
Borg nie zwłocz nie wszedł do łazienki, ale drgnął, gdy drzwi się za nim zamknęły. Dopiero

teraz zauwa żył ze zdzi wie niem, że z jego nad garstka znik nął komm. Kto i kiedy mu go zdjął?
Uświa do mił sobie, że na pod ło dze obok łóżka nie było też ubrań. A prze cież to tam je rzu cił,
gdy kładł się spać. W ścia nie uchy liła się klapka, znów zabrzmiał zmy słowy głos:

„Podróż niku. Pozbądź się swo jej gar de roby”.
Naj wy raź niej cho dzi im o moje gacie – pomy ślał Borg. Wes tchnął, zdjął i wrzu cił je do otworu,

który natych miast ponow nie się zaśle pił. Pro jek tor zain sta lo wany w lustrze wyświe tlał mu
instruk cje w for mie tek stu oraz obraz ków. Naj wy raź niej miał się dokład nie umyć. Co oni
myślą, że ja dziecko jestem?

Gdy tylko wszedł pod prysz nic, z desz czow nicy samo czyn nie popły nęła woda. Namy dlił
całe ciało, do wło sów na gło wie użył szam ponu. Z instruk cji wyni kało, że było to szcze gól nie
ważne. Tro chę ina czej to sobie wyobra żał. Coś jak na tych przed po to po wych fil mach. Wcho- 
dze nie w nad prze strzeń czy jakoś tak. Gwiezdne wojny były uwa żane za ultra sta roć, zwłasz cza
w dobie fil mów i gier pozwa la ją cych prak tycz nie uczest ni czyć w wymy ślo nych wyda rze niach.
Ale on miał sen ty ment do tej pro duk cji.

Gdy spłu kał z sie bie mydliny, woda prze stała lecieć, a z kolej nego otworu w ścia nie wysu- 
nął się zwi nięty ręcz nik. Borg wyszedł z kabiny i zaczął się wycie rać, roz ko szu jąc się mięk ko- 
ścią tka niny oraz jej zapa chem. Potem zgod nie z instruk cją wrzu cił ręcz nik do tego samego
otworu, w któ rym wcze śniej znik nęły jego bok serki. Spoj rzał w lustro i doznał szoku.



– Co!? Co to jest!?
Zroz pa czo nym gestem prze je chał dło nią po gło wie. Nie było śladu po gęstej czu pry nie,

z któ rej tak bar dzo był dumny. Kom plet nie łysy, jak kolano. Nie było nawet szcze ciny, nic.
Jakby na gło wie nie rósł mu ni gdy nawet jeden włos!

„Podróż niku. Te dzia ła nia są nie zbędne. Nie oba wiaj się. Włosy należą do wytwo rów
naskórka i pod le gają peł nej rege ne ra cji”.

Borg zer k nął w górę, skąd – jak mu się wyda wało – dobie gał głos. Nie wie dział, czy
sztuczna inte li gen cja sobie teraz z niego żar tuje, czy nie. Umy walka znik nęła w ścia nie,
zamiast niej poja wił się sto lik z tacą pełną table tek i dwiema szklan kami wypeł nio nymi bia łym
pły nem. Pro jek tor w lustrze ponow nie ożył. Tym razem udzie lano mu instruk cji, w jakiej
kolej no ści powi nien zażyć pigułki oraz czym je popi jać. Zro zu miał, że to miało być jego śnia- 
da nie.

– Mam jeść na golasa w kiblu?!
„Podróż niku. Pro szę cię o zasto so wa nie się do instruk cji. To nie zbędne, by udać się w rejs”.
Mach nął tylko ręką. Nie będzie się prze cież sprze czał z pro gra mem. Zaczął łykać pigułki

w odpo wied niej kolej no ści, popi ja jąc je na zmianę pły nami ze szkla nek. Pierw szy sma ko wał
jak opony prze mie lone z zepsutą rybą i mocno prze le ża łym grejp fru tem. Druga, nieco ciem- 
niej sza sub stan cja, w smaku była podobna do pierw szej, ale biło też od niej spa lo nym mię sem.
Po pro stu śnia da nie mistrzów!

Zwal czył odruch wymiotny, sto lik z pustymi szklan kami i tacą znik nął po chwili w ścia nie.
Borg już miał spy tać nie cier pli wie co dalej, gdy zoba czył, jak deska muszli klo ze to wej unosi się
bez sze lest nie w górę. Ledwo zdą żył. Prze sie dział na tro nie dobre pół godziny. Potem znowu
popro szono go o dokładne umy cie się. Gdy wyrzu cił mokry ręcz nik, drzwi roz su nęły się i świa- 
tło w łazience zga sło.

W pomiesz cze niu z wido kiem na Ter cję nie było śladu po łóżku. Zamiast niego na środku
stała kap suła z czymś, co jed no znacz nie przy wo dziło na myśl wypo sa że nie sali chi rur gicz nej.
Kobiecy głos nie prze ka zał żad nych instruk cji. Nie musiał. Borg poło żył się na stole i po chwili
usły szał sycze nie pneu ma tycz nych ramion. Robo tyczne wysię gniki zaczęły uwi jać się nad nim,
okle ja jąc go elek tro dami.

Gdy szklana cza sza kap suły zamknęła się nad nim z cichym szczęk nię ciem, poczuł nie po- 
kój. Ale po ukłu ciu w lewe ramię wszyst kie lęki i wąt pli wo ści odpły nęły w nie byt. Zdą żył jesz- 
cze zoba czyć, jak buczące koła ska nera prze su wają się nad jego cia łem, a potem usnął.

Elek trody, pre cy zyj nie przy kle jone do jego nagiej czaszki, zaczęły prze sy łać impulsy.
Roboty pod pięły cew nik i kro plówkę. Pasek postępu na ekra nie u wez gło wia kap suły drgnął
deli kat nie, wyświe tla jąc pierw szy pro cent.

Skom pli ko wana maszy ne ria roz po częła wyko ny wa nie zada nia. Pomiesz cze nie wypeł niło
bucze nie oraz sycze nie róż no ra kich urzą dzeń. Widoczna za szybą Ter cja zmie niała się w świe- 
tle zacho dzą cych i wscho dzą cych Alfy oraz Infry. Wresz cie pasek postępu zamel do wał o wyko- 
na niu zada niu.

Mecha niczne ramiona usu nęły wszyst kie elek trody oraz rurki pod pięte do ciała Borga. Po
chwili w szczel nej kap sule buch nął jasny pło mień. Tem pe ra tura szybko osią gnęła apo geum.
Mimo żaro od por nej powłoki powie trze wokół drgało gwał tow nie. Po kilku minu tach w kap sule



został tylko popiół. Wypeł niło ją chłodne powie trze, a mocna tur bina wyssała ulotne resztki
Ter cja nina. Urzą dze nie znowu było ste ryl nie czy ste. Świa tła zga sły. Pomiesz cze nie roz świe tlała
jedy nie Infra, wychy la jąca się wła śnie zza Ter cji.

2.

Czuł do sie bie obrzy dze nie. Ow szem, było wspa niale, ale teraz miał potęż nego kaca. Rzecz
jasna mógł jako antro po log zra cjo na li zo wać swoje zacho wa nie. Prze cież czło wiek mimo
wszystko należy do kró le stwa zwie rząt. Ale coś, do cho lery, jed nak powinno nas od nich róż- 
nić! Nie stety. Wyglą dało na to, że albo pewne rze czy były od nas sil niej sze, albo on był po pro- 
stu za słaby.

Pro fe sor Hu Zeng ode rwał wzrok od sufitu kabiny i spoj rzał w bok. Krę cone włosy Nadii
roz sy pały się na poduszce. Dziew czyna miała lekko roz chy lone usta, a jej klatka pier siowa
uno siła się w rytm spo koj nego odde chu. Ciemne bro dawki oto czone były sze ro kimi aure olami.
Leżała nago, odrzu ciw szy koł drę na bok. Uczony pod niósł się na łok ciu i zer k nął niżej. Na
widok wąskiego, zgrab nie wygo lo nego paska wło sów prze łknął ślinę. Mimo noc nych akro ba cji
znowu poczuł pod nie ce nie. Uspo kój się, ty stary capie, bo zej dziesz na serce!

„Nowa wia do mość”. Z opre sji wyba wił go głos auto ma tycz nego asy stenta.
Zeng wstał i wło żył szla frok, zawią zu jąc cia sno pasek.
– Prze czy taj.
„Od porucz nika Johna Dotkina: panie pro fe so rze, w załą cze niu zdję cia z RT-208”.
– Wyświetl.
RT-208 był zaawan so wa nym dro nem, o wiele szyb szym od ich statku. Okrą żył wcze śniej

Mediosa, robiąc zdję cia w wyso kiej roz dziel czo ści. Pro jek tor wyświe tlił powięk sze nia foto gra- 
fii w powie trzu, a Zeng pod szedł bli żej i zmarsz czył brwi. Zdję cie przed sta wiało Mediosa
takim, jaki widzieli 50 lat wcze śniej. Prze piękną pla netę ogród, pokrytą lasami, przez które
wiły się rzeki, zasi la jące gigan tyczne wodo spady. Ale pomię dzy zie lo nymi obsza rami wid niały
tereny sil nie zur ba ni zo wane. Na pierw szy rzut oka można było uznać, że archi tek tura jest
o wiele bar dziej zaawan so wana niż ta stwo rzona przez Zie mian na prze strzeni ostat nich kilku
tysięcy lat.

– Było wspa niale.
Poczuł jej oddech na uchu i naj chęt niej zapadłby się pod zie mię. On, osiem dzie się cio letni

pro fe sor, i ona, dwu dzie sto pię cio let nia stu dentka. Mógłby jesz cze się łudzić, że takie rze czy
można utrzy mać w tajem nicy. Ale znał prawdę. Wieść prze to czy się po statku niczym grzmot.
Nikt nic nie powie, ale prawdę będzie mógł wyczy tać z każ dego spoj rze nia. Z każ dego, nazna- 
czo nego poli to wa niem, uśmieszku.

– Dzię kuję – nie zna lazł lep szej odpo wie dzi.
– Co to takiego?



Nadia usia dła naprze ciwko, owi nięta koł drą. Część mate riału zsu nęła się i wzrok Zenga
zatrzy mał się na peł nej piersi dziew czyny. Dok to raty, habi li ta cje, prace naukowe podzi wiane przez
miliony ludzi oraz sześć dzie się cio letni doro bek naukowy. A mnie roz pra szają cycki stu dentki – pomy- 
ślał. Porażka.

– To zdję cia z Mediosa.
– Mogę zoba czyć?
– Pro szę bar dzo – prze su nął foto gra fie w jej kie runku i cze kał cier pli wie, aż wszyst kie

przej rzy.
– Nie bar dzo rozu miem. Skąd ta archi tek tura?
– Też mnie to zdzi wiło – pro fe sor dotknął kilka razy biurka, w któ rym zato piono ekran

doty kowy. Po chwili na blat zsu nęły się nowe wydruki. – A to są zdję cia z ostat niego reko ne- 
sansu.

– Czyli sprzed 50 lat? – spy tała dla pew no ści, się ga jąc po foto gra fie.
– Tak.
Kusiło go, żeby dodać, że nawet wtedy był pięć lat star szy od Nadii, ale ugryzł się w język.

Co by to dało? Pod ją łeś decy zję, więc teraz pij to piwo.
– Tutaj widać jedyne sfo to gra fo wane wów czas kon struk cje.
– To jakaś pro wi zorka. Nawet nie wia domo, czy to w ogóle są budynki.
– Zga dzam się. Jed nakże nie re alne jest, by jaka kol wiek cywi li za cja uczy niła tak duży

postęp w tak krót kim cza sie. To jak by śmy mieli rewo lu cję neo li tyczną, a 50 lat póź niej sil niki
odrzu towe!

Nadia długo przy pa try wała się kolej nym zdję ciom, porów nu jąc je ze sobą.
– Pro fe so rze, pro szę popa trzeć tutaj.
– Bła gam, po dzi siej szej nocy mów mi po imie niu.
– Dobrze, Hu. Popatrz tutaj.
Zeng nachy lił się nad biur kiem i przy pa trzył wska za nemu przez dziew czynę frag men towi.
– Na zdję ciu sprzed 50 lat widać mały, biały kształt. Taki sam jest na nowych zdję ciach.

Tylko teraz bez tej całej leśnej osłony.
– To wygląda, jakby te zabu do wa nia ist niały wcze śniej, tylko je masko wano. Jakby ktoś wie- 

dział o naszej son dzie.
– Ale po co ktoś miałby robić coś podob nego?
Pro fe sor odchy lił się na krze śle, marsz cząc czoło. A po chwili zro zu miał. Nadia musiała

dojść do tego samego wnio sku, bo zanim zdą żył cokol wiek powie dzieć, usły szał jej głos:
– Pułapka.

3.



Gdy tylko się obu dził, zaczął krzy czeć. Gło śno i mocno. Ile tylko miał sił w czte ro pła to wych
płu cach. Krzyk szybko prze ro dził się w bole sne wycie. To, że nie wie dział, gdzie jest, nie sta no- 
wiło pro blemu. Przede wszyst kim nie wie dział, kim jest. A ta dziwna, prze ra ża jąca nie świa do- 
mość wprost roz sa dzała mu czaszkę.

– Jak ci na imię? – usły szał basowy głos.
– Nie wiem! – wykrzy czał w prze ra że niu.
– Spo koj nie.
Poczuł ukłu cie w lewym i pra wym przed ra mie niu. Syk nął z bólu, bo wstrzyk nięta mik stura

wypeł niła mu żyły palą cym ogniem. Za to gdy spe cy fik dotarł do głowy, przy niósł przy jemny
chłód, który zła go dził poczu cie egzy sten cjal nego lęku.

Otwo rzył oczy i zdał sobie sprawę z tego, że stoi przed potęż nym domem z bia łego kamie- 
nia. Nad budyn kiem rosły dwa potężne dęby, korze nie oraz gałę zie drzew opla tały kon struk cję
tak, że miej scami kru szyła się pod ich napo rem.

Pchnął drew niane drzwi i wszedł do środka. Tam, w głę bo kim fotelu, sie działa Ter cjanka.
Uśmiech nęła się do niego i pode szła, by poca ło wać go w usta. Odwza jem nił poca łu nek. Wie- 
dział, że to jego żona. Jed nakże z zaka mar ków jego pod świa do mo ści wybi jał się fakt, że prze- 
cież on nie ma żony.

Kobieta pode szła do dzie cię cego łóżeczka i wzięła na ręce nie mowlę, które zaraz podała
jemu. Spoj rzał w dół i krzyk nął ze stra chu. W kocyku leżał kara luch wiel ko ści dziecka. Wysu- 
wał do niego czułki, muskały mu skórę na policz kach. Upu ścił stwora na zie mię, przy du sił go
stopą. Kobieta zaczęła krzy czeć, ale nie zwra cał na nią uwagi. Porwał ze stołu nóż i wbił
w odwłok kara lucha.

Ter cjanka zaszlo chała i padła zemdlona na zie mię. Popa trzył na nią z nie po ko jem, potem
znów spoj rzał pod nogi. Jak żeż strasz li wie się pomy lił! Na ziemi leżało z roz pła ta nym brzu- 
chem ter cjań skie nie mowlę. Chciał uciec, ale jakaś siła kazała mu tkwić bez ruchu. Jakby ktoś
ste ro wał jego cia łem.

Klęk nął i zaczął wycią gać jelita dziecka z rany, by po chwili sobie uświa do mić, że trzyma
w dło niach mózg. Nie mógł się powstrzy mać i wbił zęby w gąb cza stą tkankę. Gdy skoń czył
jeść, wstał i pod szedł do lustra. W odbi ciu roz po znał twarz swego ojca.

Wygiął się gwał tow nie w łuk, prze bu dzony z kosz mar nego snu. Spadł z łóżka i zwy mio to- 
wał. Dygo tał, wstrzą sany tor sjami, nie po wstrzy ma nymi dresz czami oraz wspo mnie niem
potwor nego snu. Ale przy naj mniej wie dział już, kim jest. Przy po mniał sobie. Borg!

Czy jeś silne ramiona kładą go z powro tem na łóżku. Nie może otwo rzyć oczu. Ktoś roz biera
go, myje i zakłada mu świeże ubra nie. Na koniec znowu roz lega się spo kojny, niski głos:

– Jak ci na imię?
– Borg.
– Czy ty to ty?
– Czy ja to ja?
Powtó rzył pyta nie i znowu poczuł prze ra że nie. Lęk zalał go niczym silna fala przy boju.

Zaczął pła kać, dopiero gdy ponow nie poczuł ukłu cia w przed ra mio nach, z ulgą przy wi tał nad- 
cho dzące uko je nie.



Tym razem sen był inny. Zdrowy, spo kojny. Jak po cięż kim dniu pracy na świe żym powie-
trzu. Zasłu żony. Bez poczu cia winy, bez prze ra że nia. Gdy się obu dził, zoba czył, że jest pod pięty
pod ska ner medyczny. Rozej rzał się po wnę trzu. Wystrój z jed nej strony przy po mi nał dawne
statki Zie mian, w któ rych roz po czy nano pod bój kosmosu. Ale z dru giej strony gdzie nie gdzie
widać było ele menty now szych kon struk cji. Jakby pró bo wano uno wo cze śnić sta cję, jed no cze- 
śnie trzy ma jąc koszty w ryzach.

Kątem oka dostrzegł postać, więc obró cił głowę. Zie mia nin dobie gał sie dem dzie siątki. Miał
na sobie kre mowy kom bi ne zon, posi wiałe gęste włosy zacze sał na bok. Jego twarz wyglą dała
na surową, ale cie płe nie bie skie oczy patrzyły ze zro zu mie niem. Wzbu dzał zaufa nie. Jak dobry
lekarz lub zdolny psy cho te ra peuta. To była twarz dobrego czło wieka.

– Jak ci na imię? – spy tał.
– Borg.
– Czy ty to ty?
Przez głowę Borga prze le ciał szybki stru mień wspo mnień. Waka cje z tatą wśród ter cjań- 

skich gej ze rów. Poja wie nie się na świe cie młod szej sio stry. Roz cięta stopa pod czas gry w piłkę
na plaży. Wiel kie pro te sty edu ka cyjne, które spo wo do wały, że Ter cja nom pozwo lono na naukę
w kla sach razem z ziem skimi dziećmi. Wresz cie śmierć matki w dziw nych, nie wy ja śnio nych
oko licz no ściach. Zapła kany ojciec, który mu o tym mówi i tłu ma czy, że pewne rze czy lepiej
zosta wić, prze mil czeć. Borg sły szał, że Zie mia nie prze ży wają podobne krót kie migawki chwilę
przed śmier cią lub innym dra ma tycz nym wyda rze niem, ale on doświad czył cze goś takiego po
raz pierw szy. Za to pyta nie nie budziło już w nim takiego lęku jak poprzed nio.

– Tak. Ja to ja – odparł moc nym gło sem.
– Dosko nale. Teraz coś zjedz.
Star szy męż czy zna posta wił przed Bor giem tacę. Ten z zado wo le niem zauwa żył, że posi łek

róż nił się od tego z przy stani rejsu na orbi cie Ter cji. Świeże pie czywo, pyszna, aro ma tyczna
wędlina i jajka na beko nie. Pochło nął wszystko do ostat niej okru szynki. Nie pro te sto wał, gdy
męż czy zna podał mu kilka table tek. Połknął je, popi ja jąc wodą.

– Jak masz na imię?
– Nie mam imie nia. Nazy wają mnie kusto szem. Możesz się tak do mnie zwra cać.
– Jak to, nie masz… – Borg urwał w pół zda nia. – Nie moż liwe! Jesteś andro idem?
– Zga dza się.
Ter cja nin sły szał o tych maszy nach, które wyglą dały i zacho wy wały się iden tycz nie jak

ludzie. W pew nym momen cie Zie mia nie zabro nili jed nak pro duk cji urzą dzeń tak wier nie imi- 
tu ją cych czło wieka. Podobno rodziło to wiele pro ble mów. Dla tego 300 lat wcze śniej wydano
dekret, który zobo wią zy wał pro du cen tów do pro jek to wa nia robo tów w taki spo sób, by w każ- 
dym można było nie za wod nie roz po znać maszynę.

– Czas na toa letę – powie dział kustosz.
Borg miał już odpo wie dzieć, że wcale mu się nie chce, ale zmie nił zda nie. Gdy android

wska zał mu drogę, szybko zamknął się w łazience. Po kilku minu tach spu ścił wodę i usły szał
głos kusto sza docho dzący zza drzwi:

– W szafce jest ręcz nik, umyj się.



Pod szedł do umy walki i zamarł na chwilę w bez ru chu, wpa trzony w swoje odbi cie. Znowu
miał gęstą czu prynę. Przyj rzał się twa rzy. Teo re tycz nie wszystko było na swoim miej scu, ale
wyglą dała tro chę dziw nie. To samo wra że nie towa rzy szyło mu, gdy namy dlał się pod prysz ni- 
cem. Gdy wytarł się, zało żył przy go to wane ubra nie i wyszedł z łazienki, wie dział już, co jest
nie tak.

– Nie mam pie przy ków – oznaj mił.
– Oczy wi ście. Prze cież to ciało jest jedy nie kopią.
– Co takiego?
– Twoje pier wotne ciało spło nęło w przy stani rejsu na orbi cie Ter cji.
– Nie rozu miem.
– Ter cja znaj duje się w odle gło ści 14 lat świetl nych od Ziemi. To ponad 130 bilio nów kilo- 

me trów. Nawet gdy byś w mgnie niu oka roz pę dził się do pręd ko ści świa tła, czego twoje ciało
oczy wi ście by nie wytrzy mało, podróż trwa łaby 14 lat.

– To jak się tu zna la złem?
– W ter cjań skiej przy stani zeska no wano twoje ciało, a w naszej przy go to walni odtwo rzono.

Twoje wspo mnie nia, cha rak ter, oso bo wość zostały wysłane poprzez sta cje jako wiązka danych.
– Więc na Ter cji minęło 14 lat, gdy ta wiązka tu leciała?
– Nie. Na Ter cji jest teraz dzień przed tym, jak wygra łeś loso wa nie.
– Jak to!? Prze cież powie dzia łeś…
– Nie mamy na to czasu – prze rwał mu kustosz. – Czas nie jest line arny. Mimo że przez

tysiąc le cia tak go postrze gano. Zarówno na Ziemi, jak i na Ter cji. Pamię taj. Ty to ty.
– Ja to ja – powtó rzył Borg.
– Były duże wąt pli wo ści, czy prze ży jesz rejs. Naj trud niej szym ele men tem podróży jest

zako rze nie nie się sta rej świa do mo ści w nowym ciele. Wszyst kie wskaź niki oraz testy, które
prze pro wa dzi łem, wska zują, że dobrze sobie pora dzi łeś. A teraz chodźmy.

Prze szli do sąsied niego pomiesz cze nia. Jedną ze ścian two rzyły szyby umiesz czone
w ramach przy po mi na ją cych swoją kon struk cją pla ster miodu. Borg otwo rzył usta ze zdzi wie- 
nia i poczuł łzy napły wa jące do oczu. Roz po znał ją od razu. Była taka piękna. Połu dniową pół- 
kulę przy kry wały gęste białe chmury, prze rze dza jące się w oko licy rów nika. Widział olbrzy mie
poła cie oce anu i potężny pia skowy kon ty nent. Chyba Afrykę, ale nie mógł być pewien. Zie mia.
Błę kitna pla neta. Raj ski ogród.

Roz legł się szum elek trycz nych sil ni ków i pod łoga roz su nęła się, win du jąc do góry obłą
kap sułę. Kustosz otwo rzył szklane drzwi. Wydo był ze środka kom bi ne zon i podał Bor gowi,
mówiąc:

– Włóż to. Pozwoli ci prze trwać prze cią że nia. Na Ziemi jest cał ko wity zakaz uży wa nia sil ni- 
ków odrzu to wych czy kwan to wych. Dla tego lądo wa nie będzie dosyć twarde.

Borg zało żył kom bi ne zon, a kustosz pomógł mu z butami, ręka wi cami i heł mem. Po chwili
sie dział już w kap sule. Android zamknął drzwi.

– Miło było cię poznać – krzyk nął Borg, ale tam ten w odpo wie dzi tylko się uśmiech nął.
Kap suła powę dro wała w dół, w trze wia więk szej kon struk cji. Świa tło zga sło, roz legł się

potężny huk oraz syk sprę żo nego powie trza. Kap suła wystrze liła ze sta cji w kie runku Ziemi,



szybko nabie ra jąc pręd ko ści.
Zaczął się bać, gdy pojazd wle ciał w atmos ferę. Cho ciaż wewnątrz tem pe ra tura się nie

zmie niła, widział, jak nos kap suły robi się czer wony od tar cia. Cho lerne dra nie! Borg chciał
trza snąć pię ścią w przej rzy ste drzwi. Mogli, powinni go uprze dzić, jak ta podróż będzie wyglą- 
dać!

Co się ze mną dzieje – pomy ślał ze zdu mie niem. – Dla czego tak dziw nie się czuję? Co to było?
Gniew, wście kłość. To musiało być to! Tyle razy sły szał o tych emo cjach. Widział je też nie- 

jed no krot nie u Zie mian. Ale ni gdy nie było mu dane ich prze ży wać. Aż do teraz.
Kap suła prze cięła górne war stwy atmos fery i szy bo wała nad nie bie ską taflą oce anu. Po

kilku minu tach Borg zoba czył ląd. Znał ten widok dosko nale. Kie dyś było tam jedno ze słyn- 
niej szych miast na Ziemi. Teraz zupeł nie odmie nione w wyniku wielu dzia łań rekul ty wa cyj- 
nych. Pozbyto się budyn ków, infra struk tury i przy wró cono ziemi jej pier wotny wygląd z cza- 
sów przed wiel kimi odkry ciami geo gra ficz nymi. Kie dyś to mia sto poło żone nad oce anem
zwano Nowym Jor kiem.

4.

Hu Zeng posta no wił skró cić drogę na mostek, prze cho dząc przez ogród bota niczny. Prze szedł
pomię dzy potęż nymi drze wami, czę ściowo odpo wie dzial nymi za pro duk cję tlenu, by wyjść na
roz le głą prze strzeń pól upraw nych. Nie wiel kie drony wisiały nad grząd kami, pod le wa jąc i pie- 
lę gnu jąc rośliny. Dzięki upra wom załoga statku miała zapew niony dostęp do świe żych warzyw.

Nie chciał tra cić czasu na roz mowę przez komma. Wie dział, że dowódca statku był twar do- 
gło wym woj sko wym i lepiej było zała twiać takie sprawy w cztery oczy. Po kilku minu tach mar- 
szu opu ścił ogród bota niczny, minął cen trum medyczne i sta nął przed drzwiami pro wa dzą- 
cymi na mostek. Dwóch żoł nie rzy pil nu ją cych wej ścia zatrzy mało go gestem dłoni.

– Pro fe sor Hu Zeng do puł kow nika.
Jeden ze straż ni ków pod su nął mu bez słowa ter mi nal, by przy ło żył dłoń do ska nera.

Wiązka lasera znad drzwi zeska no wała siat kówkę pro fe sora i po chwili jeden z żoł nie rzy
zamel do wał do komma:

– Panie puł kow niku, pro fe sor Hu Zeng chce z panem poroz ma wiać.
Drzwi roz su nęły się z sykiem, uczony wszedł do śluzy bez pie czeń stwa i zewnętrzne wrota

się zamknęły. Prze szedł przez ska ner spraw dza jący, czy nie ma przy sobie broni. Wresz cie
mógł wejść do cen trum dowo dze nia stat kiem.

Przed nią ścianę pomiesz cze nia sta no wiła potężna szyba. Na zewnątrz rosła w oczach pla- 
neta Medios. Sta tek zbli żał się szybko do celu. Puł kow nik Enroe stał na sta no wi sku dowo dze- 
nia i obser wo wał z kamienną twa rzą swo ich ludzi. Po lewej sie dział zespół nawi ga cyjny, zło- 
żony z pię ciu ofi ce rów. Na wprost trzech żoł nie rzy zaj mo wało się obser wa cją i obsługą kil ku- 
dzie się ciu rada rów oraz czuj ni ków. Naj licz niej szy był zespół bojowy. Dzie wię ciu ludzi zaj mu ją- 
cych sta no wi ska po pra wej stro nie.



– To bar dzo miła wizyta – puł kow nik wło żył wiele wysiłku w to, by pro fe sor nie miał wąt- 
pli wo ści, że to sar kazm. – Ale za chwilę muszę posa dzić 12 hek ta rów i milion ton w jakimś roz- 
sąd nym miej scu na tej pla ne cie. Pro szę się więc stresz czać.

– Niech pan na to zer k nie.
Zeng naci snął przy ci ski na swoim kom mie i w powie trzu uka zały się zdję cia, które oglą dał

wcze śniej w kaju cie. Puł kow nik zmarsz czył brwi i nie chęt nie zer k nął na foto gra fie Mediosa.
– Co to takiego?
– Medios. Pięć dzie siąt lat wstecz i teraz! To pułapka.
– Pan jest nie po ważny. Pułapka zasta wiona na mię dzy sys te mowy sta tek przez dzi ku sów

z lepia nek?
– To było tylko masko wa nie. Czy pan tego nie rozu mie!?
Woj skowy nie zdą żył odpo wie dzieć, bo jeden z obser wa to rów zamel do wał:
– Panie puł kow niku. Pięć obiek tów opu ściło atmos ferę Mediosa. Kurs koli zyjny. Sześć dzie- 

siąt sekund do kon taktu.
– Obraz.
Na tle szyby wyświe tlono olbrzymi holo gram. Zbli ża jące się obiekty kształ tem przy po mi- 

nały smu kłe ostrza z bul wia stymi wypust kami po bokach. Jed nak naj dziw niej szy był mate riał,
z któ rego zostały skon stru owane. Maszyna dowo dzona przez puł kow nika Enroe była wyko- 
nana z kom po zytu, tytanu, alu mi nium oraz sta rej dobrej stali. Nato miast tamte wyglą dały
jakby powstały z drewna lub innej mate rii orga nicz nej. Pro fe sor Hu Zeng mógłby się zało żyć,
że widział już podobne two rzywo, ale teraz nie potra fił sobie przy po mnieć gdzie i kiedy.

– Małe, szyb kie, zwrotne – oce nił puł kow nik. – Wyglą dają jak myśliwce. Wysłać im uni wer- 
salne ostrze że nie.

Ofi ce ro wie rzu cili się do swo ich przy rzą dów, by wyko nać roz kaz, a pro fe sor Zeng uśmiech- 
nął się do sie bie. Uni wer salne ostrze że nie sta no wiło wypra co wany przez naukow ców prze kaz,
uwzględ nia jący naj waż niej sze mecha ni zmy wszyst kich zna nych form komu ni ka cji. Emi to- 
wany na wszyst kich czę sto tli wo ściach. Wisienką na tor cie był załącz nik do komu ni katu. Otóż
w for mu ło wa niu ostrze że nia brali udział rów nież woj skowi, dla tego koń czył się kok taj lem
poci sków, wybu cha ją cych w sąsiedz twie ostrze ga nych.

Choć eks plo zja nastą piła pomię dzy obiek tami z Mediosa, to te nie zmie niły kursu.
– Trzy dzie ści sekund do kon taktu!
– Sami tego chcieli! – wark nął puł kow nik. – Spa lić skur wy sy nów!
Pro fe sor usiadł w jed nym z foteli i ukrył na chwilę twarz w dło niach. Dla czego zosta łem

antro po lo giem? Nie mogłem wybrać bota niki? Drzewa i rośliny nie są głu pie. Po pro stu są.
A czło wiek? Pro fe sor wypro sto wał się, gdy poci ski ich statku zostały zneu tra li zo wane przez
nad la tu jące obiekty. Po chwili pokład zadrżał gwał tow nie, a jeden z ofi ce rów nawi ga cyj nych
zamel do wał:

– Panie puł kow niku, stra ci li śmy moc we wszyst kich sil ni kach.
– Zosta li śmy oto czeni przez jed nostki z Mediosa – infor mo wał kolejny. – Wygląda na to, że

teraz to one wyzna czają nasz kurs.



Puł kow nik Bill Enroe, wraz z całym swoim stat kiem, sunął w asy ście obcych myśliw ców
w kie runku Mediosa. Kolejni ofi ce ro wie mel do wali o braku łącz no ści, awa rii rada rów, czuj ni- 
ków oraz kamer zewnętrz nych. Ze wszyst kiego, czym dotąd dys po no wali, został im zmysł
wzroku. Mogli się gapić przez okno. Puł kow nik długo mil czał, wresz cie powie dział:

– Panie pro fe so rze. To chyba pułapka.
Uczony uśmiech nął się kwa śno. Nie sko men to wał. Po co?



Rozdział III

1.

Komu ni kat na desce roz dziel czej ostrzegł o wypusz cze niu spa do chro nów. Zgod nie z instruk cją
Borg chwy cił się uchwy tów po obu stro nach fotelu. Po chwili poczuł mocne szarp nię cie, które
wypchnęło mu powie trze z płuc. Kilka sekund póź niej kap suła opa dała już wolno i dostoj nie,
hamo wana przez trzy potężne spa do chro nowe cza sze.

Patrzył przez szybę z zacie ka wie niem. Od razu roz po znał cha rak te ry styczne estu arium. Nic
dziw nego, że przed tysią cem lat posta no wiono zało żyć tu mia sto. Ukształ to wa nie terenu sta no- 
wiło natu ralny port. Nic, tylko zbu do wać przy stań i roz po cząć han del.

Widział jak na dłoni błę kitne wstęgi rzeki Hud son oraz East River. Wyspę poło żoną mię dzy
nimi kie dyś nazy wano Man hat ta nem. Gdyby zja wił się tu kil ka na ście wie ków wcze śniej, zoba- 
czyłby gęstą infra struk turę z wie żow cami i ze sty lo wymi mostami, łączą cymi brzegi rzek.
Teraz widział tylko piasz czy ste plaże i zie lone łąki. Nawet po daw nej nazwie nie było śladu. Na
cześć grupy ple mion indiań skich, do któ rej nale żeli pier wot nie zamiesz ku jący te tery to ria,
wyspa nosiła teraz miano Algon kin.

Wie dział, że tu wszelka tech no lo gia została zaka zana. Nawet korzy sta nie z ener gii sło necz- 
nej. Ludzie żyli tak samo jak przed wie kami, odrzu ciw szy zdo by cze nowo cze snej cywi li za cji.
Jedyny wyją tek sta no wiły sytu acje, w któ rych komuś gro ziła śmierć przed osiem dzie sią tym
rokiem życia. Nie ważne, czy w wyniku urazu, czy cho roby. Wtedy odsy łano go pro mem na
leżącą na orbi cie przy stań rejsu, gdzie nie szczę śnik mógł sko rzy stać z kap suły medycz nej.

Borg uśmiech nął się, widząc nie wielką wysepkę na połu dnie od Algon kinu. Jedyna
budowla, która prze trwała dein du stria li za cję. Sta tua Wol no ści. Sym bol swego czasu znany na
całym świe cie. Ogromny posąg przez stu le cia witał mary na rzy stat ków zawi ja ją cych do portu.
Cie kawe, czy pozwolą mu zoba czyć ją z bli ska?

Nagle kon sola kap suły roz ja rzyła się na czer wono, wypluła komu ni kat o splą ta niu spa do- 
chro nów. Borg poczuł, jak kap suła zaczyna wiro wać wokół wła snej osi w nie kon tro lo wa nym
kor ko ciągu. Pomarsz czona powierzch nia Zatoki Nowo jor skiej zbli żała się w zawrot nym tem- 
pie. Zaczęło mu się robić nie do brze. Zdą żył jesz cze zauwa żyć, że kon sola infor muje o kata pul- 
to wa niu, i krzyk nął:

– Nie! Tylko nie kata pulta!
Osłona kap suły wystrze liła z sykiem, potężna siła wyrzu ciła Borga na zewnątrz. Kom bi ne- 

zon napom po wał komory powietrzne, mające chro nić go przed upad kiem. Kap suła po krót kiej
chwili z hukiem ude rzyła w taflę wody poni żej. On obra cał się bez rad nie w powie trzu, dopóki



pojem nik ze sprę żo nym gazem nie uwol nił ładunku, spo wal nia jąc upa dek tak, by lądo wa nie
było tak mięk kie, jak to moż liwe.

Mimo wszystko poczuł potworny ból, gdy runął w wodę. Więk szość komór poroz ry wała się,
amor ty zu jąc ude rze nie. Na szczę ście nie stra cił przy tom no ści. Do hełmu dostała się jed nak
woda, zale wa jąc mu usta. Od brzegu Liberty Island dzie liło go nie całe 100 metrów. Był tylko
jeden pro blem. Borg nie umiał pły wać.

Ter cja nie w prze wa ża ją cej więk szo ści trud nili się rybac twem. Wodę darzyli nabożną czcią,
a mor ska toń napa wała ich lękiem. Dopiero przy jazd Zie mian uświa do mił im, że czło wiek
może uno sić się na wodzie niczym łodzie uży wane do połowu. Nie stety, Borg, jak jego ojciec
i dzia dek, był tra dy cjo na li stą. Wie rzył, że dla Ter cja nina, podob nie zresztą jak Zie mianina,
natu ral nym śro do wi skiem jest ląd i tego nale żało się trzy mać.

Zerwał hełm. Pró bo wał utrzy mać głowę nad powierzch nią, macha jąc gwał tow nie rękoma.
Stra te gia ta spraw dzała się przez sekundę, dwie, jed nak po chwili znowu szedł pod wodę.
Wtedy jesz cze szyb ciej i moc niej prze bie rał rękoma. Jed nak nie wiele to dało. Czuł, że szybko
traci siły, a kolejne zachły śnię cia wodą jesz cze pogar szały sprawę. Ogar nęła go panika, gdy
uświa do mił sobie strasz liwą prawdę. Ja tonę – pomy ślał. – Umie ram!

Bra ko wało mu tlenu. Połknął sporo mor skiej wody i w ostat nim, panicz nym odru chu
mach nął jesz cze kilka razy ramio nami. Wtedy poczuł, że jego dło nie tra fiły na coś twar dego.
Odrzu coną przez kap sułę osłonę. Wczoł gał się na ele ment, który uno sił się na wodzie niczym
przej rzy sta, chy bo tliwa łódź. Przez krótką chwilę był prze ko nany, że pój dzie na dno pod jego
cię ża rem, ale nic takiego się nie stało.

Gdy tylko tro chę odpo czął, zsu nął nogi do wody i zaczął nimi machać, kie ru jąc swoją pro- 
wi zo ryczną tra twę w kie runku wyspy, na któ rej wzno siła się dum nie Sta tua Wol no ści.
W podobny spo sób ste ro wano nie gdyś łodziami rybac kimi na Ter cji. Umiesz czone z tyłu wio- 
sło słu żyło zarówno do obie ra nia kursu, jak i napę dza nia kon struk cji.

Pod pły nął tak bli sko brzegu, jak to tylko było moż liwe. Zsu nął się z osłony i z ulgą poczuł
pod sto pami dno. Wyszedł na piasz czy sty brzeg i nie mal od razu opadł na czwo raka. Był
wyczer pany, prze ra żony i obo lały. Posu wał się jed nak w takiej pozy cji, chcąc się jak naj bar- 
dziej odda lić od zdra dli wej wody. Coś ści snęło go w klatce pier sio wej i zaczął gwał tow nie
wymio to wać słoną wodą. A potem zemdlał.

2.

Nadia krę ciła się nie spo koj nie po kabi nie. Zdą żyła się dowie dzieć od Zenga, że ich sta tek
badaw czy wpadł w pułapkę i teraz, pozba wiony napędu, ścią gany był w kie runku Mediosa
przez wro gie myśliwce.

Przez ostat nią godzinę pró bo wała połą czyć się z sena to rem Casta nim za pomocą spe cjal- 
nego pro to kołu, wgra nego do jej komma. Ale nic z tego nie wyszło. Nie wie działa, czy może



dla tego, że znaj do wali się już za daleko, czy też statki z Mediosa w jakiś spo sób blo ko wały
sygnał.

Castani i szef bez pie czeń stwa Ter cji wspo mi nali o dru gim agen cie na pokła dzie. Mieli
razem usta wić przy stań rejsu na Medio sie, tyle że nie wie działa, nie stety, kto to był. Znowu
zaczęła żało wać, że pod jęła się tego zada nia. Naj gor sze było to, że nawet nie znała wszyst kich
szcze gó łów. W końcu kim tak wła ści wie była? Led wie kochanką szefa eks pe dy cji. Wła śnie.
Led wie czy aż? Wycią gnie wszystko z tego sta rego pier dziela w łóżku! Uśmiech nęła się z satys- 
fak cją do swego odbi cia w szy bie. Za oknem widać było Mediosa w całej oka za ło ści. Zbli żali
się.

Pro fe sor Hu Zeng został z puł kow ni kiem na mostku, sły szał więc dosko nale, jak jeden z ofi ce- 
rów nawi ga cyj nych zamel do wał:

– Wcho dzimy w atmos ferę.
Pomy ślał wów czas, że „atmos fera” może nie być do końca upraw nioną nazwą. Wcze śniej- 

sze bada nia wyka zały, że powłoka gazowa Mediosa różni się od tej na Ziemi i Ter cji. Na tych
ostat nich pla ne tach przy cią ga nie spra wiało, że war stwy gazów utrzy my wały się bli sko
powierzchni. Dodat kowo ich magne tos fery chro niły przed wia trami Słońca, Alfy czy Infry.

Z Medio sem sprawa miała się tro chę ina czej i była dość zagad kowa. Pla netę ogrze wał błę- 
kitny nad ol brzym, który znaj do wał się o wiele dalej niż gwiazdy Ziemi czy Ter cji. Mimo to jego
pro mie nio wa nie spra wiało, że na Medio sie kwi tło życie. Na pokła dzie mieli sondy, któ rych
prze zna cze niem był lot w kie runku błę kit nej gwiazdy i jej szcze gó łowe bada nia.

Sta tek wpadł w silne wibra cje. Spo dzie wali się oczy wi ście tar cia i w następ stwie wzro stu
tem pe ra tury osłon statku, co zawsze towa rzy szyło prze cho dze niu przez powłoki gazowe Ziemi
lub Ter cji, tutaj jed nak miało się nie zwy kłe wra że nie, że sta tek przy spie szył, jakby zasy sało go
do Mediosa. Za szybą roz ja rzyły się wie lo ko lo rowe wstęgi, przy po mi na jące ziem ską zorzę
polarną.

W końcu drga nia ustały i zoba czyli przed sobą białe obłoki, odbi ja jące nie bie ską poświatę
dale kiej błę kit nej gwiazdy. Gdy prze bili się przez war stwę chmur, ujrzeli gigan tyczne mia sto.
Zarówno pro fe sor, jak i puł kow nik otwo rzyli usta ze zdzi wie nia.

Gęsta zabu dowa robiła wra że nie. Nawet w okre sie naj więk szego roz kwitu na Ziemi i Ter cji
ludzie nie zdo łali stwo rzyć cze goś takiego. Las budyn ków roz cią gał się na gigan tycz nej
powierzchni. Gdy się zbli żyli, zro zu mieli, że budynki cią gną się kilo me trami w dół, two rząc
skom pli ko wane wąwozy.

– Cie kawe, ile stwo rów czy innych robali zamiesz kuje taką metro po lię – powie dział puł- 
kow nik Enroe. – Miliard? Dwa?

Pro fe sor skrzy wił się z nie sma kiem. Dla woj sko wego oczy wi ście każda inna forma życia
musiała przy po mi nać robale albo ufo ludki z dużymi gło wami. Posta no wił wypro wa dzić go
z błędu.

– Wybu do wać takie cudo mogła tylko bar dzo zaawan so wana forma życia. Kilka razy inte li- 
gent niej sza od nas.



– No jasne. Ale to chyba nie prze szka dza im wyglą dać jak robale? Jaką powierzch nię ma
Medios?

– Jest dzie się cio krot nie więk szy od Ziemi.
– Czyli wyj ście bez egzosz kie letu skoń czy się poła ma niem krę go słu pów?
– Nie, przy cią ga nie jest nie mal równe ziem skiemu.
– Jakim cudem? – spy tał Enroe.
– Tego nie wiemy, ale taki wynik poka zał pierw szy prze lot naszej sondy przed 50 laty.
– Chyba że te wasze wyniki to była część pułapki.
Hu Zeng nie odpo wie dział. Bar dzo moż liwe, że tak wła śnie było. Budynki pod nimi ustą piły

gigan tycz nemu pla cowi. Powierzch nia otwar tej prze strzeni przy po mi nała wyło żoną pia skow- 
cem, mie nią cym się lekko w błę kit nym świe tle. Pośrodku placu stał gigan tyczny posąg, wzno- 
szący się ponad budynki. Wysoka postać miała skrzy żo wane nogi i trzy pary ramion. Pierw szą
splo tła na podołku, drugą roz po starła na boki, a trze cią wzno siła nad głowę. Głowa w niczym
nie przy po mi nała Zie mia nina lub Ter cja nina. Zapad nięte oczy zaj mo wały górną część twa rzy,
nato miast w dole wid niały pio nowe, sze ro kie usta naje żone zębami. Brak było nosa czy uszu.
Cała rzeźba swoją pozą przy po mi nała tro chę Zen gowi hin du ską bogi nię Śiwę.

– Ale przy stoj niak – mruk nął z nie chę cią puł kow nik. – Jeśli wszy scy tak wyglą dają, to
będzie do czego strze lać.

Sta tek badaw czy zni żył lot, a ofi cer nawi ga cyjny zamel do wał:
– Na moje oko 100 metrów do kon taktu z zie mią.
– Zmie ścimy się tu w ogóle? – spy tał dowódca.
– Z pal cem, panie puł kow niku. Powierzchni jest aż nadto.
– Dobra, spró bujmy wypu ścić pod wo zie. Może cho ciaż to działa.
– Roz po czy nam pro ce durę – zamel do wał inny ofi cer, po czym na kil ka na ście sekund zapa- 

dła cisza. – Pod wo zie wypusz czone i zablo ko wane. Pięć dzie siąt metrów do kon taktu z zie mią.
– Dzięki Bogu – powie dział puł kow nik.
– Czter dzie ści, trzy dzie ści, dwa dzie ścia, dzie sięć. Kon takt!
Stat kiem lekko wstrzą snęło.
– Wyłą czyć sil niki, o ile to moż liwe, prze sta wiamy się na zasi la nie z gene ra to rów. Pole

siłowe razem z tar czą na pełną moc!
– Sil niki wyłą czone. Jest zasi la nie z gene ra to rów. Pole siłowe plus tar cza na 100 pro cent –

 ofi ce ro wie mel do wali wyko na nie zadań.
Wszy scy na sta no wi sku dowo dze nia obser wo wali, jak eskor tu jące ich do tej pory myśliwce

wzbiły się w powie trze. Po chwili nie było po nich śladu.
– Grunt, że mamy osłonę – w gło sie puł kow nika sły chać było wyraźną ulgę. – Przy naj mniej

jeste śmy bez pieczni. Cze goś takiego żaden zasrany robal nie prze bije.
Pro fe sor Hu Zeng uśmiech nął się blado. Bar dzo chciałby podzie lać opty mizm woj sko wego.

Ale coś mu mówiło, że wła śnie zawi tali u istot na o wiele wyż szym eta pie roz woju niż ludzie.

3.



Borga obu dził przej mu jący chłód. Woda dostała się pod kom bi ne zon i chlu po tała w ręka wach
i nogaw kach. Zrzu cił prze mok nięty strój, zosta wił cien kie jasno be żowe ubra nie, otrzy mane na
przy stani od kusto sza. Na szczę ście nie była to zima, bo chyba już dawno by zamarzł.

Wstał i się rozej rzał. Nie gdyś brzegi wyspy oto czono chod ni kami i barier kami. Obec nie fale
obmy wały piasz czy sty brzeg, a olbrzy mia sta tua wyra stała wprost z buj nej trawy. Pozbyto się
nawet cha rak te ry stycz nej pod stawy XIX-wiecz nego fortu Wood. Borg zadarł głowę, by popa- 
trzeć na poważną twarz postaci wzno szą cej pochod nię. Tar cza słońca skry wała się za posą- 
giem.

Obszedł go dookoła, szu ka jąc innych śla dów ludz kiej byt no ści. Ucie szył się, gdy zna lazł
nie wielką łódkę, zacu mo waną przy pół noc nym brzegu. Ale uśmiech szybko spełzł mu z twa- 
rzy. Borg przy po mniał sobie, że dopiero co o mało nie uto nął i spoj rzał z obawą na pomarsz- 
czone wody zatoki. Wolał na razie nie ryzy ko wać. Poza tym Are opag wie dział prze cież o jego
przy by ciu. W końcu był pierw szym Ter cja ni nem, który posta wił stopę na Ziemi!

Gdy słońce scho wało się za hory zon tem, zerwał się chłodny wiatr. Borg uło żył się u pod- 
stawy Sta tuy Wol no ści, by osło nić się przed podmu chami. Szybko zapadł w sen. Śniło mu się,
że znowu jest na Ter cji i pro wa dzi swój pojazd, czysz cząc ulice Gar dii.

Nad ranem obu dziły go odgłosy wyda wane przez mewy. Był obo lały i wyzię biony. Musiał
jed nak przy znać, że to był piękny sen. Coraz bar dziej doskwie rało mu poczu cie, że został
nabity w butelkę. Miał dołą czyć do elity na pla ne cie, o któ rej tyle się w życiu nasłu chał. I co?
Sie dział teraz wście kły, gapiąc się na stadko mew. W pew nym momen cie wziął kamień leżący
obok w tra wie i cisnął w nie ze zło ścią. Ptaki natych miast zerwały się do lotu.

Poczuł wyrzuty sumie nia. Co się ze mną dzieje? Co jest nie tak? Skąd ta złość, któ rej ni gdy
nie czu łem? Dla czego nikt po mnie jesz cze nie przy pły nął? Prze cież musieli widzieć kap sułę.
Trudno, nade szła chyba pora, żeby prze pro sić się z łódką.

Wstał i ruszył do brzegu. Odwią zał cumę, zepchnął łódkę do wody i wsko czył na pokład.
Dobrą chwilę zajęło mu roz wią za nie zagadki wio seł. Jego dzia dek pły wał, uży wa jąc jako
napędu steru, a potem poja wili się Zie mia nie ze swo imi moto rów kami. Taką łódkę widział
pierw szy raz w życiu. Oczy wi ście wie dział, że musi pły nąć dzio bem do przodu, a po zasta no- 
wie niu zro zu miał, że dwa wio sła powi nien osa dzić w uchwy tach na bur tach.

Po pół go dzin nym wio sło wa niu zorien to wał się, że jeśli usią dzie tyłem do dziobu, będzie
o wiele łatwiej. Godzinę póź niej dobił do połu dnio wego krańca Algon kinu. Słońce stało już
wysoko i pra żyło nie mi ło sier nie. Był zmę czony, spo cony, a na dło niach poro biły mu się pęche- 
rze od wio seł. Miał dosyć tej całej pie przo nej Ziemi!

Ruszył w kie runku wid nie ją cych na hory zon cie domów z bia łego kamie nia. Kiedy wyspę
nazy wano Man hat ta nem, miesz kało tu nawet 3 miliony ludzi. A teraz rap tem kilka tysięcy
w pro stych domach, ogrze wa nych drew nem. To, co kie dyś wywo ły wało w nim zachwyt, teraz
zaczęło napa wać wąt pli wo ściami. Czy naprawdę trzeba było tak żyć? Nie mogli korzy stać
z kilku zdo by czy nowo cze snej cywi li za cji? Teraz ich rytm dnia wyzna czały wschody i zachody
słońca. Zupeł nie tak, jak przed kil koma tysią cami lat.

Zato piony w myślach nawet nie zauwa żył, gdy dotarł do pierw szego domu. Minął go i wkro- 
czył na sze roką, utwar dzoną tłucz niem ulicę. W oddali usły szał krowy. Miesz kań com każ dej
z nowych ziem skich osad żyw ność zapew niały wła sne farmy ze zwie rzę tami oraz ogrody



warzywne. To, co nie gdyś nastrę czało pro ble mów, teraz było dzie cin nie pro ste, bo Zie mię
zamiesz ki wał nie cały milion ludzi. Krowy muczały jak osza lałe. Jakby nie dojono ich od kilku
dni.

Pierw sze ciało zoba czył na nie wiel kim pla cyku. Leżało wykrę cone w prze ra ża jący kształt,
kom plet nie zwę glone. Potem kolejne i następne. Nie które z nich pozba wiono rąk czy nóg, ale
każde bez wyjątku zostało spa lone. Co tu takiego się stało? Chciał nawo ły wać, żeby spraw dzić,
czy w oko licy są jacyś ludzie, ale zre zy gno wał. A co, jeśli to będą mor dercy?

Wszedł z waha niem do naj bliż szego domu. Pusty. Potem, coraz śmie lej, odwie dzał kolejne
budynki. Wewnątrz nikogo nie było, ale na uli cach napo ty kał coraz wię cej zwłok. Sta nął na
roz pa lo nej słoń cem, sze ro kiej dro dze. Sły chać było tylko roz pacz liwy ryk krów. W osa dzie nie
było nikogo poza Bor giem. Wszy scy zostali zamor do wani.

4.

Gabi net puł kow nika mie ścił się na antre soli nad most kiem. Dowódca stał odwró cony tyłem do
pro fe sora. Obser wo wał przez okno, jak jego ludzie wyko nują swoje obo wiązki na sta no wi- 
skach. Nawet jeśli wielu ich teraz nie mieli, bo zostali pozba wieni kon troli nad więk szo ścią
urzą dzeń na statku.

Hu Zeng pod jął kolejną próbę prze mó wie nia woj sko wemu do rozumu.
– Nie możemy tu tkwić w nie skoń czo ność. Powin ni śmy się z nimi skon tak to wać.
– W jaki spo sób?
– Wysłać wia do mość.
– W sen sie ostrze lać?
– Nie, do jasnej cho lery! – pro fe sor powoli tra cił cier pli wość. – Nie będzie żad nego strze la- 

nia. Poza tym wąt pię, żeby te pań skie śmieszne działka mogły teraz strze lać.
– W takim razie wyślemy plu ton koman do sów, który zrobi z nimi porzą dek.
Zeng ukrył twarz w dło niach. Jak prze mó wić do tego matoła? Co zro bić, żeby zaczął słu- 

chać?
– To może zróbmy ina czej – powie dział spo koj nie. – Ja wyjdę ze swo imi ludźmi. Poka żemy

im, że nie jeste śmy wrogo nasta wieni.
– Prze cież nie jeste śmy! To oni pozba wili nas napędu i spro wa dzili na Mediosa wbrew

naszej woli.
– Nie do końca. Prze cież i tak chcie li śmy tu wylą do wać. Nasz cel był chyba łatwy do odgad- 

nię cia.
– Pro szę się zasta no wić, po czy jej stro nie pan stoi.
Zaczyna się. Strony, ugru po wa nia, flanki, skrzy dła, wresz cie okopy, pozy cje, ostrzały, a na

koniec morze tru pów. Zeng wie dział, że roz wój tech no lo giczny w histo rii świata doko ny wał się
w dużej mie rze dzięki woj nom. Rów nież pierw sze podróże kosmiczne miały zwią zek z rywa li- 



za cją dwóch mocarstw. Póź niej, pod czas kolo ni za cji i poszu ki wań pla net do zamiesz ka nia,
woj sko było nie oce nio nym pomoc ni kiem. Kło pot w tym, że dowód ców cha rak te ry zo wały pan- 
cerne umy sły oraz abso lutna nie zdol ność do zaak cep to wa nia innego punktu widze nia.

Pro fe sor jesz cze się zasta na wiał, jak prze mó wić do mili tar nego rozumu, gdy do gabi netu
wszedł jeden z ofi ce rów.

– Panie puł kow niku, prze ci nają pan cerz.
– Gdzie?
– Przy ładowni.
– Daj cie pod gląd.
– Nie stety, nasze kamery wciąż nie dzia łają. Wysła łem kilku ludzi, żeby obser wo wali sytu- 

ację z kwa ter miesz kal nych. Powinni nam prze słać…
– Sami tam pój dziemy – wark nął puł kow nik.
Popro wa dził kilku żoł nie rzy oraz pro fe sora przez ogród bota niczny do bloku z kabi nami.

Przy oknie jed nej z nich stało kilku ofi ce rów. Zasa lu to wali swemu dowódcy i odsu nęli się od
szyby. Puł kow nik i Hu Zeng popa trzyli na zewnątrz.

Przy bur cie statku stał pro sto kątny pojazd na kil ku na stu kołach. Przy po mi nał antyczne
ziem skie trans por tery opan ce rzone. Ramiona robo tów wbi jały się w zewnętrzną powłokę
kadłuba jak w masło, wyci na jąc pal ni kami otwór. Pro fe sor spo dzie wał się jakiejś zło śli wej
uwagi puł kow nika na temat kogoś, kto jesz cze używa kół w pojaz dach, ale się nie docze kał.
Naj wy raź niej puł kow nik wresz cie zro zu miał powagę sytu acji.

– Pole siłowe? – spy tał jed nego z ofi ce rów.
– Działa. Poza tym frag men tem, gdzie pod je chał pojazd.
– Prze cież to nie moż liwe. Pole działa w cało ści albo w ogóle.
W odpo wie dzi ofi cer tylko roz ło żył bez rad nie ręce.
– Daj cie mi pod gląd na burtę, gdzie to wyci nają.
Jeden z żoł nie rzy pod niósł nad gar stek, wystu kał komendę w kom mie i po chwili pro jek tor

wyświe tlił sieć kory ta rzy z zazna czo nym na czer wono punk tem, gdzie docho dziło do roz cię cia
poszy cia statku.

– Zamknij cie śluzy w kory ta rzach C28, C34 i D12 – zako men de ro wał puł kow nik.
Tu pro fe sor musiał wyjąt kowo się zgo dzić z woj sko wym. Było to bar dzo roz sądne dzia ła nie.

Pozba wieni kon troli nad czuj ni kami statku nie wie dzieli dokład nie, jaki skład miało powie trze
na Medio sie. To zna czy dys po no wali ana li zami sprzed 50 lat. Ale teraz sam się zasta na wiał, czy
są one coś warte, skoro ewi dent nie ich oszu kano i wcią gnięto w zasadzkę.

– Kory ta rze odcięte.
Puł kow nik ski nął głową, patrząc za okno. Pojazd upo rał się z wycię ciem kwa dra to wego

otworu w kadłu bie statku. Wysię gniki odło żyły z gra cją frag ment poszy cia na bok. Następ nie
z kor pusu pojazdu powy cią gały ele menty kon struk cji, które następ nie moco wały do kra wę dzi
otworu. Woj skowy razem z pro fe so rem patrzyli ze zdu mie niem, jak na ich oczach powstaje
ele gancka pochyl nia pro wa dząca na plac, zabez pie czona gustow nymi barier kami.

– Co to niby ma być? – spy tał puł kow nik.
– Zdaje się, że zapra szają nas na spa cer.



Rozdział IV

1.

Głód zże rał go od środka. Z początku prze szu ki wał domy z pewną dozą ostroż no ści. Bojąc się,
że może nad mierny hałas przy cią gnie tych, któ rzy zamor do wali miesz kań ców osady. Ale po
któ rymś z kolei prze szu ka nym budynku prze stał się tym przej mo wać. Zrzu cał garnki i ron dle
z kuchni opa la nych drew nem. Z hała sem otwie rał kolejne szafki w poszu ki wa niu jedze nia.
O co tu cho dziło? Czy nikt tu nie gro ma dził zapa sów?

Odnaj dy wał jed nak ślady skła do wa nia w kuch niach albo spi żar niach ryżu czy kaszy – poje- 
dyn cze ziarna. Ale ni gdzie nie było nic wię cej. W jed nym domu natknął się na brzo skwi nię
leżącą na stole. Wgryzł się w nią tylko po to, by zaraz wypluć kęs z nie sma kiem. Była gorzka,
sple śniała i zaro ba czona.

Na szczę ście przy innym budynku zna lazł taczkę do połowy wypeł nioną desz czówką i przy- 
naj mniej zaspo koił pra gnie nie. Pory ki wa nie krów sta wało się coraz gło śniej sze. Naj wy raź niej
zbli żał się do obory. Wciąż wra cał myślami do tych zwie rząt, zasta na wiał się, jak mógłby je
zjeść. To pro ste, bara nie – odpo wie dział sobie. Wystar czy je zabić, odkroić kawa łek mięsa,
a potem usma żyć. Tylko jak to zro bić i gdzie?

Teo re tycz nie mógłby zjeść świeże mięso na surowo. Ale na razie czuł na tę myśl obrzy dze- 
nie. Naj wi docz niej był jesz cze za mało głodny. Roz wa żał też próbę doje nia. Tylko jak, do cho- 
lery, miał się do tego zabrać? Ni gdy nie widział, jak krowy dają mleko.

Z kolej nego prze szu ka nego budynku wyszedł zała many, minął kolejne spa lone zwłoki
i usiadł ciężko na traw niku. Co za roz cza ro wa nie! Miał tra fić do raju na błę kit nej pla ne cie.
Tym cza sem zna lazł się w pie kle, a jeśli szybko cze goś nie wymy śli, to naj pew niej umrze
z głodu.

Zadarł głowę i przy mknął oczy. Słońce świe ciło mu pro sto w twarz. Tak, to było o wiele
przy jem niej sze niż gorące, ośle pia jące pro mie nie Alfy. Czy wiele domów zostało mu do prze- 
szu ka nia? Gdzie koń czył się Algon kin? Czy tam, gdzie sły chać było krowy? Trudno, uznał,
wygląda na to, że te zwie rzęta to moja ostat nia szansa na posi łek.

Wstał i poma sze ro wał w stronę, z któ rej docho dził hałas. W pew nym momen cie Borg
dostrzegł budy nek tro chę wyż szy od pozo sta łych. Na dachu zauwa żył strze li sty maszt, zakoń- 
czony lśniącą kulą. Znał tę kon struk cję! Sfe ryczny kształt w rze czy wi sto ści powstał z miliar- 
dów malut kich luster, wysy ła ją cych i odbie ra ją cych wiązki foto nów. Zie mia nie uży wali tego
typu urzą dzeń na Ter cji, by prze sy łać infor ma cje i potężne pakiety danych.

To musiało być to! Jeden z punk tów komu ni ka cyj nych Are opagu. Takie sta cje nadaw cze
roz siano po całym ziem skim glo bie. Były jedyną dozwo loną tech no lo gią. Zie mia nie stale otrzy- 



my wali wie ści ze sko lo ni zo wa nych przez ich przod ków czę ści wszech świata. Raz do roku
odby wało się wiel kie gło so wa nie. Przed sta wi ciele lokal nych spo łecz no ści zbie rali głosy swo ich
sąsia dów, a potem z tego typu punk tów prze ka zy wali je do przy stani rejsu. Stam tąd roz sy łane
były dalej. W ten spo sób kolebka czło wieka, Zie mia, sym bo licz nie, rzecz jasna, zacho wy wała
pano wa nie nad świa tami odkry tymi przez ludzi.

Potężne drzwi pro wa dzące do budynku leżały w strzę pach, pocięte pal ni kami. Borg miał
jed nak nadzieję, że może nie które urzą dze nia oca lały i uda mu się jakoś skon tak to wać z kusto- 
szem w przy stani krą żą cej po orbi cie. Nie stety, wszyst kie kon sole, cały zaawan so wany tech no- 
lo gicz nie osprzęt został znisz czony. Pod łoga zasłana była gru zem z pokru szo nych frag men tów
ścian. Zupeł nie tak, jakby nisz czący chcieli pozba wić Zie mię jakiej kol wiek komu ni ka cji.

Oca lał tylko ana lo gowy kalen darz, wmu ro wany w ścianę budynku. Borg domy ślił się, że
odli czał czas do następ nego gło so wa nia. Zroz pa czony oparł się o znisz czoną kon solę. Dzie sięć
mie sięcy, sześć dni i jedna godzina. Tyle czasu pozo stało do chwili, gdy ktoś poza Zie mią
zorien tuje się, że coś jest nie tak. Tyle na pewno nie wytrzy mam bez jedze nia – pomy ślał Ter cja- 
nin z rezy gna cją. – Będę musiał zjeść jakąś pie przoną krowę!

Może inne punkty komu ni ka cyjne oca lały? A jeśli nie? Nagle żołą dek pod szedł mu do gar- 
dła. Może reszta miesz kań ców Ziemi też została wymor do wana? Nie, to nie moż liwe. Nagle
kątem oka dostrzegł ruch. Zbyt późno. Silny cios w głowę powa lił go na pod łogę.

Odwró cił się na plecy, by zoba czyć nad sobą zakap tu rzoną postać z gru bym drą giem
w ręce. Napast nik wymie rzał kolejne razy kijem, a Borg robił uniki, tarza jąc się po ziemi.
W końcu za któ rymś razem udało mu się kop nąć tam tego w nogę, zyskać na cza sie i sta nąć na
równe nogi.

Cofał się i odska ki wał na boki, aż wresz cie w odpo wied nim momen cie ruszył zde cy do wa- 
nie na tam tego i oba lił go na zie mię. Wytrą cił mu kij, a potem usiadł na piersi i zaci snął dło nie
wokół szyi. Znów ogar nęła go wście kłość. Nie na wiść. Tym razem nie bro nił się przed tym
obcym uczu ciem. Pozwo lił mu się roz wi jać swo bod nie. Miał tylko jeden cel. Zabić!

Leżący pod nim napast nik wyry wał się i char czał. W pew nym momen cie kap tur zsu nął się
mu z głowy i Borg zoba czył twarz Zie mianki, oko loną blond wło sami. Widok zasko czył go tak
bar dzo, że roz luź nił uchwyt i nawet cof nął ręce. Dziew czyna natych miast sko rzy stała z oka zji.
Nama cała leżący obok kij i grzmot nęła Borga pro sto w twarz. Coś chrup nęło, nos roze rwał mu
ból, cie pła krew popły nęła na usta. Wrza snął i z całej siły trza snął Zie miankę w bok głowy
kawa łem gruzu.

2.

Hu Zeng wszedł do kabiny, a Nadia zerwała się z łóżka i mocno do niego przy tu liła. Począt- 
kowo trak to wała tego męż czy znę wyłącz nie w kate go riach zada nia do wyko na nia. Jako począt- 
ku jąca poli cjantka miała nadzieję na zro bie nie kariery w resor cie bez pie czeń stwa na Ter cji.
Ale łagodne uspo so bie nie Hu oraz duża wie dza wywarły na niej wra że nie.



Na myśl o sek sie raczej nie ska kała z rado ści pod sufit. Ale w obec nej sytu acji bli skość męż- 
czy zny dawała jej, być może złudne, ale potrzebne poczu cie bez pie czeń stwa. Objął ją, a potem
popa trzył jej uważ nie w oczy i poca ło wał.

– Wszystko w porządku?
– Mar twię się. Co oni chcą z nami zro bić?
– To pyta nie można by odwró cić. Co my tak naprawdę chcemy zro bić z nimi?
Zacze sał zmę czo nym gestem włosy i usiadł w fotelu. Co mógł powie dzieć, by uspo koić

Nadię? Chyba nic. Sam oba wiał się tego, co mogło nastą pić w ciągu naj bliż szych kil ku na stu
minut. Narada, jaką odbył z dowódcą statku i pozo sta łymi ofi ce rami, nie nastra jała zbyt opty- 
mi stycz nie.

– Jak było na spo tka niu? Usta li li ście coś? – zapy tała dziew czyna.
– Nie stety, tak – wes tchnął pro fe sor. – Puł kow nik Enroe nie chciał mnie słu chać. Na reko- 

ne sans wysyła samych woj sko wych. Dru żynę z plu tonu ude rze nio wego.
– To źle?
– Straszne zaka piory. Ci faceci są szko leni na wojnę. Do tego uzbro jeni po zęby. Nie wyglą- 

dają przy jaź nie. Co będzie, jeśli tamci zechcą z nimi poroz ma wiać?
– Kiedy mają wyjść na zewnątrz?
– Lada chwila.
– Musisz iść na mostek?
– Nie mam na razie siły patrzeć na puł kow nika. Będę miał pod gląd na bie żąco z kabiny.
– Mogę zostać?
– Oczy wi ście. Jeśli tylko chcesz.
Uśmiech nął się do dziew czyny i prze śli zgnął wzro kiem po jej zgrab nym ciele. Zaraz jed nak

przy wo łał się do porządku. Nie teraz, do jasnej cho lery. Jesteś sze fem eks pe dy cji badaw czej, za
chwilę być może doj dzie do kon taktu z obcą cywi li za cją, a tobie stu dentki w gło wie?

– Ini cja li za cja – powie dział gło śno, uru cha mia jąc panel ste ro wa nia.
W kabi nie wyświe tlił się holo gra ficzny obraz dosko na łej jako ści, a pro fe sor za pomocą

kilku gestów usta wił zakładki tak, by mieć przed sobą ekran główny. Sys tem naj pierw zeska no- 
wał jego siat kówkę, potem wyświe tlił jesz cze prośbę o wery fi ka cję.

– Będę cię musiał na chwilę prze pro sić.
– Jasne. I tak mia łam iść do łazienki.
Nadia wyszła i zamknęła za sobą drzwi.
Zeng ruty nowo wpi sy wał wie lo po zio mowe hasła oraz odpo wia dał na pyta nia kon tro lne.

Nie wie dział, że jego poczy na nia są reje stro wane. Godzinę wcze śniej ktoś zastu kał do drzwi
kabiny Nadii. Gdy otwo rzyła, na zewnątrz nikogo nie było, ale na pod ło dze leżało małe
pudełko. W środku zna la zła minia tu rową kamerę oraz prośbę o nagra nie haseł uży wa nych
przez pro fe sora. Nadia domy śliła się, że prze syłkę dostała od osoby, która, podob nie jak ona,
dzia łała z pole ce nia Casta niego.

Zasto so wała się do prośby i zanim pro fe sor wró cił do sie bie, umie ściła kamerę na jed nej
z pó łek. Teraz dla nie po znaki zaczęła myć ręce, gdy usły szała deli katne puka nie i głos pro fe- 
sora:



– Jestem zalo go wany.
– Już wycho dzę.
Usia dła obok Hu Zenga, który włą czył pod gląd z kamery w jed nym z kory ta rzy na dol nym

pokła dzie. Zoba czyli żoł nie rzy spraw dza ją cych swój sprzęt. Dru żyna skła dała się z dzie się ciu
męż czyzn ubra nych w cięż kie, bojowe kom bi ne zony. Spra wiały, że byli bar dzo sze rocy
i wysocy na nie mal 3 metry. Żoł nie rze w zwy kłych mun du rach poma gali opan ce rzo nym kole- 
gom, mon tu jąc na wysię gni kach ich stro jów dodat kowe kara biny i wyrzut nie.

Pro fe sor wycią gał z zakła dek kolejne okna, umiesz cza jąc je w prze strzeni kabiny. Na jed- 
nym widać było obraz z wewnętrz nych kamer, skie ro wa nych pro sto w twa rze żoł nie rzy, skryte
przed świa tem za pan cer nymi heł mami. Zeng roz po znał ofi cera, który dowo dził reko ne san- 
sem.

– Porucz nik San chez.
– Znasz go?
– Mam tę wąt pliwą przy jem ność. Naj wier niej szy uczeń puł kow nika. Jego marze nie to mieć

jesz cze bar dziej zabe to no wany umysł niż jego pryn cy pał. Jest bli ski osią gnię cia celu.
– Nie jesteś dla nich zbyt surowy?
Zeng nie odpo wie dział. Popa trzył tylko na Nadię, uśmiech nął się smutno i prze niósł wzrok

z powro tem na pod gląd z kamer. Żoł nie rze ruszyli kory ta rzem, prze szli przez pierw sze drzwi,
które natych miast się za nimi zamknęły. Byli w pro wi zo rycz nej ślu zie bez pie czeń stwa. Poko- 
nali drugą parę drzwi i wkrótce zna leźli się przy otwo rze wycię tym przez roboty z Mediosa.

Ekipa San cheza osła niała się nawza jem, scho dząc po pochylni zbu do wa nej przez obcych.
Jeden z żoł nie rzy szybko wypu ścił drona mete oro lo gicz nego. Ten zawisł w powie trzu i po
chwili w jed nym z okie nek pro fe sora zaczęły się wyświe tlać wyniki pomia rów.

– Nie sa mo wite. Zawar tość tlenu nie mal iden tyczna jak na Ziemi i Ter cji.
– Dwa dzie ścia dwa stop nie. Lekki, wyjąt kowo cie pły wiatr – dopo wie działa Nadia.
– Popatrz na przy cią ga nie!
– Takie samo jak na Ziemi. A prze cież Medios jest dzie sięć razy więk szy.
– Czyli potwier dzają się wcze śniej sze odczyty.
– Ale jak to moż liwe?
– Nie wiem. Trzeba by to spraw dzić – prych nął Zeng. – Ale wąt pię, żeby dok tor habi li to- 

wany pod rzy na nia gar deł, porucz nik San chez, wie dział coś o bada niach nauko wych.
W pew nym momen cie pięć spo rych lata ją cych owa dów oto czyło drona, a ten spadł i roz- 

trza skał się o zie mię. Wska za nia na ekra nie znik nęły. Jeden z żoł nie rzy prze sta wił powięk sze- 
nie swo jej kamery, skie ro wa nej na te stwo rze nia przy po mi na jące duże ważki, dzięki czemu
zorien to wali się, że w rze czy wi sto ści one też były dro nami. Jeden z nich opadł i zawisł przed
porucz ni kiem San che zem. Za każ dym razem, gdy któ ryś żoł nierz pró bo wał zro bić krok do
przodu, urzą dze nia zagra dzały mu drogę.

Wresz cie ręka wście kłego już dowódcy wystrze liła, wspo ma gana przez sil niki kom bi ne- 
zonu. Zła pał maszynę, miaż dżąc mecha niczne skrzy dła, a potem urwał jej głowę. Reszta jego
ekipy natych miast wyce lo wała kara biny i lase rowe wiązki poroz ry wały pozo stałe cztery.



Zeng trzę są cymi się rękoma wybrał panel komu ni ka cyjny i połą czył się z puł kow ni kiem
Enroe.

– Można wie dzieć, co, do cięż kiej cho lery, wyra biają pań scy ludzie?
– Wyko nują swoją pracę – puł kow nik miał znu dzony głos. – Przy po mi nam panu, pro fe so- 

rze, że to my zosta li śmy zaata ko wani pierwsi. Tamci znisz czyli naszego drona mete oro lo gicz- 
nego. A teraz pro szę nie prze szka dzać! – Enroe się roz łą czył.

Przed żoł nie rzami nagle zma te ria li zo wała się postać. Miała na sobie szarą weł nianą
z wyglądu szatę, postrzę pioną u dołu i na ręka wach. Strój przy wo dził na myśl okry cie wie- 
śniaka sprzed tysięcy lat. Obszerny kap tur skry wał twarz istoty. Z ręka wów wysta wały jed nak
poły skliwe, mecha niczne dło nie.

– To jakiś android? – spy tała Nadia.
Pro fe sor nie znał odpo wie dzi. Mógł jedy nie stwier dzić na pod sta wie wska zań czuj ni ków

w kom bi ne zo nach woj sko wych, że przy bysz nie emi to wał cie pła. Rze czy wi ście mógł to być
robot.

Pod szedł do jed nego z żoł nie rzy i chwy cił go za ramię. Potężne mecha ni zmy bojo wego
kom bi ne zonu oka zały się bez silne. Zakap tu rzony oba lił opan ce rzo nego męż czy znę na kolana,
a potem ode rwał mu głowę z taką łatwo ścią, jakby nisz czył szma cianą zabawkę. Z oka le czo- 
nego ciała try snęła krew, ale kom bi ne zon zastygł w ostat niej pozy cji. Tajem ni cza istota odrzu- 
ciła hełm z głową daleko w bok.

– Ognia! – ryk nął San chez.
Zaczęli strze lać, ale zakap tu rzona postać unio sła meta lowe dło nie i ogień kara bi nów wra- 

cał wprost do żoł nie rzy, młó cąc ich kom bi ne zony bojowe. Na szczę ście nie wyrzą dził im zbyt- 
niej krzywdy. Szybko się prze gru po wali, roz kła da jąc pole siłowe, odgra dza jące ich od istoty
z Mediosa.

– Tar cza Honey well – mruk nął pro fe sor na widok nie bie ska wej poświaty. – Genialny wyna- 
la zek. Nic z zewnątrz się nie prze bije, a nasi mogą ze środka strze lać do woli.

– Poci ski nisz czące – zako men de ro wał San chez.
Wyrzut nie umiesz czone na ple cach bojo wych kom bi ne zo nów unio sły się i wyce lo wały

w zakap tu rzoną postać. Ta usia dła gwał tow nie, kła dąc otwarte ku górze dło nie na kola nach.
Wyglą dała tak, jakby medy to wała w pozy cji kwiatu lotosu.

– Ognia!
Wszyst kich dzie wię ciu żoł nie rzy wypa liło w kie runku wroga. Poci ski pomknęły z fur ko tem,

zna cząc drogę pió ro pu szem dymu. Prze cięły tar czę Honey well, wpro wa dza jąc ją w ledwo
widzialne drga nie. Nagle zwol niły jed nak i zawi sły w powie trzu. Pro fe sor i Nadia spoj rzeli po
sobie z nie do wie rza niem.

Potem z powro tem prze nie śli wzrok na ekran. Poci ski obra cały się powoli w kie runku żoł- 
nie rzy.

– Prze gru po wać się! For ma cja gwiazdy.
– Mój kom bi ne zon nie działa!
– Mój też!
– Brak zasi la nia!



Kolejni żoł nie rze mel do wali o awa riach. Cała dzie wiątka tkwiła teraz nie ru chomo jak słupy
soli. Poci ski pomknęły nagle w ich kie runku.

– Tar cza je zatrzyma, prawda? – spy tała Nadia w tym samym momen cie płacz li wym gło- 
sem, ale pro fe sor Zeng nie zdą żył udzie lić odpo wie dzi.

Każdy pocisk tra fił w miej sce, z któ rego został wystrze lony, bez pro blemu prze ciął pole
ochronne. Olbrzy mia siła roze rwała pan cerne kom bi ne zony. Plac zasłały frag menty ludz kich
ciał i tyta nowy złom. Sta tusy poszcze gól nych żoł nie rzy zga sły jeden po dru gim. Po chwili padł
też pod gląd na to, co działo się na zewnątrz. W ciemny oknie sys temu migał komu ni kat:
UTRA CONO POŁĄ CZE NIE.

3.

Dziew czyna ock nęła się gwał tow nie. Gdy tylko sobie uświa do miła, że została zwią zana, zaczęła
krzy czeć. Borg klęk nął obok i poło żył jej dłoń na ramie niu. Zie mianka miała drobny nos, regu- 
larne rysy oraz kasz ta nowe oczy. W ziem skich kate go riach uznano by ją pew nie za ładną.

– Uspo kój się – powie dział. – Nie zro bię ci krzywdy.
Sku piła na nim wzrok i zaczęła krzy czeć jesz cze gło śniej. Dodat kowo wierz gała i się rzu- 

cała, pró bu jąc zerwać więzy. Borg przy ci snął ją do ziemi wła snym cię ża rem.
– Prze stań, bo zro bisz sobie krzywdę!
Plu nęła mu z wście kło ścią w twarz. Otarł spo koj nym gestem opuch nięty nos. W sumie

mógł się tego spo dzie wać. W końcu zno kau to wał ją i zwią zał. Ale to ona mnie zaata ko wała –
 pomy ślał trzeźwo. Chyba jestem uspra wie dli wiony? W jej oczach oprócz gniewu dostrzegł coś
jesz cze. Cień nie zro zu mie nia.

Może ona po pro stu nie wie, co do niej mówię? Dziwne.
Na Ter cji poro zu mie wano się powszech nie engla ti nem. Była to mie szanka języ ków bar dzo

popu lar nych swego czasu na Ziemi angiel skiego i hisz pań skiego. W miarę upływu lat wkra dało
się coraz wię cej nale cia ło ści z chiń skiego i arab skiego, ale nazwa pozo stała. Wedle wie dzy
Borga taki język uży wany był rów nież na Ziemi.

W szkole każdy musiał przez mini mum dwa lata uczyć się tra dy cyj nej formy angiel skiego,
która praw dziwe triumfy świę ciła na nie mal całej pla ne cie w XX oraz XXI wieku. Uży wano go
przez wieki rów nież tutaj, gdy Algon kin nosił miano Man hat tanu. Borg miał dobre oceny
z tego przed miotu, bo – szcze rze mówiąc – lubił ten język za wyjąt kową pro stotę i łatwość
nauki.

Posta no wił spró bo wać:
– A teraz? Rozu miesz mnie?
– Tak – odparła dziew czyna po krót kim waha niu.
– Nie zro bię ci krzywdy.
– Jasne – prych nęła z furią. – To dla czego jestem zwią zana?



– Kto rzu cił się na mnie w punk cie komu ni ka cyj nym?
– W czym?
– Nie wiem, jak to nazy wa cie. Tam, gdzie się gło suje, roz strzy ga jąc o losach ludz ko ści.
Popa trzyła na niego nie pew nie. W pierw szej chwili pomy ślał, że popie przyły się mu angiel- 

skie słowa i po pro stu go nie zro zu miała. Ale szybko roz wiała jego wąt pli wo ści:
– Nie mam poję cia, o czym mówisz. Pocho dzę z nizin i pierw szy raz od ataku jestem w mie- 

ście.
– Co to są niziny?
– Tereny, na któ rych miesz kają mierni. Tacy jak ja.
– Nie rozu miem – Borg zmarsz czył twarz w zakło po ta niu.
Tym razem to ona popa trzyła na niego ze zdu mie niem.
– Mierni, czyli… słabi, nic nie warci. Nie widzisz, jak wyglą dam?
– Nor mal nie, jak Zie mianka – powie dział. Dodat kowo cał kiem ładna – pomy ślał, zaska ku jąc

samego sie bie.
– Kto? Mierni nie mają wstępu do miast, gdzie miesz kają wybitni. Oni są piękni, zdrowi

i bar dzo mądrzy. A ty? Skąd ty jesteś?
– Z Ter cji.
– To za Błę kit nym Jezio rem?
– Co? Nie, Ter cja jest inną pla netą. W kosmo sie, rozu miesz? Jak Słońce.
– Pocho dzisz z gwiazd?
Borga zamu ro wało. Wyglą dało na to, że ta dziew czyna kom plet nie nie miała poję cia

o porządku świata. Jak na razie, nic z tego, co prze ka zano mu na Ter cji, nie oka zało się
prawdą. Ktoś go okła mał. Tylko dla czego i w jakim celu?

– Mam na imię Borg. A ty?
– Aurora.
– Zorza polarna? – zoba czył, że znowu go nie rozu mie i pospie szył z wyja śnie niem: – To

takie zja wi sko na nie bie. Wystę puje w pobliżu bie gu nów magne tycz nych.
– Teraz gadasz jak wybitny.
Nagle zro biło mu się głu pio. Teo re tycz nie pro wa dzili nor malną kon wer sa cję, ale on stał

nad dziew czyną, pod czas gdy ona leżała zwią zana na ziemi.
– Jak twoja głowa?
– Nic mi nie będzie. A twój nos?
– Prze żyję – uśmiech nął się. – Chciał bym, żebyś mi zaufała. Zaraz cię roz wiążę. Nie zro bię

ci krzywdy, ale w zamian ocze kuję tego samego. Myślę, że możemy sobie nawza jem pomóc.
– Zgoda – odpo wie działa po chwili namy słu.
Uwol nił Aurorę, a ona zaczęła roz ma so wy wać sobie ręce i nogi w miej scach, w które wpił

się pla sti kowy kabel, wyrwany z jed nego z urzą dzeń. Przez krótką chwilę Borg był prze ko nany,
że dziew czyna nagle się pode rwie i teraz to ona jego trza śnie w głowę kawa łem gruzu. Ale nic
takiego się nie stało.

– Umiesz wydoić krowę?



– Jasne – roze śmiała się. – A ty nie?
– Jestem strasz nie głodny. Może pój dziemy tam, gdzie ryczą krowy?
Aurora popa trzyła na niego uważ nie. Zro zu miał po chwili, że dziew czyna pró buje osza co- 

wać, czy Ter cja nin ją okła muje, czy też nie. Wresz cie powie działa:
– Krowy to pułapka.
– Jaka pułapka?
– Nie któ rzy prze żyli atak. Uda wane mucze nie, nie wiem, jak oni to robią, ma ich zwa bić.

Tak ich wyła pują. Chodź, mam tro chę jedze nia.
Wyszli z budynku komu ni ka cyj nego i dziew czyna popro wa dziła Borga przez osadę. Szli

przez kil ka na ście minut. Szybko poczuł, jak potwor nie jest zmę czony. Naj pierw rejs i adap ta- 
cja do nowego ciała. Potem lot na Zie mię z przy go dami, a na koniec post i walka z Aurorą.
Zauwa żyła to. Podała mu rękę i ści snęła mocno jego dłoń, mówiąc:

– To już nie da leko.
Wresz cie zna leźli się na piasz czy stej plaży, poło żo nej nad nie bie ską wstęgą East River.

W cza sach Nowego Jorku cie śnina była brudna i ska żona. Nikt przy zdro wych zmy słach na
pewno nie chciałby się w niej zanu rzyć. Ale teraz woda była czy sta i przej rzy sta. Dorodne ryby
rzu cały się w nur cie. Aurora zapro wa dziła Borga do niskich krza ków pora sta ją cych kra niec
plaży. Odgar nęła gałę zie i unio sła drew nianą pokrywę. Zoba czył wtedy wko paną w zie mię
beczkę, a w niej dorodne czer wone jabłka.

Się gnął po jedno i roz gryzł z roz ko szą. W prze ci wień stwie do brzo skwini, jabłko było
świeże. Pew nie dzięki temu, że trzy mano je w chłod nym, zacie nio nym miej scu. Nie zawra cał
sobie głowy oszczę dza niem ogryzka. Zjadł wszystko łącz nie z szy pułką.

– Mogę jesz cze jedno? – spy tał z nadzieją.
– Bierz, ile chcesz. Nie da leko jest sad. Olbrzymi, tamci nie dają rady go pil no wać. Tylko

trzeba tam cho dzić nocą.
Kiwał głową z kur tu azją, cho ciaż tak naprawdę już jej nie słu chał.
Zajął się pochła nia niem kolej nych jabłek. Gdy wresz cie zaspo koił głód, poło żył się na pia- 

sku z rękoma pod głową. Tar cza słońca musiała być coraz niżej, bo świa tło odbi ja jące się
w falach rzeki zmie niło się na poma rań czowe.

Patrzył na drugi brzeg. Nie sa mo wite, jak zna jome – wyłącz nie dzięki fil mom, sit co mom
oraz innym pro gra mom czy sta rym ziem skim książ kom – wyda wało mu się tamto mia sto
sprzed wie ków. Wtedy zoba czyłby stąd gęstą zabu dowę Bro oklynu, jed nej z pię ciu dziel nic
Nowego Jorku. Po pra wej miałby słynny most wiszący, Man hat tan Bridge. A teraz? Plaża na
prze ciw le głym brzegu była węż sza niż ta na Algon ki nie. Za to drzewa po dru giej stro nie były
o wiele gęst sze i wyż sze od roślin no ści za jego ple cami.

Kątem oka dostrzegł, jak Aurora przy gląda mu się z mie sza niną zacie ka wie nia i stra chu.
Zauwa żył to jej intry gu jące spoj rze nie już wcze śniej. Szcze rze mówiąc, zaczęło go iry to wać.
Dla tego spy tał:

– Możesz mi wresz cie powie dzieć, o co cho dzi?
– Nie rozu miem – wzru szyła ramio nami, ale odwró ciła wzrok.
– Dla czego cią gle mi się tak przy glą dasz?



– Ci, któ rzy zaata ko wali. Przy by sze, któ rzy wymor do wali cały Algon kin.
– Co z nimi?
– Wyglą dali tak samo jak ty.

4.

– Pan chyba do reszty zwa rio wał!
– Nie, to pan zwa rio wał – Zeng musiał się naprawdę sta rać, by nie pod no sić głosu. – Wali

pan głową w mur, licząc, że go prze bije. Sub telny niczym Armia Czer wona.
– Jaka armia?
– Panie puł kow niku, kolejna ekipa zło żona z woj sko wych naprawdę nic tu nie da.
– Bo?
– Bo jedna zakap tu rzona postać posłała w dia bły całą dru żynę z plu tonu ude rze nio wego!? –

 Zeng nie wytrzy mał, zaczął krzy czeć. – Bo urwała głowę pań skiemu czło wie kowi i zatrzy mała
w locie poci ski nisz czące? Bo prze orała tar czę Honey well?

Enroe prze cha dzał się nie spo koj nie po gabi ne cie. Nawet do jego pan cer nego umy słu
zaczęły tra fiać te argu menty. Jed nak cią gle miał wąt pli wo ści.

– Zamor dują pana – powie dział.
– Nie sądzę.
– Niby dla czego?
– Dla tego – pro fe sor wska zał ekran z zatrzy ma nym obra zem.
Wszel kie zewnętrzne czuj niki oraz kamery statku badaw czego padły pod wpły wem spe cy- 

ficz nej emi sji Mediosa. Jeden z żoł nie rzy obser wu ją cych przez okno zda rze nia na placu nagrał
jed nak wszystko swoim kom mem.

Przez ostat nie pół godziny Zeng i Enroe obej rzeli mate riał kil ka na ście razy. Po masa krze
zgo to wa nej żoł nie rzom, zakap tu rzona postać pozbie rała resztki kara bi nów i uło żyła je
w równy stos. Wycią gnęła ramię i gestem dłoni spra wiła, że sta nął w ogniu. Następ nie poło żyła
obok pło mieni bukiet, wycza ro wany nie wia domo skąd.

– To jest sym bol – powie dział Zeng.
– Nie jestem prze ko nany. Skąd wia domo, co ozna czają te niby kwiaty? Nie są podobne do

żad nych zna nych mi roślin – puł kow nik potarł twarz dłońmi. – Jak, do jasnej cho lery, zdo łali
zatrzy mać poci ski?

– Pozwoli mi pan dzia łać czy nie?
– Niech panu będzie.

Godzinę póź niej pro fe sor Hu Zeng mówił do ludzi zebra nych w audy to rium statku. Wszy scy
zostali dobrani według jego ści słych wytycz nych. Byli to przede wszyst kim ludzie nauki bez



jakie go kol wiek doświad cze nia woj sko wego. Zale żało mu na tym, by wybrani kie ro wali się
rozu mem i zdro wym roz sąd kiem.

Wyłusz czył swój plan w naj drob niej szych szcze gó łach i pod kre ślił, że bez względ nie każdy
uczest nik szy ko wa nej wyprawy powi nien być ochot ni kiem. Na sali zapa dło mil cze nie. Teo re- 
tycz nie prze bieg akcji był tajny. Jed nak załoga statku liczyła rap tem 3 tysiące osób. Wiel kość
małego mia steczka, po któ rym wie ści roz cho dziły się lotem bły ska wicy.

Nie było chęt nych. Więk szość uni kała pro fe sor skiego spoj rze nia, ale Zeng napo tkał wzrok
Nadii. Czuł, że ona bez waha nia uda się z nim na wyprawę. Dostrze gał w niej odwagę, swego
rodzaju cie ka wość życia. Nie chciałby jed nak, żeby tylko ona się zgło siła. Był pewien, że już
gadano o jego związku ze stu dentką, a to dodat kowo pod sy ci łoby plotki. Nagle wypa trzył pod- 
nie sioną rękę w głębi sali.

– Bar dzo dzię kuję, panie… – Zeng zmru żył oczy.
– Jan Novak – ochot nik pod niósł się i pro fe sor mógł mu się lepiej przyj rzeć. Około 30 lat,

raczej natu ral nych, bez nano chi rur gii. Gęste brą zowe włosy zacze sane na bok, orli nos
i wydatne kości policz kowe. – Jestem asy sten tem wydziału bio lo gii.

– Świet nie. Bio log na pewno nam się przyda. Czy ktoś jesz cze?
– Ja też chcia łam się zgło sić – Nadia unio sła rękę, a wśród zebra nych prze szedł szmer.

Gdzie nie gdzie roz le gły się chi choty i par sk nię cia. Tak, wszy scy już musieli wie dzieć o roman- 
sie szefa eks pe dy cji ze stu dentką.

– Czy ktoś jesz cze?
Nikt wię cej się nie zgło sił. Tylko trójka śmiał ków wkrótce potem sta nęła przed puł kow ni- 

kiem. Dowódca statku stwier dził, że nie można pole gać na nie ak tu al nych odczy tach drona
mete oro lo gicz nego, dla tego dla swo jego bez pie czeń stwa powinni zało żyć kom bi ne zony
ochronne. Zeng się z nim zgo dził.

Poszli na dół, gdzie się prze brali i dostali ple caki, wypeł nione przy rzą dami do pobie ra nia
pró bek oraz pro wian tem i wodą, która w teo rii miała im wystar czyć nawet na trzy dni. Sta nęli
przed pierw szymi drzwiami. Żoł nie rze oraz obsługa tech niczna opu ścili kory tarz.

Drzwi otwo rzyły się z sykiem, a potem zatrza snęły za nimi. Potem minęli kolejne i już stali
przed otwo rem wycię tym w kadłu bie. Pro fe sor Zeng poczuł, jak żołą dek zaci ska się w meta- 
lowy kłąb. A co – pomy ślał – jeśli skoń czymy tak samo jak żoł nie rze plu tonu ude rze nio wego?

Zer k nął na swo ich towa rzy szy. Nadia rów nież miała wystra szoną minę. Tylko ten nie zna- 
jomy chło pak, Novak, wyglą dał na zre lak so wa nego i zado wo lo nego. Uśmiech nął się i mru gnął
uspo ka ja jąco do Zenga. Dobrze, że cho ciaż jedno z nich nie robiło w gacie. Trudno, taka rola
sta rego pro fe sora, musi dawać przy kład. Zresztą – powie dział sobie dziar sko – ty już się naży łeś,
chło pie. Ruszył pierw szy i wszedł ostroż nym kro kiem na pochyl nię.



Rozdział V

1.

Długo tra wił to, co usły szał od Aurory. Wresz cie spy tał:
– Ale skąd Ter cja nie wzię liby się na Ziemi? Jesteś pewna, że wyglą dali tak jak ja?
– Pra wie.
– To zna czy?
– Mieli taki sam kolor skóry, budowę i takie ciemne włosy. Ale ty nie masz takich malun- 

ków na twa rzy.
– Tatu aży?
– Nie wiem, jak to się nazywa. Jesteś inny, dla tego stwier dzi łam, że mogę ci zaufać.
– Inny w jakim sen sie? – docie kał Borg.
– Łagodny. Mówisz ina czej. Tamci tylko krzy czeli i nisz czyli wszystko, co zna la zło się na ich

dro dze. To była furia.
– Nie pró bo wa li ście się bro nić?
– Jak? Czym? Nasi straż nicy mają mie cze i topory. Tamci mieli ogni stą broń, która prze bija

wszystko. Potem pod pa lali ciała. To… – głos zała mał jej się na chwilę. – To było straszne.
Zamor do wali całą moją rodzinę.

No tak. Prze cież na Ziemi tech no lo gia była zaka zana. W takim wypadku wystar czył mio tacz
lase rowy i już można zawład nąć całą pla netą. Ale skąd wzięli się tu obcy? W dodatku Ter cja nie
z tatu ażami? Zie mia nie i ow szem, chęt nie ozda biali swoje ciała. Zwłasz cza w dobie zaawan so- 
wa nej tech no lo gii, kiedy tatuaż można zmie niać bez prze szkód nawet kilka razy dzien nie. Ale
na pewno nie rdzenni miesz kańcy Ter cji.

Jesz cze trud niej byłoby posą dzić jego ziom ków o taką nie na wiść, agre sję. Byli prze cież do
niej orga nicz nie nie zdolni. Ale czy na pewno? Borg uświa do mił sobie, że gdy Aurora ze łzami
w oczach mówiła o śmierci rodziny, poczuł, jak buzuje w nim gniew. Chciał ją pomścić! Uka- 
rać tam tych! Ni gdy wcze śniej nie czuł cze goś takiego. Czy to rejs zmie nił go tak bar dzo?
A może sama pla neta, na któ rej od nie pa mięt nych cza sów docho dziło do bru tal nych mor dów,
gwał tów, nie zli czo nych wręcz okru cieństw?

Niebo sza rzało coraz szyb ciej. Słońce scho wało się za hory zon tem. W oddali na dal sły chać
było pory ki wa nie krów.

– Tamci cią gle cza tują na żywych?
– Tak. Począt kowo było ich dużo. Ale teraz wysy łają mniej patroli. Wie dzą, że oca la łych jest

już nie wielu.



– Nie możemy tu zostać. Prę dzej czy póź niej nas znajdą. Poza tym na ile wystar czy nam
jabłek?

– Uwierz mi. To olbrzymi sad.
– A gdy przyj dzie zima?
– Mamy jesz cze parę mie sięcy. Poza tym i tak trzeba zro bić zapasy, możemy ukryć je tutaj…

– urwała, bo sama sobie uświa do miła, jak nie do rzecz nie brzmi ten plan. Niby jak długo mie- 
liby żyć w ten spo sób?

– Musimy zna leźć inną sta cję komu ni ka cyjną. Gdzie jest naj bliż sze mia sto?
– Nie wiem. Mierni nie cho dzą do szkoły. Tylko wybitni potra fią czy tać mapy.
Borg wes tchnął ciężko. Sytu acja była bez na dziejna. Znaj do wał się na pla ne cie, któ rej obec- 

nego porządku nie znał. Jedy nym poży wie niem miały być jabłka, a jego prze wod niczka wie- 
działa nie wiele wię cej od niego.

Totalna porażka!
– Chyba żeby dostać się do mostu – prze rwała nie spo dzie wa nie mil cze nie. – Ale to bar dzo

daleko.
– Jakiego mostu?
– Mostu nad Błę kit nym Jezio rem.
– Zaraz, co masz na myśli, mówiąc Błę kitne Jezioro?
– Jest na krańcu tej wyspy – Aurora wska zała prze ciw le gły brzeg.
Przy wo łał w pamięci mapę daw nego Nowego Jorku. Dziel nice Bro oklyn i Queens, cała

reszta Long Island. A dalej już chyba tylko Ocean Atlan tycki.
– Ocean nazy wa cie jezio rem? – był coraz bar dziej znie chę cony. – Nie moż liwe, żeby ktoś

zbu do wał nad nim most. Zresztą po co?
– Nie wiem. Powta rzam ci tylko, co mówili starsi. Sta rość to mądrość. Chyba nie zmy ślali? –

 spy tała Aurora lekko obra żo nym tonem.
– I dokąd niby miałby pro wa dzić ten most?
– Do innej kra iny. Nazy wają ją Anti qua. Podobno tam nie dzielą ludzi po uro dze niu na

mier nych i wybit nych.
– Dzielą was po uro dze niu?
– Tak, prze cież ci mówi łam. Trzeba być ide al nym, pięk nym.
Spoj rzał zdzi wiony na sie dzącą obok dziew czynę. Miała na sobie gruby szary swe ter

i lniane spodnie, a stopy obwią zane rze my kami. Jed nak nawet w tym wor ko wa tym stroju
wyglą dała na zgrabną. Drobna twarz i opa da jące na ramiona blond włosy przy ciem nych
oczach robiły duże wra że nie. Podo bała mu się.

– Jakim cudem nie zakwa li fi ko wali cię do wybit nych?
Aurora spu ściła wzrok, a potem pod wi nęła wysoko nogawkę spodni. Widząc zgrabną nogę,

Borg prze łknął ślinę. Zie mianki zawsze mu się podo bały. Cenił je zwłasz cza za odwagę i cha- 
rak ter. Nie były tak ule głe jak Ter cjanki, w któ rych ze względu na tę cechę lubo wali się Zie mia- 
nie. Na lewym udzie dziew czyna miała ciemne zna mię śred nicy pię ciu cen ty me trów.

– Tylko dla tego?
– Wybitni muszą być ide alni.



– Dla mnie jesteś wybitna. Piękna z cie bie kobieta.
Dziew czyna odwró ciła głowę, zasła nia jąc się wło sami, ale zdą żył zoba czyć rumie niec.

Samego Borga też tro chę zasko czyły te słowa. Aby zama sko wać nie zręcz ność, zaczął szybko
mówić o tym, że powinni się stąd wresz cie ruszyć. Powie dział także o łódce, którą mogli prze- 
pły nąć na drugi brzeg. Może przy tym moście Aurory będzie punkt komu ni ka cyjny, z któ rego
połą czą się z przy sta nią rejsu? Borg miał szczerą nadzieję, że cho lerna budowla rze czy wi ście
ist niała, a nie była jedy nie bajką dla ubo gich.

– Dobrze – Zie mianka kiw nęła głową i spoj rzała w ciem nie jące niebo. – Teraz jest bez piecz- 
nie. Tamci rzadko szu kają po ciemku. Pokażę ci, gdzie miesz kam.

Zapro wa dziła go na skraj roz le głego sadu. Pod jed nym z drzew stał pro wi zo ryczny sza łas.
Wydo była z niego dwie płó cienne torby, które zapeł nili szybko jabł kami. Borg uznał, że naj le- 
piej będzie, jeśli pójdą skra jem plaży. Tak na wszelki wypa dek.

– Chcę się z kimś poże gnać – powie działa, nim ode szli.
Pomię dzy sadem a plażą znaj do wał się nie wielki zagaj nik. Drzewa oka lały nie dawno zru- 

szoną, spię trzoną zie mię.
– Tu leży moja sio stra Ariel. Miała cztery lata – Aurora się roz pła kała.
Borg obró cił się do niej i ją przy tu lił. Zauwa żył, że z mogiły ster czał drąg, do któ rego dziew- 

czyna przy wią zała trój kąt z paty ków.
– Co to takiego?
– Znak – odparła, ocie ra jąc łzy. – Przy po mina o Jezu sie Chry stu sie.
Borg zamilkł, marsz cząc brwi. Dawno nie sły szał o tej reli gii. Swego czasu Zie mia nie sta- 

wali się coraz bar dziej świeccy, a gdy odkryto życie w innych czę ściach kosmosu, na Ziemi
pozo stała jedy nie garstka wier nych. Mimo to reli gia ta była na tyle zna cząca histo rycz nie, że
uczył się o niej w szkole.

– To nie powi nien być krzyż?
– Krzyż? Nie wiesz, o czym mówisz. Święte ciało spa lono, przy bite do drew nia nego trój- 

kąta. To była ofiara za nas, za mier nych.

2.

Pro fe sor Hu Zeng sta nął na placu. Nawet przez grube pode szwy butów wyczuł, że powierzch- 
nia nie przy po mina twar dych ziem skich surow ców jak beton czy stal. Struk tura pod jego
butami wydała się miękka i orga niczna. Przy klęk nął, zauwa żył przy tym, że Novak zro bił to
samo.

– Cie kawe, prawda? – spy tał młody bio log. – To nie jest beto nowy plac. Drobna, szara
gąbka. Przy po mina orga ni zmy żyjące w morzu.

– Niech pan pobie rze próbkę.



Novak się gnął do ple caka, wyszu kał odpo wied nie narzę dzie i zabrał się do pracy. Pro fe sor
się pod niósł i rozej rzał. „Kwiaty” zosta wione przez zakap tu rzoną postać rze czy wi ście były nie- 
po dobne do zna nych mu roślin. Przez chwilę zasta na wiał się, czy nie popro sić bio loga, by
pobrał próbki także z bukietu. Ale zre zy gno wał z tego pomy słu. Może to dla istot z Mediosa
jakiś sym bol? Lepiej nie ryzy ko wać.

Prze niósł wzrok na doga sa jące resztki uzbro je nia, a potem powiódł nim po poroz rzu ca nych
zwło kach żoł nie rzy. Poczuł, że robi mu się bar dzo gorąco.

– Zmniejsz tem pe ra turę na 21 stopni – wyszep tał, a pro ce sor kom bi ne zonu dosto so wał się
do jego prośby, tło cząc do wnę trza chłod niej sze powie trze.

Bio log zakoń czył pracę i scho wał próbki do ple caka. Pro fe sor ski nął głową na niego i Nadię
i ruszyli w kie runku zabu do wań maja czą cych w oddali. Po kil ku na stu kro kach Zeng dostrzegł
coś kątem oka. Musiał odwró cić głowę, bo przy łbica hełmu ogra ni czała widocz ność.

Zakap tu rzona postać była rap tem kilka metrów od nich i zmniej szyła powoli dystans.
Zatrzy mali się, a Zeng ostroż nie wystą pił kilka kro ków naprzód. Pod niósł dłoń w geście
pozdro wie nia. Potem jego dru gie ramię też powę dro wało do góry. Chciał poka zać w ten spo- 
sób, że nie są uzbro jeni. Wytę żył słuch, ale mikro fony kom bi ne zonu nie zbie rały żad nych
dźwię ków.

Istota z Mediosa zbli żyła się jesz cze tro chę i przy sta nęła dokład nie naprze ciwko pro fe sora.
Zauwa żył, że oprócz sta lo wych dłoni, meta licz nie poły ski wało rów nież w mroku głę bo kiego
kap tura. Teraz był nie mal pewien, że ma do czy nie nia z robo tem.

– Może cie zdjąć hełmy – tajem ni cza postać mówiła czy stym i moc nym gło sem w engla ti nie.
– Wole li by śmy w nich zostać – pro fe sor mówił przez inter kom. – Dla naszego bez pie czeń- 

stwa.
– Nie sądzi cie, że gdy bym chciał was zabić, to dawno bym to zro bił?
Hu Zeng myślał inten syw nie. Z jed nej strony był pewien, że gdyby gospo darz Mediosa

chciał ich zamor do wać, zro biłby to bez trudu. Z dru giej – co, jeśli to kolejna pułapka? Trudno,
w końcu był sze fem eks pe dy cji badaw czej. Ta odpo wie dzial ność zobo wią zuje. Poza tym, jak już
to sobie usta li łeś, stary capie, dosyć się naży łeś.

Odwró cił się do Nadii i Novaka, mówiąc: Na razie zostań cie w heł mach.
Następ nie wyłą czył inter kom i dodał: Zwol nić pier ścień blo ku jący.
Na wizje rze wyświe tliło się pyta nie, czy jest pewien, a pro fe sor potwier dził ruchem gałki

ocznej. Pier ścień prze su nął się z cichym wizgiem. Zeng ujął hełm, obró cił go lekko w lewo,
zwal nia jąc zatrza ski, a potem ścią gnął. Wcią gnął mocno powie trze nosem. Oczy nie wyszły
mu z orbit, a głowa nie eks plo do wała pod wpły wem nie zba da nych tok syn, uno szą cych się
w atmos fe rze Mediosa. Powie trze było rześ kie i mimo braku jakich kol wiek drzew w oko licy
pach niało sosno wymi igłami.

– I jak? – spy tał nie zna jomy.
– Na razie żyję – pro fe sor wska zał ze smut kiem szczątki żoł nie rzy. – Dla czego ich zabi łeś?
– Zbli ży li ście się do naszej pla nety bez zapo wie dzi, a potem wysła li ście oddział uzbro jony

po zęby.
– Nie zasłu gi wali na śmierć. Mogli ście nas ostrzec.



– To było wła śnie ostrze że nie. Jak widzę, udało się wam je zro zu mieć. Poza tym oni kie dyś
będą żyć dalej.

– Wie rzysz w życie poza gro bowe? – Zeng uniósł brwi.
– Wiara nie ma tu nic do rze czy. Jako gatu nek osią gnę li ście już wiele, trzeba to przy znać.

Jed nak jeste ście na początku bar dzo dłu giej drogi.
– Co to zna czy?
– Wszystko w swoim cza sie. Nie powie pan przy ja cio łom, żeby pod dali się pró bie zaufa nia?
Zeng odwró cił się i ski nął lekko głową. Dziew czyna i młody bio log rów nież ścią gnęli hełmy.

Pro fe sor uświa do mił sobie, że odkąd opu ścili sta tek, nie sły szał puł kow nika. A prze cież mieli
pozo sta wać w cią głym kon tak cie. Wyobra żał sobie, jak tam ten musiał się wydzie rać, gdy on
zdej mo wał hełm. Naj wy raź niej gospo da rze Mediosa zakłó cali w jakiś spo sób komu ni ka cję ze
stat kiem.

– Nazy wam się Hu Zeng. A to moi przy ja ciele, Nadia Koro lenko i Jan Novak.
– Znam wasze ziem skie zami ło wa nie do hie rar chii. Może cie nazy wać mnie kró lem.
– Jesteś władcą Mediosa?
Tajem ni cza postać poru szyła się nie znacz nie. Nie mógł widzieć twa rzy andro ida pod

obszer nym kap tu rem, ale pod skór nie czuł, że w innym wypadku zoba czyłby tutej szy odpo- 
wied nik uśmie chu.

– Nikt nie włada Medio sem. To Medios włada wszyst kimi. Wyba czam wam nagłe wtar gnię- 
cie w nasz wewnętrzny spo kój. Od teraz jeste ście moimi gośćmi.

Król odwró cił się i ruszył po placu, trójka Zie mian podą żyła za nim. Zeng obej rzał się jesz- 
cze i roz sze rzył oczy ze zdzi wie nia. Sta tek badaw czy odda lał się o wiele szyb ciej, niżby to
mogło wyni kać z ich spa ce ro wego tempa. Po kilku sekun dach był led wie punk tem na hory- 
zon cie. Gdy pro fe sor ponow nie zwró cił twarz w kie runku mar szu, sta nął jak wryty. Zabu do wa- 
nia były rap tem kil ka na ście metrów przed nimi.

– Ten plac się rusza – powie dział Novak, nachy la jąc się do pro fe sora. – Żyje. Dla tego mie li- 
śmy złu dze nie, że tam ten poja wił się zni kąd. To gigan tyczny ruchomy chod nik.

Zeng tylko ski nął głową. Patrzył na wzno szące się przed nim budowle. Nie które z nich były
niskie, ale inne się gały chmur. Ściany powy gi nane w fan ta zyjne kształty łączyły się z innymi.
Całość w ogóle nie przy po mi nała miast budo wa nych przez ludzi. Uznał, że archi tek tura
wygląda tak, jakby powsta wała sama z sie bie.

Jed no cze śnie zadarli głowy, cie kawi, co takiego rzu ciło cień na ich nie wielką grupę. Pojazd
lata jący wylą do wał miękko obok nich. Podob nie jak myśliwce, spra wiał wra że nie wyko na nego
z drewna. Nie miał jed nak smu kłej syl wetki, a obły, sze roki kadłub. Przy po mi nał bar dziej jed- 
nostkę trans por tową. Tylna klapa opu ściła się i wszy scy weszli do środka.

Usie dli w fote lach wyście ła nych deli katną białą mate rią. Pochyl nia statku zamknęła się
i poszy bo wali w powie trze. Pro fe sor zauwa żył, że ściany wyglą da jące jak surowe, gięte drewno
prze ni kają nie bie skie, prze źro czy ste rurki z zie loną sub stan cją. Przyj rzał się im zain try go- 
wany.

– Tędy chyba tło czą paliwo – mruk nął.
– To żyły. Obsta wiam, że ten sta tek to w pew nym sen sie rów nież żywy orga nizm.



– Twój młody kolega jest bar dzo spo strze gaw czy – powie dział król. – Pro po nuję na razie
tro chę pomil czeć i podzi wiać widoki.

W kilku miej scach w bur tach poja wiły się maleń kie otwory, wpusz cza jąc do środka ostre
świa tło. Powięk szyły się, two rząc pokaź nych roz mia rów okna. Nadia, Zeng i Novak pode szli do
nich i wyj rzeli z zacie ka wie niem na zewnątrz.

3.

Szli w mil cze niu plażą, zmie rza jąc na połu dniowy kra niec Algon kinu. Borg tra wił to, co przed
chwilą usły szał od Aurory. Opo wie działa mu, że jej wiarę prak ty ko wali tylko mierni. Wybitni
brzy dzili się reli gią, uzna wali ją za zwy kłe zabo bony. Dodat kowo tępili wszyst kich, któ rzy afi- 
szo wali się ze swoją wiarą.

Mierni musieli więc prak ty ko wać w ukry ciu. Zaka zano nosze nia sym boli na szyi i tym
podob nych rze czy.

Tylko skąd, do cho lery jasnej, ten trój kąt? Borg był prze ko nany, że w szkole mówili mu
o krzyżu. A może na lek cjach po pro stu go okła my wano? Może Zie mia nie celowo zmie nili tę
histo rię?

Wie dział, że w prze szło ści zwal czali różne wie rze nia, ale zazwy czaj z pozy cji wyznaw ców
domi nu ją cej wów czas reli gii. W schył ko wej erze, gdy życie na Ziemi sta wało się nie zno śne ze
względu na prze lud nie nie oraz zmiany kli ma tyczne, nikt nikomu wie rzyć już nie zaka zy wał.

Kulty wyga sły samo ist nie.
Tym cza sem wybitni zacho wy wali się jak idioci. Tępili wiarę mier nych w tak bru talny spo- 

sób, że tylko bar dziej ją pod sy cali. Tłam szeni ludzie czuli, że kul ty wo wa nie ich tra dy cji staje
się jedyną szansą na wła sną toż sa mość. Scho dzili do pod zie mia, odpra wiali obrzędy w ukry ciu
i peł nej kon spi ra cji. A to wzma gało poczu cie soli dar no ści i pew nego rodzaju nie zwy kło ści.
Poza tym dostar czało adre na liny.

– Wszystko w porządku? – spy tała Aurora.
– Tak. Dla czego pytasz?
– Nic nie mówisz.
Dla czego mie liby cią gle gadać? Borg poczuł, że jest bar dzo zmę czony i roz draż niony. Jakiś

wewnętrzny głos pod po wia dał mu, żeby wal nął dziew czynę w głowę, a potem usiadł na niej
i po pro stu udu sił, zamor do wał. Prze stra szył się tych myśli, poczuł wręcz kro pelki potu na
karku. Nie rozu miał, co się z nim działo. Miał nadzieję, że to tylko zmę cze nie i brak snu. Na
pewno nie mógłby zro bić cze goś tak potwor nego z tak bła hego powodu, jakaś obca część
Borga mówiła mu jed nak, że byłby do tego zdolny. Potrzą snął głową, pró bu jąc odrzu cić te
ponure dywa ga cje.

Rozej rzał się nie cier pli wie. Coś tu jest nie tak – uznał. Po ciemku wszystko wygląda ina czej,
ale był nie mal pewien, że powi nien już zoba czyć łódkę. A jeśli przy pływ spra wił, że łódkę
zabrały wody zatoki? Wcze śniej był prze ko nany, że zaraz zaj mie się nim ktoś z Algon kinu. Dla- 



tego nie zawra cał sobie głowy przy wią zy wa niem łódki. Teraz oczy wi ście zaczął tego srogo
żało wać.

Jest! Zauwa żył ciemny kształt na plaży. Pode szli szybko do łódki, a Borg spraw dził, czy aby
na pewno wio sła są w środku. Sta nął przy dzio bie i naparł na kadłub, pró bu jąc zepchnąć łódkę
do wody.

– Pomóż mi.
Aurora posłusz nie do niego dołą czyła. Nagle zauwa żyła jed nak, że on tylko opiera się

o burtę, nie wkła da jąc w to żad nej siły.
– Sama nie dam rady – wysa pała, ale zaraz się zorien to wała, że Ter cja nin patrzy z upo rem

w dół i podą żyła wzro kiem za jego spoj rze niem. Piach wokół łódki zna czyły dzie siątki śla dów.
Duże cięż kie buty odbiły się wyraź nie na mięk kim pod łożu. Bez trudu roz po znała te ślady.

– To oni – powie działa ze zgrozą.
Usły szeli głosy. Borg odwró cił się gwał tow nie i zoba czył snopy świa tła lata rek. Tamci

zauwa żyli ich i po plaży ponio sły się krzyki.
– Szybko!
Tym razem oboje naparli na kadłub. Strach dodał im sił. Łódka poszo ro wała po pia chu

i wresz cie zako ły sała się na wodzie. Wsko czyli do środka, a Borg od razu chwy cił za wio sła.
Pogoń dotarła na plażę, krzyki stały się dono śniej sze. Nie widział twa rzy ści ga ją cych. Ośle piało
go świa tło z lata rek.

Wio sło wał mocno i szybko. Łódka odda lała się od brzegu. Tamci wpa dli z roz pędu do wody.
Zatrzy mał ich dopiero wyraźny spa dek dna. Zaczęli się wyco fy wać. Nie umieli pły wać! Borg
poczuł ulgę. Byli bez pieczni. Jed nak to bło gie uczu cie szybko go opu ściło, gdy w oddali usły- 
szał zna jomy łopot. Wir niki.

Zie mia nie od dawna nie uży wali tego typu napędu, ale każdy na Ter cji znał go z fil mów czy
gier. Tamci musieli dys po no wać jakąś lata jącą maszyną. Jakby na potwier dze nie jego słów, na
nie bie poja wiły się bły ska jące świa tła.

– Co to takiego? – spy tała Aurora.
– Mają sta tek powietrzny, heli kop ter albo coś podob nego.
– Jak to sta tek? W górze?
Na razie nie miał czasu na tłu ma cze nie. Skon cen tro wał się na wio sło wa niu. Zasta na wiał

się gorącz kowo, czy uda im się dotrzeć na wyspę i schro nić za Sta tuą Wol no ści. A może tamci
nie mają reflek to rów i nie dostrzegą małej łódki na ciem nej powierzchni zatoki? Jego nadzieje
prze kre ślił potężny snop świa tła, który zaczął prze śli zgi wać się po wodzie. Jed nostka lata jąca
dys po no wała szpe ra czem.

Nie było szans, by dotrzeć na wyspę. Mimo to zlany potem Borg w taki spo sób manew ro wał
łódką, by mak sy mal nie utrud nić tam tym zada nie. Pęche rze, któ rych naba wił się pod czas
ostat niej wycieczki, pękły i zmie niły się w krwa wiące rany. Szybko dostał zadyszki.

Przez dobre 10 minut uda wało mu się uni kać świa tła, ale jasny krąg w końcu ich odna lazł
i się zatrzy mał. Padły pierw sze strzały. Nie była to ziem ska, lase rowa broń, ale jakieś pry mi- 
tywne kara biny maszy nowe. Poci ski poszat ko wały wodę obok burty. Borg nie wie dział, czy
tamci są tak kiep skimi strzel cami, czy to po pro stu ostrze że nie, suge stia, żeby wra cać na



brzeg. Uło żył wio sła w łódce pod ław kami, przy ci snął trzony sto pami. Następ nie chwy cił za
obie burty i balan su jąc cia łem, zaczął koły sać łódką.

– Prze stań! – Aurora przy trzy mała się kur czowo ławki. – Nie umiem pły wać!
– Ja też.
Borg uśmiech nął się smutno i kilka sekund póź niej łódka wywró ciła się do góry dnem.

4.

Sunęli nad mia stem, podzi wia jąc jego nie zwy kłą archi tek turę. Domy i sze ro kie ulice łączyły się
w dziwne sym bio tyczne kon struk cje. Odwrot nie niż w ludz kich mia stach, nic nie wyglą dało na
zapla no wane. Jakby ta metro po lia sama two rzyła się i roz ra stała, pod le ga jąc jedy nie przy pad- 
kowi. Pro fe sor dostrze gał jed nak w ukła dzie ulic łączą cych kolejne par tie pewien porzą dek.
Tyle że były kom plet nie opu sto szałe. Gdzie podziali się miesz kańcy? Olbrzy mie mia sto było
wymarłe. Przez cały prze lot nie udało im się dostrzec choćby jed nej żywej istoty lub robota.

Opu ścili sil nie zur ba ni zo wane tereny i teraz lecieli nad kaska do wymi ogro dami, hek ta rami
łąk i buj nej roślin no ści. Pomię dzy gęstymi drze wami pły nęły rzeki. Prze le wały się z łosko tem
przez skalne progi, two rząc olbrzy mie wodo spady. Na Ter cji była rap tem jedna duża rzeka,
a i ona nie napo ty kała na swo jej dro dze tak gwał tow nej róż nicy pozio mów. Dla tego Zeng
mógłby je przy rów nać jedy nie do ziem skich wodo grz mo tów. Ale przy rów nać się ich nijak nie
dało. Te tutaj były olbrzy mie.

– Ile wyso ko ści mają te wodo spady?
– Waszej miary? – spy tał reto rycz nie król i po chwili dodał: – Naj wyż szy ma pra wie 15 kilo- 

me trów, ale jest dosyć wąski, niczym wasz Salto Angel. Za to naj szer szy wodo spad roz ciąga się
na nie mal 200 kilo me trów.

Hu Zeng mil czał. Jakim cudem tam ten wie dział o wene zu el skim wodo spa dzie, swego czasu
naj wyż szym na Ziemi, który wysechł w wyniku zmian kli ma tycz nych? Pro fe sora nie po ko iło, że
android miał nad nimi taką prze wagę.

Wodo spady sta wały się coraz rzad sze, ustę pu jąc łagod niej rzeź bio nym tere nom, poro śnię- 
tym gęsto drze wami. Lasy wkrótce rów nież się skoń czyły, po sze ro kiej plaży nad szedł czas na
olbrzy mie morze. Ocean raczej. Pro fe sor patrzył na bez miar wody. Olbrzy mie masy prze le wały
się leni wie, błysz cząc w pro mie niach gwiazdy roz świe tla ją cej Mediosa. Roz miar pla nety zobo- 
wią zy wał. Była w końcu dzie się cio krot nie więk sza od Ziemi i tutej szy ocean wyglą dał impo nu- 
jąco.

Zbli żyli się do wieży wzno szą cej się wprost z mor skich fal. Począt kowo wyda wało im się, że
to wyjąt kowo wąska kon struk cja, ale z cza sem oka zało się, że to tylko kwe stia skali. Ich sta tek
bez pro blemu zmie ścił się w jed nym z wielu otwo rów i po chwili zado ko wali do pomo stu
umiesz czo nego wewnątrz.

Król gestem zachę cił ich do pój ścia za nim. Zapro wa dził ich do obszer nego pomiesz cze nia
o prze szklo nych ścia nach. Sto jący pośrodku stół oto czony był wie loma fote lami.



– Roz gość cie się tu na chwilę, a ja każę przy szy ko wać wam pokoje – powie dział król i ruszył
do wyj ścia.

– Chwi leczkę – Zeng zatrzy mał go nie chęt nie, ale był odpo wie dzialny za swo ich ludzi. – Czy
aby na pewno jeste śmy gośćmi?

– Ja czuję się bar dziej jak wię zień – wtrą ciła Nadia.
– Otóż to – przy tak nął pro fe sor.
– Ależ nie bądź cie śmieszni. Czy to ja kaza łem wam przy le cieć na Mediosa? Mogli ście

zostać na Ter cji.
– Skąd, do jasnej cho lery, wiesz to wszystko?! – Zeng nie wytrzy mał i pod niósł głos.
– Pro szę?
– Że na Ziemi był wodo spad Salto Angel. Że wyru szy li śmy na wyprawę z Ter cji. Że nazy- 

wamy tę pla netę Medio sem. Skąd to wiesz?!
– Wszystko w swoim cza sie.
– Bła gam – Novak par sk nął i roz siadł się wygod nie w jed nym z foteli. – Czło wieku, brzmisz

jak postać ze sta rych ziem skich fil mów przy go do wych.
– Przy kro mi – król skło nił się płytko. – Z two jego tonu wnio skuję, że to źle?
– Raczej nudno – Novak wzru szył ramio nami.
– Skoro jeste śmy gośćmi, to w każ dej chwili możemy wró cić na nasz sta tek? – spy tał Zeng.
– Odpo wiedź nadej dzie już wkrótce.
Król wyszedł, a drzwi zasu nęły się za nim bez gło śnie. Pro fe sor zaczął się zasta na wiać, czy

nie przyj dzie im jesz cze poża ło wać jego wybu chu wście kło ści. Król miał tro chę racji. Nikt nie
zmu szał ich do podróży na Mediosa. Nikt nie zmu szał ich także do opusz cze nia statku badaw- 
czego.

– Spójrz cie! – usły szeli pod eks cy to wany głos Nadii.
Pode szli obaj do okna, przy któ rym stała. Ocean pod nimi prze su wał się w szyb kim tem pie.

Po chwili widzieli w dole lasy, a zaraz potem wodo spady.
– Ta wieża się rusza? – spy tał z nie do wie rza niem Novak.
– Raczej szyby dzia łają jak tele skop – powie działa dziew czyna. – Zwróć cie uwagę, że

w pozo sta łych oknach cią gle widać ocean.
– Słuszna uwaga – mruk nął pro fe sor.
Po wodo spa dach nad szedł czas na gigan tyczną, opu sto szałą metro po lię. Następ nie zoba- 

czyli plac oraz swój sta tek. Powierzch nia placu zafa lo wała gwał tow nie i jed nostka zaczęła osu- 
wać się w głąb.

Plac wyda wał się wprost ją poże rać. Kolejne pokłady nik nęły szybko pod powierzch nią.
– Co się dzieje?! – Nadia była na gra nicy histe rii.
– Mówi łem wam, ten plac żyje – przy po mniał Novak.
Szara gąb cza sta mate ria pochło nęła już sta tek, powierzch nia placu stała się na powrót

gładka jak stół i przy po mi nała wyglą dem twardy pia sko wiec. Popa trzyli po sobie ze stra chem.
Pro fe sor odsu nął się od okna i usiadł ciężko w fotelu.

– To jest, zdaje się, ta odpo wiedź, która miała wkrótce nadejść.



Rozdział VI

1.

Borg grzmot nął głową w ławkę, opadł nieco i znów się wynu rzył kawa łek dalej. Aurora pry- 
chała i krzy czała w histe rii, ale obej mo wał ją mocno w talii. Ota czały ich zupełne ciem no ści.

– Uspo kój się, mar nu jesz powie trze.
– Coś ty zro bił!? Prze cież zgi niemy!
– Uspo kój się i oddy chaj jak naj pły cej. Spró buj się zła pać ławki.
Speł niła jego prośbę i prze stała krzy czeć.
– Pocze kamy, aż uznają, że się poto pi li śmy.
W ciszy, mąco nej jedy nie przez chlu pot wody, mogli usły szeć łopot wir ni ków gdzieś tam

w górze. Borg spraw dził, czy nie pogu bili wio seł. Poczuł, że łódka ucieka tro chę do góry i przy- 
trzy mał się burt, ścią ga jąc ją w dół.

– Złap za ławkę i pil nuj, by łódka się nie obró ciła, bo stra cimy powie trze – poin stru ował. –
 Będziemy szli powoli po dnie.

Ruszył na oślep. Nie spo sób było się zorien to wać w ota cza ją cej ich ciem no ści, nie mówiąc
już o zakry wa ją cej ich łódce. Gdy tylko poczuł, że dno opada, zawró cił. Potem pocią gnął łódkę
i Aurorę w bok w nadziei, że w ten spo sób będą poru szali się wzdłuż brzegu.

– Jak to się dzieje, że oddy chamy? – spy tała.
– Łódka zagar nęła powie trze, gdy się odwra cała. Nie gadaj. Na długo nie wystar czy.
Szli mozol nie w mil cze niu, oto czeni chlu po tem wody. Ocze ki wa nie cią gnęło się nie mi ło- 

sier nie, ale w końcu hałas wir ni ków osłabł wyraź nie. Nie mogli być pewni, czy tamci odpu ścili
sobie poszu ki wa nia, czy też prze rwali je tylko na chwilę, ale im koń czył się czas. Borg czuł, że
oddy cha mu się coraz cię żej. Aurora rów nież sapała ner wowo. Prze su nął się bli żej burty
i wtedy ude rzył stopą o coś twar dego. Kto wie, jak daleko od miej sca wywrotki ich znio sło.

– Muszę coś spraw dzić – powie dział, po czym nie chęt nie puścił ławkę, zanu rzył się z głową
i odszu kał dło nią pod wodną prze szkodę. Nagle kadłub łódki o coś zazgrzy tał.

– Trzy maj teraz mocno – powie dział Borg i puścił burtę, by jedną ręką nama cać prze- 
szkodę.

Poczuł pod pal cami śli ską powierzch nię, przy po mi na jącą beton albo metal. Wyma cał też
wytło czony sym bol. Falu jące linie i pio nowa kre ska? Coś mu to mówiło, ale sko ja rze nia nie
były jasne. Może gdyby zoba czył sym bol, byłoby łatwiej. Do dys po zy cji miał jed nak tylko zmysł
dotyku, a na gło wie – poważ niej sze zmar twie nia. Ode pchnął się od prze szkody i wró cił do
dusz nej prze strzeni pod łodzią.

– Wyła zimy – oznaj mił.



– A jeśli tamci są gdzieś bli sko?
– Nie mamy wyj ścia.
Pocią gnął dziew czynę w dół i wynu rzyli się po dru giej stro nie kadłuba. Oboje przy warli do

drew nia nego poszy cia, wcią ga jąc łap czy wie świeże powie trze. Potem odwró cił się od łodzi
i wpa trzył w mrok. Oce nił, że znaj do wali się nie całe 100 metrów od brzegu. Szczę śli wie prze- 
mie ścili się na pół noc Algon kinu, a sta tek powietrzny migał świa tłami daleko na połu dniu.

– Musimy dopły nąć do brzegu, machaj nogami!
W ten spo sób prze pchnęli łódkę na pły ci znę, gdzie po kilku pró bach udało im się ją odwró- 

cić. Szyb kimi, ner wo wymi ruchami złą czo nych dłoni wybie rali wodę, dopóki nie uznali, że
mogą się bez piecz nie wdra pać do środka. Wtedy Borg zosta wił resztę wody Auro rze, a sam
zaczął mocno pra co wać wio słami, wypły wa jąc na śro dek East River.

Wkrótce zdał sobie sprawę, że wła ści wie w ogóle nie musi wio sło wać, bo łódka pły nęła
z sil nym nur tem. Ele gancko! Zanie sie nas tak dalej na pół noc – pomy ślał – a być może dotrzemy
tak nawet na koniec Long Island. Zło żył wio sła na pokła dzie i umo ścił się wygod nie w dzio bie.
Umę czone ręce oparł na udach. Potwor nie pie kły go dło nie. Z ran powsta łych w wyniku wio- 
sło wa nia sączyła się krew.

– Skąd to wszystko wie dzia łeś? – spy tała po chwili Aurora. – Myśla łam, że nie umiesz pły- 
wać.

– Pocho dzę z rodziny ryba ków. Na Ter cji bar dzo ceni się tragi. Cie szą się tak dużym powo- 
dze niem, że tygo dniowy, udany połów tych ryb zapew nia pie nią dze na cały mie siąc. Kło pot
w tym, że naj licz niej sze ławice, naj pięk niej sze okazy upodo bały sobie oko lice Wiecz nego
Sztormu.

– Czyli? – głos Aurory znowu był o wiele spo koj niej szy, przy jemny.
– Tak nazy wamy burzę na naszym oce anie, która praw do po dob nie trwa już dobre kilka

tysięcy lat. Tamte wody prze ci nają potężne ławice, roz le głe mie li zny. To powo duje pię trze nie
się fal, idą cych od strony sza le ją cej burzy. Naj od waż niejsi rybacy pod pły wali naj bli żej. Ale
musieli się pil no wać. Gdy któ ryś z nich dostrzegł nie re gu larną falę, odwra cali łódź do góry
dnem. Prze cze ki wali przej ście mas wody, a potem sta wiali ją we wła ści wej pozy cji. Oczy wi ście
mieli tro chę lep sze łodzie.

– Nie sa mo wite. Też jesteś ryba kiem?
– Nie, za moich cza sów rybac two stało się nie opła calne. Przy naj mniej to tra dy cyjne. Teraz

spe cjalne roboty, wymy ślone przez Zie mian, odła wiają ryby.
– Kim są ci Zie mia nie, o któ rych cią gle mówisz?
Borg nie miał poję cia, co jej odpo wie dzieć. Jak wytłu ma czyć, że tak naprawdę to ona

powinna wię cej o nich wie dzieć. Prze cież sama była Zie mianką.
– A ta lata jąca maszyna? – spy tała, nie zra żona jego mil cze niem. – Co to było? Pierw szy raz

w życiu widzia łam coś takiego. Do tej pory myśla łam, że tylko ptaki latają.
– Też kie dyś tak myśle li śmy na Ter cji, dopóki nie przy le cieli Zie mia nie.
– Powiesz mi wresz cie, kim są?
– To ludzie wyglą da jący jak ty. Pocho dzą z tej pla nety.
– Więc dla czego ni gdy o nich nie sły sza łam?



– Nie wiem, nie mam poję cia. Jak w ogóle nazy wa cie swoją pla netę?
– Nie rozu miem.
– Co jest dla cie bie domem?
– Niziny. Choć teraz… – urwała na chwilę – sama już nie wiem.
Borg znów zamilkł. Nie bar dzo wie dział, jak roz ma wiać z dziew czyną, która przez całe

życie znała tylko maleńki frag ment tej dużej pla nety. O co w tym wszyst kim cho dziło? Dla- 
czego ktoś na Ter cji miałby go oszu ki wać? A może po pro stu o tym nie wie dziano? Prze cież
zasad ni czo wszystko się zga dzało. Algon kin ist niał w miej scu Man hat tanu. Była też jed nostka
komu ni ka cyjna do gło so wań. Tyle że ktoś, kto podobno wyglą dał jak wyta tu owani Ter cja nie,
zja wił się tu, żeby wymor do wać miesz kań ców.

Nie miał siły się nad tym teraz zasta na wiać. Przy jemne koły sa nie łódki oraz zmę cze nie
spra wiły, że zapadł w głę boki sen. Obu dził się gwał tow nie i rozej rzał ze stra chem dokoła.
Niebo sza rzało, zwia stu jąc wschód słońca. Aurora spała, przy tu lona do lewej burty. Borg
poczuł, że coś się zmie niło. Coś było ina czej, ale nie mógł okre ślić, co takiego. Wresz cie zro zu- 
miał. Dry fo wali na połu dnie. Ale jakim cudem mogło dojść do takiej zmiany? Ależ ze mnie
idiota! Prze cież East River nie jest wcale rzeką, pomimo nazwy – pomy ślał ze zło ścią. To cie śnina,
a nurt zależy od pły wów.

W oddali usły szał zna jomy war kot statku powietrz nego. Pojął, że tamci nie odpu ścili. Prze- 
no sili prze szu ka nia na pół nocne wybrzeża Algon kinu. Zauważą ich, to kwe stia kilku albo kil- 
ku na stu minut. Tym cza sem nurt nie ubła ga nie spy chał łódkę w nie wła ściwą stronę.

2.

Gdy król wró cił do sali, Zeng od razu do niego dosko czył, wyma chu jąc rękami i krzy cząc:
– Co ty sobie wyobra żasz! Ty pie przony mor derco!
Gospo darz wycią gnął tylko dłoń, a pro fe sor upadł na kolana. Poczuł cię żar na klatce pier- 

sio wej, oddy cha nie spra wiało mu trud ność. Nadia klęk nęła przy nim z zatro ska nym wyra zem
twa rzy.

– Nic ci nie jest? – szep nęła, a potem krzyk nęła do króla: – Zostaw go!
– Jeste ście moimi gośćmi, ale obo wią zują was zasady dobrego wycho wa nia.
Zakap tu rzony król prze szedł dostoj nie na śro dek sali. Po chwili olbrzymi stół zapadł się

w pod łogę, a zamiast niego poja wił się znacz nie mniej szy, kwa dra towy, z czte rema krze słami.
Gospo darz usiadł, ski nął dło nią i pro fe sor z miej sca poczuł się znacz nie lepiej.

– Sia daj cie – powie dział król. – Rozu miem, że nur tują was pewne sprawy. Poroz ma wiamy.
Novak zajął miej sce po lewej ręce gospo da rza, Nadia po pra wej, a Hu Zeng naprze ciwko.

Szyby przy ciem niły się i w pomiesz cze niu zapa no wał pół mrok. Na sufi cie roz bły sły świa tła.
Róż no ko lo rowe plamy prze su wały się powoli po twa rzach sie dzą cych.

Usły szeli szum fal roz trza sku ją cych się o brzeg oraz odgłosy wyda wane przez del finy.



– Jakaś nowa sztuczka? – prych nął pro fe sor.
– Jesteś bar dzo sfru stro wany – odparł król. – Myśla łem, że Zie mia nie tak wła śnie wyobra- 

żają sobie relaks. Woli cie coś innego?
Sufit roz ja rzył się moc nym bla skiem, przed któ rym cała trójka musiała gwał tow nie zasło nić

oczy. Salę wypeł nił ryk tysięcy gar deł, krzyki prze ra że nia oraz wybu chy i eks plo zje. Ter kot sta- 
ro daw nych kara bi nów maszy no wych, wycie nur ku ją cych bom bow ców i huk pożogi, tra wią cej
drew niane budynki. Hałas sta wał się coraz potęż niej szy.

– Dość! – wrza snął Zeng. – Wolimy fale i del finy!
Prośba została speł niona w sekundę. Goście ode tchnęli z ulgą, otwie ra jąc oczy i doce nia jąc

wresz cie przy jemne dźwięki.
– Jak widzisz, zawsze jest wybór – powie dział król. – A teraz zdradź mi, pro szę, powód two- 

jego wybu chu gniewu.
– Zamor do wa łeś tych ludzi. Cały nasz sta tek zapadł się pod zie mię.
– Może źle wybrano miej sce lądo wa nia?
– Prze stań! To twoje myśliwce ścią gnęły nas w to miej sce. Nie mogli śmy wyko nać żad nego

manewru. Nor mal nie wysła li by śmy drony zwia dow cze.
– Fakt. Trudno spie rać się z tym argu men tem, cofam nie mą dre pyta nie. Ale, ale. Skąd pew- 

ność, że załoga statku nie żyje?
– Widzie li śmy przez powięk sza jące okna. Chyba nie przy pad kowo?
– Nie. Spie szę jed nak z wyja śnie niem, że zało dze nic się nie stało. Powierzch nia pola czą- 

ste czek prze pusz cza powie trze. Chcie li śmy się po pro stu zabez pie czyć przed tym, by pań ski
przy jem nia czek, zwany dowódcą, nie posłał na zewnątrz kolej nych uzbro jo nych po zęby ban- 
dzio rów.

– Mamy wie rzyć na słowo? – Zeng roze śmiał się bez cie nia weso ło ści. – Wybacz, ale nie
jeste śmy tacy naiwni.

– Ach, więc potrzeba dowo dów?
– Tak, jestem czło wie kiem nauki. Na wszystko potrzeba dowo dów.
– Wspa niale! – król kla snął meta licz nie. – Czło wiek nauki pamięta z pew no ścią, jaki chaos

zapa no wał w XXI wieku? Kiedy padały kolejne auto ry tety i aksjo maty, bo oto każdy dys po no- 
wał wła snym, dowol nie spre pa ro wa nym, dowo dem?

– Nie zga dzam się. Wtedy wła śnie zaczęło się kwe stio no wa nie dowo dów nauki, praw fizycz- 
nych…

– Dobrze – prze rwał mu król. – Załóżmy, że nie mam dowo dów i po pro stu ordy nar nie kła- 
mię. Co wtedy?

W sali zapa dło mil cze nie. Pro fe sor wymie nił spoj rze nia z Nova kiem i Nadią. Co mogli zro- 
bić? Rąb nąć pię ścią w stół i po pro stu wyjść?

– To nie w porządku – powie dział wresz cie Zeng. – Wyko rzy stu jesz swoją prze wagę.
– Ależ ze mnie nik czem nik! Jak śmiem. Prze cież Zie mia nie ni gdy w życiu nie wyko rzy sta- 

liby swo jej prze wagi, prawda?
– Robisz się z jed nej strony nudny, a z dru giej – śmieszny. – Pro fe sor prze szedł do kontr- 

ataku. – Jako Zie mia nie prze szli śmy długą drogę. Może fak tycz nie w cza sach kolo nial nych



i tro chę póź niej nie popi sa li śmy się jako gatu nek.
– Tak, oczy wi ście – król roze śmiał się, a Zeng uznał, że ten rechot brzmiał wyjąt kowo

ludzko. A przede wszyst kim zło wiesz czo. – Tro chę póź niej, cał kiem nie dawno, sko lo ni zo wa li- 
ście Ter cję, czy niąc z jej łagod nych miesz kań ców kolejne w waszej histo rii woły pocią gowe.
Męż czyzn zatrud ni li ście przy naj prost szych pra cach, a z ich kobiet zro bi li ście ule głe pomoce
domowe. Brawo! A teraz? Odkry li ście pla netę Medios i co?

– Wcią gnę li ście nas w pułapkę! My nie mamy sobie nic do zarzu ce nia.
– Jasne. Zoba czy li ście pry mi tywną, ale piękną pla netę i przez 50 lat, do czasu otwar cia

okna, wprost prze bie ra li ście nogami ze znie cier pli wie nia. Bo gdy by ście zoba czyli sil nie zur ba- 
ni zo waną pla netę z potęż nymi miesz kań cami, to zesra li by ście się w gacie ze stra chu. Nie przy- 
pad kowo szef eks pe dy cji nauko wej, w tym wypadku nie jaki pro fe sor Hu Zeng, ma prawo
obwo łać się rezy den tem na kolo ni zo wa nej pla ne cie. Czy w prze szło ści nie zda rzało się, że
w począt ko wej fazie taki przy pi sy wał sobie boskie moce?

Zeng mil czał. Skąd, do jasnej cho lery – myślał gorącz kowo – król wie o tym wszyst kim? Jak
może tak dobrze znać naszą histo rię? Rze czy wi ście początki kolo ni za cji na Ter cji były, ujmu jąc
rzecz deli kat nie, trudne. Szef eks pe dy cji, nie jaki Joshua Trump, fak tycz nie zaczął uda wać
stwórcę, a pry mi tywni Ter cja nie uwie rzyli przy by szom z gwiazd. Dopiero gdy wraz z boskim
przy wódz twem poja wiły się mordy, rabunki oraz gwałty, coś im się prze stało zga dzać. Na
szczę ście z Ziemi przy by wały kolejne statki z kolo ni za to rami i całość przy brała bar dziej cywi li- 
zo waną twarz.

– Ni gdy bym cze goś takiego nie zro bił.
– Nie wiesz tego. Zie mia nie są obar czeni kry tyczną sła bo ścią. Gdy już zdo będą nad kimś

prze wagę i poczują wła dzę, to koniec. Wielu z was nie potrafi się powstrzy mać. Ale wciąż
chce cie dowodu? Pro szę, oto dowód!

Nad sto łem zawisł ekran pro jek cyjny. Zoba czyli na nim dzie się ciu męż czyzn w nie wiel kim
pomiesz cze niu z łóż kami. Wszy scy ubrani w for mu jące kom bi ne zony pian kowe, jakie zazwy- 
czaj zakła dano pod pan ce rze bojowe. Pro fe sor roz po znał porucz nika San cheza, który cho dził
nie spo koj nie po pomiesz cze niu.

– My, z Mediosa, w prze ci wień stwie do was, nie mor du jemy bez powodu.
– Ale jak? – spy tała Nadia. – Prze cież widzie li śmy.
Król wysu nął dło nie z obszer nych ręka wów. Zoba czyli meta lowe, robo tyczne dło nie w peł- 

nej kra sie. Pstryk nął pal cami i już miał ludz kie ręce. Blat sto lika prze isto czył się w zie lone
sukno, poja wiły się nawet sztony. Zręczne dło nie króla pota so wały talię i roz dały szybko po
pięć kart.

– Powiedz cie – ode zwał się gospo darz. – Co macie na ręce?
– Poker – rzu cił Novak, zaglą da jąc w swoje karty.
– Ja też poker – odparł pro fe sor.
– Ja mam sió demkę, ósemkę, dzie wiątkę, dzie siątkę i waleta – powie działa Nadia. – Za to

w tym samym kolo rze.
Wszy scy sie dzący przy stole spoj rzeli na dziew czynę, ale nikt nie sko men to wał.
– Dobrze – powie dział wresz cie Zeng. – Mamy kolejne oszu stwo. I co w związku z tym?



– To nie oszu stwo, ale ilu zja – odparł król. – Na szczę ście wy jesz cze nie posie dli ście tej
sztuki. Zresztą para doks polega na tym, że ilu zję może opa no wać tylko ktoś zupeł nie szczery.
A na to cią gle was nie stać.

– Więc zamor do wa nie żoł nie rzy to była ilu zja? – spy tał Novak.
– Oczy wi ście. Przy by li ście na Mediosa, żeby poznać tę pla netę. Czy tak?
– Tak.
– W takim razie zagrajmy w grę.
– Jaką znowu…
Pro fe sor nie skoń czył, bo cała trójka zapa dła się razem z krze słami w otwory, które roz dzia- 

wiły się nagle w pod ło dze. Zdą żył tylko usły szeć gło śne prze kleń stwo Novaka oraz prze ra żony
krzyk Nadii.

3.

Chwy cił za wio sła i umie ścił je w dul kach. Obró cił łódkę dzio bem na pół noc i zaczął wio sło- 
wać z całych sił. Ta nagła krzą ta nina obu dziła Aurorę. Usły szała lata jący sta tek i odwró ciła ze
stra chem głowę.

– Pomóż mi! – krzyk nął. – Sam nie dam rady.
Zro bił jej miej sce, by usia dła obok. Teraz wio sło wali oboje, ramię w ramię. Borg szybko

zdał sobie sprawę, że prąd jest zbyt silny. W naj lep szym wypadku mogli po pro stu stać w miej- 
scu, nie posu wa jąc się ani na połu dnie, ani na pół noc. Tym cza sem obława była coraz bli żej.
Zer k nął w lewo. Jedyne roz sądne wyj ście to dobić do wschod niego brzegu East River.

– Skrę camy.
Dziew czyna ski nęła głową i po kilku minu tach kadłub zarył w pia sek.
– Szybko! – pona glił ją Borg.
Wrzu cił wio sła do środka, a potem przy jej pomocy wcią gnął łódkę na brzeg i dalej, aż do

pasa zie leni, gdzie mogli przy kryć ją gałę ziami. Szczę śli wie plaża w tym miej scu była wąska.
Byli tak zaafe ro wani zada niem, że nawet nie spoj rzeli w kie runku ekipy pości go wej. Dopiero
teraz, mocno zdy szani, wyj rzeli ostroż nie spo mię dzy drzew.

Sta tek powietrzny prze su wał się wolno nad prze ciw le głym brze giem, a na dole kilka uzbro- 
jo nych postaci wypa try wało śla dów. Borg nie mógł z takiej odle gło ści doj rzeć, czy tamci fak- 
tycz nie przy po mi nali Ter cjan tak bar dzo, jak twier dziła Aurora. Sta tek powietrzny rów nież był
słabo widoczny. Jakaś dzi waczna kon struk cja. Swo iste połą cze nie samo lotu i heli kop tera. Mógł
mieć trzy albo cztery wir niki.

– Zbie rajmy się – powie dział. – Jeśli tamci zde cy dują się prze szu kać drugi brzeg, to lepiej,
żeby śmy byli już daleko stąd.

Ski nęła głową.



Gęste drzewa osła niały ich przed pra żą cym słoń cem. Jed nak panu jąca duchota i wil gotne
powie trze spra wiły, że szybko opa dli z sił i posu wali się powoli. To jakaś cho lerna dżun gla –
 myślał Borg. Prze cież swego czasu była tu gęsta zabu dowa nowo jor skiej dziel nicy Queens.
Kie dyś dein du stria li za cja Ziemi, przy wró ce nie jej pier wot nego, raj skiego kli matu, budziła
w nim podziw. Teraz dałby wiele za prze jażdżkę wago ni kiem metra, dobrze zna nym ze sta rych
fil mów.

Posu wali się żół wim tem pem. Nie miał poję cia, ile zostało im do końca wyspy. Sto? Sto
pięć dzie siąt kilo me trów? A może dwie ście? Bez sku tecz nie pró bo wał przy wo łać w pamięci
mapę tego zakątka Ziemi. Z każ dym kro kiem opusz czały go siły. A szedł już na rezer wie. Był
niczym żarówka zasi lana słab ną cym aku mu la to rem. Zapasy jabłek uto nęły w zatoce. Prze dzie- 
ra jąc się przez gęstwinę, wypa try wał z utę sk nie niem jakich kol wiek drzew owo co wych, ale bez
rezul tatu. Dodat kowo męczyło go pra gnie nie. W pew nym momen cie zaczął żało wać, że nie
poszu kali jakie goś naczy nia i nie nabrali wody z rzeki. Po sekun dzie uświa do mił sobie, że po
raz kolejny popeł nia ten sam błąd. Z cie śniny, East River jest cie śniną. A wypeł nia jąca ją woda
jest słona i nie nadaje się do picia.

Żad nego duktu, dróżki czy choćby zwie rzę cej ścieżki z rzad szą roślin no ścią. Cią gła walka.
Prze dzie ra nie się przez gęstwinę pora sta jącą dolne par tie wyso kich drzew. W Borgu nara stało
irra cjo nalne poczu cie, że nie wylą do wał w Ame ryce Pół noc nej, ale w naj głęb szych par tiach
Ama zo nii. Według jego sza cun ków było połu dnie, może godzina po. Szedł jak auto mat, odgar- 
nia jąc kolejne gałę zie, cze kał na Aurorę, gdy zosta wała z tyłu, i poma gał jej prze ła zić nad
potęż nymi korze ni skami wyra sta ją cymi z ziemi.

Wresz cie uznał, że dalej nie pój dzie. To nie moż liwe! Osią gnął kres swo jej wytrzy ma ło ści.
Usiadł na masyw nym zwa lo nym pniu, dysząc ciężko.

– Dalej nie pójdę.
– Musimy – powie działa, klę ka jąc obok niego.
Jasne, że miała rację. Ale ona żywiła się tymi cho ler nym jabł kami przez ostat nie dni. On co

prawda poprzed niego dnia najadł się porząd nie, ale to paliwo szybko się wyczer pało. Owo- 
cowa uczta nie zdo łała zasy pać dziury powsta łej wcze śniej. Może to nowe ciało nie było tak
sprawne jak poprzed nie? Może ziem scy bio in ży nie ro wie coś spie przyli? Poza tym strasz nie
chciało mu się pić! Kró le stwo za szklankę wody. Znowu poczuł gniew i wście kłość. Oczami
wyobraźni zoba czył, jak rzuca się na Aurorę, przy gważ dża ją do ziemi, a potem dusi, obser wu- 
jąc, jak ucieka z niej życie. Przy mknął oczy i potrzą snął głową, odga nia jąc te wizje.

– Nie dam rady – wyję czał.
W odpo wie dzi dziew czyna się gnęła pod swe ter i wycią gnęła wisio rek. Trój kąt z patycz ków

na cien kim rze myku.
– Myśla łem, że zabro niono wam nosić takie ozdoby.
– Kie dyś dosta ła bym za to ład nych parę kijów od wybit nych. Ale teraz, kiedy ich nie ma…

Nie mam zamiaru się z tym ukry wać – poca ło wała trój kąt z nabożną czcią. – Zoba czysz, Jezus
nam pomoże.

Borg patrzył na to bez prze ko na nia. Co miał odpo wie dzieć? Że nie wie rzy w jej gusła? Tylko
co by to dało, skoro naj wy raź niej ona wie rzyła bez gra nicz nie. Znał histo rię wystar cza jąco
dobrze. Wie dział, że na Ziemi inten syw nie prze ra biano swego czasu wszel kie spo soby per swa- 



zji w podob nych kwe stiach i kom plet nie nic to nie dało. Doszedł wresz cie do wnio sku, że co
jak co, ale sie dze nie na pniu i narze ka nie to już na pewno nic nie da. Sko rzy stał z jej pomocy
i pod niósł się ciężko na nogi. Poszli dalej.

4.

Hu Zeng spa dał wijącą się rurą, poko nu jąc kolejne zakręty. Na kilku widział przed sobą krze- 
sło, na któ rym jesz cze przed chwilą sie dział w sali na górze. Wzdry gnął się na myśl o tym, że
jego osiem dzie się cio let nie ciało ma gruch nąć na dole w ten mebel. Bo prze cież jakiś dół
w końcu osią gnie, prawda?

Na jed nym z zakrę tów krze sło pole ciało w boczną odnogę, a pro fe sor spa dał dalej. Zakręty
rury sta wały się coraz szer sze, a spa dek się wypłasz czał, co spo wol niło wariacką podróż.
W pew nym momen cie rura zato czyła beczkę. Siła odśrod kowa przy kle iła Zenga do ściany,
następ nie wypluło go z rury i rąb nął mocno o pod łoże.

Stra cił przy tom ność na kilka sekund. A może mu się tylko wyda wało? Usiadł z jękiem,
spraw dza jąc, czy jest cały. W pierw szej kolej no ści dotknął obo la łego przed ra mie nia i syk nął.
Nie stety, wyglą dało na to, że ręka jest zła mana. Obma cy wał się dalej, aż doszedł do wnio sku,
że zła mana koń czyna jest jedy nym przy krym następ stwem upadku. Mogło być gorzej.

Rozej rzał się po pomiesz cze niu, naj pierw zer ka jąc w górę. Po dziu rze, z któ rej wypadł, nie
było śladu. Zamiast tego widział drew niany strop, pod trzy my wany przez poprzeczne belki.
Znaj do wał się w cia snym pokoju o ścia nach wyko na nych ze świe żego, nie he blo wa nego
drewna. Pod jedną z nich stało wąskie łóżko, przy kryte skórą zwie rzęcą.

Wstał ostroż nie, pod pie ra jąc się zdrową ręką. W kącie, w nie wiel kim pale ni sku pło nął
ogień. Zeng posta no wił naj pierw zająć się ręką. W koszu obok pale ni ska odszu kał odpo wied- 
niej gru bo ści patyk, a potem ścią gnął górę kom bi ne zonu i podarł na pasy. Nie przej mo wał się,
że zmar z nie, bo w pomiesz cze niu było wręcz gorąco. Naj pierw przy wią zał pasami usztyw nia- 
jący badyl do przed ra mie nia, a potem wyko nał pro wi zo ryczny tem blak.

Jesz cze raz poto czył wzro kiem po swoim wię zie niu. Nie było żad nych drzwi ani okien. Zna- 
lazł za to dziwną kon struk cję, wyglą dem przy po mi na jącą biurko. Gruby kwa dra towy blat
wypeł niały prze gródki z liste wek, two rząc skom pli ko wany labi rynt. Pomię dzy nimi znaj do- 
wały się otwory, a cen tralne pole ozna czono czer wie nią. Po bokach blatu znaj do wały się
pojem niki z meta lo wymi kulami; każda z nich ozna czona była rzym ską cyfrą. Hu Zeng zba dał
uważ nie całą kon struk cję. Nie mogło być mowy o żad nych wąt pli wo ściach. Miał przed sobą
łami główkę.

Novak wpadł do wody, ude rzył mocno głową w dno. Otwo rzyw szy oczy, pró bo wał dostrzec coś
przez zie loną, mętną ciecz. Znaj do wał się w akwa rium wyko na nym z gru bego szkła i sta lo- 
wych ele men tów połą czo nych solid nymi nitami. Pokrywa zaczęła zasu wać się ze zło wiesz- 



czym chrzę stem. Zro zu miał, że gdy zosta nie zamknięty, to uto nie. Odbił się nogami, zła pał
kra wę dzi i wysko czył na zewnątrz.

Ukląkł na pod ło dze, ciężko dysząc. Pokrywa zasu wała się bar dzo powoli. Wyszło na to, że
spa ni ko wał, choć miał dużo czasu, zanim akwa rium zamknę łoby się na dobre. Może tamci
myśleli, że straci przy tom ność pod czas upadku i w ten spo sób go uśmiercą? Wtedy dostrzegł
na dnie akwa rium klucz. Zauwa żył też, że pokrywa chyba tro chę przy spie szyła.

Rozej rzał się po pomiesz cze niu. Ściany pospa wane ze sta lo wych płyt. Pod jedną wąskie
łóżko. Nie zauwa żył żad nych drzwi ani okna, które mógłby otwie rać klucz z akwa rium. Jed- 
nakże to raczej nie mógł być przy pa dek. Gło śny zgrzyt obwie ścił, że oto pokrywa prze sko czyła
na nowy poziom pręd ko ści. Zasła niała już połowę zbior nika.

Novak pod cią gnął się, prze sa dził kra wędź i zanur ko wał. Odna lazł klucz i odbił się nogami
od dna. Jęk wybrzmiał w całym zbior niku, gdy bio log ude rzył głową w grube szkło. Zro zu miał,
że pokrywa ponow nie przy spie szyła. Wierz gnął nogami, kie ru jąc się do odsło nię tej jesz cze
czę ści akwa rium. Się gnął kra wę dzi, by wydo stać się z wody, ale szklana tafla sunęła już
w zawrot nym tem pie. Led wie prze pchnął się przez kur czącą się szparę, prze ko nany, że stopa
mu utknie i zosta nie zmiaż dżona. Udało się w ostat niej chwili.

Na dole ode tchnął z praw dziwą ulgą. Wypro sto wał się i spoj rzał na klucz trzy many w ręku,
potem znowu rozej rzał się po swoim wię zie niu. Oprócz zbior nika zain sta lo wano tam plą ta- 
ninę rur z wie loma wskaź ni kami i pokrę tłami. Gdy Novak zbli żył się do urzą dze nia, pomy ślał,
że całość przy po mina łami główkę. Spró bo wał pierw szego z brzegu pokrę tła, ale nic się nie
stało. Wskaź niki, naj praw do po dob niej ciśnie nia, były mar twe. Dopiero po chwili w pra wym
dol nym rogu dostrzegł skrzynkę z odpo wied nim otwo rem. Wło żył klucz i prze krę cił go
w prawą stronę. Usły szał cichy syk pary i wska zówki mano me trów drgnęły, a potem ożyły.

Spa dła pro sto na duże mięk kie łóżko. Siła ude rze nia spra wiła, że odbiła się od mate raca i zsu- 
nęła na pod łogę. Pod nio sła się szybko na nogi. Mimo to na jej twa rzy cią gle malo wał się nie po- 
kój. Podróż rurą przy po mi nała zjazd eks tre malną zjeż dżal nią base nową. Nie cier piała takich
kon struk cji. Jako dziecko spró bo wała raz i potłu kła się bole śnie. Na szczę ście tutaj lądo wa nie
było wyjąt kowo mięk kie.

Rozej rzała się. Wpa dła do cia snego pokoju na pla nie kwa dratu. Cen tralne miej sce zaj mo- 
wało łóżko. Ściany wraz z pod łogą i sufi tem wyście lono bia łym mate ria łem. Dotknęła go
ostroż nie i stwier dziła, że pod pal cami przy po mina tro chę gąbkę. Wzdry gnęła się, uświa do- 
miw szy sobie, że pokój wygląda jak izo latka w daw nych szpi ta lach psy chia trycz nych, gdzie
trzy mano osoby, które mogły wyrzą dzić sobie krzywdę.

Poza łóż kiem, w pomiesz cze niu stało biurko z jasną skrzynką na bla cie. Żad nych drzwi czy
okien, pode szła więc do biurka. Z przodu skrzynki wid niał kwa dra towy otwór, zamknięty gru- 
bym ciem nym szkłem. Zastu kała w tę taflę, ale nic się nie stało. Obe szła biurko dookoła. Z tyłu
urzą dze nia odkryła wię cej otwo rów – mniej szych, przy wo dzą cych na myśl kratkę wen ty la- 
cyjną. Cóż to takiego mogło być?

Wcią gnęła mocno powie trze do płuc, poważ nie zanie po ko jona. Dopiero teraz uzmy sło wiła
sobie, że w pomiesz cze niu panuje abso lutna cisza. Objęła się ramio nami i odchrząk nęła nie- 
śmiało, ale ten odgłos spra wił, że poczuła kolejną falę lęku.



– Uspo kój się, nie mą dra dziew czyno.
To zabrzmiało wręcz prze ra ża jąco! Prze ła ma nie ciszy spra wiło, że Nadia była bli ska histe- 

rii. Jej uwagę przy kuł jed nak pro sto kątny instru ment na ścia nie, któ rego wcze śniej nie zauwa- 
żyła, z napi sem POZIOM CISZY i skalą od jed nego do ośmiu. Prze nio sła przy tom niej szy wzrok
na biurko. Odsu nęła krze sło i usia dła. Przy naroż niku urzą dze nia ze szklaną taflą zna la zła
guzik, który spra wił, że ciemna powierzch nia roz ja rzyła się nie bie skim świa tłem. Ach, teraz
rozu miem – pomy ślała Nadia z ulgą. – To ekran! Tylko dla czego jest taki duży i po co mu to pudło
z tyłu? Na wyświe tla czu poja wił się biały napis READY i miga jący kwa dra cik.



Rozdział VII

1.

Zmierz chało, gdy natknęli się na nie wielką roz pa dlinę wypeł nioną wodą. Borg nie miał siły się
zasta na wiać, czy woda nie jest ska żona. Po pro stu klęk nęli na skraju kałuży i chłep tali łap czy- 
wie. Uga sze nie pra gnie nia dodało im sił i po chwili ruszyli w dal szą drogę.

Gdy dotarli na skraj roz le głej rów niny, Aurora zatrzy mała Ter cja nina gestem.
– To zbyt ryzy kowne – powie działa. – Tamci mogą nas zauwa żyć na otwar tym tere nie.
– Masz rację. Pocze kamy, aż zrobi się ciemno.
Usie dli pod drze wem, opie ra jąc się o sie bie ple cami. Borg zauwa żył na zacho dzie migo- 

czącą taflę. Nie miał poję cia, czy to jesz cze East River, czy może któ raś z poło żo nych dalej na
pół noc zatok. Ale raczej ta pierw sza. Wąt pił, by udało im się przejść znaczną odle głość w ciągu
dnia. Byli zmę czeni i posu wali się żół wim tem pem.

– Musimy zna leźć coś do jedze nia – wes tchnął. – Masz jakieś pomy sły?
– Do tej pory żywi łam się tylko jabł kami.
– A wcze śniej?
– Nie rozu miem.
– Przed ata kiem.
– Mie li śmy gospo dar stwo – wzru szyła ramio nami. – Z mleka robiło się sery. Mama wypie- 

kała pod pło myki. Ojciec raz na jakiś czas ubi jał świ niaka.
Zamy ślił się. Swego czasu ludzie tęsk nili za takim życiem. Po gwał tow nym roz woju cywi li- 

za cyj nym i zachły śnię ciu się tech no lo gią Zie mia nie poczuli się zmę czeni. Jakby tysiące lat
ewo lu cji przy go to wało ich wła śnie do pro stego życia, a nie lata nia odrzu tow cami i życia w cią- 
głym biegu, ślę cze nia nad ekra nami. Teraz jed nak zro zu miał, że było to bar dzo wygodne.
I złudne. Co zna czyli bez wie dzy, jak zdo być poży wie nie czy roz pa lić ogień? Nic.

– Ja cho dzi łam z sio strą do lasu – prze rwała mil cze nie Aurora. – Zbie ra ły śmy jagody
i grzyby. Mija li śmy dziś krzaki z jaki miś owo cami, ale ich nie pozna łam. A więk szość grzy bów
trzeba naj pierw usu szyć lub ugo to wać.

– Może jutro natkniemy się na jakieś rośliny, które znasz – uśmiech nął się, pró bu jąc dodać
jej otu chy.

– A jeśli nie?
– Coś wymy ślimy. Zawsze możemy zło wić rybę. Na pewno jest ich tu pełno.
– Potra fisz?
– Jasne, w końcu jestem potom kiem ryba ków.
– Więc jak się to robi?



– Bar dzo pro sto. Wkła dasz rękę do wody i wycią gasz rybę.
Odchy liła się i obej rzała na niego, pró bu jąc oce nić wyraz jego twa rzy, ale i tak zapa dał już

mrok. Mimo to wybuch nęła cichym śmie chem.
– Ni gdy tego nie robi łeś?
– Zga dłaś.
Przy łą czył się do jej śmie chu i chi cho tali przez dłuż szą chwilę jak nasto latki. Uświa do mił

sobie, że bar dzo ją polu bił. Miał nadzieję, że ona czuje to samo. Wstał i rozej rzał się, choć
słońce na dobre skryło się za hory zon tem i nad rów niną zapa dły już ciem no ści. Pogoda sprzy- 
jała. Przez cięż kie chmury prze bi jało się nie wiele księ ży co wego świa tła.

– Chodźmy.
Aurora zgod nie pod nio sła się na nogi.
Rów nina, poro śnięta niską trawą, pełna była nie rów no ści i zagłę bień, dla tego musieli

ostroż nie sta wiać nogi. Dopiero po kilo me trze poczuli się tro chę pew niej, bo teren się wyrów- 
nał. Przy spie szyli kroku, ciemna ściana lasu wciąż led wie ryso wała się na hory zon cie.

Od gęstwiny dzie liło ich rap tem kil ka set metrów, gdy chmury się roz pro szyły, odsła nia jąc
księ życ. Okrą gła tar cza księ życa zalała rów ninę świa tłem. Borg rozej rzał się gorącz kowo. Szu- 
kał krzaku, kamie nia lub zagłę bie nia, gdzie mogliby się ukryć i pocze kać, aż chmury z powro- 
tem zakryją księ życ. Ale niczego takiego nie zna lazł. Chwy cił Aurorę za rękę i pobiegł w kie- 
runku drzew.

– Stój! – krzyk nął w pew nym momen cie, bo na gra na to wym nie bie dostrzegł czarny strze li- 
sty kształt. Co to mogło być? Jakaś wieża?

– Co się stało? – wydy szała dziew czyna.
Czy powinni biec dalej w kie runku drzew, czy może zawró cić? Czy wieża była ziem ską kon- 

struk cją, czy została zbu do wana przez najeźdź ców? Wąt pli wo ści Borga roz wiał jasny punkt,
który roz ja rzył się na wieży. Reflek tor!

Ter cja nin odwró cił się i pocią gnął Aurorę za rękę w prze ciw nym kie runku. Sły szał za ple- 
cami krzyki, a potem ter kot kara binu maszy no wego, znany mu tak dobrze ze sta rych fil mów.
Przy spie szyli. Pie przony księ życ! Do trud niej szego terenu, gdzie mogliby zna leźć jaką kol wiek
kry jówkę, został jesz cze spory kawa łek. Jeśli chmury nie zasnują znów nieba, to tamci łatwo
ich odnajdą.

Sły szał i czuł, że Aurora traci już siły. Musiał coraz moc niej cią gnąć ją za rękę. Jęk nął gło- 
śno, sły sząc kolejny zna jomy dźwięk. Tamci wezwali na pomoc powietrzne wspar cie. Aurora
w końcu padła na kolana, dysząc i kasz ląc. Pró bo wał pod nieść ją na nogi i wtedy reflek tor
powietrz nego statku ich odszu kał.

To zdo pin go wało dziew czynę. Znowu rzu cili się do ucieczki, ale pojazd zawisł obok nich
kilka metrów nad zie mią. Borg kątem oka zauwa żył kilka przy sa dzi stych syl we tek. Wyska ki- 
wali kolejno na zie mię, i pokrzy ki wali, potem wszystko zagłu szyła seria z kara binu maszy no- 
wego. Borg odwró cił się i rzu cił na naj bliż szego napast nika. Był sil niej szy od niego i zdo łał
wyrwać mu kara bin. Skie ro wał lufę w stronę lata ją cego statku i naci snął spust, posy ła jąc serię,
ale już dosko czył do niego drugi. Przy tknął mu do uda coś, co spra wiło, że całe ciało prze szył
gwał towny skurcz.



Padł na zie mię, wstrzą sany drgaw kami. Pozba wiono go kon troli nad wła snym cia łem. Mógł
tylko obser wo wać w świe tle reflek to rów, jak dwóch napast ni ków dopada i prze wraca Aurorę.
Potem rzu cono go twa rzą do ziemi. Poczuł zaci ska jące się więzy.

2.

Pro fe sor Zeng usil nie pró bo wał roz wi kłać łami główkę. Kolejne kule toczyły się skom pli ko wa- 
nym labi ryn tem, nie stety, nie mal od razu zni kały w pierw szym otwo rze, by po chwili wró cić
do pojem nika. O co w tym cho dziło, do jasnej cho lery? Może cyfry na kulach ozna czały ich
wagę?

Jeśli nawet, to cóż z tego? Nie ważne, jak kom bi no wał, kula zawsze zni kała w otwo rze i nie
mogła kon ty nu ować wędrówki. To nie miało żad nego sensu.

Znie chę cony, poło żył się wresz cie na wąskim meta lo wym łóżku. Tyle się wyda rzyło w ciągu
ostat nich kilku godzin – pomy ślał. – Kim jest ten cały król i czego od nas ocze kuje? Dla czego zamknął
mnie w tym pomiesz cze niu z idio tyczną łami główką?! I gdzie są Nadia i ten chło pak? Co się z nimi
dzieje?

Zaczął powoli zapa dać w płytką drzemkę. Otrzeź wił go jed nak gło śny trzask palą cego się
drewna i huk pło mieni. Uniósł się na łok ciu, by spoj rzeć na komi nek. Języki ognia lizały łap- 
czy wie drew nianą ścianę. Zerwał zwie rzęcą skórę ze skrom nego posła nia i rzu cił się tłu mić
pło mienie na deskach. Nie stety, to nie pomo gło. Pło mieni nie dało się tak łatwo stłam sić. Bar- 
dzo powoli, ale suk ce syw nie, ogar niały kolejne deski.

Dał sobie spo kój, widząc, że jego dzia ła nia są kom plet nie nie sku teczne. I wtedy zro zu miał.
Pokój będzie pło nąć powoli, a on musi się z niego wydo stać. To walka z cza sem. Odwró cił się
i wró cił do łami główki. Musiał szybko zna leźć roz wią za nie albo zgi nie!

Novak bawił się urzą dze niem dosyć długo, pró bu jąc roz gryźć mecha nizm dzia ła nia. Wresz cie
uznał, że zaczyna rozu mieć. Rzecz się spro wa dzała do kon troli ciśnie nia w rurach.

Po prze krę ce niu klu cza para dostała się do sys temu i syczała teraz deli kat nie, wydo by wa jąc
się przez jeden z zawo rów. Novak musiał tak ste ro wać ciśnie niem, by para uru cha miała
kolejne mano me try. Nie można było jed nak prze sa dzić, bo nad mierne ciśnie nie otwie rało spu- 
sty bez pie czeń stwa na kolej nych przy stan kach.

– Ja pier dolę, to jest bez sensu – jęk nął z rezy gna cją. – Tu trzeba jakie goś Ein ste ina, żeby to
wszystko poli czyć.

Posta no wił na razie dać sobie spo kój. Usiadł na łóżku, zasta na wia jąc się, co też stało się
z Hu Zen giem i Nadią. Czy wylą do wali w iden tycz nym pokoju jak ten? Czy także mają do roz- 
wią za nia jakąś łami główkę? Jego wzrok padł na potężne akwa rium, zaj mu jące więk szą część
jego wię zie nia. U dołu zauwa żył drobne pęk nię cie na tafli szkła. Zmarsz czył brwi, ale szybko
się uspo koił. Prze cież to szkło musiało mieć dobrych kilka cen ty me trów gru bo ści.



Leżał już na ple cach z posta no wie niem, że tro chę się prze śpi, gdy usły szał zło wro gie trzesz- 
cze nie. Uniósł głowę i zer k nął na akwa rium. Pęk nię cie na szy bie zaczęło się powięk szać
niczym młode drzewko na przy spie szo nym nagra niu. Im wię cej było nowych odnóg, tym szyb-
ciej i z tym gło śniej szym trza skiem poja wiały się nowe.

Wresz cie pęk nię cie roz ro sło się do gigan tycz nych roz mia rów, obej mu jąc całą ścianę akwa- 
rium; z nie któ rych punk tów try snęła woda. Novak sta nął na łóżku i wrza snął, gdy szklana tafla
pękła z gło śnym hukiem. Woda runęła z ogromną siłą, zmy wa jąc go z łóżka. Przez krótką
chwilę sły szał tylko spie nioną kipiel, a przed oczami miał zie lon kawą poświatę.

Wstał z tru dem, krztu sząc się gwał tow nie. Woda się gała mu do połowy łydek. Jed nak
z wylo tów rur w dnie akwa rium wciąż wypły wało jej wię cej. Poziom stale się pod no sił. Novak
pod szedł do plą ta niny rur. Zro zu miał, że gra jest na czas. Musi prze pro sić się z łami główką, bo
ina czej uto nie.

Nadia oparła czoło na biurku. Blat był przy jem nie chłodny, w prze ci wień stwie do jej prze grza- 
nego mózgu. Począ tek był nie zły, zna la zła kla wia turę w jed nej z szu flad biurka. Potem pró bo- 
wała wypi sy wać na niej nie mal wszystko.

Miała angiel ski w szkole i kon ty nu owała naukę tego języka na stu diach. Wie działa, że ready
ozna cza goto wość urzą dze nia na przy ję cie komendy. Tylko jakiej? Spraw dziła już prze różne
roz kazy. Otwo rzyć drzwi, nawią zać kon takt, wezwać pomoc. Wszystko to w nie zli czo nych
kom bi na cjach i for mach.

Nic to nie dało. Po każ dym wci śnię ciu kla wi sza Return, który – jak się domy śliła – powi nien
zatwier dzać komendę, poja wiał się ten sam znak zachęty i napis READY. W pew nym momen- 
cie odnio sła wra że nie, że cisza w pomiesz cze niu się nasila. Ale czy to moż liwe? Czy cisza może
mieć poziomy? Według kon struk tora tego pokoju – jak naj bar dziej. Bo wskaź nik prze su nął się
z trze ciego poziomu na czwarty.

Już wcze śniej zauwa żyła jego ruch – z pierw szego na drugi, a potem kolejny. Ale na czwar- 
tym stop niu cisza stała się przy tła cza jąca. W uszach Nadii deli kat nie dzwo niło. Czyli coś sły- 
szę, uspo ka jała się. W takim razie nie jest to cisza abso lutna. Wie działa jed nak, że tylko się
oszu kuje. Czuła pod skór nie, że to mózg pró buje się bro nić, udaje, że sły szy jakieś dźwięki.

Po raz kolejny spoj rzała z rezy gna cją na moni tor. Czego oni, do jasnej cho lery, chcieli?
A potem nawie dziła ją prze ra ża jąca myśl. Wskaź nik na ścia nie ma osiem pozio mów, już
czwarty jest trudny do wytrzy ma nia. Czy cisza mnie w końcu zabije? Czy to gra na czas? Muszę
roz wią zać zagadkę tego sta ro daw nego kom pu tera, bo zginę! W popło chu zaczęła wystu ki wać
kolejne komendy.

3.

Słońce było wysoko, gdy się obu dził i rozej rzał nie przy tom nie. Całe ciało pło nęło mu żywym
ogniem z powodu nie wy god nej pozy cji, w jakiej przy szło mu spać. Zwią zane nogi docią gnęli



mu do nad garst ków, wygi na jąc go w obwa rza nek. Na szczę ście tak dra stycz nych środ ków nie
zasto so wali wobec leżą cej obok Aurory. Dziew czy nie po pro stu zwią zali ręce i nogi, ale mogła
leżeć na płask.

Uśmiech nęła się do niego smutno.
– Zdaje się, że to koniec.
– Koniec czego?
– Życia – w jej oczach poja wiły się łzy.
– Gdyby chcieli nas zabić, to od razu by to zro bili.
– Może chcą nas zawieźć do Algon kinu i tam zamor do wać?
– Wąt pię – Borg się skrzy wił. – Na co tyle zachodu? Naj wy raź niej do cze goś nas potrze bują.
Nie zdą żył powie dzieć nic wię cej, bo pod biegł do niego jeden z najeźdź ców i wymie rzył mu

solid nego kop niaka w bok. Borg syk nął z bólu, a tam ten war czał i pokrzy ki wał. Posłu gi wał się
prze dziwną miesz kanką engla tina i ter cjań skiego. Jedy nie kilka słów brzmiało zna jomo, a naj- 
gło śniej szym z nich była nie wąt pli wie „cisza”.

Zaraz zbie gli się pozo stali, żeby uspo ka jać krew kiego kolegę. Dopiero teraz Borg mógł im
się dokład nie przyj rzeć. Aurora miała rację, rze czy wi ście wyglą dali jak Ter cja nie, z tym wyjąt- 
kiem, że nie mal każdy cen ty metr ich twa rzy czy przed ra mion pokry wały skom pli ko wane tatu- 
aże. Nosili poły skliwe pan ce rze, poskła dane cha otycz nie z nie do pa so wa nych nara mien ni ków
i ochra nia czy.

Cechą, która ewi dent nie odróż niała ich od Ter cjan zna nych Bor gowi, była absur dalna
wręcz agre sja. Poro zu mie wali się krót kimi, nie na wist nymi wark nię ciami. Ich ruchy były szyb- 
kie i ner wowe. Nie szczę dzili sobie gwał tow nych gestów czy nawet szturch nięć pod czas
wymiany zdań. Ten, który wcze śniej kop nął Borga, wska zy wał z wście kło ścią sto jący nie opo- 
dal pojazd lata jący.

Pękaty kadłub przy sła niały cztery potężne wir niki w osło nach. Prze wody hydrau liczne oraz
pozo stałe kable potrzebne do funk cjo no wa nia pojazdu popro wa dzono byle jak na zewnątrz.
Każdy ele ment czy część uzbro je nia zda wał się wyko nany z innego metalu czy two rzywa.
Gdyby Borg miał jed nym sło wem opi sać zarówno wygląd statku, jak i ubioru tych męż czyzn,
powie działby, że to złom. Wszystko wyglą dało jak poskła dane na śmiet niku.

Miał więc nazwę dla tych wyta tu owa nych zbi rów. Śmie cia rze. Zda wał sobie sprawę, że to
dość żało sny odwet na osob ni kach, któ rzy potrak to wali go w tak bru talny spo sób. Ale obec nie
nawet to przy nio sło drobną ulgę.

Śmie cia rze ode szli, zacie kle dys ku tu jąc, i usie dli przy pojeź dzie, który Borg w myślach
okre ślał od teraz kop te rem. Ponie waż sta tek przy po mi nał tro chę dawne pojazdy Zie mian,
zwane śmi głow cami lub heli kop te rami.

– Muszą być wście kli, że udało ci się uszko dzić tę ich maszynę.
– Co?
Borg znów przyj rzał się kop te rowi i dopiero wtedy zauwa żył na bur cie trzy spore dziury.

Musia łem tra fić w zbior nik paliwa – pomy ślał. Czyżby uży wali jesz cze pochod nych nie za stą pio- 
nej przed wie kami ropy? Od stu leci Zie mia nie uży wali albo napędu jądro wego, który rów nież



wycho dził z uży cia, albo naj sku tecz niej szej i naj zdrow szej ener gii czer pa nej z gwiazd, takich
jak Słońce lub Alfa.

Łoskot wir ni ków zapo wie dział lądo wa nie dru giego kop tera. Po dosta wie czę ści śmie cia rze
w nie całą godzinę uwi nęli się z naprawą. Potem zała do wali jeń ców do maszyny, a ta wzbiła się
w powie trze. Borga usa dzono przy drzwiach i przy wią zano do jed nego z uchwy tów.

Mru żył oczy sma gane wia trem. Z tej wyso ko ści mógł podzi wiać Long Island, oddzie la jącą
kon ty nent od błę kitu Oce anu Atlan tyc kiego. Lecieli w kie runku pół noc nego krańca wyspy.
Maszyna nabrała pręd ko ści i szybko poko nała dystans.

– Spójrz, czyli jed nak ist nieje! – Aurora prze krzy ki wała łoskot wir ni ków.
Miała rację. On rów nież dostrzegł potężną kon struk cję maja czącą na hory zon cie. Ogromne

pylony wyra stały nad brze giem wyspy, a sam most cią gnął się daleko na wschód, nik nąc za
hory zon tem. Jakim cudem nie było widać kolej nych pylo nów? Nie moż liwe, by tak długa kon- 
struk cja trzy mała się bez jakich kol wiek punk tów pod par cia. Nawet wiszący most.

Im bli żej byli celu, tym bar dziej Borg czuł się przy tło czony roz mia rem prze prawy. Beto- 
nowe filary mogły mieć nawet kilo metr wyso ko ści. Wej ścia na most bro nił gruby i wysoki mur.
Pilot kop tera obni żył lot, szy ku jąc się do lądo wa nia. Wokół muru roz sta wiono pół ko li ste
baraki z bla chy fali stej.

W zacho dzą cym słońcu mógł obser wo wać ludzi uwi ja ją cych się na placu. Zgięci pod cię ża- 
rem kamieni, roz bie rali po kawałku mur strze gący mostu. Porządku i tempa pracy pil no wali
roz sta wieni po oko licy śmie cia rze.

– Patrz, to jakieś mia sto! – krzyk nęła Aurora.
Ter cja nin nie odpo wie dział. Zie mia nie, jak wszy scy ludzie, wyjąt kowo dbali o to, by

mówiło się o nich dobrze. Chcieli być uwa żani za cywi li zo wa nych i szla chet nych. Mimo to
wyka zy wali rów nież pewną uczci wość, bo prze cież widy wał takie obrazki na lek cjach histo rii.
Nie miał wąt pli wo ści, gdzie wła śnie lądo wali. W obo zie pracy.

4.

Robiło się potwor nie gorąco. Gęsty pot spły wał po ciele pro fe sora Hu Zenga. Uczony pró bo wał
roz wią zać łami główkę, pod czas gdy trza ska jące pło mie nie powoli ogar niały kolejne deski
ścian. Zało żył, że musi wybrać kulę na tyle dużą, by zakli no wała się w pierw szym otwo rze.
Dzięki temu druga kula mogła poto czyć się dalej przez drew niany labi rynt. Tylko cią gle zma gał
się z tym, którą kon kret nie wybrać. Pró bo wał logiki, ale ta na nic się tu zda wała. Pierw sza
kula, która się zablo ko wała, została ozna czona rzym ską cyfrą osiem. Ale gdy wybrał sió demkę,
sądząc, że to logiczny wybór, ta wpa dła w kolejną dziurę i wró ciła do podaj nika.

Oddy chał ciężko. Czuł się już tak, jakby wsta wiono go do pie kar nika. Dłu żej nie dam rady –
 pomy ślał z rezy gna cją. Powie trze w pokoju drżało z powodu gorąca. Pro fe so rowi zaczęło bra- 
ko wać tchu. Tem pe ra tura spra wiała, że nie był w sta nie myśleć. Kule i drew niany labi rynt
zaczęły zle wać się w jedno.



Usiadł na pod ło dze, patrząc z prze ra że niem na wędru jące języki ognia. Wolno, acz suk ce- 
syw nie pożar nad gry zał kolejne cen ty me try ściany. Ostat nim wysił kiem Zeng zerwał skórę
z łóżka i owi nął się nią szczel nie, pró bu jąc w ten spo sób choć tro chę osło nić się przed wysoką
tem pe ra turą. Cze kał na śmierć.

Woda się gała mu do pasa. Novak był cał ko wi cie sku piony na swoim zada niu. Czuł, że dobrze
mu idzie. Po trud nych począt kach wresz cie udało mu się zro zu mieć dzia ła nie maszyny. Wie- 
dział już, jak prze brnąć przez począ tek. Jakie ciśnie nie usta wić na pierw szym zawo rze, by
pary wystar czyło na kolejne.

Dotarł do mniej wię cej trzech czwar tych łami główki, był bli ski suk cesu. Woda się gnęła mu
klatki pier sio wej, gdy para ulot niła się przez jeden z zawo rów przy końcu plą ta niny rur. Wes- 
tchnął, prze żu wa jąc bez gło śne prze kleń stwo, ale się nie pod da wał. Zaczął od początku, kory- 
gu jąc błąd. Po raz kolejny mu się nie udało, a poziom wody zbli żał się już do wyso ko ści szyi.

Novak uśmiech nął się jed nak z satys fak cją. Teraz, po tym ostat nim błę dzie, znał już roz- 
wią za nie zagadki. Jedyną jego obawą było to, czy część kon struk cji zalana wodą działa popraw- 
nie. Ale gdy zanur ko wał i usta wił począt kowe ciśnie nie, uspo koił się. Mecha nizm był szczelny
i dzia łał, jak należy. Prze sta wia jąc prze łącz niki, bio log toro wał parze drogę w gąsz czu rur, aż
w końcu prze krę cił ostatni kurek. Nic się nie stało. Wynu rzył się na powierzch nię, krzy cząc:

– Nie moż liwe! Dla czego!? To jedno wiel kie oszu stwo!
Do sufitu zostało led wie kilka cen ty me trów. Novak prze krę cił głowę, by chwy cić jak naj wię- 

cej powie trza. Po minu cie pomiesz cze nie wypeł niło się wodą. Wie dział, że zostało mu rap tem
kilka minut życia.

Leżała na pod ło dze kom plet nie wyczer pana. Miała dosyć tego pie przo nego kom pu tera! Żadna
komenda do niego nie docie rała. Wska zówka ciszy prze su nęła się z szóstki na sió demkę. Nadia
przy mknęła oczy i zaci snęła zęby z bólu. Wcze śniej miała wra że nie, że jej mózg szczel nie owi- 
nięto pla sti kową torebką. Teraz jakaś nie wi dzialna siła wysy sała powie trze z torebki, jesz cze
bar dziej ją zaci ska. Dziew czyna poczuła, że coś cie płego wypływa jej z uszu i się gnęła do
policzka. Krew. Była już pewna, że ósmy poziom ciszy ją zabije.

Wstała i na trzę są cych się nogach pode szła do kom pu tera. Chwy ciła kla wia turę i zaczęła
walić nią z całej siły w pudło. Nic. Żad nych dźwię ków. Na ekra nie i kla wia tu rze nie poja wiła
się choćby jedna rysa. Wszystko było pan cerne. Zaczęła krzy czeć, ale po pomiesz cze niu nie
roz szedł się żaden dźwięk. Cisza pochła niała wszystko.

Nadia sku liła się na pod ło dze, zaczęła wymio to wać. Zachi cho tała bez gło śnie w poczu ciu
absurdu. Ni gdy by się nie spo dzie wała, że zabije ją cisza. W dzie ciń stwie buzia prak tycz nie jej
się nie zamy kała, a ojciec stale powta rzał, żeby tyle nie gadała, bo może od tego roz bo leć
głowa. A tu pro szę, to od ciszy pękają bębenki, a i łeb, ow szem, boli jak cho lera.

Wspo mnie nie ojca oraz dzie ciń stwa uru cho miło w niej nowe pokłady ener gii. Posta no wiła
wal czyć. Pod nio sła się na nogi i spoj rzała na kom pu ter. Może wcale nie o to cho dzi? Może to
tylko pułapka? Sku piła całą uwagę na urzą dze niu, a być może roz wią za nie było gdzie indziej?



Rozej rzała się jesz cze raz po pokoju. Biurko spraw dziła kilka razy, nic tam nie było poza kla- 
wia turą. Zosta wało łóżko.

Rzu ciła się prze trzą sać pościel. Zerwała prze ście ra dło, na koniec zrzu ciła nawet mate rac.
Nic nie zna la zła. Klęk nęła i drżą cymi rękoma odcze piła jedną ze sprę żyn z meta lo wego ste- 
laża. Ostrym koń cem zaczęła pruć mate rac. Kawałki gąbki i tka niny fru wały po pokoju, a ona
z obłę dem w oczach darła coraz głę biej i głę biej.

Zdy szana i zroz pa czona oparła się wresz cie o ścianę. Kolejna ślepa uliczka. Wtedy wśród
okru chów gąbki zauwa żyła błysz czący dro biazg. Gwiz dek! Nie wahała się nawet sekundy. Przy-
tknęła go do ust w tym samym momen cie, w któ rym wska zówka ciszy prze su nęła się na
ósemkę. Nadia dmuch nęła mocno, roz legł się prze raź liwy gwizd.

Co za ulga! Napór w uszach ustą pił natych miast niczym pod czas wynu rza nia się spod
wody. Poziom ciszy spadł gwał tow nie do zera, a ze ściany z gło śnym hukiem wysu nęły się trzy
moni tory.

Na pierw szym pośród pło mieni sie działa sku lona postać, zawi nięta w dymiącą płachtę. Na
dru gim Novak uno sił się nie przy tomny w pomiesz cze niu zala nym wodą. Na trze cim Nadia
zoba czyła samą sie bie, nachy loną nad moni to rami.

Przy każ dym znaj do wały się dwa przy ci ski. Z zie lo nym kciu kiem skie ro wa nym do góry
i z czer wo nym – w dół. Wci snęła szybko zie lone przy dwóch ekra nach. Postać w płach cie
runęła w dół, gdy roz stą piła się pod nią pod łoga, Novaka wyssało z pomiesz cze nia wraz
z wodą. Nadia wci snęła zie lony kciuk także przy swoim ekra nie i nawet nie zdą żyła się odwró- 
cić, gdy pod łoga roz su nęła się na cztery strony. Dziew czyna krzyk nęła gło śno i runęła
w ciemną otchłań razem z łóż kiem, biur kiem i tym pie kiel nym kom pu te rem.



Rozdział VIII

1.

Kop ter wylą do wał, a śmie cia rze wynie śli z niego więź niów i roz wią zali. Następ nie wrza skami
i kop nia kami zapę dzili do jed nego z budyn ków. Tak jak pozo stałe, ten też został wznie siony
z bla chy fali stej. Był jed nak mniej szy. W środku prze ka zano im instruk cje za pośred nic twem
kolej nych wrza sków i razów, wymie rza nych drew nia nymi pał kami.

Kazano im roze brać się do naga. Borg odwró cił wzrok, by to wszystko było jak naj mniej
upo ka rza jące dla Aurory. Umyli się, a potem otrzy mali szare dre li chy. Bluzę i spodnie oraz nie- 
wy godne brą zowe buty. Czę ści gar de roby w ogóle na nich nie paso wały, ale nikt się tym spe- 
cjal nie nie przej mo wał.

Wypro wa dzono ich na zewnątrz i szturch nię ciami skie ro wano do jed nego z bara ków. Było
już po zacho dzie słońca i na zewnątrz pozo stało nie wielu więź niów. Ubrani w iden tyczne dre li- 
chy porząd ko wali narzę dzia i zamia tali cen tralny plac obozu. Wszy scy bez wyjątku mieli obo- 
jętne, zga szone spoj rze nia. Nie pod no sili wzroku, zajęci swo imi obo wiąz kami. Jakby nie
chcieli pro wo ko wać pil nu ją cych ich śmie cia rzy.

Dwójka straż ni ków pil nu ją cych wej ścia do baraku otwo rzyła drzwi, a potem je zatrza snęła,
gdy tylko Borg z Aurorą zna leźli się w środku. Tu atmos fera była tro chę inna. Na pewno daleko
było do har mi dru czy jakich kol wiek oznak weso ło ści. Ludzie wyglą dali na wymę czo nych. Ale
więk szość roz ma wiała przy sto łach. Gdy jed nak zoba czyli wcho dzą cych, dys ku sje umil kły jak
ucięte nożem. Cały barak patrzył w mil cze niu na Borga. Ten spu ścił wzrok. Wie dział, że jedy- 
nie tatu aże róż niły go od śmie cia rzy. Z tego, co zdą żył zauwa żyć, wśród więź niów nie było żad- 
nego innego Ter cja nina.

Przy końcu jed nego ze sto łów sie dział bar czy sty blon dyn. Uniósł rękę i dał znak wcho dzą- 
cym, by się przy sie dli do niego. Roz mowy z wolna poto czyły się dalej, choć cią gle odpro wa- 
dzano ich uważ nymi spoj rze niami.

– Tylko popatrz na niego – szep nęła Aurora, tak su jąc blon dyna. – On musi być wybitny.
Borg rów nież przyj rzał się postaw nemu męż czyź nie, który eks po no wał ide alną rzeźbę ciała

i musku larne ramiona, bluzę od dre li chu powie siw szy na krze śle obok. Wyraź nie zary so wana
szczęka i bystre spoj rze nie nie bie skich oczu wzbu dzały zaufa nie. Facet był przy stojny jak jasna
cho lera. Ter cja nin poczuł lek kie ukłu cie zazdro ści.

– Sia daj cie – tam ten pono wił gest. – Jestem Greg.
– Aurora.
– Borg.
– Skąd pocho dzisz?



– Z Ter cji.
– Nie znam tego mia sta – Greg zmarsz czył brwi. – A dużo podró żo wa łem. Mój ojciec miał

manu fak turę wozów zaprzę go wych w Leni.
– Ja jestem z Nizin – Aurora uśmiech nęła się skrom nie.
– Prze cież widzę – blon dyn wydął pogar dli wie wargi i zwró cił się do Borga: – Gdzie jest Ter- 

cja? Na dale kim zacho dzie?
– To zupeł nie inna pla neta.
– Co to takiego „pla neta”?
– On pocho dzi z gwiazd – wtrą ciła z dumą Aurora, ale Greg wybuch nął śmie chem i rzu cił

jej lito ściwe spoj rze nie.
Borg posta no wił zmie nić temat.
– Gdzie jest Leni?
– Na połu dnie od Algon kinu.
– Czy w Leni też doszło do takich mor dów, jak w Algon ki nie?
– Wydaje mi się, że nie – Greg podra pał się po policzku. – Może obcy prze stali zabi jać, gdy

zna leźli most i uznali, że będą potrze bo wać rąk do pracy.
– Obcy? Tak ich nazy wa cie? – spy tała Aurora.
– Ja mówię na nich śmie cia rze – mruk nął Borg.
– Ciszej – syk nął Greg. – Jeste śmy zupeł nie od nich zależni. Mają zabój czą broń. Nie chcę,

żebyś tak o nich mówił. Dla nich zabić to jak splu nąć. Jestem star szym tego baraku i macie
mnie słu chać. Pierw sze pole ce nie to pokorne wyko ny wa nie ich pole ceń. Zro zu miano?

– Dla czego nie podej mie cie walki? – Borg hardo spoj rzał blon dy nowi pro sto w oczy. – Prze- 
cież jest was o wiele wię cej.

– Mają broń!
– Można obmy ślić jakiś plan.
Ter cja nin zauwa żył, że to, co powie dział, bar dzo spodo bało się Auro rze. Dobrze, że moja

ciemna skóra skrywa rumie niec – pomy ślał. Za to Greg zupeł nie nie wyglą dał na zado wo lo nego.
Wska zał Borga pal cem i powie dział:

– Na twoim miej scu bym się pil no wał. Wyglą dasz tak samo jak obcy, tyle że bez wzo rów na
gębie. Nikt tu nie kupi two jej bajeczki, że spa dłeś z nieba.

– A skąd wzięli się obcy? – Aurora, choć mierna, pró bo wała wziąć w obronę towa rzy sza nie- 
doli.

– Nie mam poję cia. Za to wiem, że mają nad nami prze wagę.
Witaj.
Borg zamru gał gwał tow nie oczami. Głos roz legł się w jego gło wie, naj wy raź niej nikt innych

go nie usły szał.
Spójrz w lewo, w głębi baraku.
Odwró cił się i dostrzegł bla dego, mikrej budowy męż czy znę, sie dzą cego przy stole samot- 

nie. Wyglą dało na to, że nikt nie chce się z nim zada wać. Nawet stąd widać było jaskrawą zie- 
leń jego oczu. Uśmiech nął się do Ter cja nina i ski nął mu głową. Greg, który podą żył wzro kiem
za spoj rze niem Borga, natych miast powie dział:



– Nie trzy mał bym z nim na waszym miej scu. Wcze śniej było ich czte rech, ale reszta nie
prze żyła. Są słabi. Nie wytrzy mują tempa na budo wie, a obcy nie szczę dzą im razów.

– On też jest z Leni?
– Taki cher lak? – Greg splu nął na zie mię. – Leni to mia sto wybit nych. Ten szma ciarz jest

z Anti quy.
– Więc Anti qua ist nieje? – pod chwy ciła z zacie ka wie niem Aurora.
– Oczy wi ście, że ist nieje. Dokąd niby pro wa dzi most?

2.

Hu Zeng otwo rzył oczy. Przede wszyst kim był szcze rze zdzi wiony, że jesz cze żyje. Ostat nie, co
zapa mię tał, to żar i pęka jące bąble na skó rze. Ze zdzi wie niem zba dał swoje przed ra miona.
Były nie tknięte. Żad nych śla dów opa rzeń. Rozej rzał się. Leżał na łóżku w prze stron nej
sypialni. Wystrój oce niał mniej wię cej na począ tek XXI wieku.

Wstał i otwo rzył naj bliż sze drzwi. Szafa. Za dru gimi kryła się nie wielka łazienka. Trze cie
pro wa dziły na kory tarz. Drgnął, gdy otwo rzyły się drzwi pokoju obok i w progu sta nęła Nadia.
Rzu ciła się na niego i objęła mocno.

– Cie szę się, że żyjesz!
– Ja też.
Uści ski szybko prze szły w namiętny poca łu nek, co oboje tro chę zasko czyło. Ode rwali się od

sie bie z lek kim zawsty dze niem, gdy na kory ta rzu poja wił się Novak.
– Wszystko gra? – spy tał. – Jakieś straty?
– Myśla łem, że mam zła maną rękę, ale wygląda na to, że wszystko w porządku – pro fe sor

wywi jał ramie niem w ramach testu.
– A ty, Nadia?
– Dzię kuję, chyba dobrze. Mam nadzieję, że ta cisza nie uszko dziła mi mózgu.
Spoj rzeli na nią pyta jąco, więc Nadia stre ściła im wyda rze nia z jej wię zie nia. Oni z kolei

podzieli się z nią tym, co spo tkało ich, a potem Zeng pod su mo wał, że naj wy raź niej młoda
dama ura to wała wszyst kim życie.

– Zga dza się – potwier dził Novak. – Dzię kuję.
Z kory ta rza można było zejść po scho dach do prze stron nego salonu czy raczej pokoju

dzien nego. Tam bio log spró bo wał włą czyć duży ekran, wyeks po no wany na ścia nie, jed nak
urzą dze nie nie zare ago wało. Nadia odkrę ciła kran w anek sie kuchen nym, ale to też nic nie
dało. Ani kro pli wody.

– Coś tu w ogóle działa czy to kolejna atrapa?
– Na zewnątrz jest stud nia – powie dział Zeng, wyglą da jąc przez okno. – Pocze kaj cie chwilę.
Pro fe sor wyszedł, a pozo stała dwójka zajęła się prze szu ki wa niem domu. Na górze, oprócz

trzech sypialni z łazien kami, znaj do wał się jesz cze nie wielki gabi net. Nadia wzdry gnęła się,



gdy na biurku zoba czyła archa iczny kom pu ter. Był wpraw dzie o wiele nowo cze śniej szy niż ten,
z któ rym zma gała się w celi, ale wspo mnie nia zro biły swoje. Nie stety, tego urzą dze nia nie
udało się uru cho mić. Tak samo zresztą jak pozo sta łych sprzę tów, na które się natknęli.

Na dole zna leźli jesz cze toa letę i przej ście do garażu. Nie było świa tła, ale Nova kowi udało
się ręcz nie otwo rzyć bramę. Jasny blask zalał pomiesz cze nie. Nie opo dal zoba czyli Hu Zenga,
który mysz ko wał śmiało po oko licy. Uśmiech nął się do nich wesoło i poma chał ręką. Półki
w garażu zaj mo wały narzę dzia, puszki sma rów i kolo rowe płyny w pla sti ko wych bania kach.
Oprócz tego był pie niek z sie kierą oraz tro chę drewna na opał w kącie.

Wró cili do czę ści miesz kal nej. Nadia buszo wała w komo dach i sza fach, a Novak wziął na
sie bie wypo sa że nie kuchenne. W pew nej chwili zastygł nad otwartą szu fladą.

– Nadia. Chodź na chwilę.

Pro fe sor zwie dził ogród, oto czony gęstym lasem. Miał mie szane odczu cia. Uwa żał, że wła ści- 
wie okre ślił wystrój domu, ale podwórko, poro śnięte gęstą trawą, nie przy po mi nało mu tych
XXI-wiecz nych, zna nych mu z archi wal nych foto gra fii, prze glą da nych w cyfro wych biblio te- 
kach.

Muro waną stud nię z kamie nia nakryto spa dzi stym drew nia nym dachem. Całość przy po mi- 
nała Zen gowi raczej śre dnio wieczną kon struk cję. Jed nakże może po pro stu wła ści ciele domu
celowo nawią zali do odle glej szych cza sów? Zer k nął w górę, na błę kitne niebo i jasną tar czę
słońca. Poczuł łzy wzru sze nia. Nie miał wąt pli wo ści, że zna leźli się na Ziemi. Pla ne cie, któ rej
ni gdy nie było mu dane odwie dzić, choć tyle się o niej uczył. Ale jak? Jakim cudem prze nie śli
się tu z Mediosa? Czyżby tam tej sza cywi li za cja była na tyle roz wi nięta, że dys po no wała tele por- 
tem?

Poziom wody w studni był wysoki. Zeng widział swoje wyraźne odbi cie w czy stej, nie zmą- 
co nej powierzchni. Poświę cił nieco czasu na poszu ki wa nia wia dra. Wresz cie zna lazł je zaraz
obok sta rej szopy na ubo czu. Przy cze pił je do łań cu cha i opu ścił, uży wa jąc koło wrotka, dopóki
nie usły szał, jak z plu skiem zanu rza się pod wodę.

Wycią gnął je, odcze pił i ruszył do domu. Wprost umie rał z pra gnie nia. Naj chęt niej po pro- 
stu prze chy liłby wia dro i wypił dusz kiem całą zawar tość. Ale wolał podzie lić się ze swo imi
towa rzy szami. Wszedł do środka zado wo lony ze zdo by czy, ale uśmiech przy gasł na jego twa rzy
pod spoj rze niami tam tych.

– Stało się coś?
– Możesz nam to wyja śnić?
Novak podał mu foto gra fię w ramce. Pro fe sor odsta wił wia dro i wziął ją do ręki. Na zdję ciu

był dom, w któ rym się znaj do wali. Przed domem stał gra na towy pojazd, a obok uśmiech nięta
rodzina. Para z dwójką dzieci, chłop cem i dziew czynką. Pani domu miała dłu gie krę cone
włosy i miły uśmiech. Jeśli cho dziło o głowę rodziny, nie mogło być żad nych wąt pli wo ści: pro- 
fe sor Hu Zeng patrzył na samego sie bie.

3.



Wie czo rem zsu nięto stoły na bok, a na pod ło dze roz ło żono grube weł niane koce. Wska zano
nowym miej sce do spa nia. Pozo stali uwię zieni zacho wy wali się wobec nich nie chęt nie. Naj- 
praw do po dob niej ze względu na wygląd Borga. Tamci kła dli się w gru pie, oni byli osa mot nieni
w swoim kącie. Tak samo jak czło wiek o nie na tu ral nie zie lo nych oczach.

Po kola cji Borg pod szedł do niego, by dowie dzieć się cze goś o tajem ni czej kra inie, do któ rej
pro wa dzi most. Jed nak tam ten się uprzej mie uśmie chał. Nie odpo wie dział na żadne z pytań.
Nie ode zwał się ani sło wem. Ter cja nin nie ode brał rów nież żad nego poza zmy sło wego komu ni- 
katu. A prze cież wcze śniej był nie mal pewien, że to wła śnie zie lo no oki ode zwał się w jego gło- 
wie. Tylko wła ści wie, jak to zro bił?

Aurora przy tu liła się do niego, a on nie pro te sto wał. Spodo bało mu się to. Objął dziew- 
czynę, która nie mal natych miast zapa dła w głę boki sen. Jed nak on sam długo nie mógł usnąć.
Mar twił się. Ileż by teraz dał, by znowu zna leźć się na Ter cji i wieść bez tro skie życie, czysz cząc
ulice Gar dii. Na co mu była ta cała pie przona Zie mia!?

Pra wie cała noc upły nęła mu na ponu rych roz my śla niach. Nad ranem usły szał gło śne
wybu chy oraz rumor walą cych się kamieni. Ludzie, poroz kła dani na pod ło dze, zaczęli się
prze bu dzać, ale z wolna. Prze cią gali się, skła dali swoje koce. Ter cja nin czuł kwa śny zapach
potu i sły szał odgłosy pier dze nia. W nie wiel kim baraku koczo wało pra wie 100 osób. Długo tu
nie wytrzy mamy – pomy ślał z roz pa czą.

Zapa lono świa tło i gdy wszyst kie koce powę dro wały w jeden kąt, ich miej sce zajęły stoły.
Aurora miała zaspany wzrok, ale wyglą dała na wypo czętą. Nie stety, Borg nie mógłby powie- 
dzieć tego o sobie. Bolała go głowa i czuł pia sek pod powie kami.

– Jak się czu jesz? – spy tała dziew czyna.
– Słabo. Przez całą noc nie zmru ży łem oka.
– Za to ja spa łam jak zabita.
Tylko się uśmiech nął w odpo wie dzi. Cie szył się, że cho ciaż ona jest w dobrym humo rze.

Greg po wczo raj szej roz mo wie trak to wał ich chłodno. Zapy tany o poranne wybu chy odpo wie- 
dział z nie chę cią:

– To strza łowi zaczęli pracę.
Wska zano im miej sca przy stole z zie lo no okim. To był jasny sygnał, że nie trak to wano ich

jako czę ści tej małej spo łecz no ści. Wkrótce podano śnia da nie. Każdy dostał na meta lo wym
tale rzu kilka pła skich, wypie czo nych plac ków oraz coś na kształt twa rogu z ogór kiem. Borg
wprost rzu cił się na jedze nie. Sie dzący naprze ciwko blady męż czy zna o zie lo nych oczach ukło- 
nił się grzecz nie, a Ter cja nin mógłby przy siąc, że usły szał w gło wie „smacz nego”. Pomy ślał to
samo, wysi la jąc umysł, by prze ka zać odpo wiedni komu ni kat. Chyba się udało, bo zie lo no oki
uśmiech nął się sze roko.

Jedze nia o dziwo nie bra ko wało i można było brać dokładki. Borg musiał przy znać, że
najadł się porząd nie po raz pierw szy, odkąd tra fił na tę prze klętą pla netę. Po śnia da niu poczuł,
jak ogar nia go sen ność. Otrzeź wiły go jed nak wrza ski i krzyki śmie cia rzy, któ rzy wpa dli do
środka. Szybko wypro wa dzili wszyst kich na plac i usta wili w czte rech rów nych sze re gach. Nikt
nie zawra cał sobie głowy licze niem więź niów. Borg uznał to za dobry pro gno styk. Gdyby udało
im się uciec, to nikt nie będzie ich szu kał.



Oka zało się, że cztery sze regi miały swoje uza sad nie nie. Śmie cia rze dzie lili robot ni ków na
czte ro oso bowe grupy, każ dej przy dzie lano inne zada nie. W asy ście straż ni ków dopro wa dzono
ich pod mur. Potężna kon struk cja miała 30 metrów wyso ko ści. Duża część betonu została już
pokru szona pry mi tyw nymi ładun kami wybu cho wymi. To musiała być robota strza ło wych,
o któ rych wspo mi nał Greg.

Śmie cia rze nie wąt pli wie chcieli poko nać mur, by dostać się do mostu.
– Nie rozu miem – szep nęła Bor gowi do ucha Aurora. – Po co tyle zachodu? Mogliby prze le- 

cieć nad murem tymi pojaz dami.
Ter cja nin potrzą snął głową. Domy ślał się, że wyżej mostu bro niło pole siłowe, któ rego

wiązki zasi la jące znaj do wały się w przy ziem nej kon struk cji. Strza łowi odsło nili meta lową
płytę, któ rej ich mate riały wybu chowe nie zdo łały naru szyć. Zro zu miał, że śmie cia rze odsła- 
niają ten ele ment dalej w nadziei, że gdzieś się koń czy. Daremne nadzieje. Borg znał zaawan- 
so waną inży nie rię Zie mian. Spo dzie wał się, że płyta cią gnie się na całej dłu go ści i wyso ko ści
muru. Dodat kowo kon struk cja jest głę boko osa dzona w pod łożu, a oprócz tej płyty będzie
kilka następ nych. Sam gene ra tor pola siło wego scho wany był bez piecz nie pod zie mią, na tere- 
nie ogro dzo nym murem. Śmie cia rze byli bez szans.

Wrza skami oraz cio sami pałek zago niono ich do pracy. Borg z Aurorą zna leźli się w mie sza- 
nej czwórce, która usu wała gruz. Kobiety łado wały beto nowe okru chy na taczki, a męż czyźni
wywo zili je we wska zane miej sce. Co za bez sens, zży mał się Ter cja nin. Syzy fowa praca w całej
oka za ło ści. W ten spo sób mogli pra co wać bez końca.

Słońce paliło nie mi ło sier nie. Szybko poczuł zmę cze nie. Widział, że innym więź niom ciężka
praca rów nież daje się we znaki. W połu dnie zarzą dzono prze rwę. Obiad był obfity, nie żało- 
wano im rów nież wody, dla tego po połu dniu poczuł się o wiele lepiej. Mógł się spo koj nie zasta- 
no wić, skąd wziął się mur wraz z polem siło wym. Prze cież na Ziemi tech no lo gia była zaka- 
zana. Jed nakże nie sły szał ni gdy o żad nym mie ście ani tajem ni czej kra inie, zwa nej Anti quą.
Naj wy raź niej nic tu nie było takie, jak powinno. Nale żało się już do tego przy zwy czaić.

Wie czo rem prze rwano pracę i popro wa dzono ich do bara ków. Borg czuł palący ból ple ców,
a rany na dło niach, powstałe przy wio sło wa niu, znowu się otwo rzyły od cało dzien nego pcha- 
nia taczki. Gdy wcho dzili mię dzy baraki, zauwa żył wśród śmie cia rzy jed nego, który wyglą dał
tro chę dostoj niej. Dodat kowo towa rzy szyło mu czte rech innych z kara bi nami. Ter cja nin domy- 
ślił się, że musiał być to ktoś na kształt dowódcy. Może by tak spró bo wać z nim poroz ma wiać?

W końcu rozu miał nie które słowa z ich języka, bo przy po mi nał ter cjań ski. Swoją drogą to
było zadzi wia jące, że jego podo bień stwo do tam tych nie ścią gnęło na niego zain te re so wa nia
śmie cia rzy.

Opu ścił swoją kolumnę i z uśmie chem pod szedł do dostrze żo nej grupki. Dowódca rzu cił
mu sta lowe spoj rze nie, a jego wyta tu owana twarz stę żała. Borg wymó wił wyraź nie kilka słów,
które, jak mu się zda wało, mogli zro zu mieć.

Jeden ze straż ni ków dosko czył, wrza snął na niego kilka razy, a potem wymie rzył mu
solidny cios kolbą w głowę. Bor gowi zro biło się ciemno przed oczami i zwa lił się na kolana.
Kolejny roz cią gnął go na ziemi paroma ude rze niami pałką w plecy. Stali nad nim i war czeli jak
psy, dopóki nie przy szedł Greg wraz z innym męż czy zną i nie dźwi gnęli go na nogi.

– Co ty wyra biasz? – syk nął mu wybitny do ucha. – Zwa rio wa łeś?



Za sto łem w baraku Borg sie dział wciąż oszo ło miony. Aurora opa try wała mu roz cię cie na
policzku. Opu chli zna szybko pode szła pod oko, mocno ogra ni cza jąc widocz ność. To by było na
tyle, jeśli cho dzi o roz mowę – pomy ślał gorzko. Wtedy usły szał: Tak nic nie zdzia łasz. W gło wie.

Odszu kał wzro kiem zie lo no okiego. Sie dział pod ścianą i patrzył na niego z uśmie chem.
Borg się skon cen tro wał i pomy ślał: Musimy się stąd wydo stać.

Po co? Obcy opa no wali całą oko licę.
A co z Anti quą?
Zie lo no oki posmut niał gwał tow nie i przez krótką chwilę Bor gowi wyda wało się, że tam ten

się roz pła cze. Zamiast tego usły szał jed nak w gło wie: Poroz ma wiamy jutro. Posta raj się tak usta -
wić, żeby śmy byli razem w gru pie.

4.

– Nie mam poję cia, jak to wyja śnić – Hu Zeng usiadł na kana pie i odło żył zdję cie na sto lik do
kawy.

– Bar dzo cie kawe – mruk nął zło wrogo Novak.
– Nie podoba mi się ton two jego głosu.
– A mnie się nie podoba, że ktoś nas robi w wała!
– Uspo kój cie się – wtrą ciła Nadia.
– Czy wy mnie o coś podej rze wa cie?! – zawo łał pro fe sor gło sem peł nym obu rze nia.
– Jakoś dziw nie byłeś wtedy zado wo lony – Novak nie odpusz czał. – Gdy otwo rzy li śmy

garaż, a ty nam poma cha łeś z sze ro kim uśmie chem.
– Bo cie szę się, że żyję! Jesz cze nie dawno byłem bli ski śmierci, jak byś nie pamię tał.
– Skąd wie dzia łeś, gdzie jest wia dro?
– Nie wie dzia łem! Zna la złem!
Novak usiadł w fotelu, wciąż nie prze ko nany. Nadia cho dziła nie spo koj nie po salo nie. Hu

Zeng po raz kolejny popa trzył na opra wione zdję cie.
– Myślisz, że mam z tym coś wspól nego? Jeste śmy na Ziemi, a ja uro dzi łem się i przez więk- 

szą część życia pra co wa łem na Ter cji. Poza kil koma laty, gdy odde le go wano mnie do pracy
w kopalni na Lobos.

– Dobra, prze pra szam – burk nął wresz cie Novak.
– W porządku. Wszy scy jeste śmy zestre so wani.
– Ale jak my się tu w ogóle zna leź li śmy? – spy tała Nadia.
– Też się nad tym wcze śniej zasta na wia łem. Musieli użyć jakie goś rodzaju tele portu – pro- 

fe sor zamy ślił się na chwilę. – Ich cywi li za cja jest o wiele bar dziej roz wi nięta od naszej.
– Dla czego nam to robią!? O co w tym wszyst kim cho dzi!? Ten cały król mógł po pro stu

powie dzieć, że nie życzy sobie wizyt, a my odle cie li by śmy z powro tem na Ter cję.



Nadia poczuła się nagle potwor nie zmę czona. Usia dła na kana pie, kry jąc twarz w dło niach.
Zeng przy su nął się i ją objął. Novak popa trzył na nich i rzu cił z prze ką sem:

– Więc to prawda?
– Co takiego?
– Że macie romans.
Pro fe sor wzru szył ramio nami.
– Nie wydaje mi się, by w obec nej sytu acji ukry wa nie tego miało sens.
– Chcę już być w domu. Mam tego wszyst kiego dosyć – jęk nęła Nadia.
– Musimy zna leźć coś do jedze nia. Sprawdźmy oko licę, może są inne domy. Co to za epoka?
– Moim zda niem początki XXI wieku.
– Ale czy to moż liwe, że prze nie siono nas rów nież w cza sie? – spy tał Novak.
– Nie mam poję cia.
Pro fe sor odchy lił się na opar cie i zaczął gła dzić zarost kieł ku jący na policz kach. Pozo stała

dwójka widziała, że nad czymś inten syw nie myśli. Bio log długo tego nie wytrzy mał:
– No? Masz jakieś pomy sły?
– Jedna rzecz nie daje mi spo koju. Kiedy byłem zamknięty w tam tym pomiesz cze niu… Było

gorąco, wszystko parzyło, ale ogień roz prze strze niał się w grun cie rze czy zbyt wolno.
Nadia pokrę ciła bez rad nie głową.
– Ściany z suchych jak wiór, nie he blo wa nych desek. To powinno się zająć w kilka minut.

Góra pięć. A jed nak mia łem sporo czasu, żeby pokom bi no wać z łami główką.
– Pocze kaj… – Novak też zamy ślił się na chwilę. – Teraz, jak o tym myślę, to u mnie pewne

rze czy też nie do końca się zga dzały. Mecha nizm dzia łał nawet pod wodą. Poza tym szkło
zaczęło od tak pękać, a prze cież tafla miała kilka cen ty me trów gru bo ści.

– Może to spe cjal nie. Miało ci to uświa do mić, że cała gra jest na czas – powie działa Nadia.
– Pamię ta cie, co mówił król? – pro fe sor roze śmiał się gło śno. – Ilu zja!
– Myślisz, że to też się nam tylko wydaje?
– Tak! Jest tylko jeden spo sób, aby się o tym prze ko nać.
Hu Zeng wstał i wyszedł do garażu, ale po chwili wró cił, dzier żąc w dłoni sie kierę.
– Ilu zja jest jak sen, a prze rwać je może jedy nie bar dzo dra ma tyczne wyda rze nie – zer k nął

w kie runku Nadii. – Myślę, że nie po trzeb nie kło po ta łaś się z rato wa niem nam życia.
– Co takiego?
Wyszcze rzył się, a potem roz sta wił sze roko nogi i zła pał sie kierę obu rącz. Pozo stała dwójka

z prze ra że niem obser wo wała, jak obraca ostrzem w swoją stronę. Novak pod niósł się powoli
z fotela i powie dział:

– Hej, spo koj nie. To nie jest naj lep szy pomysł.
– W tej chwili odłóż tę sie kierę – Nadia zaczęła ostroż nie zbli żać się do Zenga.
– Nic nie rozu mie cie.
Novak rzu cił się do niego. Ale nie zdą żył. Pro fe sor napiął mię śnie i mach nął sie kierą tak, że

ostrze wbiło się z suchym trza skiem w jego twarz, roz ci na jąc skórę i miaż dżąc czaszkę.



Rozdział IX

1.

Na śnia da nie zaser wo wano to samo, co poprzed niego dnia. Bor gowi udało się poroz ma wiać
z jed nym z więź niów, który z wyraźną nie chę cią wpraw dzie, ale odpo wie dział na kilka pytań.
Tak, codzien nie dawano im do jedze nia to samo. Nie, nie miał poję cia, po co obcy vel śmie cia- 
rze chcą roze brać mur. Nie wie dział też, jak długo będą ich tu trzy mać. Za to na koniec z wła- 
snej ini cja tywy obwie ścił Ter cja ni nowi, że ma pew ność co do jed nego. Mia no wi cie tego, że nie
podoba mu się jego wstrętna gęba, przy po mi na jąca obcych.

– Przy naj mniej szcze rze.
Przed zbiórką chwy cił Aurorę za rękę i pocią gnął do rzędu, w któ rym usta wił się zie lo no- 

oki. Zaraz potem spraw nie podzie lono ich na grupy i popro wa dzono na plac budowy. Tym
razem to Aurora zajęła się kur so wa niem z taczką, z kolei zada niem Borga i zie lo no okiego było
roz bi ja nie dużych kawał ków gruzu na mniej sze.

Zabrali się do pracy, dzie ląc obo wiązki bez słów. Zie lo no oki przy trzy my wał potężne dłuto,
a Ter cja nin wbi jał je ude rze niami młota. Wytę żał przy tym umysł, by się z tam tym sko mu ni ko- 
wać. Bez rezul tatu. Prze pra co wali w mil cze niu pełną godzinę. Wresz cie Ter cja nin ode brał:
Prze pra szam, ale komu ni ka cja z tobą pochła nia sporo ener gii. Musia łem zebrać siły. Sta ran nie sfor- 
mu ło wał w myślach odpo wiedź:

Nic się nie stało. Ale czy nie pro ściej byłoby poroz ma wiać nor mal nie?
Nie znam waszego języka.
Więc tam, skąd pocho dzisz, nie uży wają angiel skiego? Może engla tina?
Nie znam tych ter mi nów.
Ja jestem Borg. A ty?
Lucjusz.
Pra co wali w mil cze niu, sły sząc głosy jedy nie w swo ich umy słach. Ter cja nin uznał, że ta

forma komu ni ka cji, choć męcząca, miała plusy. Pil nu jący ich śmie cia rze w każ dym innym
wypadku od razu wrza skiem oraz gestami naka za liby ciszę.

Wszy scy u cie bie roz ma wiają w ten spo sób?
Mówimy nor mal nie. Zresztą nie wszy scy z Anti quy mają takie zdol no ści jak ja. To spo łe czeń stwo

bar dzo sil nie podzie lone. Każ demu wyzna cza się właściwe mu zada nie.
Jakie było twoje?
Pra co wa łem w poli cji.
To ma sens. Zaglą da łeś ludziom w głowy i spraw dza łeś, czy popeł nili prze stęp stwo?



Wła śnie tak. To było łatwiej sze niż nasza komu ni ka cja. Połą czyć się z kimś z Hor tez albo z tobą
jest o wiele trud niej. Bar dzo wyczer pu jące.

Co to Hor tez?
Miej sce, w któ rym jeste śmy. Ląd za Błę kit nym Jezio rem.
Borg znowu zaczął się zasta na wiać, czy naprawdę miesz kańcy tej pla nety nie mieli poję cia,

że znaj dują się na Ziemi. Roz bo lała go głowa. Coraz mniej rozu miał z tego wszyst kiego. O co tu
cho dziło? Jak mogli wysłać go na pla netę, na któ rej panuje taki chaos? Czy naprawdę o tym nie
wie dzieli? Opa no wał nieco swoje roz my śla nia, widząc, że Lucjusz wytrzesz cza na niego zie- 
lone oczy.

Jeden ze śmie cia rzy dosko czył do niego i wrza skami naka zał wra cać do pracy. Po chwili
Borg usły szał jed nak:

Pocho dzisz z gwiazd? To nie sa mo wite! Supre ma to rzy też stam tąd pocho dzili!
Kto?
Ludzie, któ rzy zało żyli Anti quę, a potem Hor tez. Przy byli z kosmosu.
Tak wła ści wie to co ty tu robisz?
W tym momen cie pod je chali Aurora i drugi tacz kowy, trzeba było więc zała do wać uro bek.

Potem Borg z Lucju szem znów zajęli się roz bi ja niem więk szych brył. Pra co wali w mil cze niu,
zdy szani i spo ceni. Ter cja nin nie naci skał. Cze kał, aż tam ten będzie gotowy, by udzie lić odpo- 
wie dzi. Czuł, że się waha. A może po pro stu znowu zbie rał siły do roz mowy? Swoją drogą jak to
jest – pomy ślał – że ja się w ogóle nie męczę? Pew nie to on odpo wiada za całą komu ni ka cję. Prze- 
syła swoje myśli mnie, a moje odbiera u źró dła… Albo jakoś wzmac nia. W takim wypadku fak- 
tycz nie mogło być to męczące. Wresz cie usły szał Lucju sza:

Ucie kłem. Ukra dli śmy sta tek, a potem prze pły nę li śmy na Hor tez. Nie wie dzie li śmy, że są tu
obcy.

Aurora mówiła, że Anti qua to wspa niała kra ina. Że wszy scy są tam równi.
W odpo wie dzi usły szał tylko śmiech. A potem otrzy mał opo wieść o kraju za oce anem. To

prawda, cywi li za cja Anti quy była o wiele bar dziej roz wi nięta. Mia sta były więk sze niż na Hor- 
tez. Po wyty czo nych trak tach kur so wały pojazdy parowe.

Teo re tycz nie wszy scy rodzili się równi. Nie dzie lono ludzi na mier nych i wybit nych, tak jak
na Hor tez. Ale wszystko pod le gało ści słej kon troli. Przy dzie lone zaję cie wyko ny wało się prak- 
tycz nie do końca życia. Oczy wi ście można było awan so wać i polep szać swój byt, ale tylko do
pew nego poziomu. Odważne zmiany w życiu i nie spo dzie wane for tuny były bar dzo rzad kie.

Wole li śmy żyć jako mierni na Hor tez, niż zostać w Anti quie.
Macie tam lata jące pojazdy?
Nie.
Jakim cudem takie pry mi tywy jak śmie cia rze mają zaawan so waną tech no lo gię, a wy nie?
Też się zasta na wia łem. Nie mam poję cia, dla czego po pro stu nie prze lecą nad murem. Wtedy nie

musie li by śmy się z nim męczyć!
Byliby mar twi. Nad murem jest pole siłowe.
Ter cja nin przy wo łał wszystko, co pamię tał o polach siło wych, i to, co zdą żył zauwa żyć pod- 

czas roz biórki gigan tycz nej ściany.



To ma sens – usły szał po chwili w gło wie. Wcze śniej widzia łem pod murem ich roz bite pojazdy.
Ale potem je uprząt nięto. To zna czy, że za tą płytą jest kolejna?! Ni gdy się nie prze bi jemy.

Co stało się z two imi towa rzy szami?
Umarli. Nie jeste śmy przy zwy cza jeni do cięż kiej fizycz nej pracy. Jed nak wielu miej sco wych też nie

wytrzy mało tempa.
Musimy się stąd wydo stać.
Niby jak? A jesz cze waż niej sze pyta nie to dokąd.
Za mur, a potem na most. Do Anti quy. Wiem, że stam tąd ucie kłeś. Ale wszystko musi być lep sze od

tego pie kła tutaj.
Lucjusz dał znak, by zamie nili się miej scami. Teraz to Borg trzy mał potężne dłuto, a on

ude rzał mło tem. Pra co wali w mil cze niu, dopóki śmie cia rze nie zarzą dzili prze rwy obia do wej.
Lucjusz otarł pot z czoła i odło żył młot.

Jak chcesz to zro bić?
Umiesz czy tać w myślach śmie cia rzom?
To bar dzo pry mi tywne istoty. Muszę podejść bar dzo bli sko, ale zazwy czaj na to nie pozwa lają.
Posta ram się zro bić małe zamie sza nie. Tyle, by się zain te re so wali.
I co wtedy?
Wejdź w umysł któ re goś z nich i dowiedz się, jak pilo to wać te ich maszyny.
Prze cież już tego pró bo wali.
Nie wie dzą tego co ja. To dosyć pry mi tywny rodzaj pola siło wego. Zie mia nie sto so wali je na Ter cji.

Nie mogli śmy poko nać tych barier. Ale są w nich okna ser wi sowe. Uwierz mi. Wiem, co mówię. Czy
może raczej myślę.

Usta wili się w kolejce i ode brali swoją por cję jedze nia. Borg pochło nął wszystko, co dostał,
a potem pierw szy usta wił się po dokładkę. Chciał się najeść do syta przed cze ka ją cym go zada- 
niem. Będzie potrze bo wał dużo siły.

Po posiłku pod szedł do grupy wybit nych, sie dzą cych na jedy nej dostęp nej ławce. Strasz nie
go to wku rzało. Ci goście na dal uwa żali się za lep szych od innych. Ale naj bar dziej wku rzał go
jeden z nich. Greg zmru żył oczy i spy tał pogar dli wym tonem:

– A ty tu czego? Wra caj do tej swo jej mier noty i nowego chu der la wego koleżki.
Uro dziwi kole dzy Grega zare cho tali tak, jakby usły szeli naj lep szy żart w życiu. Borg się

uśmiech nął. A potem zamach nął i z całej siły trza snął pię ścią w szczękę Grega.

2.

Wło żył w cios dużo siły. Mimo to nic nie poczuł, gdy ostrze roz łu pało mu czaszkę. Ogar nęła go
ciem ność, a jakaś nie wi dzialna siła zwi nęła go w pozy cję embrio nalną. Chciał krzyk nąć, ale
zalało mu płuca. Pró bo wał się roz pro sto wać. Jego bose stopy napo tkały opór, jakiś ela styczny
balon, któ rym go oto czono. Powoli odzy ski wał wzrok.



Zamru gał, pró bu jąc doj rzeć coś pośród róż no ko lo ro wych plam. Znaj do wał się pod wodą.
Na doda tek wyjąt kowo mętną. Spu ścił wzrok i spo strzegł, że z brzu cha wystaje mu pępo wina.
Nie zdą żył się zdzi wić, bo nad sobą usły szał hałas. Otwo rzył się tam i gwał tow nie powięk szał
roz świe tlony otwór. Przy cią gał go powoli, ale w pew nym momen cie uciekł do góry. Krąg świa- 
tła robił się coraz mniej szy, aż wresz cie stał się małym punk ci kiem na roz gwież dżo nym nie bie.

Pro fe sor Hu Zeng zaczerp nął powie trza. Nie było śladu po cie czy w płu cach czy pępo wi nie.
Zmru żył oczy, przy zwy cza ja jąc się do świa tła. Sie dział przy stole w sali z pano ra micz nym
oknem. Nie bie ska gwiazda Mediosa zni kała powoli za hory zon tem i kra jo braz pogrą żał się
w mroku. Stół był suto zasta wiony. Pro fe sor poczuł, że jest głodny jak wilk. Się gnął po pierw- 
szy z brzegu pół mi sek i zaczął nakła dać sobie wszyst kiego jak leci.

Jadł dotąd, aż zaspo koił pierw szy głód. Na razie nie miał siły myśleć nad tym, co wła śnie
prze żył. Nalał odro binę wina do kie liszka. Było wyborne! Oparł się wygod niej na krze śle i wes- 
tchnął ciężko. Drgnął, sły sząc głos króla:

– Gra tu luję. Naprawdę mało kto decy duje się na taki krok.
Zeng obró cił głowę, szu ka jąc zakap tu rzo nej postaci. Coś się w niej zmie niło. Pro fe sor wciąż

był prze świad czony, że ma do czy nie nia z andro idem. Ale spo sób, w jaki tam ten szedł, prze- 
chy lony na bok, a potem z daleko posu niętą ostroż no ścią sia dał po jego pra wej stro nie, przy- 
wo dził na myśl jedno. Sta rego czło wieka.

– Mało kto? Chcesz powie dzieć, że mie li ście tu wię cej gości?
– Och, mie li śmy ich tu naprawdę bez liku na prze strzeni ostat nich kil ku set tysięcy lat.
– Po co się ogra ni czać? Może od razu miliar dów?
– Wyczu wam sar kazm. Spró buj tego – król się gnął do jed nego z pół mi sków i nało żył pro fe- 

so rowi sałatki. – Jesteś inte li gentny, ale ogra ni czony świa tem, który znasz. Dla cie bie czas pły- 
nie liniowo.

– A jak ma pły nąć? – Zeng spró bo wał potrawy. Dzi waczne połą cze nie ziem nia ków, mar- 
chewki, zie lo nego groszku i jajek. Pyszna.

– Gdy bym ci powie dział, że nie pły nie w ogóle? Co byś pomy ślał?
– Że jesteś obłą kany. Bo musisz być. Jakim pra wem przed sta wi łeś nam tę okrutną ilu zję?
– Nie widzę w niej nic okrut nego. Ot, wasza chęć życia i tune lowe myśle nie jak zwy kle zro- 

biły swoje. Jedy nie Nadia ura to wała honor ludz ko ści i w końcu ode rwała się od łami główki,
któ rej nie spo sób było roz wią zać.

– Gdzie oni są?
– Przez cały czas w twoim domu.
– To nie był mój dom! – zapro te sto wał pro fe sor.
– Och, ależ był.
– To niby gdzie się znaj do wał?
– Potrze bu jesz nazwy? – król się roze śmiał i Zeng zorien to wał się, że to pierw szy raz w jego

obec no ści. Brzmiał jak scho ro wany sta rzec. – Oczy wi ście, że potrze bu jesz. Bez okre ślo nej
nazwy twój mózg odmówi współ pracy. Moją pla netę też musie li ście nazwać. Dla czego Medios?

– Bo jest aku rat pośrodku strefy życia, ide alne warunki. Nie za zimno i nie za gorąco. A jak
wy nazy wa cie swoją pla netę?



– Domem. Czyli Medios – król ponow nie się roze śmiał. Naj wy raź niej świet nie się bawił.
Zeng prze tarł twarz dło nią. Był strasz nie zmę czony. Ale tym razem to on roze śmiał się na

całe gar dło. Może ta cała dys ku sja z kró lem była taką sama pod pu chą jak łami główki w tam- 
tych poko jach? Wła ści wie, o czym mieli dys ku to wać? Po co?

– Chcę wró cić na sta tek i stąd odle cieć – powie dział wresz cie moc nym i zde cy do wa nym
gło sem.

– Odle cieć dokąd?
– Do domu.
– Prze cież jesteś w domu.
– Mam tego dosyć! Dosyć, rozu miesz!?
Nagle na krze śle naprze ciwko zma te ria li zo wała się Nadia. Zamru gała gwał tow nie, przy zwy-

cza ja jąc się do świa tła. Gdy na krze śle obok niej poja wił się Novak, zaczęła krzy czeć w histe rii.
Zerwała się z miej sca i odsko czyła pod ścianę, wska zu jąc oskar ży ciel sko bio loga.

– Zabierz cie go! Zabierz cie go!
Pro fe sor Zeng pod biegł do niej i objął ją deli kat nie.
– Uspo kój się, wszystko jest w porządku. Jesteś w szoku, to była tylko ilu zja…
– Nie, nie, nie! – prze rwała mu i ponow nie wska zała Novaka. – To jest mor derca! Mor derca,

rozu miesz?!

3.

Greg był silny, ale nie tak silny jak Borg. Kilka dni gło dówki po lądo wa niu mogło wpraw dzie
wyrów nać szanse, oka zało się jed nak, że obfite posiłki w obo zie odbu do wały nad wą tlone siły.

Wybitny młó cił potęż nymi cepami, ale te tra fiały w próż nię. Borg zręcz nie uni kał cio sów
i co jakiś czas punk to wał hakiem na wątrobę lub sier pem w szczękę. Więź nio wie stło czyli się
wokół nich. Wszy scy poza Aurorą kibi co wali Gre gowi. Dziew czyna pró bo wała prze rwać bójkę,
ale jej nie pozwo lono.

Borg zro bił kolejny unik, a potem wymie rzył tam temu solid nego kop niaka w udo. Tak jak
przy pusz czał, śmie cia rze rów nież nie kwa pili się do roz dzie le nia wal czą cych. Gło śno dys ku to- 
wali mię dzy sobą, wymie nia jąc drobne przed mioty. Greg przy klęk nął na jedno kolano i krzy- 
wił się, sycząc z bólu. Ter cja nin dostrzegł, jak Lucjusz wymyka się zza ple ców jed nego ze straż- 
ni ków, krę cąc prze cząco głową. Naj wi docz niej ten śmie ciarz nie posiadł sztuki pilo tażu.

Wybitny pod niósł się na nogi, ryk nął i sko czył na Borga. Ten zakrę cił się w zręcz nym piru- 
ecie i Greg, chy biw szy, siłą roz pędu wpadł w ciżbę więź niów. Ter cja nin obró cił z nadzieją
głowę, jed nak jego zie lo no oki przy ja ciel ponow nie pokrę cił głową. Jasna cho lera – pomy ślał
Borg. – Tro chę nie bez piecz nie dłu żej cią gnąć tę zabawę.

Więź nio wie pod nie śli Grega i pchnęli go w kie runku prze ciw nika, wrzesz cząc:
– Dawaj go!



– Załatw go, Greg! Załatw tego pie przo nego obcego!
Ter cja nin pod biegł, wybił się w górę i z całej siły huk nął go czo łem. Krew chlu snęła z roz bi- 

tego nosa, wybitny cof nął się kilka kro ków, a w gło wie Borga roz ja rzył się prze kaz:
Jest! Mam pilota!
Posta no wił zakoń czyć sprawę, zanim Greg się pozbiera. Pod szedł i huk nął go z obu rąk pię- 

ściami w brzuch, popra wił kil koma kop nia kami tak, że blady Greg osu nął się na kolana. Borg
wyprę żył się i wypro wa dził potężny hak z barku, nada jąc cio sowi straszny pęd. Wybitny dostał
w szczękę i wresz cie padł zemdlony na zie mię.

Borg splu nął na niego i popa trzył śmiało po zasko czo nych twa rzach. Ten i ów ze śmie cia rzy
wes tchnął z roz cza ro wa niem. Ale kilku roze śmiało się gło śno. Naj wy raź niej ktoś jed nak na
niego posta wił. Chciał to tak zosta wić, ale ode zwała się w nim jakaś nie po wstrzy mana wście- 
kłość. Nie na wiść. Siła, któ rej ni gdy wcze śniej nie czuł i nie nauczył się nad nią pano wać.

Dopadł do leżą cego, usiadł mu na klatce pier sio wej i zaczął młó cić pię ściami po twa rzy. Za
to, jak się wywyż szał. To, jak trak to wał Aurorę. Wresz cie to, że dziew czy nie wysoki blon dyn
naj wy raź niej się podo bał. Wszystko to spo wo do wało, że chciał go zabić. Tu i teraz! Więź nio wie
przy pomocy śmie cia rzy z tru dem go odcią gnęli, wów czas sam rów nież oprzy tom niał. Stał
z boku, dysząc ciężko, i zasta na wiał się, co tak naprawdę zaszło. Myśl o tym, że mógł kogoś
zabić, zaszo ko wała go. Zgiął się wpół i zaczął wymio to wać.

Prze pra co wali uczci wie resztę dnia. Gdy wra cali do obozu, Borg zauwa żył, że dowódca
śmie cia rzy przy gląda mu się z zacie ka wie niem. W jego spoj rze niu dostrzegł podziw i pewien
sza cu nek. Zro zu miał, że tym bar dzo podob nym do niego isto tom można było zaim po no wać
tylko siłą i agre sją. Poczuł się obrzy dli wie.

Po kola cji pró bo wał podejść do Grega, który na dal był nie przy tomny, lecz opie ku jący się
nim więź nio wie go odgo nili. Usiadł więc potul nie w jed nym kącie z Aurorą i Lucju szem.

Udało ci się? – spy tał w myślach.
Tak. Myślę, że dam radę pilo to wać tego ich ptaka.
Borg kiw nął głową, a potem wyłusz czył ich plan Auro rze. Dziew czyna długo mil czała,

w końcu spoj rzała mu pro sto w oczy. Jęk nął w duchu. Bała się go.
– To, co dzi siaj zro bi łeś, było prze ra ża jące.
– Zro zum, to była część planu.
– Nie, ty chcia łeś go zabić.
– Jesteś z nami czy nie? – spy tał ostro. O wiele ostrzej, niż zamie rzał.
Dziew czyna wstała bez słowa i ode szła. Ter cja nin popa trzył bez rad nie na Lucju sza, ale ten

tylko poka zał, że nic nie zro zu miał z ich roz mowy. W prze ciw le głym kącie sali wsz czął się
nagle jakiś tumult. Borg pod niósł się, żeby lepiej widzieć. To śmie cia rze wycią gali na zewnątrz
za nogi nie przy tom nego Grega. Zatrza snęli za sobą drzwi. Potem roz legł się głu chy huk
wystrzału.

W baraku zapa no wała totalna cisza. Jeden z przy ja ciół Grega, z wyglądu rów nież wybitny,
przy szedł do ich kąta i wysy czał z wście kło ścią:

– To ty go zabi łeś. Jutro, kiedy tylko nada rzy się oka zja, my zabi jemy cie bie.



4.

Novak sie dział w swo bod nej pozie na krze śle i się obja dał. Nadia stała przy ścia nie, nie mogąc
powstrzy mać pła czu.

– To histe ryczka – rzu cił.
– Zamknij się! – otarła łzy i spoj rzała na niego z wście kło ścią.
– Czy ktoś może mi wyja śnić, o co poszło? – zapy tał pro fe sor.
– Kiedy pocho wa li śmy cię w ogro dzie… Ja… – prze rwała na chwilę. Zeng był nie mal

pewien, że znowu się roz pła cze, ale wzięła się w garść. – Prze ży łam to. Potrze bo wa łam cie pła,
bli sko ści. Wyko rzy stał to.

– Nie roz śmie szaj mnie – par sk nął Novak. – Po pro stu chcia łaś się pie przyć!
Pro fe sor spoj rzał na niego surowo. Nie pozna wał tego chło paka. Czuł, że powi nien coś

powie dzieć. Ale tam ten go uprze dził.
– Co tak patrzysz, dzia dygo? Myślisz, że masz ją na zawsze?
– Potrze bo wa łam cie pła, ale nie takiego. Odmó wi łam, ale on mnie pobił, a potem wię ził

w garażu. Przy cho dził co noc, żeby…
Dziew czyna zapa dła się w sobie. Usia dła pod ścianą i znowu zaczęła pła kać.
– O czym ty mówisz? – spy tał bez rad nie Zeng. – Prze cież zja wi li ście się rap tem kwa drans

po mnie. Jak to co noc?
– Byli śmy w tym pie przo nym domu nie mal pół roku! – Nadia zaczęła wrzesz czeć. – Trzy

mie siące spę dzi łam w garażu!
Uczony odwró cił się do króla. Ten mil czał, nachy lony nad sto łem. Wyczuł spoj rze nie, bo

zakap tu rzona głowa odwró ciła się w kie runku pro fe sora.
– Czy to moż liwe?
– Prze cież ci mówi łem. Czas nie jest liniowy. Zwłasz cza pod czas ilu zji. Ta pobiera z two jej

wyobraźni to, co potrzebne, i roz wija się w pożą da nym kie runku. Ty popeł ni łeś samo bój stwo.
Tam jedno z nich chciało być oprawcą, a dru gie ofiarą.

Zeng opadł ciężko na krze sło, pró bo wał jakoś to ogar nąć umy słem. Nadia łkała cicho.
Widział, że była w złym sta nie. Prze szła pie kło. Prze niósł wzrok na Novaka i spy tał:

– To prawda?
– Nie mam poję cia, o czym ona mówi – bio log bek nął ordy nar nie i nalał sobie wina. – Ja

śni łem zupeł nie co innego. W jakimś dziw nym domu pro fe so rek trza snął się w łeb sie kierą, ja
posze dłem nad rzekę. Pró bo wa łem łowić ryby i uto ną łem.

– Kłam stwo! – krzyk nęła Nadia. – Rzeka rze czy wi ście tam była i łowi li śmy ryby, dzięki któ- 
rym nie umar li śmy z głodu. Ale nie mógł uto nąć, to dosko nały pły wak.

– Chwi leczkę, żeby się tu zna leźć, musieli zgi nąć w tam tym świe cie, prawda?
Król potwier dził deli kat nym ski nie niem głowy.
– Ostat niej nocy przy szedł do mnie. Z tą samą sie kierą…
– Niech ta dziwka wresz cie się zamknie! – ryk nął Novak.



– Jak było? – Zeng znów zwró cił się do króla. – Ty musisz znać prawdę. W końcu to twoja
ilu zja.

Tam ten wes tchnął.
– Ilu zja jest wasza. Ale rze czy wi ście znam prawdę. Dziew czyna ma rację.
Pro fe sor wstał powoli z nie na wi ścią wypi saną na twa rzy. Novak spoj rzał na niego hardo,

potem krzyk nął do Nadii:
– Chyba zapo mnia łaś się czymś pochwa lić.
– Nie wiem, o czym mówisz – wykrztu siła przez łzy.
– Tak? Czy to przy pad kiem nie cie bie sena tor Castani wysłał na prze szpiegi? Nie mia łaś

zbli żyć się do pro fe sora? Nie źle ci wyszło. Co prawda mieli na myśli jego głowę, a nie kro cze.
Ale cóż, naj wy raź niej każdy z nas ma swoją spe cjal ność.

– To kłam stwo!
– Ni gdy nie uwie rzę w taką bzdurę! – wark nął Zeng.
W odpo wie dzi Novak uniósł przed ra mię, pre zen tu jąc komma.
– Zasięgu może i nie ma, ale filmy cią gle są w pamięci.
W powie trzu poja wił się holo gram. Na nagra niu widać było, jak pro fe sor wpi suje wie lo po- 

zio mowe zabez pie cze nia, by obser wo wać zwia dow czy wypad dru żyny San cheza.
– No i jak? – Novak zare cho tał. – Podoba się? Kto wtedy był w kabi nie? Kto mógł umie ścić

kamerę?
– Ja… Prze pra szam.
Boże – pomy ślał Zeng – ależ ze mnie idiota. Naprawdę uwie rzy łem, że sek sowna stu dentka po

pro stu pole ciała na takiego sta rego capa jak ja? Wła ści wie mógł mieć pre ten sje tylko do sie bie.
I miał.

– Koniec tej pie przo nej szopki – Novak pod niósł się i sta nął pomię dzy pro fe so rem i Nadią
a wciąż sie dzą cym kró lem. – Przy naj mniej ja wyko nam swoje zada nie!

Na dźwięk tych słów król uniósł zakap tu rzoną głowę i pró bo wał wstać od stołu, ale był zde- 
cy do wa nie za wolny. Pro fe sor też mógł tylko bez rad nie patrzeć, jak Novak chwyta nóż do
mięsa, a potem wypro wa dza celne pchnię cie. Ostrze znik nęło w cie niu kap tura, gdzie
powinna znaj do wać się szyja. Czer wona krew chlu snęła na obrus.



Rozdział X

1.

Aurora od samego rana mil czała. Nie zamie niła nawet jed nego słowa z Bor giem. Ale pod czas
apelu zajęła miej sce w tym samym rzę dzie, tak by tra fili do tej samej grupy. Ter cja nin dwoił się
i troił, by zna leźć się jak naj bli żej lądo wi ska kop te rów. Trzy maszyny stały w rogu olbrzy miego
placu, osło nięte cie niem potęż nego muru.

Nie stety. Przy dzie lono ich do grupy roz łu pu ją cej głazy w zupeł nie innym miej scu. Nie było
szans, by prze kra dli się na lądo wi sko nie zau wa żeni. Dodat kowo potrze bo wali karty, by uru- 
cho mić maszynę. Pod czas śnia da nia wymie nił kilka myśli z Lucju szem. Coraz bar dziej doce- 
niał tę formę komu ni ka cji. Poro zu mie wa nie się za pomocą tele pa tii było naprawdę wygodne.
A co lep sze, cał kiem bez pieczne.

Zie lo no oki wyja wił mu, że aby włą czyć sil niki kop tera, potrzebna jest spe cjalna karta. Borg
z łatwo ścią pojął wagę infor ma cji o kar cie. Jego śmie ciarka w Gar dii była wypo sa żona
w podobny sys tem. Tyle że tam ten roz bra jało się spe cjal nym czi pem na bran so letce. Przy sta- 
wiał go do czuj nika, zanim guzi kiem włą czał pojazd. To, że tutej sze maszyny zasi lało sta ro- 
dawne paliwo cie kłe, a jego śmie ciarkę ogniwo plu to nowe, wystar cza jące na pra wie 300 lat,
nie miało zna cze nia. Pro blem pole gał na tym, że każdy z pilo tów nosił kartę zawie szoną na
szyi. Nie pil no wali więź niów i nie zaj mo wali się odpro wa dza niem ich do obozu. Sie dzieli po
pro stu przy sto li kach, usta wio nych obok kop te rów. Zabi jali czas dzi waczną grą, wyko rzy stu- 
jącą drew niane figurki i poły skliwe meta lowe kulki. Wrzesz czeli przy tym gło śno, ner wowo
gesty ku lu jąc. Borg podej rze wał, że pod nie cał ich hazard. Dla tego poprzed niego dnia tak ocho- 
czo porzu cili swoje sta no wi sko, żeby przy glą dać się jego bójce z wybit nym.

Sam czuł się z jej powodu podle. Drę czyły go potworne wyrzuty sumie nia. Odpo wia dał za
śmierć Grega. Dla czego się nie zatrzy mał w porę? Mar twił się emo cjami, które nim ostat nio
tar gały. Ni gdy wcze śniej takich nie zaznał. Pod czas pracy szu kał wzroku Aurory, ale kon se- 
kwent nie uni kała jego spoj rze nia. Przez to czuł się jesz cze gorzej. Przy śnia da niu wyja wił jej
wszyst kie szcze góły planu. Ale w odpo wie dzi tylko wzru szyła ramio nami.

Bor gowi znów przy padł młot, ale Lucjusz tym razem tru dził się z Aurorą przy tacz kach.
Strza łowi odwa lili nad ranem kawał roboty. Mur pozna czony był nowymi wyrwami, spod
popie la tego gruzu wysta wało dużo poły skli wej powierzchni meta lo wej płyty. Śmie cia rze byli
na stra co nej pozy cji. Mogli tu zwo zić nie wol ni ków jesz cze przez kilka lat, a i tak nie dogrze bią
się do końca wzmoc nie nia, wpusz czo nego kil ka dzie siąt metrów w grunt.

Za któ rymś razem, gdy Lucjusz wró cił z opróż nioną taczką, Borg usły szał:
Chcą cię zamor do wać.



Masz pew ność?
Poczuł nara sta jące prze ra że nie. Łudził się, że wczo raj sze groźby były podyk to wane emo- 

cjami, a te następ nego dnia opadną. Wyglą dało na to, że grubo się mylił.
Przy ja ciele zabi tego cią gle o tym myślą. Mieli naradę przed śnia da niem.
Ter cja nin zer k nął na zie lo no okiego, ładu ją cego nową par tię roz kru szo nych kamieni do

taczki. Widział, że tam ten był wycień czony. Ciężko dyszał, pot lał się z niego stru mie niami.
Pra co wali led wie dwie godziny i to nie prze wo że nie urobku tak go wykoń czyło. Zużył wiele
cen nej ener gii, by pod słu chać tam tych. Borg poczuł, jak wzbiera w nim fala wdzięcz no ści.

Pod czas prze rwy obia do wej rzucą się na cie bie i zakne blują. Chcą cię wrzu cić do jamy poza zasię -
giem wzroku obcych. I przy wa lić gła zem. Powie dzą, że to wypa dek.

Możesz się dowie dzieć, któ rym kon kret nie?
Kilka kur sów póź niej zasa pany Lucjusz przy sta nął obok i wyja śnił, gdzie tamci przy szy ko- 

wali pułapkę. Gdy odgwiz dano prze rwę na obiad, wszy scy ruszyli powoli w kie runku punktu
wyda wa nia posił ków. Część placu pozna czona była rowami i dołami, i usiana gła zami. Były tak
duże, że roz bi ja nie ich trwa łoby zde cy do wa nie za długo, tak przy naj mniej uznałby Borg na
miej scu śmie cia rzy. Poza tym leżały dość daleko od muru. Przy samej ścia nie musieli sys te ma- 
tycz nie wywo zić gruz, by nie utrud niał dal szych robót.

Borg myślał gorącz kowo, jak wybrnąć z sytu acji. Miał teraz na gło wie nie tylko zdo by cie
karty i kop tera, ale też unik nię cie zemsty przy ja ciół Grega. Abso lut nie nie re alne zada nie! Gdy
mijał w ponu rym mil cze niu potężny głaz nad wąskim wyko pem, Lucjusz ski nął nie znacz nie
głową. Dobrze to zama sko wali, ale można było zauwa żyć, gdy się wie działo, na co patrzeć.
Mniej szy kamień u pod stawy głazu opa sy wał sznu rek, zakryty pospiesz nie drob nym gru zem
i pia chem. Borg prze łknął ślinę. Więc to miał być jego grób.

Usły szał wark nię cie i kątem oka zoba czył śmie cia rza, który razami pałki suge ro wał więź- 
niom, by tro chę raź niej prze bie rali nogami. To był ten moment! Jego ostat nia szansa! Rzu cił
się na straż nika i pchnął go do wąskiego dołu.

Teraz! – huk nął w swo jej gło wie.
Lucjusz zro zu miał. Sko czył do przodu, roz trą ca jąc innych więź niów. Szarp nął zama sko- 

wany sznu rek, głaz drgnął, pod da jąc się gra wi ta cji. Któ ryś ze śmie cia rzy ryk nął ostrze gaw czo.
Jego zepchnięty na dół kolega odwró cił się na plecy i zaczął czoł gać do tyłu, ale cię żar przy wa- 
lił mu nogi.

Na placu zro bił się straszny har mi der. Żaden ze śmie cia rzy nie zawra cał sobie głowy więź- 
niami, wszy scy rzu cili się na pomoc wyją cemu z bólu kom pa nowi. Nawet piloci pod nie śli się
gwał tow nie, prze wra ca jąc sto lik. Borg zauwa żył, że jeden z nich wpadł w biegu na Aurorę, ale
tylko ją nie cier pli wie odtrą cił. Odwró ciła się zwin nie i mach nęła Ter cja ni nowi kartą, zerwaną
z szyi pilota.

Nie spiesz nie, tak by nie ścią gać na sie bie uwagi, poszli w prze ciw nym kie runku niż reszta
więź niów. Byli już w poło wie drogi do kop te rów, gdy za sobą usły szeli wrzask:

– Ej! Oni ucie kają!
Obró cili głowy, by zoba czyć, jak wię zień szar pie jed nego ze śmie cia rzy za ramię. W pierw- 

szej chwili wście kły straż nik ode pchnął natręta, ale potem zer k nął we wska za nym kie runku



i rykiem zaalar mo wał kole gów. Trójka ucie ki nie rów rzu ciła się do biegu. Od pierw szego kop- 
tera dzie liło ich rap tem kilka metrów.

Wsko czyli do środka, a Borg wyjął kartę z rąk Aurory. Odszu kał szcze linę na tablicy roz- 
dziel czej i wci snął kartę. Wdu sił kciu kiem duży zie lony przy cisk. Nic się nie stało. Kon sola
była mar twa, żadna z kon tro lek się nie zapa liła. Usły szeli kara bi nowe wystrzały, a boczna
szyba roz pry snęła się na kawałki. Borg wyszarp nął kartę i pocią gnął towa rzy szy do wyj ścia.
Uznał, że karta przy pi sana była do kon kret nego pojazdu.

– Cze kaj! – krzyk nęła Aurora.
Wyrwała spod kon soli kawa łek izo la cji i wepchnęła w otwór na kartę. Borg spoj rzał na

dziew czynę z podzi wem. Bar dzo sprytne. Tam tym zaj mie tro chę czasu, zanim odpalą maszyny
i ruszą w pościg. Że też sam o tym nie pomy ślał!

Dru giej maszyny rów nież nie udało im się uru cho mić, więc wysko czyli na zewnątrz, gdy
tylko Aurora powtó rzyła sztuczkę. Tamci byli coraz bli żej. Poci ski młó ciły wście kle zie mię,
pod no sząc chmury pyłu. Rzu cili się do ostat niego kop tera.

Stój! Nagły prze kaz prze szył mu głowę ostrym bólem.
Borg odwró cił się i zoba czył Lucju sza na ziemi. Na brzu chu zie lo no okiego rosły dwie

krwawe plamy.
– Aurora! – wrza snął.
Z pomocą dziew czyny zawlekł ran nego do ostat niej maszyny i wcią gnął go na fotel pilota.

Sły szeli wście kłe pory ki wa nia tam tych, a kano nada kara bi nów maszy no wych jesz cze bar dziej
się wzmo gła. Czy to moż liwe, że do uru cho mie nia pojazdu potrzeba cze goś wię cej niż karty – pomy- 
ślał z obawą. Jeśli teraz się nie uda, to są stra ceni.

Gdy wsu nął kartę, kon sola od razu ożyła. Wci snął guzik i wir niki zawyły prze cią gle, roz pę- 
dza jąc się szybko. Kule zało mo tały w burtę maszyny. Lucjusz chwy cił za drą żek ste row ni czy
i kop ter się uniósł.

2.

Pro fe sor przy trzy mał osu wa ją cego się w ostat niej chwili. Uło żył ostroż nie króla na pod ło dze
i ścią gnął mu kap tur. Meta liczna twarz oraz czer wone oczy, przy po mi na jące soczewki kamery.
Krew ście kała Zen gowi na palce. Wysy czał z gnie wem do Novaka:

– Ty dur niu! Coś naro bił?
– Czy ty na dal nie rozu miesz? To jest nasz wróg. Drę czył nas i męczył pie przo nymi ilu zjami.

W końcu oni zamor do wa liby nas.
Nadia patrzyła na wszystko tępo spod ściany. Pro fe sor widział, że zerka na Novaka z prze ra- 

że niem. Nie miał wąt pli wo ści, że jej histo ria była praw dziwa. Czy mło dego bio loga mogło tłu- 
ma czyć, że wszystko to przy po mi nało straszny sen? Zde cy do wa nie nie. Zwłasz cza po tym, jak
wbił nóż w szyję króla. Ale jakim cudem zdo łał uszko dzić robota?



– Zdej mij to – sło wom towa rzy szył nie przy jemny bul got.
Zeng dotknął lśnią cego policzka gospo da rza i zmarsz czył brwi. Powierzch nia nie przy po- 

mi nała meta lo wej. Bar dziej jakiś rodzaj mięk kiego pla stiku. Uczony zorien to wał się, że ciemne
połą cze nia mię dzy poły skli wymi ele men tami wyko nano z tka niny. To była maska!

Ścią gnął ją, odsła nia jąc twarz starca. Wygląd ran nego nie pozo sta wiał wąt pli wo ści. Król był
Zie mia ni nem. Bar dzo, ale to bar dzo sta rym. Policzki miał obwi słe, a zapad nięte oczy pokry- 
wało bielmo. Pro fe sor domy ślił się, że kamery, umiesz czone w masce, pozwa lały tam temu
widzieć. Siatka syn te tycz nych żył wspo ma gała krą że nie. Zeng widy wał star ców korzy sta ją cych
z dobro dziejstw nano chi rur gii. Nie któ rzy z nich doży wali sędzi wego wieku. Rekor dzi sta cie- 
szył się życiem ponad 150 lat. Leżący przed pro fe so rem męż czy zna musiał mieć o wiele wię cej.

– Uro dzi łem się jesz cze w XXI wieku – uśmiech nął się, jakby czy tał w jego myślach.
– To nie moż liwe. Musiał byś mieć ponad 500 lat.
– A jed nak – głos starca słabł z każdą chwilą. – Nic się u was nie zmie niło. Jeste ście tacy

prze wi dy walni.
– Cie kawe – prych nął Novak. – Skoro wszystko prze wi dzia łeś, to dla czego leżysz teraz,

krwa wiąc jak świ nia?
– Zamknij się!
Zen giem wstrzą snęła wście kłość. Nie uwa żał króla za wroga. To oni wtar gnęli na jego pla- 

netę bez zapro sze nia. Poza tym, choć może to śmieszne, przez ostat nie chwile zdą żył na swój
spo sób zżyć się z tą tajem ni czą posta cią. Zupeł nie tak, jakby już kie dyś ją znał.

– Twój komm – król znowu się uśmiech nął i poszu kał nie wi dzą cym spoj rze niem Novaka. –
 Za chwilę znowu zacznie dzia łać.

Po sekun dzie usły szeli gło śny sygnał nad cho dzą cej wia do mo ści. Bio log uniósł nad gar stek,
w pomiesz cze niu zma te ria li zo wała się holo gra mowa postać sena tora Casta niego.

– Agen cie Novak – usły szeli jego ostry ton. – Pro szę w odpo wie dzi na tę wia do mość natych- 
miast okre ślić sta tus zada nia i prze słać zapisy z podróży do oceny dowódz twa naszej flo tylli
ude rze nio wej. Wcho dzi wła śnie na orbitę Mediosa.

– Zada nie zostało wyko nane. Prze sy łam nagra nia z podróży. Tak jak prze wi dy wano, pla neta
jest opu sto szała. Więk szość miesz kań ców praw do po dob nie umarła ze sta ro ści.

Novak wystu kał odpo wied nie komendy na kom mie, a pasek postępu bły ska wicz nie dotarł
do końca, infor mu jąc o wysła niu odpo wied nich pli ków.

– Jaka flo tylla!? – ryk nął wzbu rzony Zeng. – Obie cał mi pan, że to będzie poko jowa misja
naukowa.

– Niech pan skoń czy z tymi bzdu rami – sena tor się roze śmiał. – Okręty wojenne cią gnęły za
waszym stat kiem. Myśli pan, że zmar nu jemy kolejne 50 lat, żeby odkry wa nie nowej pla nety
zosta wić pie przo nemu antro po lo gowi?

– Och, tak – głos króla był cichy i słaby. Męż czy zna umie rał. – Okręty wojenne cią gnęły za
waszym stat kiem. Myślał pan, że na 50 lat zosta wią nową pla netę antro po lo gowi?

Novak w tym cza sie pospiesz nie wystu kał odpo wied nie komendy na kom mie, a pasek
postępu bły ska wicz nie dotarł do końca. Po chwili nade szła nowa, bez dusz nie tech niczna
trans mi sja: „Zli kwi do wać zbędne jed nostki. Ewa ku acja po lądo wa niu…”.



– Co z nim? – spy tał Castani.
– Pro szę się nie przej mo wać – odparł Novak. – Zdy cha. Za minutę albo dwie będzie wspo- 

mnie niem.
– Ide al nie.
– Co z pro fe sor kiem i tą małą dziwką, która uwa żała się za agentkę?
– Zli kwi do wać – twarz sena tora wykrzy wił zły uśmiech. – Gdy tylko wylą du jemy, wyślemy

po cie bie waha dło wiec.
Nagle trans mi sja się urwała. Holo gram z Casta nim znikł, a ekran komma zgasł gwał tow nie.

Novak pró bo wał ponow nie uru cho mić urzą dze nie, ale bez sku tecz nie. Król obró cił głowę
i popa trzył zasnu tymi mgłą oczami na bio loga. A potem się uśmiech nął. Ten zorien to wał się,
że coś jest nie tak, bo krzyk nął ner wowo do mikro fonu komma:

– Wstrzy maj cie się!
– Hu… – w ciszy roz legł się słaby szept Króla. – Byłeś moim naj lep szym przy ja cie lem. Dzię- 

kuję ci…
Pro fe sor nachy lił się nad ran nym i uświa do mił sobie, że nic nie ścieka mu już po dło niach,

pod trzy mu ją cych głowę leżą cego. Syn te tyczne rurki, prze sy ła jące tlen do mózgu, zmie niły
odcień. Krew prze stała pły nąć. Król umarł.

Drzwi do pomiesz cze nia się otwo rzyły i sta nęła w nich potężna, pra wie trzy me trowa
postać, odziana w poły skliwy czarny kom bi ne zon. Miała szczu płe nogi, musku larne ramiona,
sze roką klatkę pier siową i dużą głowę zakrytą heł mem.

Novak nie zdą żył zare ago wać. Postać wysu nęła dłoń z meta lo wym urzą dze niem, wokół niej
poja wiła się zie lon kawa siatka, przy po mi na jąca tar czę ochronną. Powie trze zadrgało, prze sy ła- 
jąc nie wi doczne wiązki w kie runku męż czy zny. Pro fe sor obser wo wał w mil cze niu, jak ciało
zabójcy pochła nia nie znana siła. Tkanka ule gała dekom po zy cji w zawrot nym tem pie. Ciało
kur czyło się i łamało pod nie ludz kimi kątami, a ele menty gar de roby obwi sały coraz bar dziej,
aż wresz cie opa dły na pod łogę. Novak prze stał ist nieć.

3.

Leć nad wodę – krzyk nął Borg w myśli. – Niżej!
Zie lo no oki zro bił się tru pio blady, a z kącika ust pocie kła mu strużka krwi. Jed nak wyko nał

pole ce nie. Kop ter mknął kilka metrów nad spie nio nymi wodami Atlan tyku czy też Błę kit nego
Jeziora, jak woleli nazy wać ocean miej scowi.

Spró buj w lewo! Bar dzo, ale to bar dzo deli kat nie!
Lucjusz zmie nił kurs i obu dowa lewego przed niego wir nika zaczęła trzeć o nie wi dzialne

pole siłowe, krze sząc iskry. Pojazd wpadł w tak potężne wibra cje, że Borg szybko uznał pomysł
za chy biony. Wie dział, że mur cią gnął się pod powierzch nią wody, cień pod wod nej kon struk cji
odzna czał się na dnie oce anu.



Pamię tał, że Zie mia nie zosta wiali okna ser wi sowe, przez które można było prze kra czać
barierę bez cza so chłon nego i przede wszyst kim nie bez piecz nego wyłą cza nia pola. Jeśli bariera
znaj do wała się czę ściowo w wodzie, to wła śnie tam umiesz czano okno, by mogła przez nie
prze pły nąć łódź.

Oczy wi ście w wypadku bar dziej roz wi nię tej cywi li za cji roz wią za nie takie nie mia łoby
sensu. Jed nakże kto poza Zie mia nami dys po no wał czuj ni kami pola? W począt ko wej fazie osad- 
nic twa na Ter cji takie nie wi dzialne bariery dosko nale speł niały swoją funk cję, bo Ter cja nie nie
byli w sta nie przez nie prze nik nąć. Praw do po dob nie uznano, że rów nież tutaj taka kon struk cja
dosko nale się spraw dzi.

Zwol nij!
Borg uznał, że odda lili się od lądu na odpo wied nią odle głość. Wychy lił się z maszyny, zer- 

ka jąc w kie runku obozu. Śmie cia rze nie zdo łali jesz cze uru cho mić kop te rów. Praw do po dob nie
nie wie dzieli, co się dzieje, albo nie mogli usu nąć kawał ków izo la cji z gniazd kart.

– Jesteś genialna! – powie dział, a Aurora uśmiech nęła się po raz pierw szy od jego bru tal nej
walki z Gre giem.

Począt kowo myślał, że odnajdą okno ser wi sowe, po pro stu trąc kop te rem o pole siłowe.
Teraz już widział, że to zbyt ryzy kowny pomysł. Co robić? Zer k nął w dół, na ciemny pas pod- 
wod nej kon struk cji. Uśmiech nął się do sie bie. Tak, to było to!

Zwol nij tak bar dzo, jak możesz!
Lucjusz speł nił jego prośbę. Kop ter leciał teraz iście spa ce ro wym tem pem, a Ter cja nin

obser wo wał w sku pie niu zała mu jące się fale. Obser wo wał uważ nie, jak woda roz bija się o nie- 
wi dzialne pole siłowe. Szu kał zmiany. Sygnału, że woda może swo bod nie prze le wać się na
drugą stronę bariery.

Wychy lił się na zewnątrz, trzy ma jąc mocno uchwytu. Jest! Nie całe 100 metrów przed nimi
widać było róż nicę. Ledwo widoczna, ale jed nak była. Tylko czy to na pewno to, czy może jed- 
nak kapry śne prądy Atlan tyku powo do wały, że powierzch nia wyglą dała ina czej? Nie miał wyj- 
ścia, musiał posta wić wszystko na jedną kartę. Który to już raz w ciągu ostat nich kilku dni.
Wycze kał odpo wiedni moment i krzyk nął:

– Teraz! Skrę caj w lewo! – jed no cze śnie sfor mu ło wał mocny men talny prze kaz.
Zie lo no oki nie mal natych miast obró cił drą żek i kop ter skrę cił gwał tow nie. Borg scho wał

się do wnę trza, cze ka jąc na huk ude rze nia. Jed nak bez pro ble mów minęli ciem nie jącą pod
powierzch nią kon struk cję. Udało się! Tra fili w okno ser wi sowe.

Radość nie trwała długo. Może skrę cili zbyt późno, może kąt wej ścia był nie wła ściwy albo
maszyna po pro stu za sze roka, w każ dym razie zawa dziła jed nak o barierę pra wym tyl nym wir-
ni kiem. Roz legł się głu chy jęk dar tej bla chy, obu dowa roz pa dła się z hukiem, a z sil nika buch- 
nęły pło mie nie. Maszyna zachy bo tała się nie bez piecz nie, Aurora stra ciła rów no wagę i krzyk- 
nęła.

Ter cja nin rzu cił się do niej i chwy cił ją w ostat niej chwili za rękę. Byli tak nisko, że stopa
dziew czyny zanu rzyła się w wodzie. Lucjusz zwięk szył obroty pozo sta łych wir ni ków i maszyna
powoli, ale dźwi gnęła się w górę. Borg nie mógł wcią gnąć Aurory do środka. Jedną ręką trzy- 
mał jej dłoń, a drugą zaci snął na uchwy cie.



Dziew czyna zdo łała zaha czyć drugą rękę o meta lowy sto pień i powoli zaczęła się pod cią- 
gać. Wtedy jeden z prze cią żo nych wir ni ków odmó wił posłu szeń stwa, spo mię dzy łopat buch nął
gęsty dym. Zbli żali się do brzegu, ale pojazd szybko obni żał lot. Błę kitna powierzch nia była
coraz bli żej.

Tylko nie to – zaję czał w duchu Borg. – Nie kolejna kąpiel w tej pie przo nej wodzie! Obie cał
sobie, że jeśli prze żyje tę całą hecę, to na pewno nauczy się pły wać. Sil niki wyły jak opę tane.
Zosta wiali za sobą smugę czar nego dymu, a pęd powie trza z łosko tem tłu mił pło mie nie. Znaj- 
do wali się rap tem kilka metrów nad powierzch nią. Widzieli dokład nie fale roz bi ja jące się
o brzeg. Gdyby ude rzyli teraz w piasz czy stą plażę, to maszyna zmiaż dży łaby Aurorę!

Zary zy ko wał. W ostat niej chwili puścił uchwyt, zła pał dziew czynę drugą ręką i prze to czył
się na bok, ciska jąc ją do kabiny. Sekundę potem kadłub kop tera zarył ze stęk nię ciem w zie- 
mię, wyrzu ca jąc w górę fon tanny pia chu. Ogień szybko się roz prze strze niał.

Borg z pomocą Aurory wywlekł Lucju sza z maszyny i odcią gnął go szybko w głąb lądu. Po
chwili wszy scy padli, zdmuch nięci falą ude rze niową. Wybuch roz rzu cił szczątki kop tera po
całej oko licy. Pło mie nie się gały kil ku na stu metrów, a wiatr spy chał gęsty snop dymu pro sto na
pole siłowe. Smo li ste obłoki roz płasz czyły się na nie wi dzial nej powierzchni i peł zły powoli
w górę.

Po dru giej stro nie bariery prze mknęły dwa kop tery. Śmie cia rzom udało się wresz cie uru- 
cho mić maszyny i naj praw do po dob niej pla no wali powtó rzyć ich manewr. Nawet ranny
Lucjusz posta rał się usiąść, by obser wo wać ich sta ra nia. Borg zasta na wiał się z nie po ko jem,
czy jego pry mi tywni, wyta tu owani pobra tymcy zdo łają zauwa żyć ano ma lię w mor skiej kipieli.

Nie zdo łali. Pierw szy kop ter roz bił się na barie rze i spadł do oce anu. Druga maszyn zawró- 
ciła i po chwili zawi sła w powie trzu nad plażą. Wście kli śmie cia rze wyce lo wali kara biny
i zaczęli strze lać jak opę tani. Jed nak poci ski roz bi jały się o pole, nie czy niąc trójce ucie ki nie- 
rów żad nej krzywdy.

Borg uśmiech nął się sze roko i wycią gnął rękę. To był sta ro dawny gest Zie mian, ale obec nie
na Ter cji surowo karano jego uży wa nie. Ba, ktoś mógł nawet wnieść oskar że nie do sądu. Mimo
to Ter cja nin zaci snął dłoń w pięść, a potem z satys fak cją wysu nął środ kowy palec.

4.

Postać w heł mie pode szła do króla. Pro fe sor opu ścił ostroż nie głowę mar twego na pod łogę,
a potem tak tow nie się odsu nął. Istota w czar nym kom bi ne zo nie spoj rzała na niego. Widział
swoje odbi cie w czar nej lśnią cej powierzchni wizjera. Uczony był świę cie prze ko nany, że zaraz
podzieli los Novaka.

Postać uklę kła jed nak przy królu, a potem deli kat nie zamknęła oczy mar twego. Pro fe sor,
z antro po lo gicz nego obo wiązku, zer k nął na czarną ręka wicę. Skry wała cztery palce, z czego
pierw szy wyglą dał na prze ciw stawny. Zeng odsu nął się jesz cze dalej i usiadł pod ścianą, obej- 
mu jąc Nadię.



Potężny przy bysz się pod niósł, a potem pod szedł do okna. Do sali wpa dło kilka podob nych
postaci. Wszyst kie bez wyjątku miały na sobie hełmy i kom bi ne zony. Róż niły się wzro stem, ale
każda miała grubo ponad 2 metry. Czwórka z nabożną czcią wynio sła króla na zewnątrz.
Jeden, noszący zie lony kom bi ne zon, pod szedł do tego przy oknie i coś powie dział.

Pro fe sor nad sta wił uszu, ale nie potra fił nawet roz róż nić słów. Język znie kształ cały inter- 
komy heł mów, odno to wał tylko, że gło ski i sylaby brzmiały bar dzo nosowo. Po krót kiej wymia- 
nie zdań ten w zie lo nym kom bi ne zo nie pod szedł do nich i zapro sił ich sta now czym gestem do
okna, po czym opu ścił pomiesz cze nie.

Z heł mo wego inter komu pierw szego przy by sza popły nął nie na ganny engla tin:
– Patrz cie. Oto wasza potężna flota.
Nadia i Zeng spoj rzeli. Na wid no kręgu Mediosa roz bły sła nie bie ska gwiazda, zale wa jąc

wszystko świa tłem. Na tle jaśnie ją cego nieba ujrzeli ziem skie okręty wojenne. Dwa potężne
czte ro masz towce. Olbrzy mie jed nostki, nazwane tak od czte rech dział ato mo wych, ster czą- 
cych w sze regu z gigan tycz nych kadłu bów. Razem ze stat kiem dowo dze nia sta no wiły trzon flo- 
tylli, oto czony dwu na stoma nisz czy cie lami. Z pomniej szych stat ków desan to wych wysy pał się
rój myśliw ców, które pomknęły w kie runku powierzchni pla nety.

– Nasze jed nostki są dwa lata świetlne stąd, skryte za ska li stym księ ży cem jed nej z gazo- 
wych pla net – ode zwał się wysoki.

– Daleko – pro fe sor nie bar dzo wie dział, co mógłby powie dzieć. Wyglą dało na to, że Medios
ma zostać dosłow nie roz je chany przez ziem ską flotę.

Postać w czerni wydała komendę, bo z inter komu dobiegł zło wrogi char kot. Minutę póź niej
po nie bie roz bie gły się zie lone roz bły ski, przy po mi na jące potężne wyła do wa nia atmos fe- 
ryczne. Z każ dej kotło wa niny zie lo nych bły ska wic wyła niał się okręt. Na nie bie zaro iło się od
prze róż nych kształ tów. Jed nostki swoją budową przy po mi nały pro fe so rowi myśliwce, które
eskor to wały ich sta tek na Mediosa. Część dorów ny wała wiel ko ścią ziem skim nisz czy cie lom,
ale żaden nie był tak potężny jak czte ro masz towce.

– Oto i nasza flota – zaskrze czał inter kom.
– Nie moż liwe. Mówi łeś, że… – Zeng urwał w pół zda nia. Albo obcy kła mał, albo tamci

naprawdę prze byli 18 bilio nów kilo me trów w minutę.
Działa na czte ro masz tow cach zapło nęły nie bie ską poświatą. Znak, że szy ko wano się do

odda nia salwy. Okręty pochło nęła jed nak gwał towna burza ogniowa. Po chwili nisz czy ciele
rów nież zostały zaata ko wane, a myśliwce spa dały na powierzch nię pla nety, pło nąc i wybu cha- 
jąc. Całe niebo przy po mi nało gigan tyczny, nie zwy kły spek takl fajer wer ków z oka zji Nowego
Roku. Wybu chy i pło mie nie były tak potężne, że nawet mimo dużej odle gło ści i chro nią cej ich
szyby pro fe sor z Nadią musieli mocno mru żyć oczy. Wszystko to trwało może pięć minut.

– Patrz cie. Nie ma już waszej potęż nej floty – powie dział Medio sa nin, a potem rzu cił kilka
słów w swoim języku do inter komu. – Mam już mel dunki dowód ców. Nasze straty: zero.

Uniósł ręce, ścią gnął hełm z cichym sykiem. Pro fe sor bez wstyd nie zadarł głowę, by dokład- 
niej się przyj rzeć odsło nię tej twa rzy. Skórę pokry wały drobne bro dawki, poro śnięte wło sami.
Jej kolor był zbli żony do ludz kiego, a w oko li cach oczu i uszu fał do wała się w głę bo kie
zmarszczki. Miał oczy pozba wione tęczówki. Ciemne źre nice odzna czały się na tle nie bie skiej
twar dówki. Pomimo tego spoj rze nie spra wiało wra że nie cie płego i rozum nego. Oprócz wzro- 



stu tam ten impo no wał rów nież roz mia rem głowy. Wcze śniej pro fe sor myślał, że to kwe stia
hełmu, ale teraz zro zu miał, że sto jąca przed nim istota mogła dys po no wać nawet dwa razy
więk szym mózgiem od ludz kiego. Stąd pew nie potężna klatka pier siowa z dużymi płu cami,
które musiały zapew nić odpo wied nią ilość tlenu wiel kiemu natu ral nemu kom pu te rowi.

– Teraz moja flota się prze gru puje, uzu pełni zapasy i amu ni cję – głos tam tego brzmiał
zupeł nie ina czej niż przez inter kom. Był łagodny i jed no cze śnie sta now czy. – A potem ude- 
rzymy na Ter cję.



Rozdział XI

1.

Lucjusz nie miał siły iść. Nie śli go aż do potęż nego filaru, wyzna cza ją cego począ tek mostu.
Zie lo no oki na zmianę to tra cił, to odzy ski wał przy tom ność. Borg nie miał z nim tele pa tycz nego
kon taktu, ale też sam nie podej mo wał żad nych prób, by poroz ma wiać. Wolał, by tam ten
oszczę dzał siły na rege ne ra cję, zamiast tra cić na poga duszki.

Już na plaży opa trzyli mu pro wi zo rycz nie obie rany. Wyglą dało na to, że kule prze szyły
ciało na wylot. Aurorę ta wia do mość ucie szyła. Uwa żała, że to dobry znak. Ter cja nin pod cho- 
dził do tego z więk szą ostroż no ścią. Mar twił się, że jedna z nich mogła uszko dzić wątrobę.
Krew wypły wa jąca z rany była nie na tu ral nie czarna.

Poło żyli go w cie niu. Lucjusz miał spę kane wargi i nie równy oddech. Żało wali, że nie mają
nawet odro biny wody, żeby ulżyć mu w cier pie niach. Borg odwró cił się i spoj rzał w kie runku
muru. Na szczy cie stało mnó stwo ludzi, przy glą da jąc im się bier nie.

Więź nio wie na równi ze śmie cia rzami, oparci o nie wi doczne pole siłowe. Wszyst kich
łączyła ponad kla sowa więź. Bez brzeżna nie na wiść do ucie ki nie rów. Nie miał wąt pli wo ści, że
gdyby tamci mieli taką moż li wość, roz szar pa liby ich na strzępy.

Borg.
Przy klęk nął obok zie lo no okiego. Uznał, że ranny wygląda bar dzo źle. Wła ści wie jak na

skraju śmierci.
Masz rację, umie ram – Lucjusz uśmiech nął się blado.
Nie mów tak.
Dzię kuję ci. Gdyby nie ty, zde chł bym tam, dźwi ga jąc te cho lerne kamie nie. A tak prze ży łem nie sa- 

mo witą przy godę.
Zanie siemy cię na górę i przej dziemy do Anti quy. Ura tu jemy cię.
Prze stań. To nawet lepiej, wiesz? – zie lone oczy gasły z sekundy na sekundę. Anti quy nie da się

opu ścić. Nie wolno. Taka jest cena. Gdy bym tam wró cił, dostał bym karę śmierci.
Nie chcę – Ter cja nin poczuł, że łzy napły wają mu do oczu. – Nie chcę, żebyś umie rał.
Przy naj mniej jako wolny czło wiek.
Lucjusz zamknął oczy, a Borg chwy cił jego nad gar stek, roz pacz li wie szu ka jąc oznak pulsu.

Nie stety. Aurora poło żyła mu dłoń na ramie niu, a ten pro sty gest spra wił, że Ter cja nin roz pła- 
kał się na dobre.

Pocho wali go na tyle, na ile mogli. Rękoma wyko pali nie wiel kie zagłę bie nie w mięk kiej
ziemi, a potem nakryli kamie niami i gałę ziami. W olbrzy mim pylo nie odna leźli meta lowe



drzwi. Były otwarte. W środku pano wał pół mrok. Po lewej stro nie znaj do wała się klatka scho- 
dowa, a po pra wej winda. Nie stety, naci ska nie guzika nie przy nio sło żad nego efektu.

Roz po częli mozolną wędrówkę w górę. Meta lowe stop nie dźwię czały pod sto pami, a ciem- 
ność panu jącą wewnątrz beto no wej kon struk cji roz pra szało jedy nie świa tło wpa da jące do
wnę trza przez wąskie otwory. Borg sta rał się osza co wać w jakiś spo sób wyso kość kon struk cji.
Uznał, że trzy pode sty scho dów to mniej wię cej jedno ziem skie pię tro.

Udało im się dotrzeć na trzy dzie stą kon dy gna cję bez prze rwy. Wtedy usie dli na stop niach,
dysząc ze zmę cze nia. Gdy wresz cie udało im się uspo koić odde chy, Borg powie dział:

– Prze pra szam cię.
– Za co?
– Nie chcia łem wtedy pobić Grega tak mocno. Ja taki nie jestem.
– Wiem. Widzia łam to choćby przed chwilą, gdy opła ki wa łeś zie lo no okiego. Ale cza sami

naprawdę się cie bie boję.
– Sam sie bie prze ra żam. Wiesz, wszy scy Ter cja nie nie znają wście kło ści.
– Dla czego więc tutaj jest ina czej? – spy tała.
– Nie mam poję cia. Sam się zasta na wiam. Nie potra fię z tym wal czyć, nie wiem jak. Cza- 

sami to jest sil niej sze ode mnie.
– A śmie cia rze? Czy tam obcy, jak mówią nie któ rzy? Dla czego są tak podobni do cie bie

i przy tym tacy wście kli?
– Nie wiem.
Spu ścił głowę, a ona objęła go ramie niem. Uśmiech nął się do niej, a potem przy su nął swoją

twarz. Ich usta zetknęły się w nie śmia łym i nie zręcz nym poca łunku. Szybko nabrał bar dziej
namięt nego tempa. Wresz cie ode rwali się od sie bie, zawsty dzeni tą nagłą oznaką czu ło ści.
Oboje nie wie dzieli, co powie dzieć, więc wstali i ruszyli w górę.

Krok za kro kiem, sto pień za stop niem, kolejny podest za pode stem. Wspi nali się z mozo- 
łem, robiąc prze rwy co pięt na ste pię tro. Potem co dzie siąte, aż wresz cie, kom plet nie wycień-
czeni, musieli odpo czy wać co piąte. Ter cja nin liczył skru pu lat nie każdy mijany podest i gdy
wresz cie dotarli na szczyt, wyszło mu, że są mniej wię cej na sto dwu dzie stej kon dy gna cji.

Pchnęli meta lowe drzwi i wyszli na roz le gły taras, zata cza jąc się na omdla łych nogach. Nie
miał poję cia, ile czasu się wspi nali. Na pewno kilka godzin, bo po dru giej stro nie zatoki Long
Island tar cza słońca sty kała się z hory zon tem.

Pode szli do balu strady i zer k nęli w dół. Widok zapie rał dech w pier siach. Mieli pod sobą
błę kitne wody oce anu oraz całą wyspę, aż do Algon kinu, jak na dłoni. Obóz pracy z tej wyso ko- 
ści przy po mi nał plan szę do gry. Gwał towne porywy wia tru prze wa lały się po tara sie.

Wschod nia część tarasu została zabu do wana. Weszli do spo rego budynku z wyskle pio nym
dachem, wspar tym na meta lo wych przę słach. Ter cja nin od razu sko ja rzył ten widok z daw- 
nymi sta cjami kole jo wymi na Ziemi. Nie pomy lił się. W środku, skryte w wie czor nym pół- 
mroku, znaj do wały się dwa perony, a przez wschod nią ścianę wycho dziła na świat i cią gnęła
się w dal para torów.

– Co to takiego?



– Sta cja. Dla pocią gów. Takich pojaz dów na szy nach. I całe szczę ście, bo raczej nie dali by- 
śmy rady dojść na pie chotę.

– Anti qua jest tak daleko?
– Jeśli słusz nie podej rze wam, że tak tu się nazywa Europę, to na pewno kilka tysięcy kilo- 

me trów. W skró cie, bar dzo daleko.
Na wej ściu pro wa dzą cym na peron stał wysoki słu pek z przy ci skiem, opi sa nym w dwóch

języ kach:. cał kiem nie zro zu mia łym dla Borga i w angiel skim. Podróż. Wci snął guzik, ale efekt
był taki sam, jak z windą na dole. Nic się nie stało.

– Nie ma zasi la nia – Ter cja nin rozej rzał się po wnę trzu.
Aurora roz glą dała się razem z nim, choć nie miała poję cia, co to takiego to zasi la nie. Gdy

wyszedł na zewnątrz, podą żyła za nim. Cho dził po tara sie i przy glą dał się budyn kowi, aż
wresz cie dostrzegł dra binę, przy mo co waną do ściany.

– Uwa żaj! – krzyk nęła dziew czyna, gdy zaczął się wspi nać po szcze blach. – Żebyś nie spadł.
W odpo wie dzi tylko mach nął ręką i szybko dotarł na dach sta cji. Myślał, że może tutaj

będzie jakaś skrzynka z bez piecz ni kami, cokol wiek uży tecz nego. Nie stety, nic takiego nie zna- 
lazł. Przy sta nął na środku. Zgar nął ręką war stwę pyłu. Nic dziw nego, że w środku jest tak ciemno
– pomy ślał, strzą sa jąc kurz z ręki. A potem dostrzegł cie niut kie nitki zato pione w szkla nej tafli.
Uśmiech nął się.

Poszedł na dół i wytłu ma czył Auro rze na tyle, na ile potra fił, że szklany dach jest rów nież
źró dłem zasi la nia budynku. Szyby absor bują pro mie nie sło neczne i prze twa rzają na elek trycz- 
ność. Po chwili oboje byli już na dachu, czysz cząc z zapa łem jego szklaną powierzch nię. Nie
mieli nic innego, więc ścią gnęli weł niane bluzy, otrzy mane w obo zie pracy, i uży wali ich jako
szmat. Borg bar dzo sta rał się nie patrzeć na pół nagą Aurorę i jej krą głe piersi, koły szące się
w rytm ruchów. Sta rał się, ale nie bar dzo mu to wycho dziło. Za to Aurora w ogóle nie czuła się
skrę po wana.

Skoń czyli grubo po zacho dzie. Usnęli przy tu leni do sie bie na jed nej z ławek w budynku sta- 
cji. Obu dziło ich mocne poranne świa tło, wpa da jące do środka przez oczysz czone szyby. Jed- 
nak naci ska nie przy ci sku cią gle nie przy no siło żad nego efektu.

– Co teraz? – spy tała.
Wzru szył ramio nami. Nie miał poję cia. Myślał, że oczysz cze nie przy naj mniej czę ści szyb

pomoże i budy nek odzy ska zasi la nie. Ale może tak długo nie było prądu, że w insta la cji doszło
do jakiejś awa rii?

Wyszli na zewnątrz, popa trzeć w dół na spie niony ocean i Long Island.
– Spójrz – wycią gnęła rękę.
Zro bił daszek z dłoni. Od strony Algon kinu leciało kil ka na ście kop te rów. Naj wy raź niej

poin for mo wano innych śmie cia rzy o ich ucieczce oraz śmia łym prze bi ciu się do mostu. Swoją
drogą cie kawe, która infor ma cja zmo ty wo wała tam tych bar dziej do tego pospo li tego rusze nia.
Czyżby tak bar dzo chcieli naje chać rów nież Anti quę?

– Myślisz, że uda im się prze le cieć przez pole siłowe?
– Cho lera wie. Metodą prób i błę dów w końcu może im się udać. Teraz wie dzą, że to moż- 

liwe.



Nagle usły szeli surowy, meta lowy świst i gło śny huk, który przy po mi nał wale nie w sta lowy
bęben. Odwró cili się ze stra chem. Łoskot dobie gał zza sta lowych drzwi. Czyżby śmie cia rzom
udało się prze do stać przez barierę nocą i teraz bie gli do nich po scho dach? Borg wszedł na
klatkę, nasłu chu jąc. Nie, to nie były schody, coś innego. Zro zu miał, gdy kabina windy dotarła
na szczyt i zatrzy mała się z chrzę stem. To zna czyło, że odzy skali zasi la nie.

Pobie gli do budynku sta cji i sta nęli przed przy ci skiem, który teraz żarzył się na poma rań- 
czowo. Ter cja nin go wci snął. Po chwili wyświe tlacz nad pero nem oży wił jasny blask. ETA 12
minut i 00 sekund.

Zegar zaczął odli cza nie. Gdy zostały nie całe cztery minuty, usły szeli dud niący odgłos. Gdy
minuta zamie niła się w 59 sekund, na hory zon cie zoba czyli błysz czący punkt. Wresz cie
potężny paro wóz zatrzy mał się obok nich z ogłu sza ją cym piskiem.

Obłe ciel sko wyko nano z pole ro wa nego, poły skli wego metalu. Powierzch nie były tak gład- 
kie, że odbi jały ide al nie syl wetki Borga i Aurory. Ter cja nin miał oka zję widzieć swoje wyraźne
odbi cie po raz pierw szy, odkąd opu ścił przy stań rejsu na orbi cie Ziemi. Poszar pane, weł niane
ubra nie, brudna i zaku rzona twarz oraz kil ku dniowy zarost. Wyglą dał jak bez domny, któ rych
wypła szał ze śmiet ni ków Gar dii hała sem śmie ciarki.

Dysze maszyny wyrzu ciły z gło śnym sykiem nad miar pary. Umiesz czone pośrodku drzwi
sta nęły otwo rem. Z dol nej czę ści wysu nęły się roz kła dane stop nie, spły wa jąc miękko na
poziom peronu.

2.

Prze wie ziono ich do mia sta i umiesz czono w pokoju z wido kiem na jedną z głów nych arte rii
gęstej metro po lii. Ulice pełne były wiwa tu ją cych miesz kań ców Mediosa. Wszy scy mieli pro- 
por cje podobne do istoty, która zabiła Novaka. Część wyróż niały łagod niej sze rysy i drob niej- 
sze ciała. Pro fe sor domy ślał się, że to mogły być samice. Widzieli też młode na róż nych eta- 
pach roz woju.

Czyli kolejna pułapka. Sto lica Mediosa nie była opu sto szała. Wręcz prze ciw nie. Wszy scy
tylko się pocho wali, by spra wić takie wra że nie. Jak nie sły cha nej orga ni za cji trzeba było, żeby
osią gnąć tak dosko nały efekt. Zeng uśmiech nął się gorzko. Z Zie mia nami ni gdy by się to nie
udało. Od razu zaczę łyby się pro te sty, dywa ga cje. Dys ku sje o wol no ści. A dla czego mamy się
cho wać? A skąd wiemy, że na pewno ktoś nad leci. A w ogóle to kto pod jął taką decy zję?

– Prze pra szam – powie działa nagle Nadia, sie dząca na łóżku.
Uczony obej rzał się na nią. Poki wał ze smut kiem głową.
– Więc naprawdę nie jesteś stu dentką?
– Zwer bo wali mnie w szkole poli cyj nej.
– Rozu miem.
Co jesz cze mógłby powie dzieć. Zacho wał się jak głu piec. Jasne, był po kilku zabie gach

nano chi rur gii i wyglą dał na czter dzie ści parę lat, ale mimo wszystko. Nadia patrzyła na niego



i chyba słu chała słyn nej kobie cej intu icji, bo powie działa:
– Jeśli cho dzi o seks. Chcia ła bym, żebyś wie dział, że było mi bar dzo dobrze.
– Bła gam cię – Zeng się roze śmiał. – To już przy po mina jakąś starą, ziem ską tele no welę.
Znów obró cił twarz do okna, by obser wo wać wiwa tu jące istoty. Główną ulicę wypeł niał

tłum, a nad mia stem wybu chały róż no ko lo rowe fajer werki, roz cią ga jące pió ro pu sze dymu.
Jego kłęby zna czyły niebo rów nież po dru giej stro nie, ale te były o wiele ciem niej sze.
Z obszaru, nad któ rym zaata ko wano ziem ską flotę, biły w górę czarne słupy, wska zu jąc miej- 
sca upadku znisz czo nych okrę tów. Czy ktoś w ogóle prze żył tę heka tombę? Pro fe sor mocno
w to wąt pił.

Jakim cudem poko nali szczy towe osią gnię cia naszej inży nie rii w kilka minut? Zaczął doko- 
ny wać w gło wie ostroż nych obli czeń. Pró bo wał przy po mnieć sobie liczeb ność załóg czte ro- 
masz tow ców i nisz czy cieli. A do tego musiał prze cież doli czyć okręty desan towe i setki
myśliw ców.

– Mój Boże – wyszep tał. – Tylu dosko nale wyszko lo nych pilo tów. Tyle lat pracy.
– Myślisz, że ktoś prze żył?
– Wąt pię. A jeśli nawet, to pew nie na dole dokoń czono dzieła.
– Ilu ludzi mogli śmy stra cić? – spy tała drżą cym gło sem.
– Według bar dzo ostroż nych sza cun ków… Myślę, że – zawie sił na chwilę głos – jakieś dwie- 

ście tysięcy. Zie mian i Ter cjan.
– Czy Ter cji ktoś jesz cze broni?
– Kilka smęt nych nisz czy cieli. Do jasnej cho lery! – rąb nął pię ścią w szybę. – Dla czego

Castani pod jął tę idio tyczną decy zję?
– Dotrą też na Zie mię?
Wes tchnął ciężko i odszedł od okna, by usiąść na łóżku. Prze tarł twarz zmę czo nym gestem.

Mil czał przez dłuż szą chwilę.
– Nor mal nie powie dział bym, że nie prędko. Nasza rej sowa podróż to skom pli ko wany pro- 

ces. Można wysy łać jedną istotę za drugą. To wszystko trwa. Ale jeśli prawdą jest, co mówił
tam ten…

– Że w kilka chwil cała flota poko nała dwa lata świetlne? – prych nęła. – Nie wie rzę w to.
– Oba wiam się, że opie ra nie wszyst kiego na naszej wie rze może być zgubne. Tamci

w mgnie niu oka dotrą do Ziemi i zajmą kolebkę naszej cywi li za cji.
– Ale wła ści wie po co? Po co to całe cze ka nie? Dla czego po pro stu nie zaata ko wali?
– Pamię taj, że okno łuku anty ma te rii otwiera się raz na 50 lat. Lot kon wen cjo nalną drogą

na Ter cję nawet dla nich trwałby pew nie za długo. Być może 50 lat temu jesz cze nie byli
gotowi. Albo…

Przy szła mi do głowy pewna myśl. Wszystko wygląda tak, jakby cze kali na tę pro wo ka cję.
Teraz mogą powie dzieć, że to oni zostali zaata ko wani i w świe tle ostat nich wyda rzeń będą
mieli rację. Tylko że to może być logiczne w jed nym wypadku. Jeśli ist nieje coś, ktoś, jakieś
ciało nad rzędne, które może posta wić nie wy godne pyta nie „kto zaczął?”.

– Sądzisz, że ktoś spra wuje nad zór nad wszyst kimi sys te mami? Niby kto?



– Dobre pyta nie.

3.

Drzwi zatrza snęły się z sykiem, gdy weszli do środka. Paro wóz szarp nął deli kat nie i ruszył na
wschód. Szybko zwie dzili całe wnę trze. Pojazd miał nie całe 50 metrów. Jego kon struk cja
umoż li wiała podróż w dwie strony, bez koniecz no ści obra ca nia maszyny. Zachod nią część zaj- 
mo wało coś na kształt prze działu jadal nego z kil koma sto li kami. Nato miast na wscho dzie znaj- 
do wały się prze pastne, wygodne fotele. Łącz nie pięć dzie siąt kilka miejsc.

Mniej wię cej pośrodku mieli do dys po zy cji toa letę. Borg z lek kim waha niem naci snął przy- 
cisk i zdzi wił się, że spłuczka zadzia łała bez zarzutu. Po naci śnię ciu kolej nego prze łącz nika
z kranu zaczęła lecieć cie pła woda. To pozwo liło im na jakie takie dopro wa dze nie się do
porządku. Ogól nie pojazd wyglą dał tak, jakby ktoś go stale uży wał. Wszystko było utrzy mane
w czy sto ści. Zupeł nie ina czej niż sta cja kole jowa, z któ rej przy szło im wyru szyć.

Oboje byli strasz nie głodni. Dla tego zaczęli spraw dzać szafki i schowki prze działu jadal- 
nego.

– Tylko na to popatrz! – Borg wes tchnął z zachwy tem.
– To chleb?
– Bułki! Naj praw dziw sze białe bułki.
Roze rwał foliowe opa ko wa nie i wgryzł się w pierw szą z nich. Dopiero wtedy przy po mniał

sobie o dobrych manie rach i poczę sto wał Aurorę. Pochło nął dwie kaj zerki i pomy ślał, że skoro
mają tu tak dosko nałe wypo sa że nie, to może nie ko niecz nie muszą jeść suche pie czywo.
Doznał praw dzi wej eks tazy, odnaj du jąc lodówkę. A w niej wędliny, kieł basy, masło.

Na zmianę pła kał i chi cho tał pod obser wa cją zanie po ko jo nej dziew czyny.
– Wiesz, co to takiego kanapki? – spy tał. – Pocze kaj. Będziesz zachwy cona.
Uwi jał się, kom po nu jąc kilka kana pek ze wszyst kich dostęp nych pro duk tów, a było ich bez

liku. Oprócz wędlin i kieł bas były też sery oraz ryby – wędzone, jak łosoś, lub pusz ko wany tuń- 
czyk w oleju. Gdy naje dli się do syta i zale gli na fote lach prze działu pasa żer skiego, Aurora wtu- 
liła się w ramię Borga i powie działa:

– Chyba ni gdy w życiu nie jadłam nic pysz niej szego. Czy na tej swo jej Ter cji mogłeś tak
jadać codzien nie?

– Mogłem. Tyle że wcze śniej było ina czej. Zanim poja wili się Zie mia nie, na okrą gło wpie- 
prza li śmy ryby. Pod różną posta cią, ale cią gle to samo. Zie mia nie to bar dzo cie kawy gatu nek.

– W jakim sen sie?
– Zro bią wszystko, aby tylko było im przy jem nie w życiu. Jed nakże trudno się temu dzi wić,

bo w końcu ile mamy żyć?
– Koty podobno czter na ście – powie działa z zadumą.



Zmarsz czył brwi, ale nie sko men to wał. Na Ter cji koty poja wiły się z Zie mia nami. I z tego,
co pamię tał, to mówiło się, że mają tych żyć dzie więć. Dla czego na macie rzy stej pla ne cie
liczba była wyż sza? Uznał, że można poru szyć tę kwe stię kiedy indziej.

– Pro blem w tym – pod jął – że cza sami Zie mia nie się w tym zatra cają. Tak bar dzo pra gną
spra wiać sobie przy jem ność, że zapo mi nają o całej resz cie, lek ce ważą wszystko i wszyst kich.
Jed nakże… Chyba teraz ich rozu miem – roze śmiał się. – Pomy śleć, że to dla tego, że zja dłem
kawa łek bułki z tuń czy kiem i ze świe żym pomi do rem.

Pod niósł się nagle i poszedł do prze działu jadal nego znowu prze trzą sać wszyst kie zaka- 
marki. W końcu zna lazł to, czego szu kał. Butelkę wina. Wró cił do Aurory z kie lisz kami i spy tał
ją, czy na Nizi nach albo w Algon ki nie było wino, i od razu wytłu ma czył pokrótce, co to za
napój.

– Mie li śmy tylko piwo, od święta.
Szybko upo rali się z butelką i ogar nęła ich sen ność. Borg objął dziew czynę i patrzył za

okno. Obłoki prze wa lały się leni wie na nie bie roz po star tym nad błę kit nym bez kre sem. Kra jo- 
braz sam w sobie był mono tonny. Beto nowa barierka mostu, odzna cza jąca się na oce anie. Kto
to zbu do wał i po co? Zie mia nie ni gdy nie porwa liby się na taką kon struk cję, bo wcze śniej
wyna leźli samo loty, wożące ich z kon ty nentu na kon ty nent znacz nie szyb ciej.

Pró bo wał sobie przy po mnieć uło że nie ziem skich kon ty nen tów. Ile mogło być stopni geo- 
gra ficz nych mię dzy Ame ryką a Europą? I cóż z tego, gdyby nawet odgadł? Pamię tał dosko nale,
że jeden sto pień to 60 minut, ale na tym koń czyła się jego pew ność. Taka geo gra ficzna minuta
nijak się prze cież miała do czasu podróży. Jaka to będzie odle głość? Nie miał poję cia. Mie szały
mu się jed nostki i zależ no ści, sam się zapę dził na nie znane wody, wró cił więc do pro stych spe- 
ku la cji. Sta wiał na co naj mniej sześć tysięcy kilo me trów. Pró bo wał osza co wać, jak szybko
jedzie pociąg, ale bra ko wało mu punk tów odnie sie nia. Sto pięć dzie siąt? Dwie ście kilo me trów
na godzinę? Uznał, że na pewno nie wię cej niż trzy sta. Czyli podróż mogła im zająć co naj- 
mniej dwa dzie ścia godzin. Zer k nął na Aurorę. Dziew czyna już spała. Sam poczuł, że powieki
mu się kleją i obró cił się lekko na bok, ukła da jąc wygod niej na fotelu.

Obu dził ich potężny łoskot, ostrze gaw czy ter kot dzwonka i gwał towne wibra cje, w jakie
wpa dło ciel sko paro wozu. Na zewnątrz było ciemno, a świa tła w prze dziale pasa żer skim roz ja- 
rzyły się ostrym czer wo nym bla skiem. Po chwili do dzwonka dołą czyła zawo dząca syrena.

– Trzy maj się! – krzyk nął Borg i oboje zła pali się mocno uchwy tów.
Maszyna zwal niała coraz bar dziej, drga jąc coraz moc niej na boki. Wresz cie koła wysko- 

czyły z szyn i zaczęła sunąć bokiem. Ostat nie, co zapa mię tał, to potężny huk i jęk pru tej bla- 
chy.

4.

Pro fe sor z Nadią odświe żyli się kąpielą, potem wło żyli przy nie sione im czy ste ubra nia. Waha- 
dło wiec zawiózł ich w sam śro dek kra iny wodo spa dów. Straż nicy zapro wa dzili ich na taras,



z któ rego roz ta czał się osza ła mia jący widok. Dowódca stał oparty o balu stradę. Potężną klatkę
pier siową okry wała wyszy wana bluza. Na dużej bez wło sej gło wie spo czy wało coś w rodzaju
dia demu.

Skło nił się im płytko, a potem powie dział:
– Witam. Prze pra szam was, ale wcze śniej dużo się działo i chyba zapo mnia łem się przed- 

sta wić. Jestem Dro ghan. – Wycią gnął do nich dłoń. – Wy nie musi cie. Wiem o was wystar cza- 
jąco dużo.

Dał im znak, by zeszli za nim z tarasu. Wmie szali się w tłum miesz kań ców Mediosa. Pro fe- 
sor zauwa żył, że ci przy glą dali im się z zacie ka wie niem, ale bez cie nia wro go ści. Woda
z huczą cych wodo spa dów two rzyła roz le wi sko wokół wynie sie nia terenu. Nie bie ska gwiazda
zacho dziła powoli za hory zont i Zeng musiał zmru żyć oczy. Wyglą dało na to, że pośrodku
wyspy wzno siła się drew niana kon struk cja.

Zaczęło się robić bar dziej tłoczno. Istoty stały w nie wiel kich kolej kach, by wziąć okrą gły
kamień z pojem ni ków, roz sta wio nych przy chod ni kach, a potem wrzu cić do rowu, który łączył
się z innymi pod kon struk cją.

– Dla czego żyjemy? – spy tał uczony.
– To pyta nie do mnie czy waszego stwórcy?
– Ma pan iry tu jący spo sób bycia. Przy po mina mi króla.
– Tak wam kazał do sie bie mówić? – Dro ghan się roze śmiał. – Zawsze miał poczu cie

humoru. Cóż, chyba nie ma nic złego w tym, że syn jest podobny do ojca.
– Syn? – Zeng pod niósł na niego oczy ze zdzi wie niem. – Szcze rze współ czuję.
– Ależ naprawdę pro szę się nie kło po tać tymi ziem skimi cere mo niami współ czu cia

i żałoby. Sta ru szek miał już swoje lata. Zresztą, jak mnie mam, udało mi się wyeli mi no wać jego
zabójcę.

Dro ghan, podob nie jak inni, wrzu cił kamyk do wąskiego rowu, a potem zachę cił gestem
gości, by zro bili to samo. Pro fe sor wziął jeden i poczuł cie pło roz cho dzące się po dłoni.
Kamień szybko zaczął parzyć mu skórę, wrzu cił go więc do rowu. Dopiero teraz spo strzegł, że
tam wszyst kie żarzą się deli kat nie, łącząc się ze sobą. Co cie kawe, wyda wały się naj bar dziej
roz grzane w miej scach, które były zacie nione.

Gdy doszli na śro dek wyspy, uczony roz po znał w drew nia nej kon struk cji stos cia ło palny.
– To był naprawdę twój ojciec?
– W rze czy samej. Pogrzeb godny króla, co? – Dro ghan zare cho tał.
– Może to zabrzmi śmiesz nie, ale na swój spo sób go polu bi łem.
– Nie zabrzmi. Uwierz mi, wielu Zie mian, Ter cjan czy innych istot roz sia nych po nie zli czo- 

nych świa tach bar dzo go lubiło.
Nie bie ska gwiazda znik nęła za hory zon tem, wyspę pokrył cień. Kamie nie roz ża rzyły się

bar dziej, nie które zapło nęły. Pło mie nie obej mo wały kolejne rowy, łącząc je w roz świe tloną
sieć.

Wresz cie dotarły do jed nego wspól nego punktu. Objęły od dołu stos, szybko ogar niały
drew nianą kon struk cję. Ciało króla pochła niał ogień. Zgro ma dzony tłum zako ły sał się lekko,



a z kil ku na stu tysięcy gar deł dobył się jed no stajny, wibru jący dźwięk. Pro fe so rowi sko ja rzyło
się to z pra dawną hin du istyczną man trą.

– Jak naprawdę nazywa się wasza pla neta? – zapy tał szep tem.
– Prze cież wiesz. Medios.
– Więc mie li śmy rację?
– Nie, to ty mia łeś rację – Dro ghan uśmiech nął się do niego. – Zresztą bez cie bie, pro fe so- 

rze Zeng, to wszystko by się nie udało.



Rozdział XII

1.

Otwo rzył oczy i zamru gał gwał tow nie. Do wnę trza wpa dało nie wiele świa tła, ale widział, że
sufit znaj duje się rap tem kilka cen ty me trów od jego twa rzy. Przy każ dym odde chu bolało go
w boku klatki pier sio wej. Wyma cał kant jed nego z foteli, który wbi jał mu się bez li to śnie
w ciało. Wyśli zgnął się z cia snej pułapki, sycząc z bólu.

Spełzł na pod łogę. Wyglą dało na to, że nic wię cej mu nie dole gało. Obma cał się dokład nie
i stwier dził, że żebra na pewno nie są zła mane. Co naj wy żej mocno go poobi jało. Rozej rzał się
w poszu ki wa niu Aurory. Wnę trze prze działu pasa żer skiego przed sta wiało obraz nędzy i roz pa- 
czy. Pogięte i zupeł nie zde for mo wane ściany. Część foteli zmiaż dżona, pozo stałe po pro stu
wymio tło przez dziurę zie jącą w boku pojazdu. Z zewnątrz dobie gały mia rowe, dud niące
odgłosy.

Zauwa żył ją. Leżała przy przej ściu do czę ści jadal nej.
– Aurora!
Zaczął się czoł gać w jej stronę. Paro wóz leżał na boku. Prze śli zgi wał się mię dzy fote lami,

dopóki nie tra fił na okno i nie spoj rzał w dół. Z jego gar dła wyrwał się okrzyk prze ra że nia.
Daleko pod sobą miał spie niony ocean. W tym samym momen cie poczuł, jak wrak, bar dzo
deli kat nie, cen ty metr po cen ty metrze, się prze chyla. Zaczął wyco fy wać się szybko, tak by
wisząca na kra wę dzi maszyna nie runęła w dół. Odzy skała sta bil ność, dopiero gdy dotarł pra- 
wie do końca prze działu.

Wspiął się na fotel z poła ma nym uchwy tem w dłoni. Zaczął tłuc nim w szybę nad sobą.
Szkło pękło i poczuł powiew świe żego powie trza na twa rzy. Mogli się tędy wydo stać bez pro- 
blemu. Tylko jak prze trans por to wać nie przy tomną dziew czynę, wie dząc, że gdy tylko ruszy
w jej kie runku, spadną z kilo me tra do oce anu?

– Aurora! Sły szysz mnie?!
Bez odpo wie dzi. Czy ona jesz cze żyła? Skon cen tro wał się, dokład nie pla nu jąc tra jek to rię.

Posłał uchwyt w głąb prze działu. Celo wał w pośla dek, ale tra fił w głowę. Dziew czyna poru szyła
się, jęcząc z bólu i roz ma so wała to miej sce.

– Auuu.
– Sły szysz mnie?!
– Sły szę. Czego się tak wydzie rasz? – obró ciła się na plecy i rozej rzała. – Jezu, miej nas

w opiece. Co tu się stało?
– Posłu chaj mnie. Bar dzo, ale to bar dzo powoli poczoł gaj się do mnie.



Widział po jej minie, że chce zadać jakieś pyta nie, ale wtedy usły szeli huk i paro wóz osu nął
się o kilka cen ty me trów. Zamarli. Po chwili poczuli, jak wrak się prze chyla. Aurora zro zu- 
miała, że nie mają wiele czasu. Zaczęła się czoł gać. Wresz cie zła pał ją za rękę i pomógł wstać
pod roz bi tym oknem.

Maszyna chwi lowo prze stała się koły sać. Aurora, prze cho dząc do niego, prze su nęła tro chę
śro dek cięż ko ści. Borg ją pod sa dził. Chwy ciła się kra wę dzi otworu i pod cią gnęła na zewnątrz.
On oparł stopę na wygię tym fotelu i wspiął się wyżej.

Aurora zesko czyła na toro wi sko. Gdy on wygrze by wał się jesz cze przez wąskie okno,
maszyna znowu drgnęła, a potem zaczęła osu wać się z łosko tem.

– Borg!
Potężne, pokie re szo wane ciel sko uno siło tę stronę, na którą wresz cie wypełzł. Widziała, że

jesz cze chwila i jej towa rzysz runie do oce anu razem z nim. Sko czył w bok, upadł na toro wi- 
sko, tłu kąc się bole śnie. Powinni się cie szyć, że żyją, może spraw dzać, czy niczego sobie nie
zła mali. Jed nak to było sil niej sze od nich. Musieli to zoba czyć!

Dopa dli do kra wę dzi, gdy wrak runął w dół. Spa dał, obra ca jąc się i roz sie wa jąc luźne frag- 
menty poszy cia, coraz mniej szy i mniej szy. Aż wresz cie rąb nął z łosko tem w powierzch nię,
wyrzu ca jąc fon tannę wody. Jed nak z tej wyso ko ści nie robiło to spe cjal nego wra że nia.

– Jestem tro chę roz cza ro wany.
– Ja też. Spo dzie wa łam się cze goś lep szego.
Popa trzyli na sie bie i wybuch nęli śmie chem. A potem objęli się, szczę śliwi, że żyją.
– Nic ci nie jest?
– Chyba nie – odparła, doty ka jąc ostroż nie co waż niej szych miejsc. – A tobie?
– Być może mam pęk nięte żebra. Ale to na pewno nic poważ nego.
– Sły szysz?
– Tak. Cie kawe co to.
Głu chy, mia rowy łoskot, który usły szał, gdy się ock nął, cią gle im towa rzy szył. Borg spoj rzał

na wscho dzące słońce i otwo rzył usta. Wsta wało nad lądem!
– Popatrz, zie mia!
W dali po lewej stro nie cią gnął się piasz czy sty brzeg, a po pra wej widzieli wąski prze smyk

mię dzy dwoma kon ty nen tami. Bez trudu roz po znał ten cha rak te ry styczny układ. Cie śnina
Gibral tar ska. Ruszyli naprzód, szybko odkry wa jąc, co spo wo do wało wyko le je nie loko mo tywy.
Nawierzch nia mostu była popę kana, przez co tory ule gły znacz nej defor ma cji.

Pode szli do dru giej kra wę dzi, wychy lili się przez barierkę. Ina czej niż na zachod nim
krańcu kon struk cji, tutaj roz miesz czono beto nowe pod pory. Mia rowy łoskot powo do wały
gigan tyczne meta lowe ele menty rzu cane falą przy boju na filary.

Jak potężny musiał być sztorm, który uszko dził kon struk cję olbrzy miego mostu, ciska jąc
w nią tym zło mem? W pew nym momen cie fale obró ciły jeden z ele men tów i Ter cja nin doznał
olśnie nia na widok odsło nię tego sym bolu. Przy po mniał sobie, jak natknął się na pod wodną
prze szkodę. To było to! Falu jące linie i dwa drzewa. Ter ra for ming. Maszyny opra co wane przez
Zie mian. Olbrzy mie roboty, potra fiące for mo wać wyspy, two rzyć góry i doliny oraz zale siać
bez kre sne tereny.



Tylko co tu robił taki sprzęt? Wyglą dało na to, że maszyny pra co wały rów nież w oko licy
Nowego Jorku. Chyba nic nie zmie niały, bo prze cież wszystko wyglą dało tak, jak powinno.
Borg nagle usiadł ciężko i otwo rzył ze zdzi wie nia usta.

– Co się stało? – spy tała.
Teraz zro zu miał. Pla neta, na któ rej się znaj do wał, wcale nie była Zie mią.

2.

Ciało na sto sie pło nęło, a miesz kańcy Mediosa świę to wali. Sły chać ich było z daleka. Po uro- 
czy sto ści Dro ghan popro wa dził gości gęstą sie cią jaskiń do miej sca przy po mi na ją cego miesz- 
ka nie wykute w skale. Sie dzieli teraz na dużym tara sie, zawie szo nym nad jed nym z nie zli czo- 
nych wodo spa dów.

Pro fe sor patrzył na szu miącą wodę, zasta na wia jąc się, co takiego miał na myśli jego gospo- 
darz. Kilka razy pró bo wał go o to pod py tać, ale tam ten uprzej mie odpo wia dał, że wolałby naj- 
pierw coś zjeść. Cóż, zjedzmy więc – pomy ślał uczony, obser wu jąc, jak służba wynosi na taras
pół mi ski i roz sta wia je na stole.

Nadia wprost rzu ciła się na jedze nie. Potrawy bar dzo róż niły się od zaser wo wa nych wcze- 
śniej w wieży króla. Tamte przy po mi nały ziem skie smaki, a te tutaj były o wiele bar dziej egzo- 
tyczne. Pie czone sko ru piaki, podobne do kra bów, dużo sała tek z miej sco wych owo ców, nie- 
które na słono, inne na słodko. Zen gowi najbar dziej przy pa dło do gustu deli katne mięso,
zapie czone w cie ście. Duże owady przy po mi na jące kara lu chy, nadziane na patyk, posta no wił
sobie daro wać.

Jedli w mil cze niu, zapi ja jąc deli kat nym winem. Wresz cie Dro ghan roz parł się wygod niej
w fotelu i wzniósł kie li szek.

– Zdro wie miłych gości.
Pro fe sor z Nadią popa trzyli na sie bie i ski nęli mu gło wami, uśmie cha jąc się blado. Wypili

toast i Zeng zwró cił się do gospo da rza:
– Czy teraz jest odpo wiedni moment na chwilę roz mowy?
– Jak naj bar dziej. Pro szę pytać.
– Moje pyta nie się nie zmie niło. Co mia łeś na myśli, mówiąc, że beze mnie to by się nie

udało?
– Nie wiem, czy dali by śmy sobie radę bez two jego soju szu z moim ojcem.
– Masz na myśli króla?
– Oczy wi ście – Dro ghan się uśmiech nął. – Tak naprawdę nazy wał się Paul Amon.
– Wie rzysz, że miał ponad 500 lat?
– Nie mam powo dów, by w to nie wie rzyć. Miesz kańcy Mediosa żyją śred nio 200 lat. Ja sam

mam 90 – poki wał głową, widząc ich zdzi wione spoj rze nia. – Nie sta rze jemy się w wasz ziem- 



ski spo sób. Skóra nam nie wiot czeje, nie wypa dają włosy. Mamy po pro stu mniej siły, aż któ re- 
goś dnia jeste śmy tak słabi, że nie możemy wstać z łóżka. A potem umie ramy.

– Czy król – zaczął Zeng, ale szybko się popra wił: – To zna czy Paul, był twoim bio lo gicz nym
ojcem?

– Skąd. Na Medio sie te sprawy wyglą dają ina czej. My tutaj, jakby to wam wytłu ma czyć,
bar dziej się wyklu wamy. Tak naprawdę nie mamy ojca lub matki w waszym rozu mie niu.
W każ dym razie Paul był już na Medio sie od dawna, kiedy się uro dzi łem. Starsi ode mnie rów-
nież korzy stali z jego obszer nej wie dzy i nie mam powo dów, by im nie wie rzyć. Przy był do nas
nie całe 500 ziem skich lat temu.

– Absurd! Nawet jeśli przy jąć, że miał tyle lat, ile twier dził, to 500 lat temu na Ziemi nie
było tech no lo gii umoż li wia ją cej podróże mię dzy sys te mowe. Dotar cie czło wieka na Marsa było
już dużym osią gnię ciem.

– Myślę, że nie wiesz wszyst kiego o Ziemi. Zwłasz cza o ludziach, któ rzy wła dali nią
w począt kach XXI wieku.

– Nie było cen tral nej wła dzy na Ziemi – wtrą ciła Nadia. – Glob był podzie lony na nie pod le- 
głe pań stwa.

– Tak się wam tylko wydaje. Ale wróćmy do cie bie, pro fe so rze. Uro dzi łeś się na Ter cji?
– Zga dza się.
– Swego czasu byłeś na księ życu Lobos?
– Dwa lata. Staż naukowy przy jed nej z kopalni.
– Możesz mniej wię cej opi sać te dwa lata?
– Nie bar dzo rozu miem – Zeng zmarsz czył brwi.
– W kilku sło wach. Co tam robi łeś?
– Pra co wa łem i się uczy łem. Pro wa dzi łem bada nia naukowe.
– W porządku – Dro ghan roz lał wino do kie lisz ków. – A tro chę kon kret niej? Jak wyglą dała

twoja kwa tera? Pozna łeś tam kogoś? Dwa lata to kawał czasu. Chyba nawią za łeś jakieś zna jo- 
mo ści?

– Oczy wi ście.
Pro fe sor umilkł, szu ka jąc w pamięci wspo mnień. Nic. Z prze ra że niem odkrył, że wie tylko

tyle, że pra co wał na księ życu. Miał w gło wie abso lutną pustkę.
– Nic nie pamię tasz – powie dział gospo darz z łagod nym uśmie chem. – Bo ni gdy nie byłeś

na Lobos. Te dwa lata spę dzi łeś na małej ska li stej pla ne cie w Pasie Con nora.
– To cie kawe – par sk nął Zeng. – Takich wspo mnień też nie mam.
– Nie masz, bo razem z moim ojcem uzna łem, że dla misji lepiej będzie, jeśli zapo mnisz

o tam tych wyda rze niach.
– Jakiej misji?
– Wcią gnię cie ziem skiej floty w pułapkę to jej pierw szy krok. Co myślisz o stra te gii Zie mian

na Ter cji czy innych pla ne tach?
– Ze wszech miar eks plo ata cyjna – odparł uczony ze smut kiem. – Ter cja zaczyna przy po mi- 

nać Zie mię 500 lat temu. Wydre no wana i zaśmie cona do gra nic moż li wo ści.
– Więc jesteś kry tycz nie nasta wiony do Zie mian?



– Ale ni gdy nie zgo dził bym się na mor der stwo.
– My nikogo nie zamor do wa li śmy! – Dro ghan pod niósł głos i nachy lił się do Zenga. – To

Castani wysłał flotę, żeby wymor do wać nas i żeby ście wy zyskali kolejną pla netę. Dosyć tego!
Pro fe sor mil czał. Trudno było odmó wić logiki wywo dom gospo da rza. Zwłasz cza jeśli sły- 

szał, co sena tor roz ka zał Nova kowi. Pew nie sły szał. Zeng spoj rzał na pie czone kara lu chy,
nadziane na patyki. Puł kow nik Enroe na pewno by się ucie szył. Wresz cie miałby swoje robale.

– A co ze stat kiem badaw czym? Paul zapew nił mnie, że ci ludzie żyją.
– Bo żyją. To prze cież kolejna część planu.
Waha dło wiec opadł miękko i zacu mo wał przy kra wę dzi tarasu. Dro ghan wstał i zapro sił

ich gestem. Wsie dli do pojazdu, a ten od razu poszy bo wał w górę.

3.

Szli przez kilka godzin w peł nym słońcu. Podróż paro wo zem pew nie byłaby o wiele bar dziej
kom for towa, ale szybko się prze ko nali, jak dużo mieli szczę ście, że wyko leił się w tam tym
miej scu. Dalej most był jesz cze bar dziej znisz czony, miej scami pod torami ziały potężne
dziury, przez które mogli podzi wiać falu jący w dole ocean. Im bli żej kon ty nentu, tym most
bar dziej się obni żał. Teraz toro wi sko od lustra wody dzie liło nie wię cej niż 50 metrów.

– Cie kawe, co takiego się stało?
– Wszyst kie uszko dze nia wyglą dają na świeże – powie działa Aurora. – Myślisz, że to skutki

sztormu?
– Fale mogły przy nieść tamte gigan tyczne belki, które uszko dziły pylony. Ale to tutaj? Nie

wiem.
Ląd po ich lewej stro nie dzień wcze śniej uznałby za dawną Hisz pa nię. Ale teraz już szcze- 

rze wąt pił, żeby to była Zie mia.
– Popatrz!
Podą żył wzro kiem za spoj rze niem Aurory. Oboje pode szli do połu dnio wej kra wę dzi mostu.

Z wody wyra stała nie zwy kła wyspa. Fale obmy wały stromy, wąski grzbiet, zawi nięty w roz le gły
pier ścień. Po chwili Borg zauwa żył, że most przed nimi zna czą głę bo kie wyrwy.

– Mete oryty – mruk nął.
– Co?
– Kamie nie z kosmosu. Dla tego most jest znisz czony. Jak obfity mógł być deszcz mete ory- 

tów? Jeśli kamie nie spa dły rów nież na Anti quę, to skutki mogły być opła kane.
Na hory zon cie zama ja czył budy nek. Gdy pode szli bli żej, zorien to wali się, że to sta cja. Nie

była tak duża jak ta, z któ rej wyru szyli. Poza tym część budynku się zawa liła.
– Sły szysz? – spy tała Aurora.
Nad sta wił więc uszu i wyła pał coś, co uznał za lament w nie zro zu mia łym języku. Obe szli

sta cję dookoła, nasłu chu jąc.



– Tutaj. Może kogoś przy gnio tło!
Weszli do środka przez wyrwę w murze. Przy ster cie gruzu dostrze gli star szego męż czy znę.

Siwe włosy miał przy pró szone pyłem, a noga uwię zła mu naj wy raź niej pod frag men tem
ściany.

– Hej! – zawo łał Ter cja nin.
Leżący obró cił głowę i zaczął mówić płacz li wym gło sem. Borg sta rał się skon cen tro wać,

licząc, że może ten rów nież ma tele pa tyczne zdol no ści niczym Lucjusz. Nie stety, nic to nie
dało. Męż czy zna wciąż mówił, wska zu jąc swoją nogę.

– Spo koj nie – Aurora klęk nęła przy nim. – Pomo żemy ci.
Borg spró bo wał oce nić sytu ację. Poło żył się i wsu nął ręce pod zawa lony frag ment ściany.

Szczę śli wie nogi nie zmiaż dżyło. Jed nak by uwol nić leżą cego, trzeba było usu nąć cię żar. Ter- 
cja nin pod niósł się i naparł na niego, ale ani drgnął. Męż czy zna wycią gnął rękę i powta rzał:

– Dʼeritt, dʼeritt!
Następ nie zamach nął się kil ku krot nie. Borg odwró cił się we wska za nym kie runku. W rogu

budynku sta cji znaj do wało się nie wiel kie, zapewne prze szklone daw niej biuro. Po chwili był
już w środku. Na wie szaku wisiała mun du rowa bluza z dwoma rzę dami zło tych guzi ków oraz
ele gancka czapka z dasz kiem. Zro zu miał, że star szy męż czy zna pra co wał na sta cji, może był
kimś w rodzaju zawia dowcy. Rozej rzał się po jego kąciku. Wypo le ro wane biurko, dzi waczny
moni tor z okrą głym ekra nem oraz dru karka. Kupa papie rów na bla cie i, jak mu się zdało, eks- 
pres do kawy.

W gablo cie na ścia nie zna lazł wąż gaśni czy oraz sie kierę stra żacką. Teraz zro zu miał, o co
cho dziło. Otwo rzył drzwiczki i zdjął sie kierę z haków. Chwy cił jesz cze bluzę i wró cił do leżą- 
cego.

– Zakryj twarz – powie dział i poka zał mu na migi, o co cho dzi.
Tam ten ode brał bluzę z wyra zem wdzięcz no ści na twa rzy i się okrył.
Borg ostrzegł Aurorę, żeby się odsu nęła, zamach nął się i wbił sie kierę we frag ment muru.

Odłamki cegieł posy pały się dokoła. Kolejne ude rze nia kru szyły cegłę po cegle. Wresz cie udało
mu się obłu pać tyle, że mógł unieść resztę. Gdy tylko to zro bił, Aurora pomo gła leżą cemu się
wysu nąć.

Zapro wa dzili kule ją cego męż czy znę do jego biura, tam poka zał im, gdzie jest apteczka.
Dziew czyna roz cięła mu nożycz kami nogawkę. Łydka tam tego była zakrwa wiona i potłu czona,
ale chyba szczę śli wie obyło się bez zła ma nia.

Aurora deli kat nie prze myła, a potem zaban da żo wała ranę. Star szy męż czy zna popa trzył na
nią ze wzru sze niem i podzię ko wał ski nie niem głowy. Potem wska zał sie bie i powie dział:

– Telusz.
– Borg.
– Aurora.
Wszy scy się uśmiech nęli, a siwy zło żył dło nie w geście kolej nego podzię ko wa nia. Wtedy

dru karka zamru gała świa teł kami i zaczęła coś powoli wyplu wać.
Patrzyli ze zdzi wie niem na kartkę, która wresz cie wysu nęła się do końca. Telusz spoj rzał na

arkusz i zmarsz czył brwi. Było na nim zdję cie Aurory. Po chwili maszyna z sze le stem wypro du- 



ko wała kolejny, na któ rym znaj do wał się wize ru nek Borga. Ter cja nin nie znał języka, nie mógł
więc odcy fro wać żad nego słowa. Za to roz kład i okrą gła kwota nie pozo sta wiały wąt pli wo ści.
To były listy goń cze.

4.

Waha dło wiec obni żył lot i po chwili zatrzy mał się z nie znacz nym szarp nię ciem. Gdy tylko
wysie dli, pro fe sor wyczuł dziw ność pod łoża pod sto pami. To był ten sam plac, na któ rym
wcze śniej wylą do wał ich sta tek. Część placu prze for mo wała się płyn nie i zoba czyli ciemny
otwór ze scho dami.

Dro ghan popro wa dził Zenga i Nadię w dół. Ściany ciem nego kory ta rza roz ja rzyły się nie bie- 
sko. Wyglą dało to, jakby blask doby wał się z zato pio nych w struk tu rze ścian żył. Wresz cie
dotarli do statku. Weszli przez tę samą dziurę w bur cie, przez którą go opu ścili.

Wewnątrz paliły się wszyst kie świa tła. Ktoś z załogi leżał na kory ta rzu. Na twa rzy męż czy- 
zny pro fe sor zoba czył trzy grube czer wone gąsie nice. Podobne wędro wały pod ubra niem nie- 
szczę śnika.

– Spo koj nie – usły szał Dro ghana. – To czer wie. Zaopa trują Zie mian w nie zbędny tlen oraz
skład niki odżyw cze. To rodzaj sym biozy.

Dalej minęli dwie istoty z Mediosa. Zeng domy ślił się po bliź nia czych stro jach i wypo sa że- 
niu, że to żoł nie rze. Oddali Dro gha nowi honory, uno sząc broń. On w odpo wie dzi tylko ski nął
z uśmie chem głową.

Okna mostka oble piała z zewnątrz jasna sub stan cja, z któ rej zbu do wany był plac, ale
uwagę pro fe sora przy cią gnęli nie przy tomni ofi ce ro wie. Po wszyst kich wędro wały czer wie.
Widok dość upiorny.

Puł kow nik Bill Enroe sie dział w fotelu. Jedna z gąsie nic wychy nęła zza jego koł nie rza
i sunęła nie spiesz nie po twa rzy. W tym momen cie na mostek weszła kolejna para żoł nie rzy
Mediosa w towa rzy stwie dru giego puł kow nika. Pro fe sor zba ra niał, a Dro ghan roze śmiał się
gło śno.

– To naj lep sza część planu. Wymy ślona zresztą przez cie bie.
– Oświeć mnie.
Dwóch żoł nie rzy zawie siło w powie trzu nosze gra wi ta cyjne, a potem uło żyło na nich bez- 

władne ciało dowódcy statku. Zabrali je z mostka, a Dro ghan przy wo łał do sie bie kopię.
– To jest android. Ale dla wszyst kich będzie sta rym dobrym puł kow ni kiem Enroe.
– Do usług – kopia uśmiech nęła się sze roko.
– Wybu dzimy pozo sta łych ze snu i wró ci cie grzecz nie na Ter cję, śle dzeni przez naszą flotę –

 powie dział Dro ghan. – Pan puł kow nik zadba o to, żeby nikt niczego się nie domy ślił.
– Ludzie otwo rzą nam pole siłowe, gdy zamel du jemy się na orbi cie – uzu peł nił tam ten.
– Wtedy pojawi się nasza flota. W ten spo sób unik niemy wielu nie po trzeb nych ofiar.



Zeng mil czał. Czy to mogła być prawda, że to on wpadł na taki pomysł? Że znał wcze śniej
Paula, który przed sta wił im sie bie jako króla? Czy to wszystko moż liwe? Szcze rze w to wąt pił.
Jasne, kry ty ko wał Zie mian, a więc i sie bie samego, za podej ście do wielu spraw i bru talne uży- 
wa nie siły. Nie stety, na razie nie potra fił zwe ry fi ko wać słów Dro ghana. Fakt, że nic nie pamię- 
tał z pobytu na Lobos, prze ma wiał za wer sją tam tego. Ale spraw dzić to i być pew nym na sto
pro cent mógł dopiero wtedy, gdy dotrą na Ter cję.

– Więc to o to cho dzi? – spy tał z lek kim roz cza ro wa niem. – O pano wa nie nad świa tem?
– Zawsze o to cho dzi.



Rozdział XIII

1.

Pomiesz cze nie wypeł niała cisza. Zawia dowca sta cji wpa try wał się bez słowa w wydruki trzy- 
mane w dło niach. Nie musiał nawet prze no sić wzroku na Borga i Aurorę. Było jasne, że cho- 
dziło o nich.

– Skąd mają nasze por trety? – spy tała ści szo nym gło sem Aurora.
– Wygląda na to, że foto gra fie wyko nała jakaś kamera w pociągu.
– Foto gra fie? Kamera? Co to takiego?
– Powiedzmy, że rysunki. – Borg uznał, że dal sze tłu ma cze nia nie mają teraz sensu. – Może

każdy, kto tu dociera mostem, staje się auto ma tycz nie poszu ki wany. Pew nie zaraz wszyst kiego
się dowiemy.

Telusz wes tchnął, odkła da jąc listy goń cze na blat biurka, a potem prze niósł wzrok na
pogru cho taną ścianę, pod którą wcze śniej był uwię ziony. Borg nie potrze bo wał tele pa tii. Wie- 
dział, że tam ten zasta na wia się, co robić. Być służ bi stą i zatrzy mać poszu ki wa nych czy może
odwdzię czyć się im za ratu nek?

Siwy spoj rzał wresz cie na nich i smutno się uśmiech nął. Wstał i pod szedł nie pew nie do
jed nej z sza fek. Gdy ją otwo rzył, Borg zauwa żył błysz czący przed miot z czarną ręko je ścią.
Mimo wol nie prze łknął ślinę i zamarł w napię ciu. To był jakiś rodzaj broni.

Telusz odsu nął ją jed nak na bok i się gnął głę biej, by wycią gnąć płó cienny ple cak. Z sąsied- 
niej szafki wyjął jabłka, poma rań cze lub coś do nich podob nego oraz dwie szklane butelki
z wodą i kilka bułek. Wszystko to wylą do wało w ple caku, a star szy męż czy zna zaci snął solid nie
troki i podał go Bor gowi.

Ten poło żył dłoń na sercu, skła nia jąc się z wdzięcz no ścią, i podzię ko wał.
W odpo wie dzi zawia dowca rów nież się skło nił, znowu uśmiech nął i wska zał zwa loną

ścianę, a następ nie kie ru nek, z któ rego przy szli i osten ta cyj nie podarł listy goń cze, po czym
wrzu cił strzępy do kosza.

– Chodźmy szybko, zanim się roz my śli – wyszep tała Aurora.
Borg ski nął głową i po chwili byli już na zewnątrz, masze ru jąc na zachód, w stronę wyrwy,

przez którą wyko leił się pociąg. Ter cja nin raz po raz się odwra cał, obser wu jąc bie le jące
w słońcu zabu do wa nia na lądzie. Wyglą dało na to, że cywi li za cja ist nieje tylko po pół noc nej
stro nie cie śniny. Nato miast na połu dniu niczego nie było widać.

Po kil ku set metrach Borg zaczął zwal niać, aż wresz cie sta nął na dobre. Aurora zauwa żyła to
dopiero po chwili. Zatrzy mała się i odwró ciła.

– Co się dzieje?



– Dokąd wła ści wie idziemy?
– Z powro tem. Sam widzia łeś, tu jeste śmy poszu ki wani. Nie możemy ryzy ko wać!
– Jaki mamy wybór? Prze cież nie damy rady przejść całego mostu na pie chotę – Borg pokrę- 

cił głową. – Mamy dwie butelki wody, kilka owo ców i bułek.
– Musimy spró bo wać.
– Załóżmy na chwilę, że to w ogóle moż liwe. Zna leź li by śmy się znowu po dru giej stro nie

Błę kit nego Jeziora. Co wtedy?
Aurora otwo rzyła usta, żeby udzie lić odpo wie dzi, ale po chwili je zamknęła. Tra wiła to, co

powie dział. Wresz cie spy tała:
– Co pro po nu jesz?
– Chodź.
Zawró cił i poma sze ro wał pro sto do zawia dowcy. Telusz kuś ty kał, pró bu jąc dopro wa dzić

swoje biuro do jakiego takiego porządku. Odwró cił się gwał tow nie, sły sząc ich kroki, i zaczął
uty ski wać w nie zro zu mia łym języku, wypy cha jąc ich na zewnątrz.

– Nic nie rozu miesz – zapro te sto wał Borg. – Nie mamy dokąd iść. Tam nie! Nie! – wska zy-
wał zachodni kie ru nek, krę cąc prze cząco głową i macha jąc gwał tow nie drugą ręką.

Wresz cie na twa rzy zawia dowcy poja wił się gry mas zło ści, a dłoń powę dro wała na słu- 
chawkę urzą dze nia, które wcze śniej wypluło listy goń cze. Patrzył na nich groź nie.

– Tak, rozu miem. Rób, co do cie bie należy.
W oczach siwego można było dostrzec mie sza ninę smutku i lęku. Wes tchnął i pod niósł słu- 

chawkę, a potem zamie nił kilka suchych słów z kimś po dru giej stro nie. Gdy skoń czył roz- 
mowę, zgar nął z krze sła i narzu cił mun du rową bluzę, poza pi nał dokład nie oba rzędy zło tych
guzi ków. Potem wci snął czapkę z dasz kiem na głowę i zapiął pas z kaburą, w któ rej wylą do- 
wała broń.

Poka zał, by oddali mu ple cak, a potem wypro wa dził ich na zewnątrz. Pode szli do meta lo- 
wych drzwi, za któ rymi w dół cią gnęły się beto nowe schody. Borg patrzył z lek kim uśmie- 
chem, jak zawia dowca pró buje zacho wać powagę swo jej funk cji, kuś ty ka jąc w roz cię tych
spodniach, odsła nia ją cych pry mi tywny opa tru nek.

Oka zało się, że schody pro wa dziły na niż szy poziom mostu, skąd beto nowa pochyl nia wio- 
dła wprost na ląd. Stali w mil cze niu przez dobre kilka minut, nim usły szeli nad jeż dża jący
pojazd. Wyko nany z błysz czą cego metalu, napę dzany był dwoma potęż nymi kołami po
bokach, przez co przy wo dził na myśl pra dawne ziem skie parowce.

Zatrzy mał się z sykiem, wypusz cza jąc białe kłęby. Borg skrzy wił się i zmru żył oczy prze ko- 
nany, że to spa liny. Zaraz się jed nak zorien to wał po zapa chu, że miał do czy nie nia z parą
wodną.

Z pojazdu wysia dło dwóch męż czyzn w mun du rach przy po mi na ją cych strój zawia dowcy.
Obaj byli uzbro jeni w iden tyczną broń, ale ich głowy skry wały czarne worki z tka niny. Praw do- 
po dob nie nic przez nie nie widzieli, bo Telusz musiał pokie ro wać ich dłońmi, by prze ka zać im
Aurorę i Borga.

Po chwili oboje sie dzieli na tyl nej kana pie, a pojazd mknął w kie runku lądu. Borg drgnął
nie znacz nie, gdy Aurora ujęła go za rękę.



– Cokol wiek nas tam czeka… – zawie siła na chwilę głos. – Chcę, żebyś wie dział, że coś do
cie bie poczu łam. Cie szę się, że cię pozna łam.

– Ja też.
Uśmiech nął się, dzię ku jąc jej w duchu za te słowa. Wcze śniej podej rze wał to kil ka krot nie,

a teraz był już prze ko nany. Po raz pierw szy w życiu naprawdę się zako chał.

2.

Pro fe sor Hu Zeng usiadł gwał tow nie na łóżku, dysząc jak po dłu gim, wyczer pu ją cym biegu.
Całe ciało miał zlane potem. Odrzu cił koł drę tylko po to, żeby po chwili zawi nąć się w nią
szczel nie, bo zaczął dygo tać z zimna. Czuł się tak, jakby dopa dła go ciężka cho roba. Jed nak
rytm serca powoli wró cił do normy i po kilku minu tach nie po ko jące wra że nie ustą piło.

Spu ścił nogi na pod łogę. Zer k nął w okno kajuty, za któ rym roz po ście rał się gwiezdny
widok, a potem się gnął po swo jego komma. Urzą dze nie znowu dzia łało bez zarzutu. Choć
prze spał ponad 24 godziny, nie czuł się wypo częty, wręcz prze ciw nie.

Prze szedł do łazienki i uru cho mił prysz nic. Przy po mniał sobie, jak poprzed niego dnia
dostali od Dro ghana po kubku dziw nie sma ku ją cego trunku, po któ rym nie mal od razu stra cił
przy tom ność. Co to było za świń stwo? Splu nął pod prysz nicem z odrazą. Ni gdy jesz cze nie
doświad czył tak dłu giego, a zara zem tak nie zdro wego snu.

Skoń czył się myć, wytarł do sucha, ubrał i wyszedł na kory tarz. Człon ko wie załogi, któ rych
mijał w dro dze do kajuty Nadii, witali się uśmie chami. Nie było śladu po bez wład nych cia łach
ani czer wiach wędru ją cych po twa rzach. W pew nym momen cie do głowy przy szła mu myśl,
która spra wiła, że zatrzy mał się w pół kroku.

Może to wszystko był tylko zły sen? Znane były przy padki, gdy pod czas podróży mię dzy- 
gwiezd nych ludzie śnili lub nawet prze ży wali na jawie kosz mary, które mie szały się im z real- 
nym życiem.

Nie siony tą nadzieją pobiegł dalej, jed nak w kaju cie Nadii nikogo nie zastał. Był potwor nie
głodny, więc skie ro wał kroki do sto łówki, gdzie o tej porze nie spo dzie wał się tłoku. Od razu ją
zauwa żył. Sie działa pod ścianą tak pochło nięta jedze niem, że go nie zauwa żyła.

Nało żył kilka dań na tacę i się przy siadł. Dopiero wtedy pod nio sła głowę i uśmiech nęła się
blado, mówiąc:

– Prze pra szam. Chcia łam do cie bie od razu zaj rzeć, ale głód zże rał mnie od środka. Cie- 
kawe, co za syf zaser wo wał nam wczo raj Dro ghan.

Zeng wes tchnął i zabrał się do zupy, zagry za jąc dese rem. Jego orga nizm roz pacz li wie dopo- 
mi nał się kalo rii. Nadii nie umknęła reak cja pro fe sora na jej słowa.

– Też myśla łeś, że może to tylko sen?
– Łudzi łem się – popra wił z peł nymi ustami. – Choć uwa ża łem to za mało praw do po dobne.
– Nie stety. Wygląda rów nież na to, że cią gle wszy scy plot kują o naszym roman sie.



– To aku rat mam już w dupie – prych nął. – Co innego bar dziej mnie teraz mar twi.
– Widzia łeś, kto sie dzi po dru giej stro nie?
Zeng odwró cił się dys kret nie we wska za nym kie runku. Nad tacą z jedze niem nachy lał się

musku larny żoł nierz. Porucz nik San chez. Ten sam, który został roze rwany przez wła sne
rakiety, tak jak ludzie, któ rych popro wa dził na zwiad.

– Czyli król nie kła mał – pod su mo wała Nadia. – Wszystko było ilu zją.
– Może tak, a może nie…
– Co masz na myśli?
– Ten tutaj to może być tylko android – Zeng wzru szył ramio nami, wypi ja jąc resztkę zupy. –

 Jak zjem, to przejdę się jesz cze na mostek, potem spo tkajmy się w mojej kaju cie.
– W porządku – Nadia ski nęła głową, a potem pod nio sła się z miej sca. – Wybacz, ale chyba

wsunę jesz cze ze dwa desery.
– Dla mnie też weź.

Kwa drans póź niej pro fe sor sta nął przed drzwiami pro wa dzą cymi na mostek.
– Do puł kow nika Enroe.
War tow nicy zamel do wali dowódcy o wizy cie, a potem spraw dzili gościa stan dar dową pro- 

ce durą, ska nu jąc siat kówkę, linie papi larne oraz spraw dza jąc, czy aby nie ma przy sobie broni.
Gdy pro fe sor zna lazł się wresz cie w cen trum dowo dze nia stat kiem, puł kow nik przy wi tał go
uśmie chem.

– Pro szę, pro szę. Któż to zde cy do wał się wresz cie do nas dołą czyć. Dobrze się spało?
– Szcze rze mówiąc, nie naj le piej. Coś prze ga pi łem?
– Całą epokę. Pro szę spoj rzeć.
Na znak puł kow nika obraz na jed nym z ekra nów powięk szył się, poka zu jąc roboty mon tu-

jące z goto wych już pod ze spo łów kon struk cję na orbi cie Mediosa.
– Wła śnie koń czymy przy stań rejsu. Wkrótce zaczniemy prze sy łać tu osad ni ków.
– Świet nie. A jak poszło zba da nie pla nety?
– Pan pyta poważ nie? – puł kow nik posłał mu spoj rze nie pełne zdzi wie nia. – Tacy wła śnie

są naukowcy. Naj pierw zawra ca cie mi grupę, żeby was dopu ścić, a potem nawet nie spraw dzi- 
cie. Ma pan dostęp do wszel kich odczy tów z dro nów mete oro lo gicz nych. Wszystko się potwier- 
dziło. Atmos fera bez pieczna.

– Miesz kańcy?
– Tylko pry mi tywne formy, pod po rząd ku jemy je sobie.
Pro fe sor obser wo wał pozo sta łych człon ków załogi, wyczu lony na jakie kol wiek oznaki zdzi- 

wie nia. Naj wy raź niej jed nak czer wie, oprócz zaopa try wa nia w tlen, wyko nały dodat kową
robotę, usu wa jąc całą pamięć o tym, jak wpa dli w pułapkę, pod cho dząc pod Mediosa.
W dodatku nikt nie zare ago wał na to, że dowódca statku powie dział „grupę”, zamiast „dupę”.
Pew nie wzięli to za zwy kłe prze ję zy cze nie – pomy ślał Zeng. – Cóż, ci z Mediosa muszą chyba popra -
co wać nad opro gra mo wa niem andro idów, które mają uda wać ludzi.

– Naj waż niej sze, że misja zakoń czyła się powo dze niem. Wró cimy teraz na Ter cję, korzy sta- 
jąc z otwar tego jesz cze okna.



– Nie taki był plan. Skąd ta decy zja?
– Ja – puł kow nik pod kre ślił to słowo – pod ją łem taką decy zję. I radzę panu uwa żać na

słowa. Roz ma wia pan z dowódcą jed nostki. Rozu miemy się?
Zeng ski nął głową. Rzecz jasna, decy zja zapa dła gdzie indziej. Dla tego uczony podzię ko wał

za roz mowę, opu ścił mostek i ruszył do swo jej kabiny. Wybrał okrężną drogę przez ogród bota-
niczny. Przez duże okna było dosko nale widać Mediosa oraz ciem nie jący punkt na orbi cie.

Zasta na wiał się, kogo mógłby zaalar mo wać i w jaki spo sób? Domy ślał się, że sta tek jest pod
ści słą kon trolą, choć nie potra fiłby wyja śnić, jak to jest w ogóle moż liwe. Gdy dotarł do kajuty,
stre ścił Nadii roz mowę z puł kow ni kiem.

– I co teraz? – spy tała.
– Nie mam poję cia. Na pewno musimy być ostrożni. Dro ghan może obser wo wać każdy

nasz krok.
– Myślisz, że mówił prawdę? Że tak naprawdę to wszystko ty wymy śli łeś?
– Nie wiem, wydaje mi się to raczej absur dalne – pokrę cił głową. – Jed nakże przez ostat nie

trzy dni widzia łem rze czy, o któ rych, jak to mawiają, nie śniło się filo zo fom. Tylko nie wiem,
jak miał bym spraw dzić, czy rewe la cja Dro ghana jest praw dziwa.

– Pomogę ci – Nadia się uśmiech nęła.

3.

Pojazd był auto no miczny, więc nie potrze bo wał kie rowcy. Ich straż nicy sie dzieli po pro stu na
przed nich fote lach. Gdy tylko zje chali z mostu i auto zako ły sało się na nie rów nej nawierzchni,
męż czyźni ścią gnęli worki zakry wa jące ich twa rze. Jedy nym oknem było to z przodu, choć bar-
dziej i tak paso wa łoby okre śle nie wąski, przy ciem niony wizjer. Trudno było zauwa żyć cokol- 
wiek na zewnątrz.

Po kilku minu tach jazdy w mil cze niu poczuli, że pojazd zjeż dża po pochylni i się zatrzy- 
muje. Straż nicy wysie dli, poka zu jąc Bor gowi i Auro rze, by podą żyli za nimi. Wkrótce zna leźli
się w win dzie, która z sykiem ruszyła w górę, korzy sta jąc z podob nego napędu co pojazd.

Bez słowa zapro wa dzili ich do pomiesz cze nia, w któ rym pano wał pół mrok, po czym wyszli,
zamy ka jąc za sobą drzwi. Z zewnątrz dobie gał stłu miony uliczny gwar. Aurora pode szła do jed-
nego z dwóch okien i otwo rzyła je, a potem pchnęła okien nice, które ustą piły bez oporu. Borg
zro bił to samo z oknem na dru giej ścia nie i pomiesz cze nie zalało jasne świa tło.

Wewnątrz były dwa drew niane łóżka, zasłane świeżą pościelą, na wie szaku wisiały czy ste
ręcz niki. Poza tym mały czer wony dywan na kamien nej posadzce i obra zek na ścia nie. Przed- 
sta wiał stło czone domy na nie wiel kiej wysepce. Białe ele wa cje i nie bie skie dachy roz świe tlało
nama lo wane na nie bie słońce. Aurora otwo rzyła drew niane drzwi do sąsied niego pomiesz cze- 
nia. W jed nym kącie, obok pro stej szafki, stała kamienna toa leta z drew nianą deską, w dru gim
– szklana misa na postu men cie, przy po mi na jąca umy walkę. Borg prze krę cił kurek i z kranu
popły nęła świeża woda.



– Marzę o tym, żeby się wyką pać – Aurora wes tchnęła. – Ale i to wystar czy. Dasz mi chwilę?
Ski nął głową z uśmie chem i zamknął drzwi. Gdy Aurora wyszła z łazienki, miała na sobie

rze my kowe san dały i luźną białą szatę, wyko naną z mate riału podob nego do lnu.
– Zna la złam to w szafce – wyja śniła. – Jest też ubra nie dla cie bie.
Gdy wró cił odświe żony i prze brany, Aurora z zacie ka wie niem wyglą dała przez okno.

Odwró ciła się do niego i uśmiech nęła ze smut kiem.
– Więc to jest nasze nowe wię zie nie?
– Po poprzed nim lokum w baraku biorę je w ciemno – odparł, roz glą da jąc się demon stra- 

cyj nie.
– Ileż bym dała, by znowu zna leźć się w mojej wio sce, z rodziną – powie działa ze smut- 

kiem, a potem szybko się zre flek to wała. – To zna czy, nie zro zum mnie źle, lubię cię…
– Daj spo kój, nie musisz się tłu ma czyć.
Pod szedł do drzwi, naci snął klamkę bez prze ko na nia i otwo rzył je bez pro blemu. Spoj rzał

ze zdzi wie niem na Aurorę i już oboje byli na kory ta rzu, dusząc przy cisk przy wo łu jący windę.
Na panelu ste ro wa nia, poza nie zro zu mia łymi dla nich napi sami, były rów nież pik to gramy.
Mały pojazd z obłocz kiem pary, wyżej słońce. Ten wydał się im obie cu jący. Gdy winda się
zatrzy mała, pode szli do potęż nych drew nia nych drzwi i pchnęli razem jedno skrzy dło. Mru żąc
oczy przed ostrym słoń cem, wyszli wprost na wypeł nioną gwa rem ulicę.

4.

Pod łoga wibro wała pod sto pami. Sta tek badaw czy już przy spie szał, odda la jąc się od Mediosa
w kie runku Ter cji. Hu Zeng wie dział, że mają mało czasu. Za nie całe dwa tygo dnie zja wią się
na orbi cie Ter cji, która będzie zupeł nie bez bronna.

– Czy tam w two ich myślach – powie działa Nadia.
– Dawaj – Zeng się mimo wszystko uśmiech nął.
– Mar twisz się, że obcy z Mediosa zajmą Ter cję.
– Tra fiony, zato piony.
– Myślisz, że flota Dro ghana z nami leci? Prze cież widać by ich było na rada rze.
– Radary mogą wyświe tlać dowolne bzdury. Pamię taj, że mieli sporo czasu, żeby grze bać

przy naszych urzą dze niach. Wydaje mi się zresztą, że nasze poj mo wa nie czasu nie jest do
końca pre cy zyjne. Pamię tasz, jak spę dzi łaś pół roku w dziw nym domu z XXI wieku, ale
w wieży króla zja wi łaś się led wie kil ka na ście minut po mnie?

Ski nęła gwał tow nie głową, obej mu jąc się ramio nami, a on zga nił się w myślach. Po co jej
przy po mi nał ten paskudny czas.

– Wróćmy do mojej prze szło ści. Jak to wygląda?
– Pocze kaj… – Nadia zawie siła głos, prze kła da jąc i porząd ku jąc notatki. – Wszystko

wygląda dobrze. Uro dzi łeś się na pokła dzie statku kolo ni za cyj nego, twoi rodzice nie znali



innego życia niż to w prze strzeni. Tata był inży nie rem, a mama bota ni kiem. Ty pierw szy jako
dziecko mogłeś posta wić stopę na Ter cji.

– Zga dza się.
– Dzie ciń stwo spę dzi łeś w oko li cach Gar dii, w jed nym z obo zów kolo ni za to rów, gdy jesz cze

nie doszło do peł nej asy mi la cji Ter cjan. Jesteś jedy na kiem, pod sta wówkę skoń czy łeś z wyni- 
kiem dobrym, liceum ciut lepiej, a uni wer sy tet z wyróż nie niem. Wtedy odkry łeś w sobie
powo ła nie do pracy nauko wej.

– Łącz nie dzie więć dzie siąt sześć prac. Trzy dzie ści sie dem publi ka cji w wyda niach bran żo- 
wych i osiem ksią żek nauko wych. A naj lep sze, że mogę ci zacy to wać dowolny… – pro fe sor
prze rwał wywód, przy pa tru jąc się Nadii. – Co się stało?

– Nic. Nie wydaje ci się dziwne, że tylko tyle masz do powie dze nia o wła snym dzie ciń stwie?
– W sen sie?
– W sen sie jakieś waka cje z rodzi cami, wycieczki. Nie wiem, potkną łeś się, spa dłeś z desko- 

lotki…
– Bła gam, tylko nie desko lotka! Ludzie powa rio wali swego czasu. Pięć dzie siąt lat badań

tylko po to, żeby speł nić czy jąś wizję z antycz nego filmu!
– OK, nie musi być aku rat to – Nadia wywró ciła teatral nie oczami. – Ale cokol wiek innego!
Zeng odchy lił się na krze śle i mil czał. Mimo wszystko musiał jej przy znać tro chę racji. Pró- 

bo wał się gnąć pamię cią do cza sów dzie ciń stwa. Pamię tał dosko nale twa rze rodzi ców i ich
imiona. Ale co lubili? Jak spę dzali wolny czas? Czy byli razem na waka cjach? Może tych wspo- 
mnień brak, bo spę dzili nie mal całe życie na pokła dzie statku? Nie moż liwe. Prze cież wylą do- 
wali na Ter cji, gdy miał osiem lat.

– Może zróbmy ina czej – zapro po no wała Nadia. – Prze ślesz mi jakieś zdję cia z dzie ciń stwa
ze swo jej chmury. Na chy bił tra fił. Ja ci je pokażę, a ty mi powiesz, gdzie było zro bione.

Pro fe sor uniósł nad gar stek z kom mem i wyświe tlił w powie trzu pul pit. Prze wi nął foto gra- 
fie wstecz. Zawie sił palec w powie trzu, by zazna czyć zdję cia, ale na jego twa rzy obja wiło się
bez brzeżne zdu mie nie.

– Co się dzieje?
– Pierw sza fotka, jaką mam, jest z roku, w któ rym ukoń czy łem stu dia.
– To nie moż liwe.
– Może ta cała eska pada na Mediosa wyka so wała część danych z chmury?
– Pocze kaj, spraw dzę u sie bie – Nadia wyświe tliła swoje zbiory. – Są moi rodzice, jak mama

była w ciąży… O, tu w kli nice, zaraz po uro dze niu. Okres nie mow lęcy, przed szkole, szkoła. Jest
wszystko. Pro szę, jest nawet fotka, jak uczę się jeź dzić na desko lotce.

Zeng zamknął swoją pro jek cję, wstał od stołu i zaczął się prze cha dzać po kaju cie. Nadia
było od niego o wiele młod sza, ale to nie miało żad nego zna cze nia. W jego cza sach całe dzie- 
ciń stwo też było jedną wielką cyfrową kar to teką. Czło wiek od razu po uro dze niu i przy dzie le- 
niu numeru otrzy my wał konta spo łecz no ściowe, a także dostęp do swo jej chmury.

– Chyba potrzebne będą bar dziej rady kalne kroki – powie dział wresz cie. – Chodź, przej- 
dziemy się do biblio teki. Lepiej nie zosta wiać cyfro wych śla dów.



Wyszli na kory tarz i ruszyli na rufę. Oprócz potęż nych cyfro wych zbio rów każdy sta tek dys- 
po no wał fizycz nymi kopiami naj waż niej szych tytu łów, które uka zały się na prze strzeni wie- 
ków. Wielu uzna wało to za zby teczne gene ro wa nie kosz tów oraz mar no traw stwo powierzchni.
Jed nak decy zję pod jęto na początku kolo ni za cji i z cza sem przy pie czę to wała ją tra dy cja –
 pokaźne księ go zbiory ist niały na każ dym statku. Pro fe sor uwa żał zresztą, że miało to sens, bo
w wypadku awa rii lub uszko dze nia cyfro wych zaso bów zawsze można było się gnąć po papier.
A jak już zauwa żono przed wie kami, praw dziwą war to ścią, droż szą od złota czy for tun zbu do- 
wa nych na innych surow cach, jest wie dza!

Po kwa dran sie sta nęli na jed nym z biblio tecz nych sta no wisk. Zeng wystu kał hasło na ter- 
mi nalu i plat forma się unio sła, lawi ru jąc pomię dzy potęż nymi pół kami z nie zli czo nymi książ- 
kami. Wresz cie zatrzy mała się z cichym sykiem przed wła ściwą półką, a pro fe sor się gnął po
pozy cję, któ rej szu kał.

– Nie, poważ nie? – prych nęła Nadia. – Zaczą łeś wie rzyć na sta rość w czar no księ stwo?
– Po poby cie na Medio sie chyba zaczy nam wie rzyć w różne rze czy. Poza tym nad zwy czajne

oko licz no ści wyma gają nad zwy czaj nych środ ków.
Dziew czyna raz jesz cze spoj rzała z pew nym zaże no wa niem, ale jed no cze śnie odro biną

zacie ka wie nia na czarną oprawę, w któ rej wyżło biono złote litery. Hip noza, czyli potęga umy słu. 



Rozdział XIV

1.

Gdy zna leźli się na zewnątrz, w pierw szym odru chu zawa hali się i zatrzy mali na chod niku.
Budynki, a także nawierzch nię wyko nano z kamie nia, co koja rzyło się Bor gowi z antycz nymi
mia stami Ziemi, które widy wał na ilu stra cjach w książ kach do histo rii. Prze chod nie byli
ubrani podob nie do nich, a w ich spoj rze niach widzieli zacie ka wie nie, ale nie wro gość. Gdy
tylko ruszyli w górę ulicy, ten i ów uśmiech nął się nawet do nich, rzu ca jąc słowo w nie zro zu- 
mia łym języku.

Pierw szym, co rzu cało się w oczy, była liczba dzieci. Były dosłow nie wszę dzie i w róż nym
wieku. Prze krzy ki wały się, ganiały po ulicz kach i pla cach, wspi nały na mury i hała so wały. Jak
to dzieci. Bor gowi w pew nej chwili przy szło do głowy, że doro śli trak tują je wyjąt kowo pobłaż- 
li wie, nie napo mi nają i nie karcą ich, a każdą psotę kwi tują uśmie chem.

Dotarli do spo rego placu oto czo nego szczel nie stra ga nami ulicz nych sprze daw ców. Ci krzy- 
kli wie zachwa lali swój towar, który sta no wiły owoce, róż nego rodzaju wypieki oraz napoje.
Jeden przy wo łał z uśmie chem Aurorę i Borga, po czym roz lał do dwóch kub ków napój z gli nia- 
nego naczy nia.

– Nie, prze pra szam – Borg pokrę cił prze cząco głową – Nie mamy żad nych pie nię dzy.
Tam ten nad sta wił ucha z zacie ka wie niem, ale ponie waż nic nie zro zu miał, uśmiech nął się

tylko jesz cze sze rzej i zachę cał gestami, by wzięli kubki, dopóki nie ustą pili i nie ruszyli dalej,
pró bu jąc napoju. W smaku był lekko gorz kawy i Bor gowi przy po mi nał tro chę połą cze nie ziem- 
skiego agre stu z ter cjań ską wotulą. Bez wąt pie nia był alko ho lem. Dawno nic nie jedli, dla tego
już po kilku łykach Ter cja nin poczuł dzia ła nie trunku. To samo musiało się dziać z Aurorą, bo
na twarz wystą piły jej rumieńce.

– Dobre. O wiele moc niej sze niż wino, które pili śmy na moście.
– W pociągu? Tak, to tutaj bar dziej przy po mina ziem ski bim ber albo nasz tokiel.
Borg teraz uważ niej przy pa try wał się stra ga nia rzom oraz ich klien tom. Widział, jak wymie- 

niają uwagi, śmieją się, a potem towary prze cho dziły z rąk do rąk, ale nic nie wędro wało
w drugą stronę. Bra ko wało cze goś, co peł ni łoby funk cję pie nią dza. Ludzie zabie rali napoje,
wypieki i owoce w płó cien nych tor bach i po pro stu odcho dzili.

– Jak myślisz, dla czego nas nie pil nują? – zagad nęła Aurora.
– Chyba mój kolor skóry jest wystar cza ją cym zabez pie cze niem.
– Ale nie boją się cie bie.
Zeszli z placu i ruszyli pod górę wąską, zatło czoną uliczką.



– Pew nie ni gdy nie spo tkali śmie cia rzy i nie wie dzą, do czego są zdolni – skrzy wił się z nie- 
chę cią na wspo mnie nie obozu pracy.

– Ni gdzie nie widzia łam nikogo, kto miałby taki odcień oczu jak Lucjusz.
– To prawda. Też się nad tym zasta na wia łem.
– Ależ tu cie pło, przy jem nie. Wszy scy zado wo leni, szczę śliwi, uśmie chają się do sie bie. To

istny raj!
Borg ski nął głową, ale bez prze ko na nia. Cią gle miał w pamięci smutne oczy Lucju sza wspo- 

mi na ją cego swoją ojczy znę. Nie był abso lut nie pewien, że to wła śnie ta kra ina, ale wszystko na
to wska zy wało. Dotarli na kolejny plac, wyło żony kamie niem. Tu nie było stra ga nów, a jedy nie
skwer z fon tanną, w któ rej bawiły się krzy czące gło śno dzieci. Ter cja nin uśmiech nął się na ten
widok. Aurora miała rację, kra ina przy po mi nała raj.

Z placu roz cią gał się widok na wybrzeże oraz Błę kitne Jezioro. Zabu do wa nia cią gnęły się
daleko w jed nym i dru gim kie runku. Lucjusz miał rację – pomy ślał Borg. – Mia sta tutaj są o wiele
więk sze niż po dru giej stro nie. Zauwa żył, że w dole kil ku na stu ludzi pra cuje w pocie czoła, zabez- 
pie cza jąc drzewa i krzewy grubą tka niną.

– Patrz – poka zał ich Auro rze. – Po co to robią? Prze cież tu jest ze 30 stopni.
– Może szy kują się już na zimę? Wyglą dają ina czej niż reszta. Wszy scy mają szare ubra nia

z czar nym pasem.
– Widzę. I wcale mi się to nie podoba.
– Dla czego? Może to ubra nia robo cze?
– Spójrz na ich twa rze, nie są tak uśmiech nięci jak reszta.
– Może uśmie chają się po pracy.
Wzru szył ramio nami, opróż nia jąc kubek. Czuł uspo ka ja jące dzia ła nie alko holu. Widział, że

Aurora bar dzo chce, by naprawdę tra fili do raju, ale on cią gle miał spore wąt pli wo ści. Głów nie
dla tego, że nie wie rzył w coś takiego jak raj. Prze niósł wzrok na mie niącą się w słońcu, błę- 
kitną taflę wody i zamarł.

– Co się stało? – w gło sie Aurory usły szał nie po kój.
– Most! Gdzie jest most?
– Masz rację… Może jest z dru giej strony lądu?
– Nie moż liwe. Musie li by śmy widzieć tak potężną kon struk cję.
Wresz cie Ter cja nin doj rzał ciem nie jące wśród fal pod wodne insta la cje, przede wszyst kim

kar bo wane rury sza rego koloru. Znał podobne kon struk cje z Ter cji i wie dział, dla czego nie
pokry wają się sko ru pia kami czy glo nami. Ze względu na niską tem pe ra turę.

– Mają pro jek tory – powie dział.
– Co?
– Takie wyświe tla cze kreu jące ilu zję. Poka zują wodę i niebo, zmie nia jące się wraz z porą

dnia. W ten spo sób nikt stąd nie widzi mostu.
– Ale dla czego?
– Nie mam poję cia – wzru szył ramio nami. – Pamię tasz, jak tamci przy je chali w wor kach na

twa rzach i ścią gnęli je, dopiero gdy zje cha li śmy z mostu? Naj wy raź niej ktoś bar dzo nie chce,
by dowie dziano się o prze pra wie.



– Tylko kto?
Nie odpo wie dział, bo jego uwagę przy kuł nara sta jący łomot cięż kich butów. Było ich czte- 

rech, a stroje nie przy po mi nały mun du rów straż ni ków, któ rzy odpro wa dzili ich do pokoju. Ci
tutaj mieli ochra nia cze na łok ciach i kola nach oraz potężne pan ce rze okry wa jące szczel nie
kor pusy. Oprócz pisto le tów nosili długą broń, przy po mi na jącą kara biny, i hełmy. Borg widział,
jak matki zgar niają dzieci spod fon tanny, a prze chod nie się roz stę pują. Dostrzegł strach na ich
twa rzach, a gdy jeden z uzbro jo nej czwórki gestem nie zno szą cym sprze ciwu naka zał im iść za
sobą, sam zaczął się bać.

2.

Leżeli na łóżku, opie ra jąc się o sie bie ramio nami, i powoli kart ko wali pozy cję poświę coną hip- 
no zie. W pew nym momen cie Zeng poczuł, jak Nadia odwraca ku niemu twarz i zaczyna deli- 
kat nie cało wać go po szyi. Wcze śniej obie cał sobie, że nie będzie jej doty kał i w ogóle utrzy my- 
wał jakich kol wiek roman tycz nych rela cji. Chciał, by łączyły ich tylko wyda rze nia z Mediosa.

Stało się jed nak tak, jak przy pusz czał. Nie potra fił dotrzy mać obiet nicy. Szybko odwza jem- 
nił poca łu nek, a potem zaczął powoli ścią gać z niej czę ści gar de roby. Cało wał ją po całym
ciele, scho dząc coraz niżej, a gdy wresz cie wylą do wał mię dzy nogami, jęk nęła cicho.
Z początku kochali się leni wie i bez pośpie chu, a potem sprawy nabrały tempa.

Pół to rej godziny póź niej leżeli na wznak, odzy sku jąc siły. Z powodu wieku Nadii poszło
o wiele spraw niej z wyrów na niem odde chu. Zeng, gdy wresz cie się ode zwał, był jesz cze tro chę
zasa pany.

– Prze pra szam.
– Za co? – unio sła się na łok ciu, by popa trzeć na niego ze zdzi wie niem.
– Za to wszystko. Powi nie nem był zacho wać się doj rza lej. Oprzeć ci się.
– Jeśli nie spra wia ci to przy jem no ści, to po pro stu powiedz.
– Nie roz śmie szaj mnie – par sk nął. – Seks z tobą to mistrzo stwa świata. Tylko zupeł nie nie

rozu miem, dla czego…
– Radzę uwa żać na słowa. Jeśli masz zamiar powie dzieć, że nie wiesz, jak ja mogę się z tobą

kochać, to strasz nie się wku rzę! Nie chcę też już sły szeć o Casta nim i tej mojej bez na dziej nej
misji. Wszystko zostało wyja śnione – Nadia usia dła na łóżku i zaczęła się ubie rać. – Z tego, co
mi wia domo, ten skur wiel cią gle sie dzi na Ter cji i jest z sie bie bar dzo zado wo lony.

– Z tym zado wo le niem to bym nie prze sa dzał. Stra cił więk szość floty. Ale masz rację, temat
zamknięty. Wróćmy do hip nozy.

Po chwili, oboje już ubrani, sie dzieli na łóżku, nachy leni nad książką.
– Piszą, że naj waż niej szy waru nek, aby kogoś zahip no ty zo wać, to nawią za nie z nim rela cji

– wymam ro tała Nadia. – Wydaje mi się, że ten etap mamy za sobą. Dobra, spró bujmy, połóż się
wygod nie.



Speł nił jej prośbę, ukła da jąc się na podusz kach. Nadia wstała z książką w dłoni i przy su- 
nęła sobie krze sło do łóżka.

– Roz luź nij się – powie działa natchnio nym gło sem.
– Bła gam, tylko nie takim tonem – zachi cho tał. – Czuję się, jak w sta rym ziem skim fil mie.
– Panie pro fe so rze, pro szę mnie słu chać! – Nadia rów nież się roze śmiała. – Dobra, spo kój,

bo nic z tego nie będzie. Roz luź nij się i oddy chaj głę boko. Poleż tak przez chwilę.
Przez dobre dwie minuty sły chać było tylko mia rowy oddech Zenga. Potem Nadia zaczęła

mówić:
– Wyobraź sobie, że sto isz na skar pie nad brze giem morza. Szum fal, powiewy deli kat nego

wia tru. Tem pe ra tura jest ide alna, nie bie skie niebo od czasu do czasu prze ci nają wstęgi obło- 
ków. Oto cze nie uspo kaja cię i odpręża. Roz luź niasz się coraz bar dziej i bar dziej. Teraz odli czę
od dzie się ciu do jed nego, a kiedy skoń czę, nie będziesz mógł poru szyć ani rękami, ani nogami.
Będziesz w sta nie głę bo kiej pod świa do mo ści. Dzie sięć, dzie więć, scho dzisz ze skarpy na plażę.
Osiem, sie dem, czu jesz pod sto pami cie pły pia sek. Sześć, pięć, pod cho dzisz do wody, fale
zaczy nają cię muskać, a ty wcho dzisz głę biej. Cztery, trzy, nur ku jesz w cie płej wodzie, twoje
ciało opada powoli, świa tło gaśnie. Dwa, jeden, nie możesz się ruszyć, jesteś w sta nie głę bo kiej
pod świa do mo ści.

Przez chwilę w kaju cie pano wała zupełna cisza, wresz cie roz legł się jęk znie chę co nego
Zenga.

– To bez sensu. Jest odse tek ludzi odpor nych na hip nozę. Może ja po pro stu do nich należę?
– Pocze kaj – Nadia zaczęła ponow nie kart ko wać książkę. – Piszą jesz cze, że można spró bo- 

wać depry wa cji sen so rycz nej.
– Reduk cja bodź ców – powie dział. – Może to mieć sens, bo sta tek wibruje i co chwilę sły- 

chać jakieś hałasy. W końcu jest tu kilka tysięcy osób…
– Basen?
– Zgoda, ale naj pierw chodźmy coś zjeść. Czuję, że na głod nego nie zapadnę się w tę moją

pod świa do mość.
Kwa drans póź niej sie dzieli już w sto łówce, prze ko ma rza jąc się i żar tu jąc, co chwi lowo

pozwo liło im zapo mnieć o pro ble mach. Zeng czuł, że znów coraz bar dziej lubi Nadię. Podo- 
bała mu się i co tu dużo mówić, anga żo wał się uczu ciowo. Choć był z tego faktu bar dzo nie za- 
do wo lony, to jed no cze śnie musiał przy znać w duchu, że było to bar dzo przy jemne.

Z pły walni korzy stało parę osób, ale szybko prze szli do sek cji tre nin go wej. Tam, w osob- 
nych pomiesz cze niach, były nie wiel kie baseny ze sztucz nym nur tem, który można było usta- 
wić tak, by pły nąć w miej scu, ale rów nież nie włą czać go w ogóle. Zeng roze brał się do maj tek
i rzu cił zawsty dzo nym tonem:

– Odwróć się, muszę wejść do środka nagi.
– Bez żar tów.
Wes tchnął teatral nie, zrzu cił bie li znę i zanu rzył się w wodzie.
– I jak?
– Tro chę zim nawa. Spró buję się poło żyć.
– Tak będzie ci trudno, cze kaj, przy niosę matę.



Pod niósł tem pe ra turę wody i poło żył się na pian ko wym pro sto ką cie, który przy nio sła
Nadia. Dzięki temu mniej się zanu rzał, choć wciąż na tyle głę boko, że woda zakry wała mu
uszy.

– Teraz jest ide al nie! Tylko mów tro chę gło śniej, bo sła biej sły szę przez wodę!
Usia dła obok z książką na kola nach i powtó rzyła całe odli cza nie. Potem cze kała, aż znowu

par sk nie śmie chem i zre zy gno wany opu ści basen, jed nak nic takiego się nie stało.
– Zeng? Sły szysz mnie?
– Sły szę – odparł dziw nie nie obec nym, niskim gło sem.
– Gdzie jesteś?
– Głę boko.
Wstała i nachy liła się nad pro fe so rem, spraw dza jąc, czy aby na pewno sobie z niej nie żar- 

tuje. Potem uru cho miła nagry wa nie w swoim kom mie.
– Dobrze. Chcę, abyś cof nął się dokład nie do momentu, z któ rego pocho dzą twoje naj star- 

sze zdję cia w chmu rze. Kiedy masz 24 lata.
– W porządku.
– Co widzisz?
– Sie dzę na łóżku. Miesz ka nie jest małe i cia sne. Bar dzo gło śne.
– Jest tam łazienka?
– Tak sądzę – odparł po krót kiej chwili waha nia. – Pocze kaj. Jest.
– Wejdź do niej i spójrz w lustro. Co widzisz?
– Sie bie.
– Czy masz 24 lata?
– Tak.
– Możesz wyj rzeć przez okno? Czy to Gar dia?
– Idę do pokoju obok. Otwie ram okno. Straszny hałas! Znam to miej sce, miesz kam tu. To

Nowy Jork.
– Nowy Jork na Ziemi? – spy tała dopiero po chwili, otrzą snąw szy się z szoku.
– Oczy wi ście.
– Możesz spraw dzić, który to rok?
– Jasne, mam prze cież komma. Nowy wyna la zek, świetna zabawka. Wszystko tu jest.

Mamy 31 maja 2132 roku.
Nadia otwo rzyła usta ze zdzi wie nia. To by zna czyło, że Hu Zeng miał 24 lata ponad 400 lat

temu. Jakim cudem!?

3.

Żoł nie rze popro wa dzili ich wąską uliczką, która prze szła w sze ro kie, niskie stop nie. Borg
zauwa żył, że ludzie z bro nią wszę dzie wywo ły wali ten sam sku tek. Gdy tylko mijali roze śmia- 



nych i zado wo lo nych ludzi, ci mil kli i poważ nieli.
Z cza sem schody stały się jesz cze szer sze, a gęsta zabu dowa ustą piła. W trak cie mozol nej

wspi naczki na wzgó rze góru jące nad mia stem Ter cja nin zer k nął parę razy w kie runku roz cią- 
ga ją cej się w dole połaci wody. Myślał, że może z wyso ko ści dostrzeże choćby frag ment kon- 
struk cji mostu. Jed nak pro jek tory speł niały swoje zada nie dosko nale i nic nie zdra dzało ist nie- 
nia olbrzy miej kon struk cji.

Gdy dotarli na szczyt wznie sie nia, ich oczom uka zał się impo nu jący budy nek. Przy wo dził
na myśl grecki Par te non, ale tutej sza archi tek tura wyróż niała się smu kło ścią i nie sy me trycz- 
nym roz sta wie niem kolumn. Całość zda wała się prze czyć pra wom fizyki i wyglą dała tak, jakby
lada chwila mogła się zawa lić, gdyby nie ude rza jąca solid ność kon struk cji.

Wewnątrz zapro wa dzono ich do obszer nej sali, z któ rej roz po ście rał się widok na Błę kitne
Jezioro i leżące na wybrzeżu mia sto. Z sufitu zwi sały flagi z wyha �o wa nymi her bami, a malo- 
wi dła naścienne przed sta wiały pół na gie posta cie ludz kie wal czące ze zwie rzę tami. Tam
i ówdzie czujne oko Ter cja nina dostrze gło waria cje na temat kul tury antycz nej, ale nic nie było
takie, jak przed wie kami na Ziemi. Co po raz kolejny utwier dziło go w prze ko na niu, że to inna
pla neta. Za to po meblu sto ją cym na pod wyż sze niu bez trudu roz po znał prze zna cze nie sali.
Byli w sali tro no wej.

Eskor tu jący żoł nie rze wyszli, zosta wia jąc ich samych. Dziew czyna pode szła bli żej kolumn,
za któ rym cią gnął się sze roki taras.

– Ależ pięk nie tu mają. Cza sami w lecie jest u nas gorąco, ale nie aż tak.
– Myślę, że tu jest cie pło rów nież w zimie.
– Cie pło zimą? Prze cież to nie moż liwe. Śnieg, mróz, to zawsze musi być.
– Uwierz mi, że nie zawsze.
Borg chciał już wygło sić wykład na temat pór roku oraz zależ no ści kli matu od sze ro ko ści

geo gra ficz nej, ale usły szeli kroki. Do sali weszło czte rech żoł nie rzy oraz wychu dzony męż czy- 
zna, który sta nął wpraw dzie z boku, wpa tru jąc się w zie mię, ale przez uła mek sekundy dało
się zauwa żyć, że oczy ma jaskra wo zie lone.

Wszy scy skło nili się z sza cun kiem, gdy do środka wkro czyła kolejna postać, ubrana tak
samo jak inni miesz kańcy Anti quy. Zajęła miej sce na tro nie. Borg zmru żył oczy, przy pa tru jąc
się ze zdzi wie niem. To był chło piec. Mógł mieć nie wię cej niż 12 lat. Z początku Ter cja nin
myślał, że może ktoś po pro stu prze sa dził z nano chi rur gią, ale gdy tam ten ode zwał się w nie- 
zro zu mia łym języku do chu dzielca, zro zu miał, że naprawdę patrzy na dziecko.

Witaj cie – usły szał w gło wie.
– Poro zu mie wają się ze mną tele pa tycz nie – mruk nął do sto ją cej obok Aurory.
Od tej pory roz mowa toczyła się w ten spo sób, że chło piec mówił w swoim języku do zie lo- 

no okiego tłu ma cza, ten bez gło śnie prze ka zy wał wszystko Bor gowi, który z kolei stresz czał to
pół gło sem Auro rze.

Zawsze bar dzo miło nam przyj mo wać gości z Hor tez. Nazy wam się Witrok.
Ja jestem Borg, a to Aurora. Dzię ku jemy za miłe przy ję cie oraz pokój.
Wygodny?
Bar dzo. Jeste śmy wdzięczni.



Może cie w nim miesz kać tak długo, jak tylko chce cie.
Czy wysła li ście pomoc do zawia dowcy sta cji?
Jakiej sta cji?
Tej na moście.
Nic mi nie wia domo o żad nym moście.
Nie bar dzo rozu miem… Cho dzi mi o miej sce, z któ rego pod jęli nas twoi ludzie pojaz dem.
Dosyć! – prze kaz zadzwo nił ostro w gło wie Borga. – Usza nuj cie nasze oby czaje. Nie poru szamy

tematu prze prawy.
Prze pra szam, oczy wi ście.
Borg pomy ślał z roz ża le niem, że star szy zawia dowca może fak tycz nie nie otrzy mać żad nej

pomocy. Zauwa żył, że tłu macz chwieje się nie po rad nie; po chwili poszła mu krew z nosa i padł
na zie mię. Ter cja nin zro zu miał, że cią głe prze ka zy wa nie i odczy ty wa nie myśli musiało go
wyczer pać. Żoł nie rze chwy cili nie przy tom nego za nogi i wywle kli z sali.

– Widzia łeś jego prze guby? – wyszep tała Aurora.
Takie ślady na nad garst kach zosta wiały zaci śnięte kaj danki lub powrozy. Męż czy zna musiał

być wię ziony. Po chwili straż nicy wró cili z nowym tłu ma czem, niskim i przy sa dzi stym tym
razem, choć o tym samym nie sa mo wi tym kolo rze oczu co poprzed nik.

Czy kobieta jest płodna? – Chło piec uśmiech nął się do gości, choć mówił oczy wi ście do tłu- 
ma cza.

Słu cham? – Borg lekko zgłu piał.
Żyjemy tu w peł nej har mo nii, spo koju i dobro by cie. Ale każdy musi się roz mna żać. Przy rost natu- 

ralny jest naszą siłą. W zeszłym roku osią gnę li śmy sto dwa pro cent normy!
– Czy on chce, żeby śmy mieli dziecko? – spy tała głu cho Aurora.
Sza nu jemy wasze tra dy cje i dzię ku jemy za gościnę. – Borg zmu sił się do uśmie chu. – Jed nak na

razie nie pla nu jemy potom stwa. Nie jeste śmy nawet parą.
W takim razie będzie cie musieli odejść tam, skąd przy szli ście. W Anti quie musi cie się roz mna żać.

Dam wam trzy dni do namy słu.
Chło piec wstał, uśmiech nął się sze roko, poka zu jąc dwie wyrwy po zębach mlecz nych,

a potem kla snął w ręce i roz ło żył je sze roko.
Spójrz cie na mnie! Czyż nie jestem pięk nym chłop cem!?

4.

Zeng sie dział na kana pie, czu jąc się niczym boha ter wir tu al nej gry. Pomy ślał, żeby się gnąć do
komma i napić się soku poma rań czo wego. Ale, po pierw sze, robo tyka jesz cze nie była tak roz- 
wi nięta, jakby mogło się wyda wać z per spek tywy czasu – roboty domowe przy go to wu jące
i ser wu jące posiłki roz po wszech niły się dopiero pół wieku póź niej.



Po dru gie, ciało go nie słu chało. Był tylko pasa że rem, widzem. Usta lili z Nadią, że będzie jej
po pro stu rela cjo no wał, co się dzieje, pozwa la jąc dzia łać swo jemu alter ego sprzed czte rech
stu leci. Wła śnie, czy to aby na pewno było alter ego? Zarówno pro fe so rowi, jak i Nadii na dal
trudno było uwie rzyć, że to mógł być on sam. Czło wiek nie żyje tak długo ze względu na
bariery bio lo giczne.

Hu Zeng, który jesz cze wcale nie był pro fe so rem, zadzia łał ana lo gowo lub po sta ro świecku,
jak kto woli. Po pro stu prze szedł do kuchni, wyjął z lodówki sok poma rań czowy w cien kim
papie ro wym worku, wypił, opa ko wa nie wyrzu cił do śmieci. Komm zawi bro wał mu na nad- 
garstku. Wia do mość z Rady Mia sta Nowy Jork. Uprzej mie przy po mi nają, że woda będzie
dostępna w tym budynku za 10 minut przez kwa drans. Jed no cze śnie pro szą o roz sądne jej uży- 
wa nie. Ratujmy pla netę!

Zeng odcze kał 10 minut, wziął szybki prysz nic, ubrał się, chwy cił przy szy ko wany wcze śniej
ple cak i po chwili jechał już prze szkloną windą w dół. Z tej per spek tywy dachy oraz każda
moż liwa powierzch nia tara sowa nowo jor skich budyn ków tonęły w zie leni. Pośród drzew
widać było rów nież gęstą sieć przej rzy stych bul wia stych zbior ni ków na desz czówkę. Nie dość,
że zbie rały wodę opa dową, to jesz cze ich powierzch nia, powle czona siatką foto wol ta iczną,
czer pała ener gię ze Słońca.

Wyszedł na ulicę. Elek tryczne auta sunęły po jezdni z deli kat nym szu mem. Więk szość
z nich była zupeł nie auto no miczna. Eli mi nu jąc kie row ców, wyeli mi no wano korki. Dzięki
temu połowę ist nie ją cych ulic można było zazie le nić i połą czyć gęstą sie cią ście żek dla rowe- 
rów. Tych ostat nich było całe mnó stwo, Nowy Jork XXII wieku przy po mi nał Amster dam z XXI.

W jed nej z licz nych kafe jek Zeng zamó wił sobie podwójne cor tado. Usiadł przy oknie
i zaczął prze glą dać wia do mo ści i e-maile na kom mie. Po chwili wysko czyło mu powia do mie- 
nie o spo tka niu za godzinę pod mostem Bro okliń skim. Uśmiech nął się z zado wo le niem. Paul
był jego naj lep szym przy ja cie lem. Trzy mali się razem od dziecka, w szkole pod sta wo wej i póź- 
niej w śred niej. Dopiero na uni wer sy te tach ich ścieżki się roze szły, ale cią gle utrzy my wali kon- 
takt.

Popi ja jąc kawę, się gnął do zdjęć w chmu rze. Prze wi nął szybko pal cem te z cza sów, kiedy
byli jesz cze dziećmi, i zatrzy mał się na ich ostat nim wspól nym wypa dzie. Żeglo wali po Zatoce
Biskaj skiej. Roze śmiani, szczę śliwi. Zeng, Paul i jego dziew czyna Hor ten sja. Tak, cie szył się na
to spo tka nie, i to bar dzo.

Nadia, sły sząc rela cję pro fe sora 400 lat póź niej na kosmicz nym statku badaw czym, roz sze- 
rzyła oczy ze zdu mie nia. W kom mie znaj do wały się pełne dane oso bowe naj lep szego przy ja- 
ciela Zenga. Paula Amona. Co zna czyło, że w prze szło ści Hu Zeng rze czy wi ście przy jaź nił się
nie z kim innym, tylko z póź niejszym kró lem Mediosa.



Rozdział XV

1.

W dro dze powrot nej nikt już nie eskor to wał Aurory i Borga. A szkoda, bo bar dzo by się to im
przy dało. Mieli duży pro blem, by odna leźć ryne czek wypeł niony kup cami, od któ rych wzięli
tro chę owo ców i chleba. Jed nak zna le zie nie uliczki z udo stęp nio nym im domem oka zało się
jesz cze trud niej sze. Budynki były do sie bie bar dzo podobne, ale wresz cie się udało.

Sie dzieli teraz w pokoju na łóż kach, zaja da jąc się otrzy ma nym jedze niem.
– Przez to wszystko zapo mnia łem, jaki jestem głodny – powie dział Borg z peł nymi ustami.
– Ja też – Aurora uśmiech nęła się lekko. – Sama już nie wiem, co o tym myśleć. Ten dzie- 

ciak to jakiś ich władca?
– Chyba tak – Borg pokrę cił głową z nie do wie rza niem. – Co to za kraj, któ rym rzą dzi dwu- 

na sto la tek. Jakie on może mieć doświad cze nie!?
Aurora wzru szyła w odpo wie dzi ramio nami, otarła usta, koń cząc posi łek, i wstała, by

podejść do okna. Borg domy ślił się po jej minie, o czym myślała. O sło wach mło do cia nego
króla. Że powinni się roz mna żać. Jakby na potwier dze nie, usły szał:

– Ulice są pełne dzieci. U nas naj wię cej było ich zawsze w mia stach wybit nych, bo mogli je
wykar mić. Mieli też medy ków, więc dzieci nie umie rały, tak jak nasze. Ale ni gdy nie widzia- 
łam, by było ich aż tyle.

– Wiesz, że to wszystko bzdury – silił się na lekki ton; się gnął po kolejny kawa łek chleba.
– Co masz na myśli?
– Że musimy się roz mna żać. Nic nie musimy.
– I gdzie pój dziemy? Sam mówi łeś, że nawet gdyby udało nam się poko nać most, to tam nic

na nas nie czeka.
Wstał i pod szedł do niej. Zawa hał się, ale posta no wił być odważny. Wyda wało mu się, że

jego ramię wędru jące w górę waży kilka ton. Ale wresz cie dotknął dziew czyny, a potem przy tu- 
lił ją deli kat nie. Nie bro niła się, wręcz prze ciw nie. Przy su nęła się i oparła mu głowę na ramie- 
niu.

– Nie przej muj się, prze cież nie mogą nas stąd wyrzu cić z takiego powodu.
– Jesteś pewien? Widzia łeś strach na twa rzy ludzi, gdy pro wa dzili nas żoł nie rze?
– Jakoś nie zwró ci łem uwagi – wło żył dużo wysiłku w to, by kłam stwo zabrzmiało wia ry- 

god nie. – Może tylko tak ci się zda wało.
– Może – wzru szyła ramio nami. – Ale jeśli trzeba mieć dzieci, żeby tutaj zostać, to może

powin ni śmy o tym pomy śleć.
– Nie mogą nas do niczego zmu szać.



– Powiedz prawdę – odwró ciła się do niego i spoj rzała w oczy. – Nie podo bam ci się?
– Co takiego!? – roze śmiał się szcze rze. – Wręcz prze ciw nie, jesteś śliczna.
– Ty mi się podo basz, i to bar dzo. Poza tym powie dzie li śmy, że coś do sie bie czu jemy. Więc

wła ści wie w czym pro blem? Rów nie dobrze możemy mieć dzieci.
– To poważna decy zja. Nie wiemy, co to za dziwne pań stwo, nie znamy języka. Jasne, przez

most nie przej dziemy, ale możemy iść dalej, w głąb kon ty nentu. Poza tym nie mogą nas do
niczego zmu szać.

Aurora chyba nie była do końca prze ko nana. Tak po praw dzie, to on też nie. W tym pań- 
stwie na pewno ist niał sku teczny apa rat opre sji, wystar czyło spoj rzeć na prze ra żone twa rze
miesz kań ców mia sta, obser wu ją cych ich zbrojną eskortę. Było jed nak jesz cze coś, do czego
Bor gowi było wstyd się przy znać. Choć w ziem skiej mie rze miał 30 lat, to ni gdy nie upra wiał
seksu. Był nie po praw nym roman ty kiem i cze kał na tę jedyną. Teraz uznał, że wresz cie ją zna- 
lazł, ale myśl o zbli że niu go para li żo wała. Jasne, wie dział, jak to się robi, Zie mia nie byli
mistrzami w fil mach por no gra ficz nych. Jed nak czuł pod skór nie, że tu bar dziej od teo rii przy- 
daje się prak tyka. Nie chciał tego zepsuć.

– Może chodźmy na spa cer.
Zgo dziła się i po chwili znów szli w dół ulicy. Tym razem dokład nie obej rzeli swój budy nek

i wyszu kali kilka cha rak te ry stycz nych punk tów, by nie mieć pro blemu z powro tem. Po kilku
minu tach dotarli do nabrzeża. Borg roz glą dał się za jakimś por tem albo mariną, ale nie wyglą- 
dało na to, by tutejsi posie dli sztukę żeglo wa nia. Dziwne, zwa żyw szy, że prze cież mieli te swoje
dziwne pojazdy i windy. Jed no cze śnie ni gdzie nie zauwa żył aut, podob nych do tego, któ rym
ich przy wie ziono ze sta cji. Może ulice były zbyt wąskie albo zbyt zatło czone?

Poszli wzdłuż brzegu, a Ter cja nin zaczął wyglą dać ludzi w ciem nych dre li chach, któ rych
wcze śniej widzieli z góry. Wresz cie doszli do miej sca ich pracy. Prze chod nie trak to wali robot- 
ni ków jak powie trze, mijali ich obo jęt nie. Za to Borg przy pa try wał im się dłuż szą chwilę.

– Przy szli śmy tu spe cjal nie, prawda? – powie działa Aurora. – Dla czego?
– Zie lo no ocy tłu ma cze. Z jakie goś powodu nie są wolni, tak? Ci też wyglą dają jak więź nio- 

wie. Myśla łem, że uda mi się z któ rymś sko mu ni ko wać tele pa tycz nie.
Nie stety, wśród pra cu ją cych nie było nikogo z nie sa mo wi tym odcie niem tęczó wek. Prze szli

jesz cze kawa łek wzdłuż wybrzeża, a potem zawró cili. Słońce zni żało się coraz bar dziej nad
hory zon tem. Choć Borg uznał, że nie są na Ziemi, to wciąż zauwa żał, jak bar dzo ta pla neta jest
do niej podobna. Zarówno jeśli cho dziło o kli mat, atmos ferę, jak i dłu gość dnia.

Gdy pięli się pod górę wąską, mniej zatło czoną uliczką, z jed nego z zauł ków usły szeli:
– Hej, tutaj!
Zatrzy mali się nie pew nie, po czym weszli w głąb ciem nej, bar dzo wąskiej alejki. Pano wały

tam zaduch i stę chli zna. Głów nie za sprawą pojem ni ków na śmieci, upchnię tych w kącie. Zza
nich wysu nęła się postać w ciem nym dre li chu. Borg zmru żył oczy, ale w mroku nie potra fił
wyło wić rysów twa rzy. Usły szał tylko angiel skie słowa:

– Jutro. Spo tkajmy się o zacho dzie słońca. Tu macie mapę. Dopro wa dzi was do mnie z tego
miej sca!



Nie zna jomy rzu cił im kawa łek papieru pod nogi, a potem sko czył na ścianę, wspiął się po
niej spraw nie i znik nął w jed nym z okien. Ter cja nin spoj rzał ze zdzi wie niem na Aurorę i pod- 
niósł mapę.

– On jest z Hor tez – powie działa dziew czyna. – Sły chać, że to wybitny.
W dro dze powrot nej zaj rzeli jesz cze na rynek, gdzie powoli zamy kały się stra gany. Wzięli

jedze nie na kola cję i wró cili do domu. Borg długo nie mógł zasnąć. Raz po raz wsu wał rękę
pod poduszkę, spraw dza jąc, czy mapa na pewno tam jest.

Zmę cze nie wresz cie wzięło górę, ale w środku nocy obu dził go jakiś hałas na zewnątrz.
Wstał i pod szedł do okna. Sły szał szu ra nie, jakieś nie okre ślone odgłosy. Zakła dał, że wyda wali
je ludzie, ale brzmiały upior nie. Jakieś gar dłowe chrzą ka nie i posa py wa nie, przy po mi na jące
bar dziej mowę zwie rząt. To spra wiło, że włosy zje żyły mu się na karku.

Pchnął jedną z okien nic, ale nie dała się otwo rzyć. Spró bo wał moc niej, lecz nic to nie dało.
Jakby okno było zamu ro wane. Siło wał się z okien nicami przez dłuż szą chwilę, aż odgłosy na
zewnątrz ustały. Po chwili waha nia pod szedł do drzwi, ale tych rów nież nie zdo łał otwo rzyć,
dał więc za wygraną i wró cił do łóżka. Był prze ko nany, że do rana nie uśnie, ale rap tem minutę
póź niej pochra py wał deli kat nie.

2.

Hu Zeng, jesz cze nie pro fe sor, wyszedł z kawiarni i ruszył 125 ulicą w kie runku sta cji metra.
Choć mia sto tonęło w zie leni, to posa dzone w każ dym moż li wym miej scu drzewa były dość
rachi tyczne. Przy każ dym wisiał klosz skra pla jący parę, bo woda z wodo cią gów była zbyt
cenna, by pod le wać nią rośliny.

Prze szedł rap tem 500 metrów, ale już czuł, że koszulka klei mu się do ple ców. Był począ tek
grud nia, a tem pe ra tura w mie ście prze kra czała 30 stopni. Zszedł na sta cję 125th Street i od
razu zama rzył, by z powro tem zna leźć się na powierzchni. Pod zie mią pano wała jesz cze wyż- 
sza tem pe ra tura, któ rej towa rzy szył potworny zaduch. Chwilę wytchnie nia przy niósł dopiero
podmuch powie trza, wywo łany przez wjeż dża jący na peron pociąg.

Wsiadł szy do wagonu, nie mal doznał szoku. W środku kli ma ty za cja dzia łała spraw nie, wła- 
ści wie aż za dobrze, bo róż nica tem pe ra tur mogła wyno sić nawet 20 stopni. Tak czy siak Zeng
naj chęt niej by stam tąd nie wycho dził. Pociąg łykał kolejne sta cje. Cen tral Park, 86, Siódma
Aleja. Gdy dotarł do Ble ec ker Street, w wago nie został tylko Zeng. Po chwili usły szał zna jomy
komu ni kat:

„Uwaga, uwaga! Następna sta cja – East Broad way. Sta cja koń cowa, wyj ście tylko dla posia- 
da czy prze pustki”.

Gdy wagon sta nął, Zeng przy ło żył kartę do czyt nika, wyszedł na peron i pod szedł do wyj- 
ścia ozna czo nego żółto-czer wo nymi pasami z napi sem: OKA ZUJ PRZE PUSTKĘ BEZ WEZWA- 
NIA. BĄDŹ GOTOWY. EKWI PU NEK OBO WIĄZ KOWY!, przy czym ostat nie słowo pod kre ślono
dwa razy.



Karta otwo rzyła i te drzwi. Zeng pod szedł do kon tu aru, za któ rym uniósł się potężny męż- 
czy zna w mun du rze straż nika. Żując gumę, mach nął ręką i burk nął:

– Gościu, poka, jakie papiery…
Zeng podał mu kartę oraz token iden ty fi ka cyjny, a straż nik zeska no wał jego linie papi larne

i tęczówkę. Gdy uznał wynik wyświe tlany na ekra nie swo jego ter mi nala za zado wa la jący,
wska zał ple cak Zenga.

– Ekwi pu nek – i już prze glą dał zawar tość, mru cząc do sie bie: – Woda, kom bi ne zon ter- 
miczny, maska, aku mu la tory… – na chwilę zawie sił głos i spraw dził aku mu la tory, pod pi na jąc
je pod kon solę. – Nała do wane. Cel wyj ścia?

– Bada nie fauny i flory, Uni wer sy tet Colum bia.
– Fauna i flora, a to dobre – straż nik zachi cho tał. – Wy, jajo głowi, naprawdę wie rzy cie, że

tam coś jesz cze jest?
– Wię cej, niżby się mogło wyda wać. Wiele gatun ków zaadap to wało się do nowych warun- 

ków.
– Szkoda, że nie nasz. Dobra, spójrz w kamerę. Wycho dzisz poza strefę kom fortu na wła sne

życze nie, przez nikogo nie przy mu szony. Oświad czasz rów nież, że nie ofe ro wano ci za to wyna- 
gro dze nia i masz świa do mość, że w razie wypadku lub innych nie prze wi dzia nych oko licz no ści
wła dze mia sta Nowy Jork nie będę w sta nie ci pomóc. Czy zro zu mia łeś powyż sze i zga dzasz się
z każ dym stwier dze niem?

– Zro zu mia łem, zga dzam się ze wszyst kim – powie dział Zeng, patrząc w oko obiek tywu.
– No to baw się dobrze!
Straż nik klep nął go w ramię, oddał ple cak, a potem otwo rzył drzwi śluzy. Zeng wszedł do

środka i zało żył cienki kom bi ne zon, umo co wał do niego aku mu la tor. Od razu poczuł, jak linie
chło dzące zaczęły dzia łać, obni ża jąc tem pe ra turę wewnątrz ubra nia. Zało żył maskę, gogle,
zarzu cił ple cak na ramię i wci snął przy cisk z napi sem: OTWIE RA NIE. UŻY WAĆ TYLKO W STA- 
NIE GOTO WO ŚCI!

Drzwi roz su nęły się i Zeng wyszedł na ską pane w palą cym słońcu wybrzeże East River.
Pomimo wymyśl nego kom bi ne zonu szybko poczuł, że się poci. W mie ście, które opu ścił,
potężne insta la cje utrzy my wały chłod niej szą strefę, tutaj nato miast tem pe ra tura oscy lo wała
koło 60 stopni Cel sju sza. Lud ność Nowego Jorku przed zanie czysz cze niem powie trza chro niły
zło żone sys temy fil trów, roz wie szone nad budyn kami, ale na zewnątrz Zen gowi oddy chało się
ciężko. Mimo maski w ustach poczuł gorz kawy smak pyłu.

East River była strugą sze ro ko ści kil ku na stu metrów, ska żoną rtę cią i oło wiem. Zeng przy- 
po mniał sobie, że ponad 100 lat wcze śniej prze wi dy wano pod nie sie nie się poziomu oce anów
w wyniku top nie nia lodow ców. I choć nie mylono się w tej kwe stii, to była jedy nie począt kowa
faza kata strofy. Gdy już cały lód znik nął, oce any oraz rzeki zaczęły wysy chać, prze kształ ca jąc
się w tok syczne stru mie nie lub smętne bajora.

Nad rzeką sunęły statki trans por towe, korzy sta jąc z tych natu ral nych wąwo zów pomię dzy
strze li stymi budyn kami. Nie które wio zły pasa że rów, ale więk szość towary lub odpady. Jedna
z maszyn zała do wa nych śmie ciami odłą czyła się od reszty i miękko opa dła na zie mię. Led wie
otwo rzyły się drzwi, na zewnątrz wysko czył Paul Amon, dopi na jąc w biegu kom bi ne zon.



– Chcesz się spa lić!? – wydarł się na niego Zeng.
– Spo koj nie, czło wieku! Tro chę opa le ni zny nie zaszko dzi.
Przy stojny blon dyn o zawa diac kim uśmie chu i śmia łym spoj rze niu puścił do niego oko, ale

potem zało żył maskę i gogle. Cały Paul, wszystko było dla niego zabawą. Szcze gól nie życie.
Zeng uwiel biał tego gościa i szcze rze mu zazdro ścił takiego podej ścia.

– Powiesz mi wresz cie, po co cią gną łeś mnie aż na to zadu pie?
Paul przy ło żył palec do maski, a potem popro wa dził Zenga w stronę chy lą cego się ku ruinie

mostu Bro okliń skiego. Kon struk cję obsa dzono na pew nym eta pie drze wami i prze mie niono
w dep tak, ale wkrótce się oka zało, że chło dze nie i fil tro wa nie powie trza wokół jest zbyt kosz- 
towne. Cykliczne reno wa cje rato wały ją przez jakiś czas, ale to rów nież było zbyt dro gie na tak
roz grza nym tere nie. Teraz toczyły się dys ku sje o wysa dze niu mostu, na razie jed nak jesz cze
stał.

Prze szli pod jeden z pylo nów i Paul pchnął drzwi pro wa dzące do pomiesz czeń ser wi so- 
wych. W środku było o wiele chłod niej niż na zewnątrz. Mniej sza zawar tość pyłu w powie trzu
pozwo liła ścią gnąć maski. Amon na migi poka zał, by Zeng, tak jak on, wrzu cił swój komm
i inne elek tro niczne dro bia zgi do żela znej puszki, a potem szczel nie zakleił ją taśmą.

– Ale szopka.
– Wiesz, że nikomu nie można ufać i wszę dzie kręcą się agenci ONZ-u ze swo imi pod słu- 

chami – Paul mru gnął i uśmiech nął się po swo jemu. – Wszystko dla naszego dobra, co nie?
– Skoro już wyko rzy sta łeś naj głup sze motywy ze stu let nich fil mów, to może powiesz wresz- 

cie, o co cho dzi? Pla nu jesz rewo lu cję?
– Chciał byś żyć 400 do 500 lat? A może nawet całą wiecz ność?

3.

Borg spa ce ro wał ze zwie szoną głową od ściany do ściany. Zupeł nie nie wie dział, co robić. Ni- 
gdy wcze śniej nie brał udziału w czymś takim. Jasne, sły szał o tym i oglą dał to na fil mach setki
razy. Ale znowu – teo ria jedno, prak tyka dru gie. Zer k nął na Aurorę kątem oka. Sie działa na
para pe cie, uda jąc, że uważ nie przy gląda się cze muś na ulicy.

– Czy nie możemy po pro stu spo koj nie poroz ma wiać?
– Wiesz co, chyba roz mowa z tobą nie ma sensu…
– Nie rozu miem. Nie chcesz tego jakoś prze dys ku to wać?
– Wła śnie, nie rozu miesz! Tak jest naj pro ściej! – jej głos pod szyty był wście kło ścią. –

 Zresztą o czym ty chcesz dys ku to wać, czło wieku?!
Odwró cił się, kon ty nu ując swój wię zienny spa cer. Co mógł jej jesz cze powie dzieć? Pierw szy

raz w życiu kłó cił się z kobietą. To było bez sensu! Wyglą dało na to, że cokol wiek by powie- 
dział, to i tak będzie źle i spo wo duje jesz cze więk szą wście kłość Aurory. Nagle zatrzy mał się
w pół kroku.



– Prze pra szam – powie dział.
Na dal uda wała, że wygląda przez okno, ale zauwa żył, że rysy jej twa rzy tro chę zła god niały.
– Za co prze pra szasz? – spy tała.
– Za swoje zacho wa nie. Nie wzią łem pod uwagę two ich racji. Ale zro zum, że po pro stu

mar twię się o cie bie, bo… – zawie sił głos, ale uświa do mił sobie, że tu już wcale nie musi oszu- 
ki wać, mówił szcze rze. – Bo cię kocham.

– Och, Borg… – gdy się do niego odwró ciła, zauwa żył łzy w kąci kach jej oczu. – Ja cie bie
też.

Pode szła do niego. Objęli się, a potem zaczęli namięt nie cało wać. Szybko poczuł rosnące
pod nie ce nie. Dla czego by wła ści wie nie posłu chać zale ce nia władcy Anti quy i po pro stu nie
spra wić sobie potom stwa? Szybko porzu cił tę myśl. Po pierw sze, nie lubił być do cze goś zmu- 
szany, a po dru gie, cią gle bał się zbli że nia.

Po świeże jedze nie, które zje dli potem w zaci szu pokoju, wyszli w zgo dzie. Wcze śniej sza
kłót nia doty czyła tego, że Borg chciał iść na spo tka nie z tajem ni czym nie zna jo mym sam, żeby
nie nara żać Aurory na nie bez pie czeń stwo. Osta tecz nie zgo dziła się i nawet poże gnała go przed
zacho dem słońca poca łun kiem, życząc powo dze nia.

Zje chał windą i ruszył ulicą, pogrą żony w ponu rych myślach. Poza spo tka niem z nie zna jo- 
mym nie po ko iło go jesz cze coś innego. Znowu ta złość, agre sja. Wró ciła pod czas kłótni
z Aurorą. To nie było zwy kłe poiry to wa nie, natu ralne pod czas takiej sprzeczki. Czuł, że to coś
innego, coś bar dziej mu obcego, z czym nie potra fił sobie radzić.

Nie bez trudu odna lazł zaułek, w któ rym poprzed niego wie czoru zacze pił ich obcy męż czy- 
zna. Wycią gnął zwi niętą kartkę od niego, którą zdą żył już tyle razy obej rzeć przez ostat nią
dobę. Z początku gło wił się, jakim cudem zdoła tra fić we wska zane miej sce, skoro na mapie
nie było żad nych punk tów cha rak te ry stycz nych. Jed nak dość szybko dostrzegł przy kra wę dzi
nie wiel kie kółko, które dało mu nadzieję. Teraz się potwier dziło, że sym bo li zo wało ono pozy- 
cję słońca.

Usta wił kartkę odpo wied nio i poszedł w kie runku wyzna czo nym pierw szą linią. Sta rał się
uwa żać i czę sto porów ny wać rysu nek z fak tycz nym ukła dem uli czek, jed nak na tyle dys kret- 
nie, by prze chod nie się nie zorien to wali, co robi. Wystar czyło, że kolor jego skóry wzbu dzał
choć sub telne, to jed nak żywe zain te re so wa nie.

Dotarł wresz cie do wąskiej uliczki, zamknię tej śle pym murem, pod któ rym rosły tuje.
Rozej rzał się zdez o rien to wany dokoła. Ponow nie się gnął do mapy, zasta na wia jąc się, czy mógł
się pomy lić i po pro stu wybrać nie wła ściwą drogę na któ rymś z licz nych skrzy żo wań. Ale nie,
wyglą dało na to, że wszystko zro bił wedle wska zó wek. Potwier dził to cichy szept:

– Tutaj.
Borg pod szedł bli żej ściany i zauwa żył, że gęsta roślin ność kryła wyłom w murze. Prze łknął

ślinę, wziął dwa głę bo kie wde chy i przedarł się przez igla ste gałę zie, wkra cza jąc w ciem ność.
Bał się, że zaraz dosta nie po łbie i powloką go przed obli cze dzie cię cego władcy. Pod skór nie
czuł, że kon tak tu jąc się z nie zna jo mym, robi coś wbrew prawu.

Po chwili bły snęła iskra zapałki i męska dłoń pod pa liła knot lampy. Naj pierw pierw szej,
potem dwóch kolej nych. Cia sne pomiesz cze nie wypeł niło się sła bym bla skiem. Przed Bor giem



stał postawny, przy stojny męż czy zna. Nie mogło być żad nej wąt pli wo ści.
– Jesteś wybitny – wyszep tał Ter cja nin.
– Zga dza się, mam na imię Stan – męż czy zna uśmiech nął się sze roko, poka zu jąc równe

zęby, i wycią gnął dłoń.
– Borg. Jak się tu zna la złeś?
– Długa histo ria. Opo wiem ci w zamian za twoją. W szoku jestem, że pozwa lają komuś

z twoją gębą cho dzić po uli cach. Zazwy czaj tyra cie w pod zie miach.

4.

– Stary, kocham cię jak brata. Wła ści wie to nawet bar dziej. Ale naprawdę cią gną łeś mnie poza
strefę, pod pie przony most Bro okliń ski, żeby robić sobie jaja?

– To nie są żadne jaja. Wiem, prze pra szam za milion idio tycz nych kawa łów, które ci robi- 
łem. Ale teraz jestem śmier tel nie poważny.

Nawet w tym pół mroku Zeng widział, że Paul patrzy mu z uwagą pro sto w oczy.
– Przy się gnij.
– Przy się gam na wszyst kie świę to ści. Wiesz, że ni gdy tego wcze śniej nie robi łem i praw do- 

po dob nie jest to rów nież ostatni raz, ale chcę, żebyś mi uwie rzył – głos Paula zała mał się na
chwilę. – Przy się gam ci na moją matkę. Prze cież wiesz, ile dla mnie zna czyła.

Zeng się wypro sto wał, opie ra jąc o kamienną ścianę. Sam się sobie dzi wił, ale coraz bar- 
dziej wie rzył kum plowi. Matka Paula zmarła, gdy był led wie ośmio let nim chłop cem i bar dzo
to prze żył. Nic dziw nego, paskudny wiek, by stra cić któ re kol wiek z rodzi ców. A zwłasz cza
matkę, tę dobrą i cie płą osobę, prze ci wień stwo despo tycz nego sukin syna, jakim był ojciec
Paula.

– Wiem, co powiesz – pod jął przy ja ciel Zenga. – Że z pew no ścią wie rzę w to, co mówię, ale
po pro stu zwa rio wa łem. Pamię tasz moją pannę, Hor ten sję?

– Jasne.
– Od trzech lat pra cuje w Fun da cji Nowy Dom. Wiesz, czym się zaj mują.
– Wycią ga niem kasy od ludzi w zamian za złudne nadzieje. Taki zamien nik sta rych reli gii.
– Nie do końca.
– Bła gam cię, Pau lie. Tylko nie ty! – Zeng się roze śmiał. – I nie te bzdury o tym, że znaj- 

dziemy pla netę piękną niczym Zie mia, oczy wi ście zanim ją doku ment nie zasra li śmy, i się na
nią prze pro wa dzimy.

– Dla czego nie?
– Dla tego, że mam abo na menty więk szo ści ser wi sów stre amin go wych. I widzia łem o tym

ze sto seriali. Wiesz, jaki to gatu nek? Science fic tion. Mówi ci coś drugi człon? Fik cja?
– Wiesz prze cież, że zdo ła li śmy wysłać sprzęt i czę ściowo zasie dlić Zet 76.



– Tak, mam dostęp do sieci, dzię kuję – Zeng pokrę cił głową z nie do wie rza niem. – Dla tego
wiem też, że to jedyna obie cu jąca egzo pla neta w naszym zasięgu, a usta le nie, że życie jest tam
nie moż liwe, zajęło nam dobre 50 lat.

– Jest coś dalej. Z napę dem kwan to wym.
– Dalej nie ma sensu. Bo napęd kwan towy, ow szem, prze śle szybko sprzęt, ale nie ludzi, bo

umrą po dro dze.
– A gdy bym ci powie dział, że wła śnie roz wią zano ten pro blem?
– Niby jak?
– To dość skom pli ko wane, wszystko w swoim cza sie. Raczej nie wiesz, bo to ści śle tajne, ale

sprzęt już wysła li śmy na nową pla netę. Jej robo cza nazwa to AW-SW9082.
– I nic o tym nie sły sza łem?
– Wła śnie sły szysz, dur niu – Paul wes tchnął cicho. – Bo ja ci o tym mówię. Pla neta o masie

Ziemi. Doba dłuż sza rap tem o pół godziny, rok o dzie więć dni. Taka sama atmos fera, błę kitne
niebo. Kiedy my tu gadamy, to maszyny do ter ra for mingu kształ tują ją na podo bień stwo Ziemi.
Tylko że ona jest rajem. Czymś, czego tu już od dawna nie ma!

Zeng mil czał przez dłuż szy czas. Wresz cie poczuł, że jest cho ler nie odwod niony. Się gnął do
ple caka i wycią gnął z niego butelkę wody. Wypił szyb kimi hau stami pra wie litr i spoj rzał po
raz kolejny na przy ja ciela. Wyglą dało na to, że ten skur czy byk nie żar to wał.

– Pro po nuję ci zosta nie czę ścią cze goś wiel kiego – powie dział.
– Dla czego?
– Bo jesteś moim przy ja cie lem i cię uwiel biam, ty pie przona marudo.
Zeng wypił resztę wody i zasta no wił się, patrząc przez szparę w żela znych drzwiach na

zruj no wany kra jo braz Nowego Jorku. Skra wek lądu, który kie dyś, jesz cze zanim zało żono tu
mia sto, tęt nił nie skrę po wa nym, raj skim życiem. Kto by takiego nie chciał? Szcze gól nie jeśli
w jego wła snym tro chę mu się zaczy nało nudzić. Był zdol nym mate ma ty kiem z posadką na
uni wer sy te cie, ale ile można sie dzieć w tych cho ler nych licz bach?

– To jak będzie? – spy tał Paul. – Chcesz wej ściówkę do naj praw do po dob niej naj więk szej
awan tury w dzie jach ludz ko ści?

– Pew nie, że chcę.



Rozdział XVI

1.

Stan usiadł, opie ra jąc się o ścianę, chy bo tliwe pło mie nie rzu cały cie nie na jego przy stojną
twarz. Borg widział w jego przy ga szo nym spoj rze niu zre zy gno wa nie. Pobyt w Anti quie ewi- 
dent nie mu nie słu żył.

– Gdy byś mógł, to wró cił byś do Hor tez?
– Pyta nie – par sk nął Stan. – Na czwo ra kach.
– Opo wia daj. Wszystko od początku.
– Nie wiem, czy tak zupeł nie od początku się da – wes tchnął – ale spró buję. Uro dzi łem się

na połu dniu, w Vista mar. Moi sta rzy mieli plan ta cję kuku ry dzy i nie źle sobie radzili. Na tyle
dobrze, że stać ich było, żeby wysłać mnie do kuźni wie dzy.

– Co to takiego?
– Miej sce, gdzie się dosko na lisz. Głów nie posze rzasz wie dzę, jak sama nazwa wska zuje.

Cztery lata zaku wa nia, po któ rych masz lep szą robotę albo po pro stu zaczy nasz karierę
naukową.

– Coś takiego jak uni wer sy tet?
– Nie znam tego okre śle nia. Wypru wa łem sobie flaki przez cztery lata, a potem doko na łem

wyboru. Sta rzy byli nie po cie szeni, bo zamiast roz wi jać ich plan ta cję, zosta łem w kuźni
i wkrótce nada rzyła się oka zja. Zawsze mnie cią gnęło do odkry wa nia, no i byłem cie kaw, co
jest za Błę kit nym Jezio rem.

– Więc to była eks pe dy cja naukowa?
– Zga dza się. Cho ciaż nie zu peł nie legalna. Rada była prze ciwna. Uwa żała, że nie powinno

się badać ziem za Błę kit nym Jezio rem. Dla tego kiedy wpa dli śmy w kło poty, wie dzie li śmy, że
nikt nas nie będzie szu kał.

– Jakie kło poty?
– To jezioro – Stan ruchem głowy wska zał kie ru nek – nie jest podobne do żad nego innego.

Pły nę li śmy przez mie siąc, cią gle na wschód, co nie było trudne, bo mie li śmy wiatr w plecy.
– Zaraz, przez cały czas mie li ście wiatr od zachodu?
– Zga dza się.
Borg uznał, że oto posiadł kolejny dowód na to, że nie jest na Ziemi. Tam pasaty pcha łyby

Stana w prze ciw nym kie runku.
– Po mie siącu zerwał się silny sztorm. Nasza łódź poszła w strzępy. Wszy scy poza mną

i Tomem zgi nęli. Morze wyrzu ciło nas na brzegu tej prze klę tej kra iny.
– Anti quy. Mierni uwa żali, że to raj na ziemi.



– Mierni gówno wie dzą! – Stan roze śmiał się z pogardą, a Borg poczuł ukłu cie zło ści. – Te
ich zasrane legendy o śmiesz nej kobitce, Jezus Chry stus. Żało sne. Nie wiem jak na pół nocy, ale
u nas, na połu dniu, tępi li śmy ich jak robac two.

– Zaraz, kogo masz na myśli, mówiąc o kobitce?
– Jezus Chry stus, tę, która umarła rze komo za ich grze chy i zapro wa dzi ich do nieba.

Bzdura na bzdu rze. Zresztą nie ważne. Morze nas tutaj wyrzu ciło i skoń czy łem w tym syfie,
haru jąc od zmroku do nocy.

– Nie ofe ro wali ci oby wa tel stwa?
– A jakże! Pro po no wali nawet oże nek, ale, nie stety, nic z tego nie wyszło.
– Nie chcia łeś dzieci pod przy mu sem?
– Zwa rio wa łeś? – Stan prych nął i na chwilkę zapa trzył się w ogień. – Zro bił bym wszystko,

żeby tylko łazić nor mal nie za dnia i korzy stać z przy wi le jów. Ale jestem bez płodny, nic z tego
nie będzie. Dosyć. Jaka jest twoja histo ria?

Borg nabrał powie trza, a potem wyrzu cił z sie bie opo wieść. Zaczął od dzie ciń stwa na Ter-
cji, opi sał loso wa nie, a potem pokrótce swoje przy gody na tej pla ne cie. Widział, że w miarę
opo wia da nia Stan coraz mniej mu wie rzył; na koniec oparł głowę o ścianę i otwar cie się roze- 
śmiał.

– Ale masz fan ta zję. Lata jące pojazdy. I to aż do gwiazd?
– Prze cież obcy, któ rych nazy wam śmie cia rzami, też je mają. No, może nie takie, ale…
– Nic o tym nie wiem. Takich z ciem nymi gębami jak twoja pierw szy raz zoba czy łem tu,

w pod zie miach.
– Pod zie miach?
– Tam nas trzy mają. Część z nas pra cuje poza mia stem, upra wiają owoce i warzywa, część

sprząta, a reszta jest od robót sezo no wych jak ja. Teraz szy ku jemy się do zimy. Ale twoi ziom- 
ko wie ni gdy nie opusz czają pod ziemi. Są agre sywni i o wszystko się ciskają. Ty jesteś inny…

– To oni, śmie cia rze! Ci, któ rzy naje chali Hor tez, tak samo się zacho wują – Ter cja nin zamy- 
ślił się na chwilę. – Zaraz, dla czego szy ku je cie się do zimy? Tu nie jest zawsze cie pło?

– Raz na pół roku przy cho dzi jed no dniowy mróz. Tem pe ra tura spada grubo poni żej zera,
wszystko zama rza. Dla tego zabez pie czamy rośliny i tak dalej.

– Możemy sobie pomóc.
– Niby jak?
– Uciek niemy, na wschód.
– Bez sensu. Podobno jest tam pusty nia, taka nie do przej ścia. Zauwa ży łem, że jesteś

z kobietą. Doga du je cie się jakoś?
– Tak – odparł ostroż nie Borg.
– Moja dobra rada. Po pro stu się roz mna żaj cie, a tutejsi nie pozwolą, by włos wam spadł

z głowy. Nic tu nie musi cie. Pra co wać, zara biać. Po pro stu wsta jesz codzien nie, dosta jesz żar- 
cie za darmo i wycho wu jesz dzieci. Pod tym wzglę dem to raj.

– Raj nie może być wię zie niem – zapro te sto wał Ter cja nin. – Tym bar dziej jeśli ktoś pra cuje
za mnie w jakichś pod zie miach!

– Świata nie zmie nisz.



– Myślę, że spró bu jemy ucieczki. Idziesz z nami?
– Pusty nia jest nie do…
Borg prze rwał mu bru tal nie:
– Widzia łeś tę pusty nię?
– Nie.
– To może być kolejne kłam stwo.
– Nie ważne, zła pią cię, zanim tam doj dziesz, ulice są pełne szpicli pra cu ją cych dla woj ska.
– Pój dziemy po zmroku.
Stan nachy lił się ku Bor gowi, w oczach roz świe tla nych chy bo tli wymi pło mie niami widać

było strach.
– Ni gdy, prze nigdy nie wychodź cie po zmroku. Sprzą ta cze was zła pią i zasi li cie ich sze regi.

Rozu miesz?
– Sprzą ta cze? Pró bo wa łem otwo rzyć w nocy okien nice, ale się nie dało. To oni tak dziw nie

się poro zu mie wają?
– Dobrze powie dziane – par sk nął Stan. – Niby jak ma się poro zu mie wać ktoś, komu

wyrwano język?

2.

Zało żyli z powro tem maski z goglami i wyszli na zewnątrz. Zeng znowu poczuł, że jest odwod- 
niony. Na szczę ście wnę trze pojazdu pilo to wa nego przez Paula było kli ma ty zo wane i mieli na
pokła dzie zapas wody. Przy szły pro fe sor chwy cił jedną z bute lek i wypił całą zawar tość.

Jego przy ja ciel włą czył się płyn nie do pod nieb nego ruchu i po chwili lecieli w kie runku
pół noc nego krańca Long Island. Zeng na dal nie wie dział, co o tym wszyst kim myśleć. Gdyby
usły szał taką opo wieść od kogo kol wiek innego, uznałby, że to idio tyczny żart i ten ktoś osza lał.
Wła śnie, czy jego ser deczny przy ja ciel nie postra dał po pro stu zmy słów? No cóż – pomy ślał –
 wszyst kiego dowiem się już nie ba wem.

Trzy dzie ści lat wcze śniej ze względu na olbrzy mią ilość odpad ków wschod nią część wyspy
zmie niono w gigan tyczne wysy pi sko. Hałdy śmieci cią gnęły się po hory zont. Gdy Paul zaczął
obni żać lot, Zeng przez chwilę był prze ko nany, że w jedną z nich ude rzą. Dopiero po chwili
dostrzegł nie wielki pla cyk i nie po zorny kon te ner tuż obok. Weszli do niego zaraz po tym, jak
maszyna wylą do wała miękko na ziemi.

Meta lowe pomiesz cze nie było nie mi ło sier nie roz grzane mimo cho dzą cego na peł nych
obro tach kli ma ty za tora. Pół mrok roz świe tlała ledowa lampka, umiesz czona przy sufi cie. Poza
tym wypo sa że nie sta no wiły liche biurko, kilka krze seł i łóżko polowe sto jące w kącie.

– Nie zła kry jó weczka – rzu cił Zeng. – Hil ton po pro stu.
– Wiesz, tu nikt mi nie prze szka dza.



Czyżby naprawdę było z nim coś nie tak? To, że jako zdolny inży nier z uni wer sy tec kim
zaple czem posta no wił po godzi nach pra co wać w zakła dzie oczysz cza nia, było dzi wac twem,
które tłu ma czył miło ścią do lata nia. Ale teraz? Ta cała histo ria?

Dopiero po chwili Zeng dostrzegł sie dzą cego w kącie męż czy znę. Tuż przed tym, jak ten
pod niósł się i wszedł w krąg świa tła. Był wyso kim, dość szczu płym bru ne tem o lekko zie mi stej
cerze. Jed nak uwagę przy cią gały jego oczy. Zeng ni gdy wcze śniej nie spo tkał się z takim odcie- 
niem zie leni. Podej rze wał, że męż czy zna nosi soczewki kon tak towe.

– Poznaj cie się. Joseph, genialny pro gra mi sta. Hu, genialny mate ma tyk.
– Miło mi – powie dział zie lo no oki, ści ska jąc dłoń Zenga.
– Joseph jest spe cem od bio lo gii. Gdy byś się zasta na wiał, pew nie jak każdy, to nie są

soczewki, gościu ma po pro stu takie oczy. Odlot, co?
– Robią wra że nie.
– Uwierz cie mi, wię cej mia łem przez ten kolor pro ble mów niż korzy ści – Joseph mach nął

nie dbale ręką. – Gdzie dziew czyny?
– Nie mam poję cia. – Amon zer k nął na komma. – Powinny już tu być.
– Reguły kon spiry już nas nie obo wią zują? – spy tał Zeng, wska zu jąc nad gar stek przy ja ciela.

– Nie boimy się pod słu chów?
– Ten kon te ner to jedna wielka klatka Fara daya. A ludzie będą tu sami zaufani. Wyse lek cjo- 

no wani przeze mnie.
Wszy scy trzej się odwró cili, sły sząc skrzyp nię cie otwie ra nych drzwi. Do środka weszły dwie

kobiety. Z pierw szą Zeng od razu przy wi tał się wylew nie, cału jąc w oba policzki, i ser decz nie
uści skał.

– Zeng! – krzyk nęła ura do wana. – Więc ten stary wariat zdo łał cię namó wić?
– Gdzie on, tam i ja! Faj nie cię widzieć, Hor ten sjo.
Uśmiech nęła się do niego i jesz cze raz go uca ło wała. Paul Amon miał dobry gust. Jego

dziew czyna była praw dziwą pięk no ścią z ide al nym cia łem i kasz ta no wymi wło sami opa da ją- 
cymi na ramiona. Regu larne rysy oraz duże oczy nada wały jej twa rzy inte re su jący wyraz. Do
tego była inte li gentna i oczy tana. Ideał rodem z powie ści. Cho ciaż Paul twier dził, że pewne
nie do god no ści, zwłasz cza zwią zane z cha rak te rem, ist nieją, to Zeng ni gdy nie miał oka zji się
o tym prze ko nać. Dla niego Hor ten sja zawsze była miła i ujmu jąca.

– Pro szę, poznaj cie moją kole żankę, Agnes.
Zeng i Joseph przy wi tali się for mal nie, ści ska jąc jej dłoń i mam ro cząc zwy cza jowe for- 

mułki. Paul był bar dziej ser deczny, ewi dent nie ją znał. Była krępa, krót kie włosy miała zacze- 
sane na bok. Jej urodę można by okre ślić mia nem prze cięt nej. Zeng wyobra żał sobie, że gdy
Agnes sta nie przy swo jej przy ja ciółce, to po pro stu nie będzie jej widać. Z cech cha rak te ry- 
stycz nych zdo łał odno to wać kol czyk w nosie oraz spo rych roz mia rów krzy żyk zwi sa jący z łań- 
cuszka na szyi.

– Kochani, sia daj cie – Paul zapro sił ich gestem do krze seł. – Hor ten sjo, wta jem ni czysz, pro- 
szę, Jose pha i Hu w pro ces?

– Jasne. Wie cie już wszystko o napę dzie kwan to wym, jego plu sach i minu sach. Ale nie wie- 
cie, że od ponad roku ist nieje moż li wość wysy ła nia ludzi na nie spo ty kane dotąd odle gło ści.



– W jaki spo sób? – spy tał Joseph.
– Jako pakiet danych. Szyb ciej niż świa tło.
– Bła gam – zapro te sto wał Zeng. – Nic, co ma masę, nie może podró żo wać z taką pręd ko- 

ścią. To absurd, do tego chce cie mi powie dzieć, że paku je cie czło wieka jak plik?
– Jego świa do mość. Tak, paku jemy i wysy łamy jako wiązkę foto nów.
– Co z cia łem? – Joseph poru szył się nie spo koj nie na krze śle.
– Jest nisz czone – odparł krótko Paul.
– Słu cham?
– Wcze śniej wysłano sprzęt, który usta wił na orbi cie pla nety przy stań – Hor ten sja tłu ma- 

czyła cier pli wie. – W bliź nia czej sta cji na orbi cie Ziemi świa do mość jest ska no wana, a ciało
kre mo wane.

– Dane docie rają na orbitę nowej pla nety. Tam nastę puje rekon struk cja ciała i voilà! – Paul
się roze śmiał. – Jesteś nowym czło wie kiem lata świetlne stąd.

– Czy to bez pieczne?
– Były pewne pro blemy, ale teraz mamy potwier dze nie. Pierwsi osad nicy są na pla ne cie od

ponad trzech mie sięcy – powie działa Hor ten sja.
– Co musimy zro bić, to przede wszyst kim zna leźć się na liście wylo so wa nych. To jest twoja

rola, stary, jako mate ma tycz nego geniu sza. – Paul szturch nął Zenga pal cem w klatkę pier- 
siową.

– Czyli nie zosta łem wybrany wyłącz nie ze względu na poczu cie humoru?
– Wiesz, jakie jest życie – Paul się roze śmiał.
– Poza tym musimy zmie nić kody – powie działa poważ nie jego dziew czyna. – Już tłu ma czę.

Sys tem jest zabez pie czony. Cho dzi o to, żeby nikt nie repli ko wał się w nie skoń czo ność. Bez- 
pieczna dla ludz kiego umy słu liczba takich podróży to pięć.

– Ale jeśli zmie nimy kody – Paul ukło nił się szar mancko Jose phowi – to obej dziemy blo- 
kadę, co będzie ozna czało moż li wość bar dzo, ale to bar dzo dłu giego życia.

– Pod warun kiem cyklicz nych odwie dzin w przy stani, oczy wi ście – zakoń czyła Hor ten sja
z uśmie chem.

– Rozu miem, że wszystko to jest w sie dzi bie Fun da cji Nowy Dom? – spy tał Zeng.
– Zga dza się.
– I co, tak po pro stu pozwolą nam tam wejść, namie szać w loso wa niach i pozmie niać kody?
– Skąd – Paul Amon wzru szył ramio nami. – Musimy się tam wła mać.

3.

Borg wra cał nie spiesz nym kro kiem, tra wiąc wszystko, czego dowie dział się od Stana. Zwłasz- 
cza ostat nia infor ma cja wywarła na nim duże wra że nie. Wyry wa nie języ ków? Prze cież to
skrajne okru cień stwo. Jasne, czy tał o tym w książ kach, ale takie prak tyki doty czyły Ziemi, na



doda tek w zamierz chłej histo rii. Z jed nej strony nie bar dzo chciał w to wie rzyć, ale z dru giej –
 odgłosy, które sły szał nocą, fak tycz nie przy po mi nały beł ko ta nie ludzi pozba wio nych narządu
mowy.

W pew nej chwili spo strzegł, że ulice zupeł nie opu sto szały i poczuł się nie swojo. Obej rzał
się przez ramię i zaczął wyglą dać słońca. Poprzez szparę mię dzy zabu do wa niami dostrzegł, że
tar cza scho wała się już za hory zon tem. Stan mówił, by nie wycho dzić po zmroku, ale co kon- 
kret nie jest zmro kiem? Czy zachód słońca się do tego wli cza?

Na wszelki wypa dek przy spie szył kroku. Gdy skrę cił w uliczkę, przy któ rej był ich dom,
zauwa żył, że drzwi powoli się zamy kają. Rzu cił się bie giem i wpadł do środka prak tycz nie
w ostat niej chwili. Naci snął przy cisk windy, ale nic się nie stało, nie roz ja rzył się zwy cza jo wym
bla skiem. Z góry dobiegł krzyk Aurory.

Borg zosta wił windę i pobiegł po scho dach. Gdy dotarł na ich pię tro, zoba czył, że Aurora
utknęła pomię dzy drzwiami a futryną.

– Zaczęły się nagle zamy kać – jęk nęła. – Chcia łam je zatrzy mać, bo cze ka łam na cie bie!
Bez słowa naparł na drzwi i wspól nymi siłami zdo łali je otwo rzyć na tyle, by mógł wejść do

środka. Gdy odsko czyli, zamknęły się z trza skiem. Po chwili okien nice rów nież samo ist nie się
zatrza snęły, a w miesz ka niu zapa no wał mrok.

– Wcze śniej nie zwró ci łam na to uwagi, bo sami zamy ka li śmy okien nice – powie działa,
włą cza jąc lampkę przy łóżku. – Wygląda na to, że tu wszystko samo się zamyka o zapla no wa nej
porze. Mia łeś rację, to wię zie nie.

– Nie stety, to nie koniec złych wie ści – usiadł na łóżku i ją przy tu lił.
Opo wie dział jej wszystko co do słowa, całą histo rię Stana. Aurora z początku dzi wiła się, że

wybitni wyru szali na wyprawy nad Błę kitne Jezioro, ale naj wy raź niej poszcze gólne regiony
Hor tez mocno się róż niły mię dzy sobą. Ni gdy nie sły szała rów nież o niczym takim jak kuź nia
wie dzy. Jed nakże przy znała, że mierni mieli bar dzo ogra ni czony dostęp do jakiej kol wiek wie- 
dzy. Więc może nawet na pół nocy ist niały takie miej sca.

– Powiedz mi jesz cze tro chę o two jej reli gii. Jezus Chry stus. Jakiej jest płci?
– Co masz na myśli?
– To kobieta czy męż czy zna?
– Oczy wi ście, że kobieta! – roze śmiała się, jakby to było absur dalne pyta nie.
Ski nął głową, a potem sie dli do skrom nej kola cji. Pod czas jedze nia roz my ślał o złud nym

podo bień stwie tej pla nety do Ziemi. Kto i dla czego miałby wma wiać tym ludziom, że Jezus był
kobietą? No i dla czego inni mie liby tę wiarę zwal czać? Coraz mniej z tego wszyst kiego rozu- 
miał.

Spał nie spo koj nie. Budził się w nocy raz po raz, śniąc jakieś kosz mary, ale nad ranem już
ich nie pamię tał. Gdy tylko otwo rzyły się okien nice, wpusz cza jąc do środka dźwięki ulicy,
wyszli na zewnątrz.

– Wiesz, myśla łam tro chę w nocy – powie działa Aurora w dro dze na rynek. – Jasne, to wię- 
zie nie, ale czy gdzieś na tym świe cie jest raj? Czy ta twoja Ter cja była ide alna?

– Daleka od ide ału.



– Może się zasta nówmy? Ucieczka to cią gła walka, cią gła męka. Mam już tego tro chę dosyć.
Popatrz, tu wszy scy są szczę śliwi.

Borg się rozej rzał. Trudno było nie przy znać jej racji. Wszy scy uśmiech nięci, zado wo leni.
Dużo dzieci bie ga ją cych po czy stych podwór kach, jedze nie i napoje na wycią gnię cie ręki,
zupeł nie za darmo. Poczuł jej cie płą dłoń w swo jej.

– Zróbmy sobie dziecko – szep nęła. – Zostańmy tu.
Chciał odpo wie dzieć, że nie mógłby żyć tu bez tro sko, wie dząc, że inni sie dzą w jakichś

pod zie miach, ale nie zdą żył. Z bocz nych ulic wylali się żoł nie rze, zagar nia jąc wszyst kich
w jed nym kie runku. Wkrótce prze chod nie utwo rzyli falu jący tłum, który kon se kwent nie spy- 
chano pod górę na pół noc.

W ten spo sób zago niono ich na olbrzymi plac, wyło żony bia łym cio sa nym kamie niem.
Borg z Aurorą nie byli jesz cze w tej czę ści mia sta. Z jed nej strony prze strzeń koń czyła się ogro- 
dzo nym tara sem z wido kiem na morze, a z dru giej – ogra ni czona była ostrymi ska łami wyso- 
ko ści mniej wię cej trzech metrów, za któ rymi widać było pod wyż sze nie, koja rzące się Bor gowi
ze sceną.

Stali wśród tłumu dobre pół godziny, aż plac zapeł nił się ludźmi. Wszy scy spo glą dali w kie- 
runku sceny. W pew nej chwili dono śny dźwięk rogu roz niósł się po całej oko licy, odbi ja jąc od
kamien nych ścian.

Na placu zapa no wała cisza. Ludzie stali w mil cze niu minutę albo dwie, gdy nagle roz legł
się roz pacz liwy szloch dziecka, prze ry wany bła gal nymi krzy kami. Dwóch zakap tu rzo nych
męż czyzn wpro wa dziło na scenę wyry wa ją cego się chłopca. Borg roz po znał Witroka. Dzie cię- 
cego władcę, z któ rym wcze śniej roz ma wiali.

Rozej rzał się po tłu mie, ale nikt nie pro te sto wał. Chło piec krzy czał coś w nie zro zu mia łym
języku, a łzy spły wały mu po buzi. Był prze ra żony. Środ kowa część pod wyż sze nia z sykiem
zaczęła się uno sić. Wszy scy obser wo wali to w mil cze niu. Gdy tylko plat forma zatrzy mała się
mniej wię cej na wyso ko ści pią tego pię tra, zakap tu rzeni męż czyźni pchnęli chłopca, a ten
z dzi kim wrza skiem pole ciał w dół. Drobne ciało roz trza skało się o skały, roz bry zgu jąc dokoła
krew.

4.

Paul Amon poto czył wzro kiem po zebra nych i spy tał:
– To jak będzie? Wszy scy chętni?
– Zróbmy gło so wa nie – zapro po no wała Hor ten sja. – Ja z Pau lem oczy wi ście „za”. Agnes?
– Ja też – jej głos odzwier cie dlał wygląd, był cichy i prze peł niony rezerwą.
– Czas spie przać z tej cho ler nej pla nety, bo co mogli śmy, to już zepsu li śmy – oznaj mił

Joseph, uno sząc rękę do góry.
Zeng wciąż się zasta na wiał. Wła ma nie to nie było coś w jego stylu. Od uro dze nia był na

wskroś uczci wym czło wie kiem. Ni gdy nikogo nie oszu kał, nie okradł, a i kła mał wyjąt kowo



rzadko. Jed nak było coś nie zwy kle kuszą cego w tej ofer cie. Zresztą kto by nie chciał odwie dzić
nie zna nych dotąd zaka mar ków galak tyki?

– W porządku – powie dział Zeng. – Jaki jest plan? Kiedy chce cie to zro bić?
– Teraz! – Paul wyszcze rzył się w uśmie chu.
Opu ścili kon te ner i wsie dli do pojazdu nale żą cego do miej skiej oczysz czalni. Na zewnątrz

było już ciemno. Kwa drans póź niej lądo wali w Pro vin ce town, które rów nież prze kształ cono
nie dawno w potężne wysy pi sko. Paul z Hor ten sją popro wa dzili przy ja ciół na brzeg ścieżką
mię dzy hał dami odpad ków.

Pośród nie zli czo nych śmieci z wody wysta wała tam na wpół zato piona, pokryta rdzą,
potężna koparka. Do ster czą cych ele men tów przy wią zano cumy nie wiel kiej żaglówki.

Paul zapro sił ich gestem na pokład, odwią zał liny i zapu ścił sil nik, by wypły nąć na otwartą
wodę.

Po chwili przy pomocy Hor ten sji posta wił żagle i skie ro wał łódź na zachód. Widzieli
nabrzeże, roz ja rzone świa tłami, i potężną łunę nad Bosto nem.

– Dla czego żaglówka? – spy tał Zeng.
– Korzy stamy z ener gii wia tru, zero sil nika, cisza, spo kój, nikt sobie nami dupy nie będzie

zaprzą tał.
– To jest piękne – wtrą cił Joseph. – Tak wła śnie robiono przed wie kami, tak się powinno

żyć.
– Musisz wie dzieć, Hu, że ten tu oto pan genialny koder jest wiel kim miło śni kiem kul tury

antycz nej, naj chęt niej cof nąłby nas w tamte czasy.
– Nie miło śni kiem, ale bar dziej fana ty kiem. Co byłoby w tym złego? Akwe dukty, świeże

powie trze, jedze nie. Oby wa tele roz trzą sa jący swoje pro blemy, gło so wa nia senatu…
– Pamię tasz, że to były czasy, kiedy na tych oby wa teli w pięk nych sza tach tyrali nie wol nicy?
Joseph nie odpo wie dział, ale po jego pozie Zeng odgadł, że chyba nie do końca widział

w tym coś złego. Na szczę ście poglądy nie prze szko dziły mu w zej ściu z kobie tami pod pokład,
by przy go to wać lekką kola cję. Zeng został wresz cie sam ze swoim przy ja cie lem.

– Paul, ty jesteś kie row ni kiem wycieczki, twoja dziew czyna pra cuje w fun da cji. Joseph
antyczny jest genial nym infor ma ty kiem, który zha kuje nam nie śmier tel ność. Ja też wiem co
nieco o pro gra mo wa niu, ale przede wszyst kim mam spra wić, że wylo sują nam bilety na tę
cudowną – to słowo wziął gestem w cudzy słów – podróż. A co z Agnes?

– Też pra cuje w fun da cji, w dziale kadr. Mają tam karty dostępu i tym podobne. Poza tym
to naj lep sza przy ja ciółka Hor ten sji. Nie wiem dokład nie, o co cho dzi, ale zdaje się, że jest jej
winna przy sługę.

Zeng poki wał głową w mil cze niu. Im bli żej byli brzegu, tym lepiej widać było prze szkloną
sie dzibę Fun da cji Nowy Dom. Budy nek wznie siono zaraz obok słyn nego Ply mo uth Rock,
kamie nia, który upa mięt niał przy bi cie do brzegu w 1620 roku statku May flo wer z kolo ni stami,
nazwa nymi póź niej piel grzy mami. Ich lądo wa nie uwa żano za sym bo liczny począ tek kolo ni za- 
cji Ame ryki Pół noc nej. Ludzie lubią sym bole. Dla tego teraz powstała tu sie dziba fun da cji
wysy ła ją cej z kolo ni za to rami nowe statki, tym razem mię dzy gwiezdne.



To było ponad 500 lat temu – pomy ślał Zeng. – Ileż się zmie niło przez te pięć stu leci. A teraz ja
miał bym żyć tyle samo? Istne sza leń stwo!



Rozdział XVII

1.

Tłum stał jak zacza ro wany. Żad nych odgło sów, odchrząk nięć, szu ra nia butami. Nic, totalna
cisza. Wszy scy patrzyli w mil cze niu na zwłoki dziecka i krew spły wa jącą po ska łach. Wresz cie
plat forma z katami zaczęła sunąć w dół i po chwili obie zakap tu rzone posta cie znik nęły ze
sceny.

Z odle głego końca placu dole ciały nie śmiałe dźwięki gitary, do któ rej zaraz dołą czył inny
stru nowy instru ment. Po chwili dało się sły szeć organki oraz flet. Wresz cie zgro ma dzeni ludzie
zaczęli powoli budzić się z letargu, patrzyli po sobie, uśmie cha jąc się. Roz le gły się okrzyki
rado ści. Wszy scy ruszyli z powro tem do cen tral nej czę ści mia sta. Borg i Aurora szli pośród
nich, kom plet nie zdru zgo tani. Patrzyli w nie mym zdzi wie niu na radu ją cych się ludzi. Na ich
lokal nym rynku oko liczni miesz kańcy wycią gali z domów stoły przy dźwię kach weso łej
muzyki. Pospiesz nie deko ro wano budynki i przy stra jano ulice.

– Co oni robią? – spy tała Aurora z wyczu walną trwogą w gło sie.
– Chyba szy kują się do festynu. Świę tują.
– Chcesz mi powie dzieć, że się cie szą?
– Naj wy raź niej.
Porzu cili wcze śniej sze zamiary zaopa trze nia się w jedze nie. Stra cili ape tyt. Poszli do domu,

mija jąc roz ra do wa nych ludzi. Borg zauwa żył, że Aurora i on byli jedy nymi, któ rzy się nie
uśmie chali, ale wyglą dało na to, że nikt nie zwra cał na nich uwagi.

Dopiero w budynku przy win dzie cze kało na nich czte rech żoł nie rzy. Wypchnęli ich bez
słowa na zewnątrz i popro wa dzili uli cami mia sta. Tym razem nikt na nich nie patrzył. Ludzie
byli bez reszty pochło nięci szy ko wa niem święta.

– Jak myślisz, o co cho dzi tym razem? – spy tała.
– Nie wiem. Może to dla tego, że się nie cie szy li śmy razem z innymi?
– I dla tego mie liby nas aresz to wać? Prze cież to bez sensu.
Borg wzru szył ramio nami bez prze ko na nia. Z sen sem czy nie, takie rze czy miały miej sce

w prze szło ści na Ziemi. Straż nicy powie dli ich zna jomą drogą. Naj pierw wąskimi ulicz kami do
sze ro kich scho dów, a potem w górę do budynku ze smu kłymi, roz sta wio nymi w nie sy me- 
tryczny spo sób kolum nami. Gdy zna leźli się w sali tro no wej, żoł nie rze sta nęli po bokach
i wkrótce usły szeli lek kie kroki.

Chło piec nie mógł mieć wię cej niż osiem lub dzie więć lat. Ledwo wdra pał się na potężny
tron, ale potem spoj rzał na nich z wyż szo ścią. Po chwili przy pobrzę ki wa niu kaj dan wpro wa- 
dzono do sali tłu ma cza. Skąd oni ich biorą, do jasnej cho lery – pomy ślał Borg.



Witaj cie – usły szał w gło wie i prze ka zał to natych miast Auro rze.
Dzień dobry. Skło nił się z kur tu azją. Czy jesteś nowym władcą?
Tak, nazy wam się Witrok. Wy jeste ście Borg i Aurora, z dru giej strony Błę kit nego Jeziora. Zga dza

się?
– Może spy tajmy go, co stało się z poprzed nim chłop cem? – wyszep tała Aurora.
Borg nie uwa żał, żeby to był dobry pomysł, ale z prze ra że niem zauwa żył, że jest za późno.

Tłu macz ode brał chyba jego myśli i powtó rzył je władcy. Ten spró bo wał popa trzeć na nich
surowo i groź nie zara zem, jed nak efekt był dość komiczny. Borg przy mknął oczy, sta ra jąc się
nie roze śmiać. Uspo kój się, idioto, bo was też zrzucą z tych cho ler nych skał – napo mniał się
w myślach, pró bu jąc jed no cze śnie panicz nie je ukryć przed tłu ma czem.

Jego czas dobiegł końca. Tak samo jak wasz do namy słu. Czy pod ję li ście decy zję? Zamier za cie się
roz mna żać?

Kątem oka Ter cja nin dostrzegł, że Aurora szy kuje się do odpo wie dzi, ale zła pał ją za dłoń,
ści ska jąc mocno. Potem się skon cen tro wał i sfor mu ło wał pre cy zyjną odpo wiedź:

Czy możemy pro sić o dodat kowy tydzień na decy zję?
Co to jest tydzień? – chło piec zmru żył oczy.
Sie dem dni.
Nie wiem, czy prawo to prze wi duje.
Witrok ski nął na jed nego ze straż ni ków, a ten po chwili przy niósł opa słą księgę i roz ło żył

mu na kola nach. Chło piec wer to wał strony, śli niąc palec. Prze bie ga jąc pismo wzro kiem, lite- 
ro wał bez gło śnie. Nowy władca Anti quy ledwo czy tał!

Pocze kaj cie chwilę.
Straż nik ode brał księgę, a chło piec zesko czył z tronu i opu ścił salę. Borg z Aurorą cze kali

w mil cze niu. Wymę czony tłu macz pró bo wał usiąść na posadzce, ale straż nicy szarp nęli łań cu- 
chami i szturch nęli go kilka razy, utrzy mu jąc w pio nie. Ter cja nin zauwa żył syl wetkę chłopca,
gdy ten prze cho dził kory ta rzem na pierw szym pię trze, osło nięty jedy nie ażu ro wymi kolum- 
nami. Znik nął w wej ściu do naroż nej wieży.

Po kilku dłu gich minu tach Borg znowu go tam spo strzegł. Chwilę póź niej chło piec wszedł
do sali i wdra pał się na tron. Spoj rzał stam tąd na nich z powaga, a tłu macz prze ka zał:

W porządku. Macie dodat kowe sie dem dni.

2.

Fale przy boju sły chać było coraz wyraź niej. Zbli żali się do brzegu.
– Joseph, odblo kuj kotwicę!
Męż czy zna poszedł na dziób i po chwili usły szeli plusk wody i szum łań cu cha. Paul usta wił

łódź w linii wia tru, by kotwica zapłu żyła się w dnie na dobre, a potem wyłą czył sil nik.
– Na dole macie pianki, prze bierz cie się.



– Chcesz mi powie dzieć, że będziemy scho dzić pod wodę? Ja nie potra fię nur ko wać –
 zapro te sto wał Zeng.

– Tu nic nie trzeba potra fić. Głę bo kość to jakieś 15 metrów. Będziesz ze mną, nic się nie
bój. To stary kanał ser wi sowy zalany wodą. Tak będzie naj ła twiej dostać się do środka.

Prze brali się pod pokła dem, potem usie dli na pomo ście kąpie lo wym na rufie. Amon
pomógł Zen gowi i resz cie z ekwi pun kiem, dopi na jąc im kami zelki z butlami i zakła da jąc płe- 
twy. Oprócz Paula tylko Joseph miał doświad cze nie w nur ko wa niu.

– Pamię taj cie, to nic skom pli ko wa nego – powie dział Amon, zsu wa jąc się do wody. – Wkła- 
da cie ust nik auto matu i oddy cha cie sobie przez rurkę. Na spo koj nie i bez ner wów. Joseph, zer- 
kaj na Agnes, ja będę pły nął z Hor ten sją i Hu.

Zeng zało żył maskę i zaci snął zęby na ust niku, a potem nie pew nie zsu nął się do wody. Paul
wypu ścił powie trze z jego kami zelki i Hu zaczął się zanu rzać. Gdy dotarł do dna, jego serce
zaczęło łomo tać i poczuł, że jest bli ski paniki. Przy ja ciel ujął go na szczę ście miękko pod ramię
i pocią gnął za sobą, czym dodał mu otu chy.

Pod pły nęli kilka metrów do sku tera pod wod nego zagłę bio nego w dnie. Gdy Paul uru cho- 
mił maszynę, wyry wa jąc ją z pułapki, wzbu rzony muł spra wił, że Zeng zupeł nie stra cił orien ta- 
cję. Poczuł, jak ktoś kła dzie jego dło nie na porę czy, więc zaci snął je mocno. Sku ter ruszył, cią- 
gnąc wszyst kich w kie runku brzegu. Woda stała się nieco bar dziej przej rzy sta. Po krót kiej
podróży beto no wym tune lem wynu rzyli się w obszer nej sali, a Paul z Jose phem pomo gli
wszyst kim wygra mo lić się na posadzkę.

– I jak? – Amon ścią gnął maskę, uśmiech nął się i mru gnął wesoło. – Chyba nie było tak
strasz nie?

– Co teraz?
– Z tego poziomu to już wcho dzimy jak do sie bie.
Ścią gnęli kami zelki z butlami oraz płe twy i poszli pustym kory ta rzem, który pro wa dził do

zamknię tych drzwi. Tam Agnes wycią gnęła z pianki foliową torebkę zabez pie cza jącą karty
dostępu i roz dała im po jed nej. Prze cho dzili kolejno przez drzwi do wypeł nio nego kom pu te- 
rami pomiesz cze nia, przy po mi na ją cego skrzy żo wa nie labo ra to rium z kosmicz nym cen trum
dowo dze nia.

– Joseph, czyń swoją powin ność.
– Mimo wszystko przy da łyby się jakieś hasła na począ tek.
– Kocha nie? – Paul objął ramie niem i poca ło wał Hor ten sję.
Odwza jem niła poca łu nek, uśmiech nęła się, a potem wycią gnęła kartkę i podała ją Jose- 

phowi. Męż czy zna usiadł przy jed nym z kom pu te rów i zalo go wał się do sys temu. Cze kali cier- 
pli wie przez kilka minut, aż oznaj mił:

– Dobra, jestem w środku. Sia daj cie, trzeba wrzu cić do sys temu wasze DNA.
Każde z pozo sta łej czwórki sia dało po kolei na spe cjal nie przy sto so wa nym fotelu, a auto- 

mat pobie rał od nich krew i łado wał wyniki do kom pu tera. Na koniec Joseph rów nież pod dał
się pro ce du rze, a potem wró cił na miej sce przed ekra nem. Jego palce śmi gały po kla wia tu rze,
ale tym razem cze kali o wiele dłu żej.



– Wygląda na to, że się udało – zamel do wał wresz cie. – Przy stań będzie nas roz po zna wać
i nasze mózgi przy ponow nych odtwo rze niach tkanki bio lo gicz nej nie będą się sta rzeć.

– Czyli możemy żyć wiecz nie? – upew niła się Hor ten sja z bły skiem w oku.
– Teo re tycz nie tak.
– A nasze potom stwo? – Agnes poło żyła dłoń na dekol cie, upew nia jąc się, że pod pianką

cią gle ma krzy żyk.
– Tak. Te frag menty będą w kodzie naszych dzieci.
– Dosko nale – Paul pokle pał Jose pha po ramie niu. – Teraz na scenę wcho dzi geniusz mate- 

ma tyczny Hu Zeng.
Przy szły pro fe sor uśmiech nął się pod nosem i zmie nił Jose pha przy kom pu te rze. Do tej

czę ści sys temu kody otrzy mał od Agnes i dość szybko przy swoił pod stawy języka, napi sa nego
spe cjal nie na potrzeby fun da cji. Zorien to wa nie się w archi tek tu rze zajęło mu jakieś pół
godziny. Według niego nie trzeba tu było żad nego geniu sza. Sys tem był dość pro sty i zaszy cie
w nim odpo wied nich instruk cji, by maszyna losu jąca wypluła aku rat ich numery, nie było
szcze gól nie trudne. Lice ali sta ze szkoły o pro filu infor ma tycz nym też by sobie pora dził. No
dobrze, może taki tro chę bar dziej uzdol niony lice ali sta.

– Wszystko gra? – Amon zaczął nie cier pli wie zer kać na zega rek.
– Jak naj bar dziej – mruk nął Zeng, nie prze ry wa jąc pracy. – Chcę to tylko zro bić na tyle ład- 

nie, żeby wylo so wano nas w pew nych odstę pach, poza tym tro chę posprzą tać, coby jakiś deta- 
li sta nie wpadł na nasz trop…

Patrzyli w mil cze niu, jak Zeng pra cuje, wresz cie odchy lił się w fotelu, uśmiech nął do nich
sze roko i zako mu ni ko wał:

– Panie i pano wie. Misja wyko nana.
– Genial nie. Dobra, wyłą czamy maszyny i zawi jamy się stąd – zako men de ro wał Paul.
– Chwi leczkę, nie tak szybko.
Odwró cili się jak na komendę z zasko cze niem na twa rzach. Mieli przed sobą postaw nego

męż czy znę z licz nymi tatu ażami na twa rzy i przed ra mio nach. Ubrany był w ciem no nie bie ski
mun dur, a przy pasie nosił kaburę z pisto le tem.

– Wydaje się wam, że o wszyst kim pomy śle li ście, co?
– Kim, do jasnej cho lery…
– Tre vor – prze rwała swo jemu chło pa kowi Hor ten sja. – Szef ochrony.
– W rze czy samej. Mam sporo czasu na prze glą da nie moni to ringu i pod słu chi wa nie.

Zwłasz cza to ostat nie jest bar dzo zaj mu jące. Choć może nie aż tak jak prze kaz z dyma nia
sekre tarki przez głów nego che mika – ochro niarz zachi cho tał.

– Jeśli cho dzi ci o to, dla czego tu jeste śmy, to pro wa dzimy ważne bada nia, na które…
– Bła gam cię, Hor ten sjo, po pro stu zamknij tę śliczną, a jed nak mordę.
Paul wykrzy wił twarz w gnie wie i ruszył na Tre vora, ale gdy ten bez słowa wycią gnął pisto- 

let, zatrzy mał się w pół kroku.
– Spo koj nie, jeste śmy przy ja ciółmi. Faj nie byłoby usły szeć jakieś słowa podzię ko wa nia, ale

nie jestem taki prze wraż li wiony.
– Podzię ko wa nia?



– Spryt nie to obmy śli li ście, ale zapo mnie li ście o gościu, który to wszystko stwo rzył. On
jeden naprawdę wie, co jest grane, i szybko dopa trzy się tych waszych wytry chów w kodzie.

Zeng spoj rzał na przy ja ciela i od razu dostrzegł w jego spoj rze niu, że szef ochrony miał
rację. Naj wy raź niej nie wzięli tego pod uwagę.

– Na szczę ście pro fe so rek już gry zie zie mię – Tre vor się roze śmiał. – Ale jak na wstę pie, nie
musi cie dzię ko wać.

– Czego chcesz?
– Tego samego co wy. Dłu go wiecz no ści i biletu, żeby spier do lić z tej pokie re szo wa nej pla- 

nety na dobre.
– Chyba jaja sobie robisz – par sk nął Paul.
Tre vor zmie nił się na twa rzy, pod szedł do Zenga i wymie rzył mu pro sto w głowę.
– Kogo mam roz wa lić, żeby ście mnie potrak to wali poważ nie!? Sko śnego na począ tek?!

3.

– Łatwo poszło.
Borg odwró cił się od okna i spoj rzał na Aurorę leżącą na łóżku. Z zewnątrz docho dziły

odgłosy wiel kiego święta. Muzyka, śpiew i tańce. Nie mal na każ dym rogu wysta wiono stoły,
a więk szość budyn ków ude ko ro wano kwia tami.

– Jak mogli zamor do wać tamto dziecko? – spy tała drżą cym gło sem. – W gło wie mi się to nie
mie ści. A teraz posa dzili na tro nie jesz cze młod sze? Widzia łeś, jak on czy tał z księgi?

– Widzia łem. Rozu miał chyba co dru gie słowo. To nie on decy duje. Poszedł do wieży, żeby
spy tać kogoś o te dodat kowe sie dem dni. Nie moż liwe, żeby tym zarzą dzały jakieś dzie ciaki. Za
wszyst kim zawsze stoi cho lerny czar no księż nik z Oz!

Aurora spoj rzała na niego nie pew nie, więc szybko jej wyja śnił, że to postać ze sta rej opo- 
wie ści dla dzieci, po czym spy tał:

– Dalej uwa żasz, że zosta nie tu i zro bie nie sobie dziecka to dobry pomysł?
– Ni gdy! Nie chcę miesz kać wśród ludzi, któ rzy świę tują śmierć chłopca.
– To pew nie jakiś obrzęd, rytuał. Ale zga dzam się z tobą, też nie chcę tu spę dzić wię cej

czasu niż to konieczne.
– Masz jakiś pomysł?
– Zobaczmy, czy będą świę to wać przez całą noc, czy też jak zwy kle ulice opu sto szeją po

zacho dzie słońca – powie dział z namy słem, dra piąc się po policzku. – Chcę zary zy ko wać
i w nocy podejść pod pałac. Dowie dzieć się, co za czar no księż nik kryje się w wieży.

– Idę z tobą.
– Nie wydaje mi się, że to… – urwał w pół zda nia, widząc jej minę. Wyczuł, że kłót nia

znowu wisi w powie trzu. Szybko roz wa żył w myślach wszyst kie za i prze ciw. Nie mógł jej
niczego zabro nić. Choć czuł, że może być nie bez piecz nie, wolał, żeby była przy nim. Szybko



zawsty dził się tej samo lub nej myśli. – W porządku. Chodźmy, zoba czymy, jak sytu acja się roz- 
wi nie.

Gdy zje chali windą i Borg wycią gnął rękę, by otwo rzyć drzwi pro wa dzące na zewnątrz,
Aurora go powstrzy mała, obró ciła do sie bie i poca ło wała deli kat nie.

– Kocham cię – wyszep tała.
– Ja cie bie też.
– Chcę mieć z tobą dzieci, ale nie tutaj.
– Pełna zgoda – uśmiech nął się do niej i poca ło wał. Pach niała tak słodko i rześko. Naj chęt- 

niej zatrzy małby tę chwilę na wieki.
– Jak chcesz to roze grać?
– Nor mal nie, wta piamy się w tłum.
Uśmiech nął się ze sztuczną weso ło ścią, Aurora zro biła to samo. Zła pali się za ręce i wyszli

na roz tań czoną ulicę. Jakiś męż czy zna, widząc ich roze śmiane twa rze, kla snął w dło nie
i porwał Aurorę do tańca. Po chwili Borg wiro wał z jasno włosą kobietą, zata cza jąc kręgi przez
całą sze ro kość ulicy. Ktoś nale wał im wina, inny wty kał do rąk kubki z nalewką, a kolejny wci- 
skał kawałki pie czo nego placka.

Rzu cili się w wir zabawy, krą żąc po mie ście i radu jąc się z innymi. Raz na jakiś czas Borg
patrzył w oczy pozor nie roze śmia nej Aurory i widział w nich bez brzeżny smu tek i prze ra że nie.
Czuł to samo. Jed nak alko hol na pusty żołą dek szybko ude rzał do głowy, doda wał odwagi. Borg
napo mniał się w duchu, że musi być bar dziej czujny i nie dać się zwieść pozo rom. Od tej pory
więk szość poda ro wa nego alko holu wyle wał, uda jąc, że pije do dna. Aurora szybko to pod- 
chwy ciła.

Gdy nad szedł wie czór, byli potwor nie wymę czeni. Zresztą nie tylko oni. Ulice były zasłane
pija nymi, beł ko czą cymi ludźmi. Nie wielu trzy mało się jesz cze na nogach. Słońce chy liło się ku
zacho dowi. Patrząc na to pobo jo wi sko, Borg był nie mal pewien, że tej nocy wszy scy pozo staną
na zewnątrz. Jed nak szybko oka zało się, że bar dzo się mylił.

Po zacho dzie słońca w niebo wystrze liły fajer werki. Odpa lane gdzieś znad wody, two rzyły
wspa niały spek takl, wybu cha jąc na nie bie róż no ko lo ro wymi pió ro pu szami. Pod wpły wem
huku ludzie ruszyli do domów, budząc po dro dze pija nych w sztok i poma ga jąc im zna leźć
schro nie nie. Ulice szybko pusto szały.

– Co teraz? – spy tała Aurora.
– Chodź, ukry jemy się tutaj – wska zał jeden z pustych stra ga nów.
Wczoł gali się pod drew nianą kon struk cję, na któ rej za dnia leżały stosy owo ców. U dołu

sto iska wisiała płachta, którą się szczel nie zasło nili, zosta wia jąc jedy nie nie wielką szparę do
obser wa cji.

Pokaz sztucz nych ogni zakoń czył się, ustę pu jąc odgło som pośpiesz nych kro ków oraz trza- 
skom zamy ka nych drzwi i okien nic. Po kwa dran sie wokół zapa no wała cisza.

– Idziemy – wyszep tał Borg.
Opu ścili kry jówkę i ruszyli w kie runku pałacu, prze my ka jąc pod ścia nami. Gdy dotarli do

scho dów, na szczy cie zauwa żyli kilka ciem nych syl we tek. Zakap tu rzone posta cie w czar nych
sza tach mam ro tały coś do sie bie gar dłowo, ener gicz nie zamia ta jąc sze ro kie stop nie.



Borg ści snął dziew czynę za rękę i zacią gnął w wąski, ślepy zaułek, gdzie sta nęli w kącie,
pogrą żo nym w mroku. Sprzą ta cze minęli ich, pohu ku jąc coś do sie bie, ale ich okryte płasz- 
czami syl wetki oraz gar dłowe pomruki spra wiły, że Borg poczuł, jak wzdłuż jego krę go słupa
prze biega lodo waty dreszcz.

Wyszli z zaułka i weszli po scho dach, by po chwili zatrzy mać się przy nie wiel kim ogro dze- 
niu. Biała bryła pałacu z kolum nadą odci nała się na ciem nie ją cym nie bie.

– Pocze kaj – wyszep tał do Aurory. – Spraw dzę, czy następna ulica jest pusta.
Prze biegł wzdłuż ściany na pal cach i wyj rzał za róg. Cisza i spo kój, nikogo. W tej samej

chwili usły szał dziki wrzask Aurory. Odwró cił się gwał tow nie. Dwóch sprzą ta czy cią gnęło ją za
włosy po chod niku.

4.

Pro fe sor ock nął się gwał tow nie, zachły snął wodą i zsu nął z maty. Nadia chwy ciła go za ramię
i pocią gnęła do góry, ale męż czy zna był za ciężki.

– Hu!
Nadia szar pała się z Zen giem przez dobrą minutę, nim zro zu miała, że jest za bar dzo zdez o- 

rien to wany, by samo dziel nie wypły nąć, ona z kolei nie ma dosta tecz nie dużo siły, by go wycią- 
gnąć. W ten spo sób nie mogła wygrać, wsko czyła więc do basenu, zanur ko wała pod Zenga,
odbiła się mocno od dna i wypchnęła pro fe sora z wody wła snym cia łem.

Wysko czyła za nim i uło żyła go w pozy cji bez piecz nej. Zaczął się krztu sić, wyplu wa jąc
wodę. Leżeli oboje tak przez chwilę, dysząc gło śno. Wresz cie Zeng uniósł się na łok ciu, ale tak
zakrę ciło mu się w gło wie, że się z powro tem poło żył na mokrej posadzce.

– Co… – wychry piał z tru dem. – Co się dzieje? Dla czego jestem taki słaby?
– Spę dzi łeś w hip no zie ponad tydzień.
– O czym ty mówisz? – zamru gał i nawet ta pro sta czyn ność kosz to wała go wiele wysiłku. –

 To nie moż liwe.
– Spró buj się ruszyć. Musisz natych miast tra fić na oddział medyczny. Mar twię się o cie bie.
– Nie chcę robić scen – wydy szał. – Zaraz sam nabiorę sił…
– Niczego nie nabie rzesz, to po pierw sze. Jest śro dek nocy, więc poza gro bową szychtą

wszy scy śpią. Nawet nie wiesz, ile wysiłku kosz to wało mnie, aby utrzy mać to w tajem nicy. Nie
mówiąc o jakim takim kar mie niu cię i nawad nia niu.

– Dzię kuję – powie dział Zeng z wdzięcz no ścią, patrząc na wodę, w któ rej był zanu rzony
ponad tydzień. Wolał nie pytać, w jaki spo sób Nadia radziła sobie z nie czy sto ściami.

Ujęła go pod ramię, a on tym razem nie pro te sto wał. Przy jej pomocy dźwi gnął się na
kolana, a potem powoli, cen ty metr po cen ty metrze, sta nął na nogi. Oddział medyczny był nie- 
mal za rogiem kom pleksu base no wego. Pię cio mi nu towy w nor mal nych warun kach spa cer
zajął im pół godziny.



Wresz cie Nadia, spo cona, zdy szana, wyczer pana nie mal do cna, uło żyła pro fe sora w kap- 
sule lecz ni czej, a roboty roz po częły swoją pracę, pod pi na jąc kolejne elek trody oraz pobie ra jąc
krew do ana lizy, a także ska nu jąc jego całe ciało. Auto mat posta wił bły ska wiczną dia gnozę.
Odwod nie nie, nie do ży wie nie, osła bie nie mię śni szkie le to wych i lekki nie do wład. Potem nafa- 
sze ro wał Zenga lekami, nie zbęd nymi elek tro li tami oraz potrak to wał serią elek trow strzą sów
w celu pobu dze nia mię śni i poprawy krą że nia.

Godzinę póź niej pro fe sor sie dział w swo jej kaju cie, zaja da jąc się przy nie sio nym przez
Nadię jedze niem. Nie czuł się tak, jakby nie jadł tydzień. Bar dziej jakby nie jadł dwa mie siące!

– Może zwol nij tro chę, bo jesz cze dosta niesz skrętu kiszek.
– Masz rację, ale nie mogę się powstrzy mać – mimo wszystko Zeng obni żył tempo jedze nia

i się gnął po szklankę soku grejp fru to wego.
– Skąd on wie dział? Ten szef ochrony?
– Tak to jest, kiedy dzie ciaki bawią się w kon spirę. Wielka tajem nica, cho wa nie kom mów

do puszek, a na koniec pew nie wymie niali się instruk cjami przez komu ni ka tory, któ rych
zabez pie cze nia służby mogą z łatwo ścią zła mać. Pamię taj, że w XXII wieku nie mal każde pań- 
stwo to był Zwią zek Radziecki w wer sji so�. Rzecz jasna wszystko pod płasz czy kiem tro ski
o oby wa tela.

– Czy on cię zastrze lił?
– Naj wy raź niej nie, skoro tu jestem – roze śmiał się.
– Wie rzysz, że masz ponad 400 lat?
Zeng mil czał, zagry za jąc sok szar lotką z budy niem. Chyba ni gdy wcze śniej nic tak mu nie

sma ko wało. Wresz cie odparł:
– Tak. Skoń czę jeść, dasz mi chwilę na toa letę i wra cam do basenu.
– Nie! Nie zga dzam się.
– Prze nie siemy się do momentu, w któ rym jestem już na orbi cie tej całej AW-SW9082,

ukształ to wa nej na podo bień stwo Ziemi.
– Czyś ty osza lał? To cię może zabić!
– Zro zum! – chwy cił ją za ramię, jego spoj rze nie było nie mal obłą kane. – Ja muszę wie- 

dzieć, co było dalej!



Rozdział XVIII

1.

Borg poczuł się, jakby na oczy spa dła mu czer wona zasłona. Przez te kilka metrów, które prze- 
biegł, złość, tląca się w nim od przy by cia na pla netę, buch nęła pło mie niem furii.

Dopadł pierw szego ze sprzą ta czy i wyko rzy stał całą siłę swo ich mię śni, przy sto so wa nych
do gra wi ta cji Ter cji. Pchnął prze ciw nika na ścianę tak mocno, że roz legł się wyraźny trzask
pęka ją cej czaszki. Drugi rzu cił się na Borga, wyda jąc gar dłowe dźwięki. Ter cja nin nie silił się
na żadne wysu bli mo wane zagra nia. Chwy cił przed ra mię tam tego i zła mał je wpół. Bole sne
wycie zaalar mo wało pozo sta łych.

Poja wiali się w uliczce gotowi do walki. Borg rzu cał się na każ dego kolej nego, pod czas gdy
Aurora wci skała się prze ra żona w kąt. Pogrą żoną w mroku ulicę wypeł niały teraz odgłosy
walki, jęk poko na nych oraz basowe pohu ki wa nia sprzą ta czy. Gdy ostatni padł na zie mię, trzy- 
ma jąc się za zła maną nogę, Borg oparł się ciężko o mur i spró bo wał zła pać oddech. Był wykoń- 
czony. Odwró cił się z nie po ko jem, sły sząc szybko zbli ża jące się kroki.

– Ucie kajmy! Wszyst kim nie dasz rady, jest ich zbyt wielu!
Przy znał jej rację ski nie niem głowy, chwy cił ją za rękę i pobie gli w dół, w kie runku morza.

Uznał, że schody pro wa dzące do pałacu chwi lowo są dla nich spa lone, poza tym bał się, że nie
wystar czy mu siły, by wspiąć się na górę. W dół bie gło się o wiele łatwiej.

Do pogoni z tyłu dołą czali sprzą ta cze wypa da jący pędem z bocz nych uli czek. W poło wie
drogi ści gało ich już ponad dwu dzie stu. Chwy cił moc niej Aurorę za rękę i szarp nął, przy spie- 
sza jąc.

– Szyb ciej!
Gdy wpa dli na plażę, poczuł, że dziew czyna mocno zwal nia. On sam był na skraju wyczer- 

pa nia, bli ski pod da nia, ale mimo wszystko posta no wił wal czyć dalej. Pocią gnął ją w kie runku
fal roz bi ja ją cych się o brzeg.

– Co robisz!? Prze cież nie umiemy pły wać!
– Wiem, ale w wodzie może łatwiej będzie mi z nimi wal czyć!
Wbie gli z impe tem do morza, roz bry zgu jąc wodę. Zwol nili mocno, wal cząc z napie ra ją cymi

falami, a Borg zauwa żył, że dno opada bar dzo łagod nie. Znowu obej rzał się przez ramię
i zatrzy mał w miej scu, śmie jąc się gło śno, cho ciaż trudno było mu zła pać oddech. Aurora rów- 
nież się odwró ciła. Pogoń stała na brzegu, patrząc z bojaź nią na wodę.

– Co się dzieje?
– Wygląda na to, że my nie umiemy pły wać, ale ci tutaj boją się nawet wejść do morza.

Mam pomysł, chodźmy głę biej.



Ode szli jesz cze tro chę od brzegu, aż woda się gała Bor gowi do klatki pier sio wej. Sprzą ta cze
cią gle stali na brzegu, pohu ku jąc ner wowo mię dzy sobą.

– Odzy ska łaś oddech?
– Jako tako.
– A długo potra fisz bez niego wytrzy mać?
– Nie wiem – odparła wystra szona. – Ni gdy nie spraw dza łam.
– Posta rajmy się jak naj dłu żej. Daj rękę.
Zła pał ją za rękę pod wodą, a potem się zanu rzyli. Borg cią gnął ją za dłoń, szli po dnie sku- 

leni tak, by ich głowy nie wysta wały ponad wodę. Po minu cie Ter cja nin zaczął widzieć
mroczki przed oczami i poczuł, że Aurora rów nież słab nie. Ści snął jej dłoń kilka razy, dając do
zro zu mie nia, by wytrzy mała jesz cze tro chę. Dali radę iść jesz cze przez pół minuty, a potem
wynu rzyli się, ale tylko na tyle, aby zła pać ustami powie trze.

– Widzisz ich? – wyszep tała, ale na tyle gło śno, by prze bić się przez szum morza.
– Naj waż niej sze, że chyba oni nas nie widzą. Na szczę ście jest pochmurno. Gotowa?
Mozolny marsz wzdłuż plaży prze ry wali jesz cze dwu krot nie, żeby choć tro chę odpo cząć.

Potem zary zy ko wali podej ście bli żej brzegu.
– I jak? – spy tała.
– Myślę, że sobie poszli. Przy naj mniej nie widzę ich na plaży. Dla pew no ści przejdźmy jesz- 

cze kawa łek.
Bro dzili w wodzie się ga ją cej do pasa przez pięć minut, potem wyszli na brzeg i przy cup nęli

pod jed nym z domów. Gdy księ życ wychy nął zza chmur, zro biło się tro chę jaśniej i Borg mógł
się rozej rzeć.

– Patrz, tam, gdzie koń czą się budynki, jest kolejna droga pro wa dząca do pałacu. Prze krad- 
niemy się mię dzy ska łami i podej dziemy od tam tej strony.

– Dobrze. Możemy tro chę odpo cząć? – spy tała drżą cym gło sem.
Kiw nął głową i przy tu lił Aurorę. Jemu też było zimno. Gdy uznali, że zdo łają iść, ruszyli

pod górę. Borg oba wiał się, że w mie ście pod nie siono alarm. Syreny, świa tła ostrze gaw cze
i kohorty straż ni ków szu ka ją cych ich z pochod niami. Jak na fil mach. Jed nak mia sto było zato- 
pione we śnie. Wybie ra jąc drogę wśród skał, mogli unik nąć sprzą ta czy krą żą cych po uli cach.

Ku ich zdzi wie niu oka zało się, że nocą nikt nie pil nuje pałacu. Budy nek był ciemny i wyda- 
wał się zupeł nie opusz czony. Bez pro blemu weszli do środka. Księ życ ponow nie skrył się za
chmu rami i naj po waż niej szym pro ble mem stało się to, by się nie wywró cić na jed nym ze
stopni i nie wybić sobie zębów.

Mimo to Borg odna lazł drogę na górę. Kory ta rzem, który wcze śniej prze mie rzył Witrok,
dotarli do wieży, gdzie po omacku poko nali spi ralne schody i sta nęli wresz cie pod drzwiami
na szczy cie. W ciem no ści nie mógł odczy tać wyrazu twa rzy Aurory, ale jej spo kój uznał za
apro batę.

Pchnął drew niane skrzy dło i weszli do pomiesz cze nia. Aurora odru chowo zasło niła dło nią
usta i nos. Wewnątrz potwor nie śmier działo. Nawet pomimo tego, że dwa otwory słu żące za
okna były nie uzbro jone w szyby czy okien nice. Oprócz noc nego powie trza wpusz czały do
środka tro chę stłu mio nego księ ży co wego świa tła.



Na środku pokoju stała drew niana skrzynka z kwa dra to wymi otwo rami po bokach, wycię- 
tymi na wzór pól sza chow nicy. Borg zro bił kilka kro ków, gdy nagle usły szał szczęk łań cu chów.
W kącie poru szył się ciemny kształt. Rzu cił się do niego, nim zdą żył zare ago wać.

2.

Stał w mil cze niu, podzi wia jąc jej piękno. Duże okna tarasu wido ko wego przy stani rejsu
wycho dziły wprost na błę kitną pla netę, miej scami pokrytą bie le ją cymi pasmami chmur. Zeng
kątem oka zauwa żył, że ktoś sta nął obok niego.

– Nie źle ją odtwo rzyli, prawda? – powie działa Hor ten sja, upiw szy łyk kawy z kubka.
– Z chi rur giczną pre cy zją. Cho ciaż od jed nego z geo lo gów sły sza łem, że w Azji coś im się

tam roz je chało na wscho dzie, kosz tem daw nej Rosji.
– W takim razie nic stra co nego.
– Jak się czu jesz?
– Lepiej, ale godziny po podróży total nie mnie roz wa liły. Zupeł nie nie wie dzia łam, kim

jestem.
Zeng wes tchnął.
– Mia łem to samo. Jakby moja świa do mość oddzie liła się od ciała i trzeba ją było przy kleić.

Jeśli mamy to robić regu lar nie, żeby osią gnąć dłu go wiecz ność, to tro chę słabo.
– O tym samym dzi siaj pomy śla łam. Ale pamię taj, że i tak suk ce syw nie będziemy się tro chę

sta rzeć, nawet przy zało że niu, że każ dego roku albo co dwa lata odwie dzimy przy stań. Patrz,
jest nawet księ życ! – wska zała sate litę wyła nia ją cego się zza pla nety.

– Podobno cał ko wi cie sztuczny. Kawał kom po zytu krą żący po orbi cie. Dodat kowo ma sil- 
niki, żeby zacho wy wał się jak ten praw dziwy.

– O czym dys ku tu je cie, moje gołą beczki? – Paul pod szedł do nich i objął oboje ramio nami.
– Może sku si cie się na małe śnia danko?

– Z chę cią – mruk nął Zeng, wita jąc się z przy ja cie lem.
Prze szli do sali obok i zajęli miej sca za sto łem, przy któ rym sie dzieli już Joseph i Agnes.

Oby dwoje roz ma wiali pod nie sio nymi gło sami, wręcz się sprze czali.
– Sam gadasz cią gle o tym, że kul tura antyczna była dosko nała! – Agnes ze wzbu rze niem

wgry zła się w kawa łek arbuza.
– Ale tamta reli gia miała sens. To całe twoje gada nia o Chry stu sie odda ją cym życie za grze- 

chy to bajka dla ubo gich.
– Jasne, nie to co Zeus!
– Zro zum, że tam tego nikt nie brał na serio. Wy za to jeste ście napom po wani do gra nic

moż li wo ści!
– Oczy wi ście, nikt na serio nie brał, tylko co chwilę mówili „na Jowi sza”, bojąc się jego gro- 

mów – pokrę ciła głową z nie do wie rza niem.



– Skąd masz takie info?! Z komik sów o Aste rik sie? Kato licy ofe rują życie wieczne po śmierci
– pero ro wał Joseph znu dzo nym tonem. – Tylko że jedy nymi, któ rzy mogliby to potwier dzić, są
ci, któ rzy nie żyją. Wiesz, jak to dla mnie brzmi? Jak oszu stwo!

– Smacz nego! – krzyk nął Paul, sma ru jąc sobie masłem kromkę pszen nego chleba. – Pax,
pax! Ape luję o pokój.

– Gdzie Tre vor? – Hor ten sja rozej rzała się po jadalni.
– Ten typek na szczę ście poje chał ostat nim trans por tem.
– No coś ty, dokąd?
– Skie ro wali go na Ame rykę Połu dniową – powie dział Joseph. – Lubi cie pło, to niech tam

sie dzi. Nie cier pia łem go tak czy siak.
– Wie cie, z jed nej strony…
– Prze stań! – Hor ten sja prze rwała gwał tow nie Pau lowi. – Nawet mi nie mów, że nas wyba- 

wił, mor du jąc czło wieka.
– Wypar cie nic nie da. Gdyby nie on, cała sprawa mogłaby szybko wyjść na jaw.
– Sły sze li ście, że na pla ne cie są jacyś rdzenni miesz kańcy? – Zeng posta no wił zmie nić

temat.
– Tak, ale to jakieś pry mi tywy – ton Jose pha wyra żał pogardę. – Ja się cie szę ze swo jego

przy działu. Pół wy sep Ibe ryj ski.
– Są już przy działy? – Zeng się zdzi wił.
– Przy szły dzi siaj rano, sprawdź pocztę, kolego – Amon się roze śmiał. – Dziew czyny lecą do

sta rego dobrego USA, a na mnie czeka Afryka.
– Mar twię się, będziemy spę dzać tyle czasu bez sie bie. – Hor ten sja ujęła chło paka za dłoń.
– Kotuś, ciesz się, że dzięki Hu w ogóle nas wylo so wali i jeste śmy tu razem. Zaczy na jąc

życie w raju, jakim kie dyś była Zie mia.
– Co za fra jer nia! – Zeng wes tchnął, spraw dziw szy wia do mo ści na kom mie. – Dosta łem

Azję. No tak, bo jak sko śny, to musi tam tra fić, prawda? Czy to nie pod pada cza sem pod
rasizm?

– Nie bądź prze wraż li wiony, to zaraz obok mnie – Paul klep nął przy ja ciela w ramię. – Pół
godziny lotu i otwie ramy bro wara nad brze giem oce anu.

Drzwi roz su nęły się i do środka wszedł android. Mecha niczne stawy posy ki wały lekko, gdy
robot zbli żał się do sto lika. Pla sti kową obu dowę wyrzeź biono na kształt ludz kiego ciała,
a z nie ru cho mej twa rzy patrzyły na nich dwa obiek tywy kamer i czuj nik ruchu w miej scu
nosa.

– Hor ten sja Lan dis, Agnes Roenek, Joseph Tal lis, Paul Amon i Hu Zeng. Pro szę się przy go- 
to wać do lądo wa nia na pla ne cie Nowy Dom. Waha dło wiec odbija za pół godziny. Pro szę
o zabra nie z kajut wszyst kich przy dzie lo nych przed mio tów i sta wie nie się w doku za 20 minut
– robot prze ma wiał kobie cym gło sem, łudząco podob nym do ludz kiego. – Pamię taj, nie spóź- 
niaj się. Twój czas to także czas innych. Nie myśl tylko o sobie.

– Przy ję li śmy, zro zu mie li śmy – Joseph zasa lu to wał ele gancko. – Koń czymy z ego izmem
i będziemy na czas.

– Dzię kuję za zro zu mie nie.



– Za każ dym razem mimo wszystko mam ciarki – powie działa Hor ten sja, obser wu jąc
wycho dzą cego robota. – Myśli cie, że kie dyś będą wyglą dać zupeł nie jak my?

– Wszystko do tego zmie rza – mruk nęła Agnes. – Dla tego uwa żam, że cof nię cie się do daw- 
nych cza sów nie byłoby złe.

– Ale tylko do tych, w któ rych chrze ści jan rzu cano lwom na pożar cie – Joseph roze śmiał się
i mru gnął do Agnes, ale ta nie podzie liła jego weso ło ści. – Zbie rajmy się.

Zeng szybko spa ko wał wszyst kie rze czy, spraw dził dla pew no ści, czy nic nie zosta wił
i poszedł do kabiny Paula. Na miej scu zapu kał deli kat nie, ale nie docze kał się odpo wie dzi.
Wyświe tlacz sygna li zo wał, że drzwi nie były zablo ko wane. Po chwili waha nia Zeng wci snął
przy cisk i roz su nęły się bez sze lest nie.

Od razu usły szał kobiece jęki i inne odgłosy upra wia nia seksu. Odru chowo chciał zamknąć
drzwi i odejść, jed nak cie ka wość wzięła górę. Choć się wsty dził, zaj rzał do środka. Agnes klę- 
czała na łóżku, a Paul wcho dził w nią od tyłu raz po raz, sapiąc gło śno. Krzy żyk na łań cuszku
bujał się mię dzy nagimi pier siami dziew czyny. Cóż, naj wy raź niej kato li cyzm chwi lowo zszedł
na dal szy plan. W końcu może się wyspo wia dać – pomy ślał Zeng. A potem uśmiech nął się pod
nosem. Przy ja cie lowi miał żało wać? Zamknął drzwi i poma sze ro wał do doku.

3.

Cofał się ze stra chem, dopóki jego plecy nie natra fiły na ścianę. Ciemny kształt cią gle szedł
w jego kie runku, ale nagle zatrzy mało go szarp nię cie. Łań cu chy przy kute do ściany nie pozwa- 
lały mu dosię gnąć drzwi ani drew nia nej skrzynki na środku pomiesz cze nia. Na zewnątrz księ- 
życ wychy nął zza chmur w peł nej oka za ło ści i w pomiesz cze niu zro biło się tro chę jaśniej.

Zro zu mieli, że mają do czy nie nia z męż czy zną w łach ma nach, któ rego świat ogra ni czał się
do kąta tego ponu rego wię zie nia. Miał tam liche posła nie na ziemi i coś przy po mi na ją cego
nie wielki sto lik oraz wia dro, które pew nie słu żyło mu za toa letę. Borg pomy ślał, że sądząc po
smro dzie, rzadko je opróż niano, a uwię ziony chyba nie mył się od 100 lat.

– Myślisz, że to jeden z tłu ma czy? – spy tała Aurora.
– Nie wiem, pocze kaj.
Borg prze su nął się tak, by w nikłym świe tle przyj rzeć się twa rzy więź nia. Był bar dzo stary.

Wła ści wie na gra nicy śmierci. Z pocię tej zmarszcz kami twa rzy patrzyły wytrzesz czone oczy,
z któ rych jedno zakryte było biel mem. Jed nak to zdrowe w niczym nie przy po mi nało jaskra- 
wo zie lo nych, jakie wyróż niały tłu ma czy, któ rych do tej pory spo tkali.

– Tele paci są na dole – usły szeli słaby, skrze czący głos.
– Ty mówisz po angiel sku? – Borg się zdzi wił i wymie nił spoj rze nie z Aurorą.
– Po co pytasz, skoro znasz już odpo wiedź? Jak się tu dosta li ście?
– Mógł bym ci odpo wie dzieć tym samym, co ty mnie. Ale niech ci będzie. Drzwiami.



– Ale jak minę li ście ochronę – sta rzec spra wiał wra że nie znie cier pli wio nego. – Zamor do- 
wa li ście ich?

– Cof nął się, a łań cu chy zaszu rały po ziemi. Pod szedł do ściany i jed nym ruchem roz su nął
nie wi doczne dotąd zasłony. Kryły kolejne okno i teraz zro biło się jaśniej, bo księ życ na
zewnątrz świe cił pełną mocą.

– Nie jeste śmy mor der cami. Nikt nie pil nuje pałacu.
– Co takiego!?
Męż czy zna odchrząk nął, co zaraz prze ro dziło się w potężny atak kaszlu. Cof nął się do kąta,

oparł ręką o ścianę i pró bo wał opa no wać świsz czący oddech, przy po mi na jący char kot. Borg
domy ślił się, że płuca więź nia toczy jakaś cho roba.

– To nie do pomy śle nia, co się tu dzieje – stęk nął tam ten, sia da jąc na swoim posła niu. – Za
mojej mło do ści pałac był sil nie chro niony. Prze cież od tego zależy los Anti quy!

– Kim jesteś? – spy tała cicho Aurora.
– To gość naj pierw powi nien się przed sta wić.
– Jestem Aurora, mierna z Hor tez.
– Ja mam na imię Borg. I pew nie nie uwie rzysz, ale pocho dzę z innej pla nety, z gwiazd.
– Dla czego miał bym nie wie rzyć? Nasz Pan i Stwórca wszyst kiego rów nież stam tąd pocho- 

dził – sta rzec znowu dostał napadu kaszlu, tym razem tro chę krót szego. – Jam jest Jedyny.
– Jesteś więź niem?
– Nikt mnie nie więzi. Sam wybra łem ten los, słu żąc naszemu Panu. Jedyny, bo zna łem

tego, który wie dział wszystko. Wresz cie Jedyny, bo znam zarówno język miesz kań ców Anti quy,
jak i angiel ski.

– Witrok tu przy szedł, wasz władca, prawda? Po co?
– Po instruk cje – Jedyny wzru szył ramio nami, jakby to było oczy wi ste.
– Udzie lasz mu instruk cji? Jak ma rzą dzić?
– Nie ja, tylko Mądrość Wszech świata.
– Co?
Jedyny wska zał drew nianą skrzynkę. Borg dokład niej się jej przyj rzał.
– Jak to działa? – spy tał.
– Musisz być chory, jeśli myślisz, że wyja wię naj więk szą tajem nicę byle czar no mor demu.
Borg wes tchnął, czu jąc, jak gwał tow nie opada z sił. Tak bar dzo chciałby ni gdy nie zostać

wylo so wany i nie opusz czać Ter cji. Wszystko to było tak cho ler nie męczące. Pla neta przy po mi- 
nała poła tany wytwór Fran ken ste ina, jakby ktoś pró bo wał pozszy wać ją na podo bień stwo
Ziemi z nie pa su ją cych kawał ków.

Gdy kuc nął przy skrzynce, Jedyny zerwał się z posła nia – dość żwawo, jak na swój wiek –
 i rzu cił do Borga.

– Zostaw! To jest świę tość!
Na szczę ście łań cu chy nie pozwo liły mu dosię gnąć Ter cja nina, który nie wzru szony przy glą- 

dał się skrzynce. W zagłę bie niu pomię dzy kamie niami dostrzegł sza rze jącą nić. Zaczął wydłu- 
by wać ją ze szcze liny. Oka zało się, że to cienki prze wód.

– W tej chwili zostaw! Nie ruszaj! To świę to kradz two!



Ter cja nin nie zwa żał na te okrzyki. Wycią gał prze wód dalej i podą żył za nim do okna. Na
zewnątrz zna lazł nie wielki panel sło neczny, przy mo co wany do ściany.

– Zasi la nie – mruk nął do sie bie.
Wró cił do skrzynki i zaczął ją kopać dotąd, aż drew niane ścianki zupeł nie się roz sy pały.

Jedyny wił się i szar pał na łań cu chach, lamen tu jąc i prze kli na jąc go na zmianę. Wresz cie Borg
klęk nął i roz rzu cił szczątki obu dowy. Pod nimi był jasny cylin der, osło nięty od góry siatką,
jakie zazwy czaj sto suje się w gło śni kach.

– Nie wie rzę.
– Co to jest? – Aurora pode szła do niego.
– To ma być wasza Mądrość Wszech świata? – Ter cja nin ze znu że niem prze tarł twarz dło nią.

– Alexa!
„Tak, słu cham?” – z gło śnika popły nął kobiecy głos.

4.

Gdy waha dło wiec wcho dził w atmos ferę, cały kadłub wpadł w silne drga nia. Zeng musiał
mocno trzy mać się fotela przed sobą i zaci snął zęby w oba wie, że zaraz mu wypadną. Ode- 
tchnął z wyraźną ulgą, gdy wresz cie lot się usta bi li zo wał, a za oknami poja wiły się strugi piany
chło dzące powłokę zewnętrzną.

Pęd powie trza wkrótce oczy ścił szyby i Zeng spoj rzał przez okno. Lecieli nad Zatoką Ben- 
gal ską. To zna czy lecie liby, gdyby byli nad Zie mią, a nie nad AW-SW9082. Jed nak mimo plo tek,
że z Azją coś poszło nie tak, Zeng musiał przy znać, że cał kiem przy zwo icie wyglą dała. Z tej
wyso ko ści wyraź nie można było odróż nić Pół wy sep Indo chiń ski, Jawę, Suma trę oraz Bor neo.

Waha dło wiec obni żył lot i po chwili usiadł miękko na lądo wi sku w środ ko wej czę ści kon ty- 
nentu, która na Ziemi nale ża łaby do chiń skiego tery to rium. Pasa że ro wie wysie dli i zabrali
swoje torby z luku baga żo wego. Następ nie popro wa dzono ich do pomiesz cze nia recep cyj nego,
gdzie usta wili się w kolejce przed nie po zor nymi drzwiami. Prze kra czali je poje dyn czo, by po
chwili wró cić w towa rzy stwie woj sko wego, który dokądś ich odpro wa dzał.

Zeng szcze rze nie cier piał mun du ro wych. Jed nak Fun da cja Nowy Dom ni gdy nie pora dzi- 
łaby sobie bez mili tar nego wspar cia. Armia zawsze miała naj więk szy budżet i to naj pierw jej
ludzie opra co wali napęd kwan towy, a potem jej udział umoż li wił powsta nie przy stani, dzięki
któ rej Zeng mógł posta wić stopę na tej odle głej pla ne cie.

Wresz cie za któ rymś razem, gdy drzwi gabi netu się roz su nęły, usły szał tubalny głos:
– Hu Zeng. Zapra szam.
Wszedł do środka i sta nął przed biur kiem, za któ rym sie dział ofi cer US Army. Gwiazdki na

pago nach świad czyły o stop niu gene ral skim. Zeng nie był woj sko wym, ale odru chowo wypro- 
sto wał się na bacz ność, czu jąc powagę sytu acji.



– Panie Zeng, ser decz nie witam na pla ne cie AW-SW9082, zna nej Nowym Domem. Cie szę
się, że chce pan z nami two rzyć nowy świat – gene rał nawet na niego nie patrzył, recy tu jąc for- 
mułkę, zer k nął tylko w wyświe tloną na bla cie tabelkę. – Porucz nik Douglas odpro wa dzi pana
do zajęć. Porucz niku!

Z bocz nych drzwi wyszedł kolejny ofi cer, zasa lu to wał służ bi ście i wypro wa dził Zenga.
Dopiero gdy zna leźli się na zewnątrz, roz luź nił się i nawet wycią gnął dłoń.

– Cześć. Mike, miło mi.
– Hu, mnie rów nież.
– Zosta łeś przy dzie lony do budowy tamy. Wiesz, ter ra for ming nie ze wszyst kim sobie radzi,

a my musimy nawod nić pola uprawne – porucz nik się uśmiech nął. Miał bladą cerę kon tra stu- 
jącą z ciemną czu pryną i wzbu dzał zaufa nie cie płym wyra zem twa rzy.

– Jestem mate ma ty kiem.
– Tu będziesz ope ra to rem potęż nej maszyny budow la nej. Nie martw się, nasi inży nie ro wie

ze wszyst kiego cię prze szkolą. Powie dział bym, że to pro ste jak dyma nie, ale obaj wiemy, że tak
naprawdę dyma nie wcale nie jest pro ste. Wska kuj.

Wska zał mu miej sce w pojeź dzie na wyso kich tere no wych opo nach i po chwili mknęli
utwar dzoną drogą przez gęsty las. Co chwila mijali cię ża rówki, a drony prze no siły im nad gło- 
wami cięż kie beto nowe bloki i żela zne belki. Cała oko lica była jed nym wiel kim pla cem
budowy.

Droga zaczęła opa dać, po chwili skrę cili w jedną z wąskich, nie utwar dzo nych odnóg.
Porucz nik zwol nił. Mija jąc jeden z pla ców, gdzie trwało skła da nie jakiejś maszy ne rii, Zeng
wytrzesz czył oczy ze zdzi wie nia. Wzdłuż ściany lasu stały klatki, a w nich krę ciły się nie spo koj- 
nie człe ko po dobne, ale krępe i przy sa dzi ste istoty. Miały ciemną zie mi stą skórę.

– Co to, do jasnej cho lery, jest?!
– A, to – porucz nik mach nął jedną ręką, drugą krę cąc kie row nicą. – Ofi cjal nie nazywa się

ich rdzen nymi miesz kań cami. Ale potocz nie mówimy na nich robale, bo są tak samo dener- 
wu jący. Wiecz nie agre sywni, wiecz nie na wkur wie.

– Trzy ma cie ich w klat kach?
– To naj lep sze roz wią za nie ze względu na dużą wil got ność powie trza. W ten spo sób mają

prze wiew. Nie mie li śmy wyj ścia, nisz czyli nasz sprzęt.
– Bła gam, powiedz, że to tylko chory żart – Zeng nie mógł ode rwać wzroku od istot w klat- 

kach.
– Naukowcy są na dobrej dro dze do zro zu mie nia ich języka. Trzy ma nie ich w zamknię ciu

to roz wią za nie tym cza sowe.
– Trzeba coś zro bić! Naprawdę nikt prze ciwko temu nie pro te stuje?!
– Słu chaj, Hu – porucz nik wes tchnął, zje chał na chwilę na pobo cze i zatrzy mał pojazd. –

 Każdy przez to prze cho dzi. Szok kul tu rowy. Ale pamię taj, że po pierw sze, budu jemy tu nowy
dom. To jest cel nad rzędny. Po dru gie, ci rdzenni miesz kańcy to naprawdę agre sywne, wkur- 
wia jące małpy. A po trze cie, bez takich udu cho wio nych gadek w obec no ści gene rała, bo ci
zasa dzi takiego kopa w dupę, że zatrzy masz się dopiero na Ziemi. Jasne?

– Czyli mam nad tym przejść do porządku dzien nego?



– Po pro stu ciesz się, że to nie ty sie dzisz w klatce.



Rozdział XIX

1.

Borg stał pod ścianą ze zwie szoną głową, wpa tru jąc się w urzą dze nie. W końcu nie wytrzy mał.
Zaczął gło śno się śmiać i długo nie mógł prze stać. Nawet mimo tego, że jakby się dobrze zasta-
no wić, to wcale nie było śmieszne. Raczej tra giczne.

– Prze sta niesz!? – zapiał wresz cie Jedyny z urazą w gło sie. – Skąd zna łeś zaklę cie?
– To nie jest żadne zaklę cie.
– O co w tym wszyst kim cho dzi? Jak to uru cho mi łeś? – spy tała zdez o rien to wana Aurora.
– To stary ziem ski sprzęt. Coś w rodzaju sztucz nego asy stenta – wyja śnił Borg. – Wyda wało

się temu różne komendy, bo było połą czone na przy kład z twoim odtwa rza czem i róż nymi
innymi urzą dze niami.

– Nie rozu miem.
– Cze kaj, podam ci przy kład. Alexa!
„Tak, słu cham”.
– Uru chom pra nie, 40 stopni.
„Przy kro mi, nie mogę wyko nać pole ce nia. Upew nij się, że urzą dze nie koń cowe jest włą- 

czone i pod łą czone do sieci”.
– Jak mnie mam, nie macie tu sieci? – spy tał Jedy nego z uśmie chem.
– Nie wiem, o czym mówisz, ty dia ble! Ale odpo wiesz za to świę to kradz two.
– Ein stein, wielka oso bo wość, tak w skró cie: fizyk, nauko wiec, który doko nał prze ło mo- 

wych odkryć. Swego czasu powie dział, że świat Ame ry ka nina jest tak wielki jak jego gazeta.
Z kolei świat tego urzą dze nia jest tak wielki jak sieć, do któ rej jest pod pięte.

– Więc ten walec ma wła sny rozum? – Aurora przy glą dał się urzą dze niu z rezerwą.
– Nie, ma wgrane dane. Swego czasu ludzie byli bar dzo pod eks cy to wani sztuczną inte li gen- 

cją. Szybko się oka zało, że nie jest to żadna inte li gen cja. Ponie waż wie tylko tyle, ile dowie się
z sieci. Alexa!

„Tak, słu cham”.
– Opo wiedz mi o Bar ce lo nie.
„Jak podaje Wiki pe dia, Bar ce lona to mia sto w pół nocno-wschod niej Hisz pa nii, nad

Morzem Śród ziem nym z liczbą miesz kań ców wyno szącą trzy miliony sześć set dwa dzie ścia
tysięcy osiem set dzie więć…”

– Idea była taka, żeby się wciąż uczyła, czer piąc infor ma cje z sieci, takiego… wiel kiego
zbioru – spoj rzał na Jedy nego sto ją cego w kącie. – Naprawdę nazy wa cie to mądro ścią i dzie- 
wię cio letni dzie ciak przy cho dzi tu po instruk cje, jak zarzą dzać całym mia stem?



– Dzie ciak!? – krzyk nął Sta rzec obu rzo nym gło sem. – To jest władca Anti quy! Jak śmiesz!?
Został napu szony przez samego Stwórcę wszyst kiego.

Borg patrzył na niego z nie do wie rza niem. Uznał, że mówiąc „napu szony”, sta rzec miał na
myśli „namasz czony”. Co za potworny baj zel! Nie dość, że korzy stają z prze sta rza łej zabawki,
to ich jedyny tłu macz pew nie cza sami myli słowa, bo nie za dobrze zna angiel ski. W takiej
sytu acji nic dziw nego, że stwo rzyli taki sys tem.

Z łatwo ścią mógł sobie wyobra zić, że ludzie sprzą ta jący w nocy ulice prze szka dzali miesz- 
kań com gada niem. Młody władca przy cho dzi więc do wieży, pyta urzą dze nie, za pośred nic- 
twem tłu ma cza, co zro bić, żeby ludzie nie mówili, a to odpo wiada, że za głos odpo wie dzialny
jest apa rat mowy z języ kiem na czele.

Jedyny zebrał drew niane szczątki skrzynki, które zna la zły się w jego zasięgu, ale Borg wąt- 
pił, by dało się nimi zro bić krzywdę. Szybko oka zało się, że sta rzec nie taki miał plan. Pod szedł
do okna i zaczął rzu cać kawał kami na zewnątrz. Musiał celo wać w meta lowy dach lub inną
kon struk cję, bo dźwięk ude rzeń niósł się po całej oko licy. Dodat kowo Jedyny zaczął się drzeć
w swoim języku, naj pew niej wzy wa jąc pomocy.

– Czas na nas – oznaj mił Borg, chwy cił Aurorę za rękę i wybie gli z pomiesz cze nia.
Szybko poko nali spi ralne schody, ale na końcu kory ta rza z kolum nadą poja wili się żoł nie- 

rze. Unie śli kara biny, powie trze z jękiem prze cięły poci ski, ze ściany posy pały się kamienne
okru chy.

– W drugą stronę! Szybko!
Pędem poko nali całe skrzy dło pałacu i wybie gli na zewnątrz po dru giej stro nie. Teraz znaj- 

do wali się w roz le głym ogro dzie, poprze ci na nym rów nymi żywo pło tami. Borg instynk tow nie
się sku lił, bo oto pocisk zry ko sze to wał od ramie nia jed nego z posą gów rodem z ziem skiego
antyku, które ota czały liczne fon tanny.

– Bie gnijmy w kie runku morza!
Pomy ślał, że może po raz kolejny uda im się sztuczka z ukry ciem się w wodzie, ale plany

pokrzy żo wał oddział woj ska, który zbli żał się naj prost szą drogą w dół. Jedy nym roz wią za niem
była ucieczka przez mia sto. Prze sa dzili niski mur i zsu nęli się po zaro śnię tym zbo czu. Usły szał
jęk bólu Aurory. On też pora nił sobie nogi i ramiona o krzaki, ale na dole oboje szybko się pod- 
nie śli i bie gli dalej.

Znów padły strzały, w lewej ręce poczuł pie cze nie. Zwol nił i przy warł do ściany naj bliż- 
szego budynku, cho wa jąc się za zało mem.

– Co się stało? – wydy szała Aurora.
– Tra fili mnie!
Syk nął z bólu i obej rzał ranę. Po chwili zachi cho tał do sie bie, a Aurora spoj rzała na niego

z nie po ko jem, poka zał jej więc małą kropkę na przed ra mie niu i cienką strużkę krwi.
– Te barany strze lają śru tem! I to jakimś mikro ka li brem!
Widział, że dziew czyna nie rozu mie jego napadu weso ło ści, ale nie miał czasu na tłu ma- 

cze nia. Odkle ili się od ściany i pobie gli uliczką w dół. Nagle zza zakrętu ktoś wysko czył pro sto
na nich. Borg w pierw szym odru chu zwi nął dłoń w pię ści i się zamach nął, w porę roz po znał
jed nak twarz męż czy zny.



– Szybko, chodź cie za mną! – krzyk nął Stan.
Popro wa dził ich poprzeczną ulicą, a potem skrę cili na kamienne schody w cia snym prze- 

świ cie. Na końcu pchnął drew niane drzwi z żela znymi oku ciami, zza któ rych ude rzyła w nich
silna woń potu i stę chli zny. Borg zawa hał się na sekundę, ale uznał, że nie mają wiel kiego
wyboru. Odgłosy pogoni były coraz wyraź niej sze. Zeszli w ciem ność, trzy ma jąc się za ręce.

2.

Zeng wyszedł spod prysz nica i usiadł przy mikro sko pij nym stole w kącie. Choć jedyne okno
było otwarte na oścież, w pomiesz cze niu pano wał zaduch. Wła ści wie to pięć minut po umy ciu
się na powrót był zlany potem. Jego nowe lokum sta no wił sied mio me trowy pokój w kon te ne- 
rze, do tego łazienka miała ze dwa metry kwa dra towe, co w sumie dawało solidne dzie więć.
Luk sus.

Się gnął po pla sti kową packę na muchy i zaczął ubi jać komary, mru cząc przy tym do sie bie:
– Raz, dwa, trzy, cztery…
Przy dwu na stu prze stał liczyć. Prze rwał ten cowie czorny rytuał dopiero wtedy, gdy uznał,

że pomiesz cze nie jako tako zostało oczysz czone z owa dów. Pomimo siatki w oknie i tak wla ty- 
wała ich cała masa. Żadne środki przy wie zione z Ziemi nie dzia łały. Podobno naukowcy wzięli
już się do opra co wa nia sku tecz nej for muły, ale tym cza sem ludziom pozo sta wały tra dy cyjne
metody walki.

„Masz nowe połą cze nie”.
Przy su nął się bli żej ekranu wyświe tla nego na ścia nie kon te nera. Ode brał połą cze nie

gestem w powie trzu i zoba czył twarz Amona. Tam ten się uśmiech nął, ale zanim cokol wiek
powie dział, gwał tow nie się roz kasz lał.

– Wszystko w porządku?
– Tak, prze pra szam… – Paul znowu zakasz lał, potrze bo wał dobre pół minuty, by uspo koić

oddech. – Jakieś prze zię bie nie czy coś. Mam gorączkę i łeb mnie napie prza, jak nie wiem co.
– Co na to leka rze?
– Mówią, że może od tych cho ler nych owa dów, ale tak naprawdę sami nie wie dzą. Też

macie waż kosy?
– Nie, tego nie mamy, za to komary snują się tu w chma rach wiel ko ści Man hat tanu. Nikt

sobie nie może pora dzić z tym gów nem – Zeng wes tchnął. – Na szczę ście tylko przez jakieś
cztery, pięć godzin wie czo rem.

– Macie fart, u nas to gówno lata przez cały dzień. Co u cie bie?
– W porządku, muszę cię poin for mo wać, że od dzi siaj roz ma wiasz z licen cjo no wa nym ope- 

ra to rem sta wia cza klo ców. Beto no wych.
– Coś takiego! – Paul się roze śmiał i gwizd nął z podzi wem. – Daru jesz, jeśli nie klęknę?



– Osta tecz nie mogę prze bo leć. Posta wi łem dzi siaj kilo metr pół noc nej ściany zapory. A jak
ty?

– U nas zapora dawno gotowa. Woda jest spię trzona i nawad nia pola uprawne. Teraz
kopiemy kanały, żeby dopły nęła jak naj da lej. Robota tro chę mono tonna, ale ma sens.

– Jak kar mią?
– Nie można narze kać. W kon te ne rze tro chę cia sno, ale w końcu to początki.
– Tak jest! – Zeng też się roze śmiał. – Jeste śmy osad ni kami. Ale mar twię się o cie bie. Nie za

dobrze wyglą dasz.
– Wylu zuj, jestem chory od wczo raj. Daj mojemu orga ni zmowi tro chę powal czyć – Paul

ziew nął prze cią gle. – Choć fakt, jestem wykoń czony. Siu siu, ząbki, pacio rek i lulu. Wyba czysz?
– Po raz drugi w ciągu jed nego wie czoru! Zdzwo nimy się stan dar dowo za dwa dni, trzy maj

się!
– Cześć, do następ nego!
Połą cze nie zostało zakoń czone. Zeng wstał i szybko się ubrał, a potem gme rał, nisko schy- 

lony, pod mate ra cem wąskiego łóżka. Wresz cie nama cał mały komu ni ka tor i scho wał go do
kie szeni. Na koniec wycią gnął z szafki zapa sową nano siatkę i owi nął się nią sta ran nie.

Gdy tylko wyszedł na zewnątrz, komary obsia dły go tak szczel nie, że co jakiś czas musiał
strą cać je dło nią z osło nię tej twa rzy, by widzieć, dokąd idzie. Kilku mimo wszystko udało się
go bole śnie uką sić, ale nie miał wyj ścia. Taka pora była gwa ran tem tego, że nikogo nie spo tka
na swo jej dro dze.

Po kwa dran sie doszedł do nie wiel kiego wodo spadu i usiadł na jed nym z gła zów pokry tych
mchem. Wycią gnął komu ni ka tor z kie szeni i upu ścił go deli kat nie, a potem prze su nął stopą
tak, by nie musieć wycią gać rąk spod nano siatki. W tym miej scu i tak było o wiele lepiej.
Z jakie goś powodu woda tutaj, w prze ci wień stwie do Ziemi, odstra szała owady. Poza tym
reago wały one na ruch, więc gdy Zeng sie dział nie ru chomo pod siatką, nie pró bo wały tak
zacie kle go ata ko wać.

Na komu ni ka to rze zapa liła się dioda i urzą dze nie wyświe tliło holo gram. Paul sie dział na
tle wydmy na wysu szo nym balu. Miał na sobie kom bi ne zon, twarz zasła niały gogle i spe cjalna
przy łbica. Wokół niego uno siły się, jak je wcze śniej nazwał, waż kosy.

– Jak jest naprawdę? – spy tał Zeng bez zbęd nych wstę pów.
– Prze srane. Ledwo żyję. Masa ludzi od nas jest cho rych i nikt nie wie na pewno, co im jest.
Jesz cze gdy byli na przy stani, wyrzu cili małego sate litę, który razem ze śmie ciami powę- 

dro wał w kosmiczną prze strzeń. Urzą dze nie było na tyle małe, że nie bali się, że zosta nie
wykryte przez woj sko wych. Nie stety, ze względu na tra jek to rię lotu mogli roz ma wiać tylko raz
na dwa dni, w ciągu pół go dzin nego okna. Byli prze ko nani, że to jedyny bez pieczny spo sób
komu ni ka cji. Poprzed nia roz mowa na pewno była kon tro lo wana przez woj sko wych. To były
ich stare ziem skie metody.

– U mnie wszy scy jakoś się trzy mają – powie dział Zeng. – Ale sytu acja rdzen nych jest tra- 
giczna. Masz poję cie, że trzy mają ich w klat kach?

– Czło wieku – Amon par sk nął śmie chem i dostał krót kiego ataku kaszlu. – U nas leżą poko- 
tem na ziemi za dru tem kol cza stym. Mało tego, wyko rzy stu jemy ich do pracy w kopal niach



przy naj gor szych robo tach. Wiesz, ile jest wypad ków? Nie ma dnia, żeby któ re goś nie wyno sili.
– W kopal niach?
– To całe nawod nie nie to jedna wielka lipa. Jasne, przy tym też pra cu jemy, ale może z 10

pro cent ekipy. Reszta szuka skandu, lan tanu czy pro metu. Ale wiesz, co jest naj lep sze? Jest
oddział wyspe cja li zo wany w zło cie i dia men tach!

Zeng ukryłby twarz w dło niach, gdyby nie nano siatka. Co za syf! Napęd kwan towy, przy- 
stań, mozolny ter ra for ming. I znowu to samo! Zamiast two rzyć nowy dom, zaczyna się od bru- 
tal nej eks plo ata cji.

– Prze cież to dopiero począ tek! To co będzie dalej?
– Zie mię roz pie przy li śmy w kilka tysięcy lat – Paul zaniósł się kasz lem. – Myślę, że tu

zasramy wszystko w 100 lat, mak si mum 200.
– Musimy się koniecz nie spo tkać.
– Ja ni gdzie się nie ruszam, ledwo żyję.
– Coś wymy ślę, przy lecę do cie bie. Myślę, że doga dam się z tym moim porucz ni kiem.
– Z moim to zapo mnij, typowy trep – sły chać było, że Amon jest wyczer pany.
– Idź się wyśpij, odpocz nij. Jeste śmy w kon tak cie.
– Jasne. Tylko, chło pie, jeśli marzy ci się walka z sys te mem, to zapo mnij. Na Ziemi trzy ma- 

nie za mordę wpro wa dzano wie kami. Tu mieli już instruk cję i wszystko usta wili, jak chcieli,
od początku. Pil nuj się, bra cie!

3.

Aurora zła pała go za rękę, tra cąc rów no wagę, i mało bra ko wało, a pocią gnę łaby go ze sobą
w dół. Stop nie były śli skie i mokre.

– Uwa żaj cie – usły szeli w ciem no ściach Stana. – Tu zawsze jest wil gotno. Zaraz będzie
zakręt. Jesz cze kilka kon dy gna cji i zrobi się jaśniej.

Scho dzili po omacku przez kilka minut i wresz cie słowa ich prze wod nika się potwier dziły.
Na dole, w koszach umo co wa nych do kamien nych ścian, pło nęły dwie pochod nie. Borg cią gle
nie mógł wyjść ze zdzi wie nia, jak dziw nie zor ga ni zo wano pań stwo, w któ rym się zna leźli.
Z jed nej strony pojazdy parowe, windy, auto ma tyczne okien nice. Z dru giej – pochod nie, prze- 
sta rzałe kon struk cje i rachi tyczna broń na śrut małego kali bru.

Stan popro wa dził ich dłu gim kory ta rzem. Po kil ku set metrach usły szeli nie wy raźny gwar,
który szybko przy bie rał na sile. Wkrótce sta nęli przy barierce nie wiel kiej gale rii z wido kiem
na prze stronną, gigan tyczną można by rzec, salę. W skle pie nie wbu do wano kilka świe tli ków,
ale nawet w sło neczny dzień to by nie wystar czyło. W pomiesz cze niu pło nęły dzie siątki
pochodni, górną część zasnu wał duszący dym. Gdzieś wysoko musiało być jakieś ujście, ale
chyba nie do końca speł niało swoją funk cję.



Zeszli niżej, w gąszcz pro wi zo rycz nych ście żek pośród roz rzu co nych bar ło gów, lego wisk
i łóżek pię tro wych, skle co nych byle jak z suro wych desek. Ter cja nin przy pa try wał się podob- 
nym do niego. Część z nich miała tatu aże, ale nie wszy scy. Ci wyta tu owani prze krzy ki wali się
agre syw nie, gra jąc w karty, co upodob niało ich bar dzo do śmie cia rzy z dru giego brzegu Błę kit- 
nego Jeziora. Roz po znał też sprzą ta czy, któ rzy, wyda jąc gar dłowe odgłosy, poro zu mie wali się
gestami.

Prze szli do dru giej sali, któ rej orga ni za cja przy po mi nała to, co widzieli w poprzed niej.
Obok była kolejna, a zaraz po niej następna. W pod zie miach miesz kało kilka tysięcy osób.
Smród panu jący w sali Jedy nego był niczym w porów na niu z tym tutaj. Borga pora ził kon trast
mię dzy powierzch nią a pod zie miami Anti quy. Ludzie na górze mieli wszystko na wycią gnię cie
ręki prak tycz nie za darmo. Ale inni, pra cu jący na tam tych, żyli tu stło czeni w zadu chu. Miał
tra fić do raju, a czuł się jak w pie kle. Przy tym wszyst kim jego rodzinna Ter cja przy po mi nała
idyllę.

Co cie kawe, tutaj, ina czej niż na górze, nikt nie zwra cał na nich uwagi. Wcze śniej Borg oba- 
wiał się tro chę, że sprzą ta cze znowu spró bują ich pochwy cić i gdzieś zacią gnąć, ale naj wy raź- 
niej w pod zie miach to tak nie dzia łało.

Wresz cie dotarli do celu. Stan zapro sił ich gestem, by usie dli na jed nym z łóżek.
– Pro szę, oto i moje lokum.
– W nocy pró bo wali nas schwy tać – Ter cja nin wska zał dys kret nie sprzą ta czy gra ją cych

w kącie w dziwną grę z uży ciem sznurka, kilku paty ków i dużej meta lo wej kuli.
– Nie mar tw cie się, tu nic wam nie grozi. Na zewnątrz chcieli was porwać, żeby ście sami

zostali sprzą ta czami.
– Dla czego? – Aurora wzdry gnęła się na samo wspo mnie nie tam tych wyda rzeń.
– Im mniej ich jest, tym wię cej mają roboty. Dla tego każdy spóź nial ski zasila ich sze regi,

choć oczy wi ście naj pierw ląduje u ich szefa, który wyrywa mu język.
– Cudowna per spek tywa.
– Nie bój cie się – Stan uśmiech nął się smutno. – Tu myślą, że jeste ście z mojej ekipy, która

zaj muje się napra wami i ogrod nic twem – na chwilę odwró cił lekko głowę, sku pia jąc wzrok na
ścia nie, a Borg doznał dziw nego uczu cia, że widział już kogoś zacho wu ją cego się podob nie.

– Bar dzo ci dzię ku jemy – powie działa Aurora. – Gdyby nie ty, byłoby już po nas.
– Nie wiem, co tam zro bi li ście, ale chyba całe woj sko was szuka.
– Tym bar dziej nie powin ni śmy długo tu sie dzieć. Są stąd jakieś inne wyj ścia?
– Spo koj nie, żoł nie rze ni gdy tu nie wcho dzą. Nikt z góry nie ma tu prawa wstępu – Stan się

roze śmiał. – Za bar dzo się boją, że zostaną tu na zawsze.
Borg poki wał głową, ale nie był do końca uspo ko jony. Stan ponow nie zapa trzył się w prze- 

strzeń, a on doznał olśnie nia. Nie kto inny, jak on sam tak robił, gdy usi ło wał poro zu mieć się
z tele pa tycz nym tłu ma czem. Co zna czyło, że Stan praw do po dob nie wła śnie się z takim komu- 
ni ko wał!

Ter cja nin chwy cił Aurorę za rękę i wstał z łóżka.
– Szybko, idziemy!



Było już jed nak za późno. Zza sze ro kiego filaru wypa dło kilku żoł nie rzy i dosko czyło do
ucie ki nie rów. Szybko obez wład nili Aurorę, ale Borg wal czył dłu żej. Zno kau to wał dwóch naj- 
szyb szych, lecz napast ni ków było zbyt wielu. Oba lili go na zie mię, któ ryś przy du sił cięż kimi
bucio rami.

– Idioci! Myśli cie, że ja chcę do końca życia sie dzieć tu na dole!? W tym gów nie!?
Pod nie siony głos Stana był ostat nim, co Borg zapa mię tał, zanim celny cios pałką pozba wił

go przy tom no ści.

4.

Puł kow nik Douglas dał się prze ko nać o wiele szyb ciej, niż Zeng począt kowo sądził. Wystar- 
czyło, że sprze dał mu gadkę o dziew czy nie, która skra dła mu serce, jest obec nie w kolo nii
Nowej Afryki, no i Hu musi się z nią spo tkać, bo wia domo, o co cho dzi. Serce to jedno, a mro- 
wie nie w lędź wiach to dru gie. Argu ment tra fił chyba na podatny grunt, bo porucz nik pozwo lił
sobie na kilka nie wy bred nych żar tów.

Po pół go dzin nym locie waha dło wiec trans por towy wylą do wał w chmu rze pyłu na pustyn- 
nym wznie sie niu. Zeng miał roz kaz na swoim kom mie, a dodat kowo wydru ko waną wer sję, tak
na wszelki wypa dek. Ale oka zało się, że nikt go spe cjal nie nie spraw dzał. Zresztą razem z nim
i trans por tem stali zabrało się jesz cze trzech innych osad ni ków. Ope ra to rzy maszyn nawet na
nich nie spoj rzeli, od razu przy stą pili do roz ła dunku.

Jesz cze w Nowej Azji zaopa trzono ich w spe cjalne kom bi ne zony, połą czone z maską
i goglami. Waż kosy nie żar to wały. Było ich o wiele mniej niż koma rów na tam tym kon ty nen- 
cie, ale te tutaj ata ko wały wście kle. Zeng widział ich dłu gie, mocne żądła z zie loną koń cówką,
któ rymi raz po raz pró bo wały prze bić twardy mate riał.

Dotarł do mia steczka kon te ne ro wego i odszu kał wła ściwe wej ście. Po przy ło że niu karty
iden ty fi ka cyj nej wszedł do cia snego przed sionka, a drzwi się zatrza snęły. Zanim dru gie sta nęły
otwo rem, zapa liło się czer wone świa tło, a roz miesz czone wokół dysze buch nęły z sykiem,
doko nu jąc dekon ta mi na cji.

Zeng ze zdzi wie niem spo strzegł, że cho ciaż otrzą snął się i otrze pał przed wej ściem, na pod- 
łogę i tak spa dło kilka mar twych owa dów. Wresz cie mógł wejść dalej i szybko odna lazł wła- 
ściwy pokój. Sta nął na progu z sze ro kim uśmie chem, który szybko zgasł, ustę pu jąc tro sce.

Było gorzej, niż myślał. Paul nawet nie wstał, żeby się z nim przy wi tać. Uśmiech nął się
tylko słabo i wycią gnął bladą dłoń. Zeng uści snął ją z taką ostroż no ścią, jakby się bał, że może
ją zgnieść niczym por ce lanę.

– Umie ram – wychry piał jego przy ja ciel.
Zeng usiadł bez słowa obok, długo się zasta na wiał, co powie dzieć. A gdy wresz cie otwo rzył

usta, to zaraz poża ło wał.
– Wiem. To zna czy prze pra szam… Idiota.



– Bar dzo dobrze. Naj gor sze, co mógł byś mi teraz zro bić, to wci skać gadki moty wa cyjne.
Mam to wszystko w dupie…

– Uką siła cię waż kosa? Z tego, co sły sza łem, ich jad nie jest aż tak groźny.
– Chciał bym. Pozwi jał bym się z bólu przez dobę, dwie i po kło po cie. To jakiś inny syf. Jak

zwy kle, nie powie dzieli nam wszyst kiego.
– To zna czy? – Zeng musiał się nachy lić nad przy ja cie lem, bo głos tam tego był ledwo sły- 

szalny.
– Ter ra for ming nad zo ro wali inży nie ro wie. Jasne, miesz kali na orbi cie, ale raz na jakiś czas

musieli tu przy le cieć, jak była jakaś awa ria. Wiesz, ilu z nich prze żyło?
– Zga duję, że żaden.
– No i zga dłeś. Pew nie mój obecny stan zdro wia był naj lep szą pod po wie dzią – Paul pró bo- 

wał zachi cho tać, ale mar nie mu to wyszło. Bar dziej gruź li czy skrzek niż śmiech. – Gada łem
z Hor ten sją. Wygląda na to, że w obu Nowych Ame ry kach jest lepiej. Ale boją się nas i chwi- 
lowo nie ma bata, żeby kto kol wiek tam pole ciał. Chcą się od nas izo lo wać.

– Dużo jest cho rych?
– Ofi cjal nie niczego się nie dowiesz, ale ludzie gadają, że nawet połowa stanu. Podasz mi

wodę?
Hu ski nął głową i wyjął butelkę z szafki. Pokój był urzą dzony iden tycz nie jak ten, który on

zamiesz ki wał w Nowej Azji. Gdy poda wał wodę przy ja cie lowi, ten zła pał go nagle za nad gar- 
stek. Zeng prze stra szył się spoj rze nia, które uchwy cił. Paul Amon był śmier tel nie prze ra żony.
I obaj pod skór nie czuli, że to okre śle nie nabie rze wkrótce praw dzi wego zna cze nia.

– Bła gam, nie zosta wiaj mnie tu samego. Z początku jesz cze pró bo wali kap suł medycz nych,
badali nas leka rze. Ale teraz jeste śmy pozo sta wieni sami sobie. Nie chcę umie rać w samot no- 
ści. Zosta niesz na noc?

– Pew nie, że zostanę – Zeng deli kat nie uwol nił rękę z uści sku, by odkrę cić Pau lowi butelkę.
– Tylko prze stań, do jasnej cho lery, z tym umie ra niem! Nikt tu nie umrze, sły szysz?

Amon uśmiech nął się bez prze ko na nia i wię cej nie poru szali tego tematu. Cały wie czór
spę dzili na roz mo wach o prze szło ści, co dru gie zda nie zaczy na jąc od „a pamię tasz jak…”. Na
koniec Zeng pomógł Pau lowi sko rzy stać z toa lety, a potem roz ło żył sobie koc na pod ło dze. Był
dobrej myśli. Jego naj lep szy przy ja ciel ożył tro chę pod czas wspo mi na nia daw nych cza sów
i wyda wało się nawet, że nabrał sił.

Dla tego prze bu dze nie było dla Zenga takim szo kiem. Paul leżał z zamknię tymi oczami,
a jego skóra kolo rem przy po mi nała kredę.

– Paul!? Paul!?
Przy tknął ucho do ust przy ja ciela. Nie oddy chał.



Rozdział XX

1.

Żoł nie rze wywle kli ich na zewnątrz. Borg zmru żył oczy przed słoń cem wyła nia ją cym się
powoli ponad hory zont. Drzwi i okien nice domów były pootwie rane, a ludzie powoli wycho- 
dzili na ulicę, przy glą da jąc się w mil cze niu poj ma nym. Uzbro jeni straż nicy zapro wa dzili
Aurorę i Borga na nie wielki pla cyk, z któ rego roz cią gał się widok na dolną część mia sta i leni- 
wie falu jącą powierzch nię błę kit nego morza. Kazali im klęk nąć.

– Co oni chcą zro bić? – wyszep tała prze ra żona Aurora.
– Nie mam poję cia – skła mał Borg. Przy pusz czał, że po pro stu ich roz strze lają. Ilu poci- 

sków tego gów nia nego śrutu będą musieli użyć? Cał kiem sporo – pomy ślał i dodał: – Pamię taj,
że cię kocham.

– Ja cie bie też.
Aurora roz pła kała się i zamknęła oczy. Domy śliła się, co zamie rzają zro bić. Jed nak gdy Borg

usły szał, jak tamci się mocują, pró bu jąc otwo rzyć jej kaj danki, zro zu miał, że być może to jesz- 
cze nie koniec. Może zapro wa dzą ich na razie do pałacu albo aresztu? Tylko jaka kara mogła
ich cze kać za znisz cze nie inte li gent nego gło śnika, który oni nazy wali Mądro ścią Wszech- 
świata? Moż liwe, że podzielą los byłego władcy i spadną z pod nie sio nej plat formy wprost na
skały.

Z tyłu usły szał przy du szone głosy, kłót nię. Odwró cił się nie znacz nie i kątem oka zauwa żył,
że kaj danki cią gle były zamknięte. Moco wało się z nimi dwóch żoł nie rzy, dopiero z pomocą
trze ciego udało im się coś zdzia łać.

– Borg, patrz!
Spoj rzał. Na plaży w dole gro ma dzili się ludzie, wska zu jąc coś pal cami. Krzyki i głosy nie- 

po koju były coraz dono śniej sze. Nagle usły szeli kilka sil nych eks plo zji. Morze wyrzu ciło
w górę fon tanny wody. Po chwili Borg zro zu miał, co zaszło. Ktoś zaata ko wał gene ra tory two- 
rzące holo gra ficzny obraz mor skiego kra jo brazu.

Urzą dze nia wyłą czały się jedno po dru gim, odsła nia jąc praw dziwy widok. Na nabrzeżu
zaczęły gro ma dzić się praw dziwe tłumy, poka zu jąc sobie odsło niętą kon struk cję mostu. Żoł- 
nie rze zapo mnieli o kaj dan kach. Stali bez ruchu, bez brzeż nie zdzi wieni.

– Muszą to widzieć po raz pierw szy – mruk nął Borg do Aurory. – Tylko kto, do jasnej cho- 
lery, wysa dził ten sprzęt?

– Sły szysz to? – spy tała Aurora ze stra chem.
Prze krę cił głowę, nad sta wia jąc ucha. Z początku chciał powie dzieć, że nie wie, o co jej cho- 

dzi, ale wresz cie wyła pał zna jomy dźwięk. Kop tery śmie cia rzy! Udało im się poko nać pole



siłowe i prze pra wili się mostem czy może po pro stu prze le cieli nad Błę kit nym Jezio rem?
Pojazdy na nie bie szybko sta wały się coraz więk sze. Gdy tylko dosta tecz nie zbli żyły się do

lądu, otwo rzyły ogień. Żoł nie rze rzu cili się zaj mo wać pozy cje strze lec kie i odpo wie dzieli
ogniem. Borg chwy cił Aurorę za rękę i pobie gli w dół. Widział, jak z pałacu wybie gają kolejne
zastępy uzbro jo nych straż ni ków, ale wąt pił, by mieli jakie kol wiek szanse, jeśli posłużą się tylko
mało ka li bro wymi poci skami.

Dołą czyli nad brze giem morza do tłumu, obser wu ją cego walkę. Borg się nie pomy lił. Śmie- 
cia rze dys po no wali o wiele potęż niej szą bro nią. Śrut odbi jał się nie szko dli wie od lądu ją cych
maszyn, a gdy ata ku jący z nich wysko czyli, rów nież od ich sztu ko wa nych pan ce rzy. Nawet gdy
tra fił któ re goś w ciało, to ranił jedy nie powierz chow nie.

Za to poci ski broni śmie cia rzy roz szar py wały żoł nie rzy Anti quy i odrzu cały ich kilka
metrów do tyłu. Prze waga była miaż dżąca. Tłum mil czał, obser wu jąc klę skę. Walka trwała
może kwa drans. Więk szość bro nią cych się żoł nie rzy została wybita, nie liczni się pod dali. Jed- 
nak śmie cia rze nie mieli lito ści. Zabi jali ich strza łem z krót kiej broni pro sto w głowę.

Na plaży lądo wało coraz wię cej pojaz dów. Borg pró bo wał z Aurorą wto pić się w tłum. Jed- 
nak łatwiej było to posta no wić, niż zro bić. Zwłasz cza Ter cja nin się wyróż niał.

– Chodźmy może bar dziej do tyłu – powie dział. – A naj le piej wra cajmy do domu. I tak się
dowiemy, co się sta nie.

– Cała nadzieja w tym, że wszyst kich nie zdo łają wymor do wać – odparła, ści ska jąc jego
dłoń.

Odwró cili się i brnęli upar cie pod prąd napie ra ją cego tłumu, choć usły szeli basowy okrzyk
jed nego ze śmie cia rzy. Dopiero gdy tłum się roz stą pił wokół nich, zro zu mieli, że nie mają
innego wyj ścia i muszą się odwró cić. Jeden ze śmie cia rzy wska zy wał ich kam ra tom i krzy czał
w swoim języku.

Krew odpły nęła Bor gowi z twa rzy. Tatu aże upo dab niały tam tych do sie bie, jed nak jako Ter- 
cja nin, dostrze gał cha rak te ry styczne rysy poszcze gól nych najeźdź ców. Z łatwo ścią roz po znał
dowódcę obozu pracy. Nie miał rów nież wąt pli wo ści, że to działa w dwie strony.

2.

Zeng wybiegł na kory tarz, szarp nął dźwi gnię i ścią gnął z wie szaka auto mat reani ma cyjny.
W całym budynku świa tło przy ga sło na chwilę, a w kątach uru cho miły się lampki awa ryjne,
miga jąc jaskra wo czer wo nymi dio dami.

Wpadł z powro tem do pokoju i przy cze pił auto mat do klatki pier sio wej przy ja ciela. Urzą- 
dze nie roz po częło dzia ła nie, wysu wa jąc auto mat odde chowy. Roz cięło ubra nie i przy kle iło
elek trody.

„Pro szę się odsu nąć” – zako men de ro wał mecha niczny głos.
Auto mat dwu krot nie pró bo wał przy wró cić funk cje życiowe Paula, ale bez rezul tatu.

Dopiero za trze cim razem urzą dze nie zaczęło pikać w rytm ude rzeń serca, a nie przy tomny



zaczął płytko oddy chać.
„Przy wró cono rytm serca. Samo dzielne oddy cha nie nie moż liwe. Potrzebna natych mia- 

stowa pomoc medyczna”.
Na kory ta rzu roz le gły się kroki woj sko wych butów. Do środka wpa ro wał męż czy zna w ofi- 

cer skim mun du rze. Był żyla sty, łysa głowa przy po mi nała jajo na twardo, któ rego czu bek ktoś
potrak to wał łopatą. Twarz porucz nika wykrzy wiała wście kłość.

– Co tu się dzieje, do jasnej cho lery?!
– Paul jest nie przy tomny, ledwo go ura to wa łem. Szybko, trzeba wezwać pomoc!
– A ty to kto?
– Hu Zeng z Nowej Azji. To mój przy ja ciel i…
– Z Nowej Azji!? – porucz nik wręcz zary czał. – Kto cię tu wpu ścił? Jakim pra wem?
Zeng chciał wszystko na spo koj nie wytłu ma czyć, ale teraz sam się wściekł, że tego służ bi sty

nie obcho dził stan Paula, a tylko to, skąd wziął się jego gość. Widok kabury z pisto le tem przy
pasku ofi cera pod su nął mu sza lony pomysł. Choć sza lony był tylko na pierw szy rzut oka. Tak,
wła ści wie dla czego nie – pomy ślał. – Prze cież to jedyne roz wią za nie!

– Sły szysz, co do cie bie mówię?! Jak się tu zna la złeś?! Masz jakiś roz kaz, zle ce nie, cokol- 
wiek?!

– Za tobą!
– Co?
– Szybko, za tobą!
Hu skrzy wił się, jakby cze ka jąc na cios, wpa trzony w prze strzeń ponad ramie niem ofi cera.

Ten odwró cił się zwin nie, kła dąc dłoń na kabu rze, a Zeng porwał sto jącą w kącie gaśnicę
i zdzie lił go nią w poty licę.

Dzie sięć minut póź niej był już na lądo wi sku, pod trzy mu jąc ramie niem sła nia ją cego się na
nogach Paula. Przy cze piony do piersi auto mat wspo ma gał oddy cha nie, ale Zeng nie miał wąt- 
pli wo ści. Było bar dzo, ale to bar dzo źle.

Odszu kał w wywie szo nym mani fe ście numer lądo wi ska, z któ rego miał odla ty wać waha- 
dło wiec na przy stań rejsu. Zdzi wiła go tro chę dwójka dopi sana przy nazwie fla ma strem, ale
uznał, że to po pro stu jakieś ozna cze nie wewnętrz nych pro ce dur.

Plu sem sytu acji było to, że na całej pla ne cie tylko woj skowi mogli mieć broń, a akty jakiej- 
kol wiek agre sji zda rzały się bar dzo rzadko. Ludzie nie byli do niej przy zwy cza jeni, więc gdy
pilot waha dłowca zoba czył przed sobą lufę pisto letu i zorien to wał się, że groźba jest realna, po
pro stu zsi kał się w spodnie. A potem grzecz nie wyko nał pole ce nie, ostro star tu jąc.

Waha dło wiec natych miast odcze pił się od doku przy stani i pomknął w kie runku
powierzchni pla nety, gdy Zeng wcią gnął nie mal bez wład nego Paula do śluzy. To mu dawało
jakąś godzinę, zanim zaalar mo wani woj skowi się zor ga ni zują i zja wią na przy stani.

– Co się stało? Wszystko w porządku?
Stał za nim męż czy zna w mun du rze służby medycz nej. Kolejny dobry zwia stun. Gdyby

mieli do czy nie nia z samym robo tami, nie mógłby ich zastra szyć, po pro stu odmó wi łyby wyko- 
na nia pole ce nia. A tak mógł liczyć na stary dobry ludzki strach. Wyce lo wał pisto let w medyka.

– Pro wadź nas do kap suły. Natych miast! Złap go z dru giej strony!



Zastra szony męż czy zna pomógł Zen gowi zatar gać nie przy tom nego do celu i uło żyć go na
pod ło dze.

– Uru chom kap sułę.
– To nie jest dobry pomysł – zapro te sto wał medyk. – Lepiej zabrać go do szpi tala, leka rze

się nim zajmą i…
– Żaden lekarz mu nie pomoże! – wydarł się Zeng na całe gar dło. – Wszy scy tam zdy chają

jak muchy! Jedyny spo sób to nowe ciało. Uru chom!
– Nic nie rozu miesz, to eks pe ry men talna przy stań, nie wysy łamy jesz cze ludzi na taką

odle głość.
– Prze stań pie przyć! – wyce lo wał pisto let w medyka. – Rób, co ci każę.
Drżą cymi rękoma męż czy zna zaczął wystu ki wać komendy na kla wia tu rze urzą dze nia.

Potem pomógł Zen gowi umie ścić wewnątrz Paula. Na koniec ścią gnęli z niego auto mat,
a szklana cza sza się zasu nęła i robo tyczne wysię gniki zaczęły uwi jać się nad Pau lem, roz miesz- 
cza jąc elek trody.

Zeng cze kał cier pli wie, aż apa ra tura sko piuje istotę jego przy ja ciela. Wcze śniej nie miał
moż li wo ści obser wo wa nia całej ope ra cji. Mimo wol nie prze łknął gulę stra chu, gdy w kap sule
buch nął jasny pło mień, spo pie la jący ciało Paula Amona.

Mimo pro te stów wymógł na medyku ponowne zapro gra mo wa nie maszyny, a potem wypro-
wa dził go i zamknął w jed nym ze skła dów, bary ka du jąc wyj ście ciężką meta lową szafą. Wró cił
do kap suły, odrzu cił broń i poło żył się na pian ko wym mate racu. Zawa hał się pod czas zamy ka- 
nia cza szy i przez sekundę chciał wci snąć przy cisk awa ryjny, ale zre zy gno wał. Po co miałby tu
zosta wać? Żeby wysłu chać wyroku za upro wa dze nie waha dłowca, atak na ofi cera i gro że nie
bro nią? Jed nakże na Ziemi pew nie i tak wszyst kiego się dowie dzą. Trudno, przy naj mniej Paul
będzie żył – pomy ślał Zeng, czu jąc ukłu cie w ramię. Po chwili nie myślał już o niczym.

3.

Śmie cia rze zapro wa dzili ich do pałacu. W sali tro no wej żoł nie rze najeźdź ców ota czali męż czy-
znę zwró co nego ple cami do wej ścia. Miał zbroję podobną do pozo sta łych, ale wyróż niał go
czer wony, postrzę piony u dołu płaszcz.

Naprze ciwko stał prze ra żony Witrok, a obok niego zgar biony Jedyny. Ten ostatni klęk nął
nagle z nabożną czcią i spró bo wał uca ło wać dowódcę śmie cia rzy w rękę, ale tam ten go odtrą- 
cił, a potem wymie rzył mu solid nego kop niaka w głowę. Stary pole ciał pod ścianę, tam ten
wycią gnął broń i strze lił mu trzy razy w klatkę pier siową. Chło piec zaczął gło śno krzy czeć.

Teraz mogli lepiej przyj rzeć się dowódcy wojsk, które z taką łatwo ścią zdo były mia sto. Jego
twarz rów nież zdo biły tatu aże. Ale w prze ci wień stwie do reszty najeźdź ców nie nale żał do tego
samego gatunku co Borg. Był czło wie kiem. Uśmiech nął się w paskudny spo sób i wyce lo wał
w głowę Witroka. Kula roz łu pała chłopcu czaszkę i posłała bez władne ciało pod ścianę.
Odwró cił się, sły sząc okrzyk Aurory. Wtedy zbli żył się śmie ciarz, który w Hor tez peł nił funk cję



dowódcy obozu pracy, i wyszep tał męż czyź nie coś na ucho. Ten spoj rzał na poj ma nych z zacie- 
ka wie niem, a potem zapro sił ich gestem do stołu przy oknach wycho dzą cych na mia sto.

Usie dli ostroż nie, on nie dbale zrzu cił płaszcz na jedno z pustych krze seł, po czym sam zajął
miej sce, wyda jąc swoim ludziom komendy w szcze kli wym języku.

– Sły sza łem o was.
– Mówisz po angiel sku?
– Oczy wi ście.
– Byłeś jed nym z wybit nych? Pocho dzisz z Hor tez? – spy tała Aurora.
– Daj spo kój! – przy wódca roze śmiał się, odsła nia jąc równe białe zęby. – Myślisz, że z taką

wydzia raną gębą jak moja by mnie tam przy jęli?
– Mogłeś być nim wcze śniej, a potem wyje chać, sama nie wiem…
– Więc jeśli nie wiesz, to nie otwie raj gęby.
– Może tro chę grzecz niej? – Borg poczuł, jak wzbiera w nim wście kłość.
– Spo koj nie, har ce rzyku. Ona mnie nie inte re suje. Jest wie śniarą z tego dzi wacz nego kultu,

biją cego pokłony męczen ni czej panience. Ale ty? Skąd jesteś?
– Nazy wam się Borg, a to jest Aurora…
– Super, świet nie! – prze rwał mu nie cier pli wie. – A ja jestem Tre vor. Skoro więc mamy

uprzej mo ści za sobą, popatrz sobie na to – poło żył na stole pisto let – a potem na tamte dwa
trupy.

Gdy mówił, na bla cie zaczęły lądo wać kosze z owo cami, przy no szone przez jego ludzi, oraz
woda i wino, które szybko roz lano do kie lisz ków.

– Po co go zamor do wa łeś? – w gło sie Borga brzmiał smu tek zabar wiony zło ścią. – To tylko
dziecko.

– Dziecko!?
Tre vor wstał i pocią gnął go za ramię do balu strady. Wska zał mu ręką uwal nia nych z pod- 

ziemi ludzi, któ rzy mru żyli w słońcu oczy.
– To „dziecko” zarzą dzało takim świń stwem, rozu miesz?
– On dopiero został wybrany, pew nie nie miał nic do powie dze nia.
– Gówno mnie to obcho dzi! – krzyk nął Tre vor. – Jak myślisz, skąd w pod zie miach wzięli się

moi ludzie?
– Przy pły nęli tu? Łodziami?
– Ty naprawdę jesteś takim idiotą? Anti qua regu lar nie wypra wiała się na mój kon ty nent,

żeby łapać moich ludzi.
– Two ich ludzi? A skąd oni się tu w ogóle wzięli?
Odpro wa dzony do stołu, Borg się gnął po jeden z owo ców, ale patrzył na pisto let leżący mię- 

dzy pół mi skami. Tre vor chyba wyczuł jego napię cie, bo zgar nął broń leni wym ruchem
i wetknął do kabury. Potem sam nało żył sobie tro chę jedze nia, popi ja jąc wino.

– Naj pierw mi wszystko opo wiesz. Skąd ty się tu wzią łeś?
– Z Ter cji. To jest zupeł nie inna pla neta.
Borg rze czy wi ście opo wie dział mu całą swoją histo rię. Począt kowo się zasta na wiał, czy nie

powi nien cze goś ukryć albo skła mać w nie któ rych miej scach, ale uznał, że nie mia łoby to



więk szego sensu. Co by to zmie niło w ich poło że niu? Tak czy siak byli zdani na łaskę Tre vora,
króla śmie cia rzy. Ten przy naj mniej nie prze ry wał mu nawet na chwilę, chło nąc opo wieść
z nie skry wa nym zacie ka wie niem. Gdy Borg skoń czył, powie dział:

– Bar dzo cie kawe. Powie dział bym, że wyssane z palca, gdyby nie opo wie ści mojego kocha- 
nego dzia dzi. Śmie cia rze… – wybuch nął śmie chem. – Nie ma co, faj nie nas nazwa łeś. Tak to
już jest, gdy ktoś ma jakie takie poję cie, ale ogra ni czone zasoby. Dzia dzia znał się bar dzo
dobrze na broni, na kon struk cjach lot ni czych też, ale rozu miem, że nie wszystko mu się udało.

– Kim jest dzia dzia?
– Moim pra pra pra i tak dalej, i tak dalej przod kiem. Pocho wa łem go ze dwa mie siące temu.

Skur czy byk żył chyba z 500 lat.
– To nie moż liwe!
– Ale praw dziwe. Uwierz mi, bra chu.
– Skoro ja podzie li łem się moją histo rią z tobą – Borg ważył słowa – to może ty odpo wiesz

mi na parę pytań?
– Wal śmiało! Jestem w świet nym humo rze. W końcu nie co dzien nie zdo bywa się wro gie

mia sto, co nie?
– Gdzie my jeste śmy? To nie jest Zie mia, prawda?
– Zie mia jest bar dzo daleko stąd. I z tego, co mi wia domo, to ledwo dyszy, o ile w ogóle.

Począt kowo ta pla neta miała tylko numer, AW-SW9082. Potem pró bo wali nada wać jej odpo- 
wied nie nazwy. Neo, Terra, Wielki Błę kit, Nowy Dom, Ostoja i tym podobne bzdety, dopóki
wszystko się nie roz sy pało.

– Uży wali ter ra for mingu, by upodob nić ją do Ziemi?
– Zga dza się. Mój dzia dzia mawiał, że to tak, jak byś porą bał parę osób na kawałki, żeby

pozszy wać z nich kogoś podob nego do zmar łej uko cha nej.
– Fran ken stein, myśla łem o tym.
– Wła śnie takiego słowa użył! – Tre vor spoj rzał na Borga z nie ja kim sza cun kiem. – W ogóle

to, chło pie, wyga dany jesteś. Co innego niż ci moi, jak ich nazy wasz, śmie cia rze. Nie które rze- 
czy są nie do odbu do wa nia. Spali ci się cha łupa, to posta wisz nową. Ale w skali pla net to po
pro stu nie działa.

– Ale dla czego podzie lono tę pla netę AW coś tam na takie pań stwa? Kto tym zarzą dzał?
– Wróćmy do początku. Wylą do wali kolo ni ści, wszystko po bożemu. Ale pośród nich była

piątka, która wyku mała, jak zapew nić sobie dłu go wiecz ność. Nie istotne jak – Tre vor zmru żył
oczy, na jego twa rzy poja wiła się ostroż ność. – Byli to mój dzia dzia, który wła ści wie ni gdy mi
nie powie dział, czym kon kret nie zaj mo wał się na Ziemi. Król i kró lowa lice al nego balu, czyli
przy stoj niak Paul z mega su per piękną i zmy słową Hor ten sją. Do tego kole żanka pięk no ści,
prze ciętna i reli gijna Agnes, pewien Joseph i naj lep szy kum pel Paula, nie jaki Zeng.

– Tylko oni tu przy le cieli?
– Nie, słu chaj uważ nie! – męż czy zna zmarsz czył brwi, a znie kształ cone w ten spo sób tatu- 

aże stwo rzyły groźną maskę. – Osad ni ków było wię cej, ale wszystko się zesrało, bo w Azji
i Afryce wytę piła ich jakaś zaraza. Na tyle groźna, że reszta odizo lo wała się od tych kon ty nen- 
tów barie rami. Dzia dzia i jego rodzinka z cza sem zajęli tereny, któ rym na Ziemi odpo wia dała



Ame ryka Połu dniowa. Pół nocną zaj mo wały się dziew czyny, a Joseph dzia łał w Euro pie, to zna- 
czy tutaj.

– Paul i jego przy ja ciel byli w Azji i Afryce?
– Zga dza się, ale ci nie prze żyli. Cho rób sko ich dopa dło. Kobiety nazwały swoją kra inę Hor- 

tez, ale miło ści tam nie było. W końcu się wydało, że przy stoj niak Paul lubił sobie pociup ciać
raz jedną, raz drugą. W wyniku krwa wej stu let niej wojny doszło do roz łamu na wybit nych
i mier nych. Kto i gdzie był władcą, to chyba może cie się domy ślić.

– A Jezus Chry stus? W histo rii Zie mian to był męż czy zna – powie dział Borg. Pochwy cił
pełne nie do wie rza nia spoj rze nie Aurory.

– Jak to mawiał dzia dzia, wmó wić można wszystko i wszyst kim. Histo rię piszą zwy cięzcy.
Pamię taj, że mieli na to kil ka set lat. Joseph stwo rzył swoją pory paną wer sję kul tury antycz nej,
z ostat nich infor ma cji dzia dzi wyni kało, że jakieś 50 lat temu wybu chła u nich rewo lu cja,
która oba liła ary sto kra cję zie lo no okich.

– Tych, któ rzy umieją czy tać w myślach?
– Zga dza się, potom ków Jose pha. Tylko że te zdol no ści obja wiły się dopiero tutaj i mogli

poro zu mie wać się tylko z rdzen nymi miesz kań cami pla nety. Mnie by nie odczy tali i nic nie
prze ka zali. Przy naj mniej tak mówił dzia dzia.

– W takim razie, jakim cudem rdzenni miesz kańcy stąd zna leźli się na Ter cji? Skąd ja tak
naprawdę pocho dzę?! – Borg czuł, że robi się coraz bar dziej wście kły.

– Gościu! A skąd ja to mam, do kurwy nędzy, wie dzieć?!

4.

Zeng pod szedł do okna, czu jąc, jak trzęsą mu się nogi. Oparł się o ścianę i po raz kolejny spoj- 
rzał na pla netę obie ga jącą dwie gwiazdy. Przy stań rejsu podró żo wała nie zmor do wa nie po jej
orbi cie i znów odsło niła mu nowy frag ment. Silne wyła do wa nia elek tro sta tyczne oraz ciemne
chmury wska zy wały, że trwa tam potężna burza. Musi mieć co naj mniej roz miary naszej Europy –
 pomy ślał Zeng i odwró cił się, sły sząc bzy cze nie mecha nicz nych sta wów.

– Przy nio słem świeże ręcz niki – powie dział android. – Czy mogę jesz cze w czymś pomóc?
– Nie, dzię kuję.
Robot zgar nął brudne, total nie zarzy gane ręcz niki z pod łogi, a potem prze tarł ją mecha- 

nicz nym mopem i opu ścił kajutę. Zeng uznał, że czuje się już na siłach, by wziąć prysz nic
i ruszyć na poszu ki wa nia cze goś do jedze nia.

Gdy drzwi pro wa dzące do sto łówki się roz su nęły, zoba czył go sie dzą cego przy sto liku. Od
razu padli sobie w obję cia.

– Stary, tak się cie szę! Jak się czu jesz?!
– W porów na niu z Nową Afryką? Jak nowo naro dzony! Ura to wa łeś mi życie.



Usie dli, a jeden z andro idów przy niósł im sute śnia da nie. Ponie waż czuli się tak, jakby nie
jedli przez kilka lat, przez parę minut się nie odzy wali, tylko pochła niali jedze nie. Wresz cie
Paul, wycie ra jąc do sucha chle bem talerz po kolej nej por cji jajecz nicy, powie dział:

– Nawet nie chcę wie dzieć, jak ci się to udało.
– Powiem ci tylko, że jeśli tam wrócę, to spę dzę dłu gie lata w pier dlu.
– Domy ślam się. Gdzie my w ogóle jeste śmy?
– Kolejna rzecz, któ rej nam nie powie dzieli – Zeng upił łyk kawy. – Musieli odkryć coś

nowego. Wiesz, w spi sie na lądo wi sku widzia łem dwójkę przy celu naszego kursu, a medyk
mówił, że ludzie jesz cze nie korzy stali z tam tej przy stani. Fak tycz nie, podróż, a raczej wybu- 
dze nie, było trudne.

– Prze srane. Jeśli mamy robić to regu lar nie, by żyć dłu żej, to nie wiem, czy nie lepiej
umrzeć tak jak reszta.

Odwró cili się, sły sząc roz su wa jące się drzwi, i zamarli w zdzi wie niu. Do sto łówki wszedł
rdzenny miesz ka niec AW-SW9082. Ubrany był jed nak jak czło wiek, gładko ogo lony i ucze sany.
Poza tym prze mó wił nie na ganną angielsz czy zną:

– Naresz cie! – uśmiech nął się sze roko. – Tyle czasu na was cze ka li śmy!
– Na nas? – spy tał ostroż nie Zeng, zer ka jąc na Paula.
– Na naszych wład ców. Jeste ście kró lami, prawda?



Rozdział XXI

1.

Uwol nieni z pod ziemi wyrzu cali za przy zwo le niem śmie cia rzy oby wa teli z domów całymi
rodzi nami. W końcu na któ rejś z ulic doszło do sprzeczki, a ta prze ro dziła się w szar pa ninę
i wresz cie bójkę. Obie grupy ruszyły na sie bie z pię ściami.

Człon ko wie nie wiel kiego oddziału najeźdź ców się oży wili, jeden z nich, naj pew niej
dowódca, spoj rzał pyta jąco na Tre vora, ale ten dał im znać gestem, by nie mie szali się do
awan tury. Borg z Aurorą stali obok w mil cze niu, przy glą da jąc się kotło wa ni nie na ulicy. Bija- 
tyka roz le wała się na sąsied nie ulice niczym powódź, śmie cia rze cofali się ostroż nie, utrzy mu- 
jąc dystans, ale i kon trolę nad sytu acją.

– Patrz cie – rzu cił Tre vor. – Czyż to nie wspa niałe? Ludzie wal czą o swój dom. Jedni zahar-
to wani, twar dzi, przez całe życie stło czeni pod zie mią. Dru dzy roz le ni wieni, przy zwy cza jeni,
że wszystko jest na wycią gnię cie ręki. Jaki obsta wia cie wynik?

Borg widział, jak śmie cia rze robią zakłady. Gestami wska zy wali sobie wal czą cych, typu jąc
zwy cięz ców lub prze gra nych. Tre vor zauwa żył, na co patrzy.

– Ta, moi ludzie od zawsze uwiel biali hazard. Jesz cze zanim nauczy li śmy ich, co to pie-
niądz, grali na te swoje muszle i patyki.

– To takie okrutne – powie działa Aurora.
– Hazard? Nie, to raczej gra dla fra je rów. Dla tych, co to myślą, że wzbo gacą się w jeden

dzień. Pamię taj, że z dwóch, któ rzy się zakła dają, jeden zawsze jest głupi, a drugi nie uczciwy.
– Dobrze wiesz, o co mi cho dzi. Dla czego wyrzu casz tych ludzi z domów?
– To nie ja ich wyrzu cam – Tre vor się roze śmiał. – Zresztą zostaną w mie ście, tylko będą

miesz kać w pod zie miach. Zakosz tują sys temu, który sami stwo rzyli, od dru giej strony.
– Oni niczego nie stwo rzyli – zapro te sto wał Borg. – Ktoś słu chał idio tycz nej skrzynki, usta- 

la jąc reguły. Prze cież ci mówi łem.
– Piękna histo ria – par sk nął Tre vor. – Ale powiedz mi jedno, Borg. Wiesz, ile to tutaj trwa?

Bo według mojej wie dzy pod zie mia ist nieją od ponad 100 lat.
Odgłosy walki i krzyki nasi lały się. Bójka robiła się coraz krwaw sza. W ruch poszły stoły

i inne domowe sprzęty. Raz po raz na kamienne ściany budyn ków bry zgała krew. Wal czący śli- 
zgali się na czer wo na wym bło cie.

– Co to zmie nia?
– Przez 100 lat nikt nie zapro te sto wał? Nie powie dział: „Słu chaj cie, ale to, że ktoś sie dzi

w pod zie miach, a my jedziemy na jego ple cach, nie jest w porządku! Zróbmy coś z tym!”.
– Pew nie by go zrzu cili na skały…



– Gówno! Po pro stu było mu z tym dobrze. Nie miał żad nego powodu, by pro te sto wać. Oto
ludzka natura.

– Jesteś cyniczny do szpiku kości – powie dział ze wstrę tem Borg.
– Nie, jestem racjo nalny. Zauważ, że kiedy jeden czło wiek tor tu ruje dru giego, to tylko tor tu- 

ro wany prze żywa traumę przez dzie się cio le cia. Oprawca ma się świet nie.
– Jeśli jest sady stą!
– To jedna teo ria. Ja uwa żam, że tak jest skon stru owany czło wiek. Zada wa nie cier pie nia

leży po pro stu w jego natu rze. Tak zresztą przez lata powta rzał dzia dzia, a to był mądry koleś,
możesz mi wie rzyć. Na Ziemi czło wiek był jedy nym zwie rzę ciem skłon nym do nie uza sad nio- 
nej agre sji i okru cień stwa.

– Bzdura. Oglą da łem setki doku men tów o ziem skich dra pież ni kach. Wal czyły ze sobą,
rywa li zo wały, rów nie zaja dle jak ludzie.

– Mylisz różne sprawy. Inne zwie rzęta zabi jały, bo były głodne, wal czyły o tery to rium.
Gdyby stra ciły tery to rium, to umar łyby z głodu. Ale żaden lew nie prze cho dził koło kum pla
lwa i nie dawał mu nagle w mordę, bo taką miał ochotę, prawda?

Na ulicy roz le gły się rado sne okrzyki. Oby wa tele zostali roz bici w pył, uwię zieni przez lata
w pod zie miach trium fo wali. Śmie cia rze pod bro nią zaga niali uprzy wi le jo wa nych dotąd miesz- 
kań ców, by pozno sili z ulicy zwłoki oraz ran nych.

– Dla tego dzia dzia nie chciał na swoim kon ty nen cie ludzi spoza wła snej rodziny. Wolał się
zbra tać z rdzen nymi. Na zdro wie nam to wszyst kim wyszło. Możesz na pierw szy rzut oka
uznać, że są agre sywni, ale nie znam uczciw szych istot. Zawsze za dobro odpłacą dobrem. Ni- 
gdy cię nie zdra dzą.

– Nie rozu miem. Chcesz mi powie dzieć, że w Nowej Ame ryce Połu dnio wej nie było żad- 
nych innych ziem skich osad ni ków?

– Oczy wi ście, że byli.
– Więc co się z nimi stało?
– Zna jąc cha rak ter dzia dzi… mogę się tylko domy ślać.
Tre vor zare cho tał, ale szybko spo waż niał, bo śmie cia rze przy pro wa dzili potur bo wa nego

męż czy znę. Po jego ubra niach widać było, że to jeden z poko na nych. Zdy szany splu nął, wycią- 
gnął ząb z zakrwa wio nego dzią sła, a potem zaczął mówić bła gal nie w swoim języku.

– Szkoda, że roz wa li łeś jedy nego czło wieka, który znał ich język i angiel ski – zauwa żył swo- 
bod nie Borg. – Jeśli przy pro wa dzisz któ re goś z tłu ma czy, to…

– Tłu ma cze też nie żyją – rzu cił Tre vor. – A ty zejdź na zie mię czy tę swoją Ter cję. Stan!
Aurora i Borg popa trzyli po sobie ze zdzi wie niem. Szybko się potwier dziło, że rze czy wi ście

cho dziło o zna nego im męż czy znę. Wynu rzył się z tłumu i sta nął obok zakrwa wio nego jeńca,
a Tre vor uśmiech nął się nie przy jem nie.

– Zdrajca – wyja śnił Auro rze i Bor gowi. – Taki zawsze się przy daje. Mów, o co mu cho dzi!
– Panie, poko nani pro szą cię, byś pozwo lił im cho ciaż przy go to wać się do wiel kiego mrozu,

tak by oca lić życie.
– Żaden pro blem. Tylko oni wie rzą w te bred nie.
– To nie do końca tak…



– Zamknij mordę! Cała ta „zima” została wymy ślona, by trzy mać ludzi za twarz. Mieli wie- 
rzyć, że ktoś cokol wiek kon tro luje.

Tre vor gestem pole cił odpro wa dzić obu męż czyzn, a potem zaczął wyda wać komendy
w swoim języku.

– Miło było poznać – powie dział jesz cze do Borga i Aurory. – Ale nasze drogi tu się roz cho- 
dzą. W Anti quie, nie stety, nie ma koni, więc czeka nas mały spa ce rek.

– Nie zamie rzasz tu zostać?
– Tu? W tej dziu rze? – Tre vor dostał napadu śmie chu. – Musisz być naprawdę sza lony. Ale

sza nuję cię, jesteś pierw szą istotą spoza tego graj doła, którą pozna łem, oprócz mojego dzia dzi
oczy wi ście. Dla tego pozwa lam wam wybrać, czy chce cie miesz kać na górze, czy na dole.

– To po co w ogóle zdo by wa łeś Anti quę? Chyba nie po to, żeby wymie rzyć spra wie dli wość?
Tre vor spoj rzał na Borga z zacie ka wie niem, więc ten przez sekundę myślał, że naprawdę

usły szy uczciwą odpo wiedź. Prze li czył się. Tre vor się odwró cił i poszedł w oto cze niu swo ich
przy bocz nych do pałacu.

2.

Zeng znowu roz lał whi sky do szkla nek. Sie dzieli w mil cze niu w kaju cie, którą wybrał sobie
Paul. Nie musieli roz ma wiać, obaj myśleli o tym samym. Ponie waż andro idy nie miały jesz cze
wpro wa dzo nych kon kret nych pro to ko łów, trak to wały ich jak natu ral nych dowód ców, bo takie
postrze ga nie przed sta wi cieli gatunku ludz kiego zawarto w domyśl nym opro gra mo wa niu.

Mieli dostęp do całej doku men ta cji. Usta lili, że do przy stani rejsu wysłano rdzen nych
miesz kań ców AW-SW9082, ale dzięki zaawan so wa nej inży nie rii gene tycz nej pozba wiono ich
skłon no ści do agre syw nych zacho wań, two rząc nie jako nową rasę.

– Ktoś zaba wił się w Boga – skwi to wał Zeng po dłu gim mil cze niu. – Pyta nie brzmi kto.
– To chyba aku rat pro ste. Sta wiam na fun da cję. Stała się naj po tęż niej szą orga ni za cją po

tym, jak wszy scy na Ziemi dowie dzieli się, że kolo ni za cja jest moż liwa. Ludzie mor dują, żeby
tra fić na listę.

– Tylko dla czego mie liby insta lo wać wszystko w tajem nicy przy kolej nej pla ne cie? I Ile
wcze śniej wysłać cały sprzęt?

– Nie wiem… Mało to poje bów z potrzebą wła da nia czym kol wiek? Sły sza łeś tę gadkę rdzen- 
nych. Jeste ście kró lami? – Paul prze drzeź niał akcent obcego. – Czy naprawdę wszystko zawsze
musi się koń czyć w ten sam spo sób? Kró lo wie, rządy, poli cja, ter ror, my, oni. I tak dalej, i tak
dalej…

– Stary, andro idy możemy zapro gra mo wać dowol nie. Nie wpu ścimy tu nikogo, kogo byśmy
nie chcieli. Kumasz?

– Nie jestem pewien.
– Możemy spro wa dzić spraw dzoną ekipę. Ty przy kła dowo Hor ten sję…



– Z tym aku rat na razie bym się wstrzy mał – Paul prze rwał mu, krzy wiąc twarz w wyra zie
nie chęci.

– Dowie działa się o Agnes?
– A ty skąd wiesz?
– Wyglą dam na debila?
– Masz rację – Amos wes tchnął. – Niczego nie musiała się spe cjal nie dowia dy wać, bo tamta

głu pia pinda sama o wszyst kim powie działa.
– Miała być przy goda, a jej się marzyła miłość? I wyga dała się przy ja ciółce w nadziei, że

razem doży je cie sędzi wych lat?
– Nic dodać, nic ująć. Jak byś przy tym był.
– Wra ca jąc do sprawy – Zeng posta no wił szybko zmie nić temat. – Pomyśl tylko. Możemy tu

uło żyć wszystko po naszemu. Język, toż sa mość… Wszystko takie, jakie tylko będziemy chcieli
dać naszemu ludowi.

– Widzę, że już ci się marzy kró lo wa nie.
– Ejże, to nie fair… Wiesz, że to nie w moim stylu.
– Wiem, masz rację. Sorry, to było nie w porządku. Tylko czy naprawdę jesteś pewien tej

pla nety?
– Widzia łeś dane, zdję cia z sate li tów i dro nów. Wieczna burza jest wystar cza jąco sta bilna,

atmos fera taka jak u nas. No i podwójne zachody słońca. Jak w Gwiezd nych woj nach!
– Ech, ty sen ty men talny dur niu – Paul pokrę cił głową, ale się roze śmiał. – Ty i te twoje

stare filmy. A gra wi ta cja? Nasze stawy na dłuż szą metę sobie z tym nie pora dzą.
– Od czego egzosz kie lety? Wkrótce tak je udo sko na limy, że prze sta niemy zauwa żać. Mamy

zado ko wany sta tek. Wystar czy nasza decy zja i lecimy!
– Wiesz, w doku są dwa statki. Jeden wypo sa żony w pod ze społy przy stani.
– Cho dzi ci po gło wie ta kolejna pla neta? Bujna roślin ność? Gigan tyczne wodo spady? Stary,

prze cież ona jest jesz cze masyw niej sza! Tam to dopiero będą pro blemy z gra wi ta cją.
– Ale jest sprzy ja jące okno łuku anty ma te rii. Następne otwo rzy się dopiero za 50 lat. Skoro

już jeste śmy kolo ni za to rami, to chyba powin ni śmy nieść nasz ziem ski kaga nek w każdy
dostępny zaką tek, co nie?

– Widzę, że już pod ją łeś decy zję – Zeng nie krył smutku.
– Hu, zawdzię czam ci życie. Ura to wa łeś mnie. Poza tym jesteś moim naj lep szym przy ja cie- 

lem i na zawsze tak pozo sta nie. Mówię szcze rze.
– I wice wer sal, kolego. No, ale miejmy to już za sobą. Mów.
– Nasze drogi tu się roz cho dzą.

3.



Powie dzieć, że na uli cach Anti quy działo się wiele, to nie powie dzieć nic. Ktoś kogoś wycią gał
siłą z domu, inny już się wpro wa dzał. Gdzieś fru nęło łóżko wyrzu cone przez okno, a gdzie
indziej na bruku pękała czaszka wypchnię tego. Jeden wielki chaos. Co prawda śmie cia rze
z bro nią prze cha dzali się uli cami, uspo ka ja jąc co bar dziej krew kich uczest ni ków zamie szek,
ale robili to raczej bez prze ko na nia, przede wszyst kim zain te re so wani wła snym bez pie czeń- 
stwem.

Gdy Borg z Aurorą weszli do swo jego miesz ka nia, szybko musieli się wyco fać przed parą
agre syw nych sprzą ta czy, któ rzy siłą wypchnęli ich z powro tem na ulicę. Mimo ogar nia ją cej go
wście kło ści Ter cja nin posta no wił nie reago wać. Coraz lepiej radził sobie ze zło ścią, która teraz
nie była dla niego już niczym nowym. Nie chciał zaogniać sytu acji, bo gniew tłumu szybko
mógłby obró cić się prze ciwko nim.

We wszech obec nym cha osie udało im się zdo być tro chę wody oraz kilka owo ców. Skryli się
w cia snym zaułku przed słoń cem, żeby zjeść.

– Co my teraz zro bimy? – na twa rzy Aurory malo wało się prze ra że nie.
– Nie wiem. Na pewno nie możemy tu zostać.
– Może gdy sytu acja się uspo koi, powiemy im, że będziemy mieli dziecko! Ja już nie chcę

ucie kać! Jestem tym zmę czona.
– Dosko nale cię rozu miem – Borg objął ją ramie niem. – Ale oba wiam się, że stare reguły

nie mają już żad nego zna cze nia.
Jakby na potwier dze nie jego słów, u wylotu zaułka zako tło wał się tłum. Nim zdą żyli zare- 

ago wać, do ich schro nie nia zaj rzał jeden ze śmie cia rzy, uniósł broń i naka zał im wyjść,
a potem pchnął ich, by poszli razem z innymi.

Po krót kim mar szu ponow nie tra fili na plac pod rucho mym pode stem wśród skał. Przed- 
sta wi ciele nie daw nych nie wol ni ków obwiesz czali coś w swoim języku, a zebrany tłum wiwa to- 
wał z rado ścią. Nie któ rzy spo śród oby wa teli, zapę dzo nych na pod wyż sze nie, scho dzili po stop- 
niach z wyra zem ulgi na twa rzy, ale wielu strą cano wprost na spi cza ste skały. Tak wielu, że
w pew nej chwili zarzą dzono prze rwę, by pością gać zwłoki z miej sca kaźni.

– Co tu się dzieje?
– Jakiś rodzaj sądu – oce nił Borg. – Two rzy się nowy porzą dek. Pod zie mia są pew nie za

małe, by pomie ścić wszyst kich, więc część oby wa teli będzie musiała zostać na powierzchni.
Teraz odsie wają pra wych od podej rza nych.

– To czy ste sza leń stwo!
– Zga dzam się. Daw niej nazy wano je rewo lu cją. Możesz mi wie rzyć, że kiedy taka wybu cha,

to naj le piej obser wo wać ją z daleka. Bo nie znasz dnia ani godziny, kiedy sta niesz się jej ofiarą.
W oddali zauwa żył Tre vora w oto cze niu kil ku na stu śmie cia rzy dźwi ga ją cych cięż kie ple- 

caki. Wspi nali się wła śnie na wzgó rze, podą ża jąc w kie runku gór skich szczy tów rysu ją cych się
na hory zon cie. Rozej rzał się, szcze gól nie wypa tru jąc ochrony placu.

Śmie cia rze z bro nią obsta wili cały teren, ale było ich zbyt mało, by wszyst kich upil no wali.
Poza tym część, jak zwy kle, oddała się swo jemu ulu bio nemu zaję ciu. Typo wali, kto zej dzie
z plat formy o wła snych siłach, a kogo będą zdra py wać ze skał. Borg uznał, że to może być ich
ostat nia szansa, zanim nowy porzą dek okrzep nie i mia sto znów będzie dobrze pil no wane.



– Chodź – powie dział pół gło sem. – Będziemy prze su wać się w tam tym kie runku. Widzisz
wylot ulicy. Powoli, bar dzo ostroż nie. Nie patrz nikomu w oczy.

Krok po kroku sunęli przez tłum tam, gdzie było zde cy do wa nie naj mniej śmie cia rzy.
Wkrótce wymknęli się nie zau wa żeni z placu. Borg oba wiał się, że po uli cach będą krę cili się
jesz cze najeźdźcy z bro nią, ale na nikogo się nie natknęli. Opu ścili mia sto bez pro blemu
i zaczęli się wspi nać.

– Dokąd idziemy?
– Śla dem Tre vora i jego ludzi.
– Myślisz, że to dobry pomysł?
– Na razie jedyny, jaki przy cho dzi mi do głowy. On coś kom bi nuje. Dla czego idą na pie- 

chotę, skoro mają maszyny lata jące?
Aurora wzru szyła ramio nami. Podob nie jak on nie miała na to dobrej odpo wie dzi. Szli tak

przez dwie godziny, wresz cie posta no wili zro bić sobie małą prze rwę. Przy sie dli na pła skim
gła zie, wysta wia jąc twa rze do słońca. Wyżej tem pe ra tura była tro chę niż sza, a wiatr wiał
z dużą siłą. Słońce nie pra żyło tak jak na dole, dawało przy jemne cie pło.

– Piękny widok.
Musiał przy znać jej rację. Z tej per spek tywy Anti qua, przy cup nięta na skraju błę kit nej tafli,

wyglą dała cudow nie. Przy po mi nała białą muszlę w lazu ro wej wodzie, prze cię tej cie niem
potęż nego mostu. Borg spo strzegł, że trasa, którą się poru szali, bie gła pasem wyjąt kowo rachi- 
tycz nej roślin no ści. Wzgó rza były z reguły o wiele gęściej poro śnięte, a ten obszar, na któ rym
flora jakby nie zdą żyła się na dobre zako rze nić, przy po mi nał auto stradę. Gdzie nie gdzie widać
było pozo sta ło ści zabu do wań, ale wszystko wyglą dało na opusz czone od dawna.

– Patrz, widać ich – Aurora wska zała kie ru nek.
Grupa Tre vora była w poło wie drogi do pasma gór. Zatrzy mali się na otwar tej prze strzeni,

w suchym kory cie jakiejś pra sta rej rzeki. Cie kawe, czy sta nęli, żeby odpo cząć, czy też zauwa żyli,
że za nimi idziemy – pomy ślał Borg.

Wtedy roz legł się dono śny ryk rogu. Niósł się sza lo nym wizgiem po wzgó rzach z mocą
tysiąca syren okrę to wych. Był to sygnał bez porów na nia sil niej szy niż ten, który poprzed nio
sły szeli na placu. Bez wąt pie nia miał dotrzeć w naj dal sze zakątki tery to rium.

– Co tam się dzieje?
Ludzie na uli cach, z tej wyso ko ści przy po mi na jący mrówki, roz bie gali się po mie ście,

pospiesz nie zamy kano drzwi i okien nice. Cho wają się – pomy ślał Borg. Ale dla czego? Odwró cił
się skon ster no wany i zoba czył, że z gór skiego pasma wylał się szary stru mień mie niący się
w pro mie niach słońca.

– To woda? – spy tała głu cho Aurora, która rów nież zapa trzyła się na piękne, a jed nak
w pew nym stop niu prze ra ża jące zja wi sko.

– Nie! – pchnął ją w kie runku opusz czo nych zabu do wań. – Szybko!
Pobie gli, zer ka jąc raz po raz w stronę gór. Srebrny błysz czący jęzor wysu wał się coraz szyb- 

ciej. Zro zu mieli, że nie mają dużo czasu. Wła ści wie to nie mieli go w ogóle. Wpa dli, dysząc, na
podwórko mię dzy trzema domami. Wszyst kie były pozba wione dachów i okien. Nie nada wały
się na schro nie nie. Poczuli już silny, mroźny wiatr, który natych miast obni żył tem pe ra turę



o dobre 30 stopni. Patrzyli z prze ra że niem, jak lodowa połać powięk sza się przed nimi,
uśmier ca jąc wszystko na swo jej dro dze.

– Tutaj!
Borg dopadł kamien nej studni i zaj rzał do środka. Była bar dzo wąska i głę boka, ledwo

widział lustro wody w dole. Czy było jej dosyć, by zła go dzić ich upa dek? Nie było czasu na
myśle nie, wokół wszystko trzesz czało od mrozu. Z ust doby wały się kłęby pary. Uznał, że ska- 
ka nie po kolei będzie zbyt nie bez pieczne, muszą to zro bić razem.

– Trzy maj się! – krzyk nął do Aurory, objął ją w pasie, a potem wsko czyli w ciemny otwór.

4.

Tym razem była dobrze przy go to wana. Obok leżały nosze, które poprzed niej nocy zwę dziła
z czę ści szpi tal nej. Po dru giej stro nie małego basenu do ćwi czeń cze kało mecha niczne ramię,
które wyże brała od inży nie rów w zamian za piękny uśmiech. Nadia była tym potwor nie zmę- 
czona, poza tym bała się coraz bar dziej o pro fe sora Zenga. Mimo zanu rze nia w wodzie przy po- 
mi nał zasu szoną na wiór lalkę, a nie praw dzi wego czło wieka.

Posta no wiła, że nie będzie go od razu wybu dzać z hip nozy. Naj pierw pokie ro wała dźwi- 
giem tak, by wsu nął pod matę pasy trans por towe, a potem prze ło żyła pro fe sora na nosze. Uru- 
cho miła je i unio sły się nad zie mię na pożą daną wyso kość. Prze szła się kory ta rzami, spraw- 
dza jąc, czy na nikogo się nie natknie, ale o tej porze więk szość załogi spała w swo ich kaju tach.

Włą czyła tryb śle dze nia i nosze bez sze lest nie podą żyły za nią w dro dze do kom pleksu szpi- 
tal nego. Umie ściła Zenga w kap sule medycz nej, która zamknęła się z cichym sykiem, i roz po-
częła dia gno stykę. Wkrótce ekrany roz ja rzyły się ostrze gaw czą czer wie nią.

Stan pro fe sora był o wiele gor szy niż poprzed nio. Skrajne nie do ży wie nie, odwod nie nie,
a także początki atro fii mię śnio wej. Nadia z ulgą przy jęła infor ma cję, że jakie takie posta wie- 
nie Zenga na nogi zaj mie ponad pięć godzin. Ten czas mogła wyko rzy stać na drzemkę. Wró ciła
do kajuty, nasta wiła budze nie i, padł szy na łóżko, zasnęła w następ nej sekun dzie.

Ktoś trą cił ją w ramię, ale tylko mruk nęła nie zro zu miale. Dopiero gdy dobrze potrzą snął
nią za ramiona, otwo rzyła oczy i odsu nęła się ze stra chem pod ścianę. Po chwili ode tchnęła
z ulgą. Na kra wę dzi łóżka sie dział Zeng.

– Prze pra szam cię, pew nie nawet nie zare je stro wa łam, jak wyłą czy łam budze nie, ale byłam
wycień czona – powie działa. – Cie szę się, że lepiej się czu jesz.

– Skąd taka teza?
– Wyglą da łeś jak trup, któ rego pocho wano kilka tygo dni temu. Teraz wyglą dasz jak ktoś,

kto umarł led wie wczo raj. Duża poprawa.
– Cie kawe, ja cią gle się czuję tak, jak bym nie żył od mie siąca. Ale zdaje się, że to jedy nie

seman tyka. Widzia łem, że dola tu jemy do Ter cji. Musimy iść na mostek, może uda nam się
połą czyć z Casta nim, trzeba ich ostrzec.



Nadia zaczęła się dopro wa dzać do porządku po drzemce, a Zeng wyj rzał przez okno kabiny.
Widział coraz wyraź niej pla netę oraz jej mniej szą gwiazdę, Infrę, wła śnie się zza niej wychy la- 
jącą. Do Ter cji został im rap tem kwa drans lotu.

Usły szał roz su wane drzwi i odwró cił się zdzi wiony. Był pewien, że je zablo ko wał. Do środka
wkro czył puł kow nik Bill Enroe, a raczej android pod sta wiony przez Dro ghana.

– Już czas – powie dział.
– Czas na co?
– Na to, żeby się prze siąść – wykrzy wił twarz w sztucz nym uśmie chu, wska zu jąc za okno.

W prze strzeni poja wiła się masa okrę tów, skon stru owa nych w orga nicz nym stylu. Dro ghan
i jego flota z Mediosa.



Rozdział XXII

1.

Lot nie trwał długo, ale dla Borga to była cała wiecz ność. Spa dał, trzy ma jąc Aurorę w obję ciach
i ocie ra jąc się ramio nami o kamienne ocem bro wa nie. Przed ude rze niem w lustro wody
zamknął oczy i zaci snął zęby, przy go to wu jąc się na to, że zaraz pogru cho cze im kości. Nic
takiego się jed nak nie stało. Wpa dli z impe tem w wodę, a Borg szybko wysta wił ramiona, pró- 
bu jąc spo wol nić nur ko wa nie.

Opór wody zro bił swoje, po chwili zaczęli powoli sunąć w górę. Wynu rzyli się, łapiąc chci- 
wie powie trze. Borg zer k nął w górę. Widział, jak kamie nie ocem bro wa nia pokry wają się szro- 
nem. Jed nak w poło wie głę bo ko ści studni zja wi sko wyraź nie zwol niło, a wresz cie zatrzy mało
się zupeł nie. Pomimo tego tem pe ra tura w studni spa dła o co naj mniej kil ka na ście stopni.

– Długo tu nie wytrzy mamy – Aurora szczę kała zębami.
– Pocze kajmy. Myślę, że skoro to było tak gwał towne, to rów nie szybko minie.
Oparł stopę na wysta ją cym kamie niu, by nie tra cić sił, a potem przy tu lił ją mocno. W takiej

pozy cji prze cze kali kilka minut. Ter cja nin prędko poczuł, że całe ciało, a zwłasz cza stawy,
zaczyna pul so wać tępym bólem. Aurora miała rację. Gro ziła im hipo ter mia.

Nara sta jący plusk uświa do mił mu, że po ścia nach studni ścieka woda. Zadarł głowę. Mróz
ustą pił i teraz szron się roz ta piał. To zna czyło, że na zewnątrz rów nież gwał tow nie się ocie- 
plało.

– Nie możemy dłu żej sie dzieć w tej wodzie. Musimy się stąd wydo stać. Stud nia jest wąska,
damy radę. Zapie raj się ple cami i nogami. Bar dzo powoli, nie prze chodź wyżej, dopóki nie
będziesz pewna opar cia.

Roz po częli mozolną wędrówkę w górę. Zapie rali się mocno nogami, prze su wali je potem
ostroż nie w górę i, szo ru jąc ple cami po kamie niach, peł zli cen ty metr po cen ty metrze w kie- 
runku plamy świa tła ozna cza ją cej ucieczkę z tego wąskiego wię zie nia. W poło wie drogi Borg
poczuł, że wszyst kie mię śnie, a zwłasz cza plecy, płoną mu żywym ogniem. Nawet nie chciał
sobie wyobra żać, ile wysiłku kosz to wałby go taki wyczyn na Ter cji oraz co czuje Aurora i jak
trudna musi być dla niej ta wspi naczka.

Z plu sów: mogli zapo mnieć o zim nie. Roz grzali się tak bar dzo, że ich ciała były zlane
potem. Auro rze zostały może trzy metry, gdy jęk nęła cicho i zsu nęła się na Borga. Zaci snął
zęby tak mocno, że coś mu chrup nęło w szczęce. Na mię śnie i plecy, już lizane ogniem, ktoś
wysy pał dodat kowe wia dro żaru.

– Prze pra szam – załkała.



Chciał ją jakoś pocie szyć, ale nic nie powie dział, nie miał siły. Poza tym jego mózg chwi- 
lowo prze stał chyba nor mal nie funk cjo no wać, w try bie awa ryj nym prze rzu cił resztki mocy na
układ mię śniowy. Gdyby nie ter cjań skie pocho dze nie i budowa ciała, przy sto so wana do tam- 
tej szej gra wi ta cji, praw do po dob nie nie dałby rady. Teraz jed nak, choć już nie cen ty metr, ale
mili metr po mili metrze, zaczął ponow nie sunąć ku górze.

Wresz cie Aurora mogła sta nąć nie pew nie na jego udach, chwy cić się kra wę dzi i, wzmoc- 
niona przy mu so wym odpo czyn kiem, nawet pod cią gnąć. Dla Borga ozna czało to chwilę nie sły- 
cha nej ulgi, ale zaraz potem mię śnie zaczęły mu drżeć w nie kon tro lo wany spo sób. Poczuł, jak
powoli się osuwa. Jesz cze chwila i runie z powro tem do wody! Autora wycią gnęła do niego
obie ręce.

– Złap się mnie! – krzyk nęła.
– Nie dasz rady – wychry piał. – Jestem za ciężki.
– Złap się mnie jedną ręką, a nogami dalej zapie raj. To zawsze coś!
Wahał się przez kilka sekund, roz wa żał, czy nie lepiej sko czyć do wody i spró bo wać ponow- 

nie, ale wąt pił, by odna lazł w sobie siły na kolejną wspi naczkę. Musiał zary zy ko wać. Zła pał
jedną ręką jej dło nie, zmie nia jąc jed no cze śnie pozy cję na bar dziej wypro sto waną. Aurora
drżała i stę kała z wysiłku, ale udało jej się powoli docią gnąć dłoń Borga do kra wę dzi. Po chwili
leżał już na zewnątrz, przyj mu jąc z roz ko szą lodo watą zie mię pod umę czo nymi ple cami.

Wresz cie odzy skali dość siły, by wstać i się rozej rzeć. Szron spły wał pła tami z opusz czo nych
budowli. Cała oko lica mie niła się w słońcu niczym baj kowa kra ina z filmu dla dzieci. Tem pe- 
ra tura na dal była niska, ale w gra ni cach 5–10 stopni. Cie pło, tak jak wcze śniej mróz, pły nęło
z gór, z jed nego z kanio nów. Wynie sione par tie terenu spły wały więc wodą, a mia sto w dole
cią gle skute było lodem. Fala mrozu prze szła przez gęste zabu do wa nia i popę dziła dalej przez
morze. Z ich per spek tywy dosko nale widać było połać zamar z nię tego jęzora, który wycią gał się
głę boko w kie runku hory zontu.

Ruszyli dalej pod górę, prze ska ku jąc kałuże i uni ka jąc stru mieni spły wa ją cej wody. Po pół- 
go dzin nym mar szu trzy ma nie się środka szlaku stało się bar dzo trudne. Nurt robił się coraz
sil niej szy, potok szybko zaczął przy po mi nać nie wielką rzekę. Mimo to dotarli do Tre vora i jego
przy bocz nych. Pokryci nie bie skawą powłoką przy po mi nali posta cie z bajek, poca ło wane przez
Kró lową Lodu. Wszy scy zasty gli w pozach suge ru ją cych, że chcieli ucie kać, ale nie zdą żyli. Na
oszro nio nych twa rzach widać było zdu mie nie wymie szane z prze ra że niem. Borg domy ślił się,
że na nie osło nię tym tere nie, cen tral nie na wprost kanionu, wyrwy w gór skim paśmie, byli naj- 
bar dziej nara żeni na stru mień chłodu.

Aurora dotknęła deli kat nie twa rzy Tre vora i nagle roz padł się na kawałki niczym krysz ta- 
łowa figura. Prze nio sła zdzi wione spoj rze nie na Borga i zauwa żyła, że ten z nie po ko jem patrzy
w górę, skąd dobie gał coraz wyraź niej szy szum.

– Na bok, szybko!
Pobie gli w poprzek zbo cza, szu ka jąc schro nie nia na nie wiel kim wynie sie niu. Z poło żo nego

wyżej kanionu wytry snęła potężna fala wody, spły wa jąc rwącą rzeką w dół. Silny nurt ude rzył
w zamro żone posta cie, roz bite na kawałki szybko znik nęły w kipieli. Gdyby zostali na środku,
nie mie liby szans. Borg obser wo wał sunącą z łosko tem wodę, uśmie cha jąc się sze roko.

– Ty wiesz, tak? – spy tała zdu miona Aurora. – Wiesz, dla czego tak się dzieje. Prawda?



2.

Puł kow nik Enroe pro wa dził ich kory ta rzem w kie runku doków. Mija jąc jedną z kajut, Zeng
zauwa żył, że czło nek załogi leżał na wznak na pokła dzie z dużym czer wiem na twa rzy. Prze źro- 
czy sty kor pus owada pul so wał w rytm poru sza nia się szczę ko czu łek. O ile wcze śniej stwo rze- 
nia zda wały się pod trzy my wać ludzi przy życiu, o tyle teraz po pro stu ich zja dały. Zeng poczuł,
jak Nadia wbija mu paznok cie w ramię.

Odwró cił się, by dodać jej otu chy, ale widok jej prze ra żo nej twa rzy uzmy sło wił mu, że sam
jest rów nie prze stra szony, a przez ści śnięte gar dło nie przejdą mu jakie kol wiek słowa pocie- 
chy. Wresz cie weszli do hali z dokami, gdzie leżało wię cej ciał. Do czę ści z nich czer wie
dopiero się zabie rały, inne były już zje dzone do połowy. Jeden z roba ków, sły sząc nad cho dzą- 
cych, wzdry gnął się i uniósł ciało, roz wie ra jąc szczę ko czułki, jakby się szy ko wał do ataku.
Nadia zgięła się wpół i zwy mio to wała, a potem odsko czyła gwał tow nie, bo czerw w zadzi wia ją- 
cym tem pie dopadł do kałuży wymio cin i zaczął je pochła niać.

– Nie bój cie się, nie zro bią wam krzywdy – powie dział puł kow nik.
Pod szedł do kon soli ste ro wa nia, a czuj niki zeska no wały jego tęczówkę i linie papi larne.

Następ nie użył karty i wpi su jąc kolejne hasła dostępu, wyłą czył pole siłowe jed nego z doków.
Na tle roz gwież dżo nej prze strzeni poja wił się waha dło wiec z Mediosa. Wla tu jąc do doku
niczym olbrzy mia ważka, zło żył maje sta tyczne skrzy dła i przy chra pli wym dźwięku tajem ni- 
czego napędu osiadł miękko na lądo wi sku.

Poszy cie pojazdu sple ciono z róż nej wiel ko ści nie bie sko-zie lo nych włó kien, przy po mi na ją- 
cych budową ludz kie mię śnie. Zwoje się roz su nęły, two rząc wej ście, inne roz wi nęły się w dół
i ufor mo wały coś w rodzaju pomo stu. Puł kow nik zapro sił ich gestem, uśmie cha jąc się sze roko,
ale został na swoim miej scu, gdy oni posłusz nie wcho dzili do środka.

– Pan nie leci z nami? – zapy tał Zeng.
– Kapi tan powi nien zostać do końca, nie praw daż? – Enroe zaśmiał się jak sza le niec,

a potem wycią gnął broń i przy ło żył lufę do skroni. W hali roz legł się huk, duży frag ment
czaszki pomknął przez halę, roz bry zgu jąc krew.

Gdy ciało upa dło na pokład, Zeng spo strzegł, że dał się oszu kać. Puł kow nik nie był żad nym
pod sta wio nym andro idem. Ze strza ska nej czaszki wypełzł nie na ru szony czerw, roz pro sto wał
się i zabrał do nie spiesz nej kon sump cji ciała.

Wej ście się zawarło i pojazd szybko się uniósł. Cze ka jąc na koniec podróży, przy sie dli na
węzłach potęż nych żył, ukształ to wa nych na podo bień stwo ławek. Nie mogli wyj rzeć na
zewnątrz, bo w waha dłowcu nie było okien. Zwoje burty roz su nęły się, dopiero gdy wylą do wał.

W prze ci wień stwie do ziem skiego statku tu nie było wiel kiej hali doków. Wyszli wprost na
nie wielki kory tarz, owalny w prze kroju i wyście lony pół prze źro czy stą różową skórą. Od ściany
ode rwał się wtedy wie lo ko lo rowy motyl, uznali więc, że mają za nim iść.

Dopro wa dził ich do miej sca, gdzie wszyst kie ściany były prze zro czy ste, swo istego sta no wi- 
ska obser wa cyj nego. Widzieli dokład nie sta tek badaw czy, który nie dawno opu ścili, a także



potężną flotę z Mediosa, zbli ża jącą się do Ter cji.
– Jak prze bie gła podróż?
Łagodny, ale prze po jony sta now czo ścią głos spra wił, że oboje się natych miast odwró cili.

Dro ghan wszedł do środka nie dba łym kro kiem. Zauwa żyli, że naszyj nik z dużym nie re gu lar- 
nym kamie niem na jego szyi zmie nił barwę. Wcze śniej był tak inten syw nie czarny, jakby
pochła niał świa tło niczym czarna dziura. Teraz żarzył się deli kat nym poma rań czo wym bla- 
skiem.

– Nie wie rzę ci, że jestem twoim wspól ni kiem – powie dział Zeng, igno ru jąc kur tu azyjne
pyta nie.

– Obser wo wa łem was. Widzia łem, jak Nadia wpro wa dzała cię w stan hip nozy. Rozu miem,
że dowie dzia łeś się co nieco o swo jej prze szło ści.

– Miał bym uwie rzyć, że ten sta rzec, któ rego spo tka li śmy na Medio sie, był Pau lem Amo- 
nem? Nie zdra dziłby się niczym, nie przy wi tał ze swoim przy ja cie lem? Nie wie rzę!

– Nie mógł tego zro bić – Dro ghan wes tchnął. – Bo taki był plan.
– I niby jakim cudem on się tak zesta rzał, pod czas gdy ja nie?! Skoro teo re tycz nie zna li śmy

się od ponad czte rech stu leci?
– Teo re tycz nie? – obcy się roze śmiał. – Czyż byś wąt pił we wła sny umysł? Ty cią gle odwie- 

dzasz przy stań rejsu, regu lar nie się odtwa rzasz. On w pew nym momen cie prze stał, chciał
odejść z god no ścią.

– Co za bzdura! Uro dzi łem się na statku kolo nij nym i ni gdy…
– Prze stań! Sam o to pro si łeś. Chcia łeś, by wcze śniej sze epi zody wyma zać z twego życia.

Bałeś się, że w innym wypadku możesz zmie nić decy zję. I słusz nie.
– Jaką decy zję?
– Spójrz, moja flota w natar ciu – Dro ghan pod szedł do przej rzy stej ściany. – Za chwilę wej- 

dzie w atmos ferę i roz pocz nie się ani hi la cja. Zarówno ludzie, jak i rdzenni miesz kańcy AW-
SW9082 zostaną uni ce stwieni. Żal mi tylko tych ostat nich, bo to nie ich wina, że zostali w to
wcią gnięci. Takie było twoje marze nie.

– Jakie marze nie!? – zapiał pro fe sor Zeng. – Co ty pie przysz!?
– Nie uszko dzić pla nety pod czas zagłady. I tak wła śnie się sta nie.
– Miał bym chcieć zabić wszyst kich ludzi!?
– Tak, bo jesteś ich naj więk szym kry ty kiem. Mało tego, Paul prze ka zał ci dane z Mediosa

doty czące przy szło ści.
– Aha, to teraz niby umie cie prze wi dy wać przy szłość?
– Oczy wi ście, że tak. Czas nie jest line arny, mówi łem ci to.
Zeng chciałby coś odpo wie dzieć, ale oparł się tylko zre zy gno wany o ścianę i patrzył przez

nią w mil cze niu na okręty floty sunące w kie runku Ter cji. Pierw sze zaczęły już wcho dzić
w atmos ferę.

– Naprawdę chcesz ich wszyst kich wymor do wać? – spy tał ze smut kiem. – Musi być inne
wyj ście.

– To jedyne roz wią za nie.
– Ta przy szłość – powie działa Nadia. – Co miała przy nieść?



– Śmierć i znisz cze nie. Dwa pew niki, zaszyte od zawsze w stra te gii czło wieka. Za nie całe
trzy dekady doszłoby do prze ło mo wego wyna lazku – Dro ghan sta nął obok Zenga, by patrzeć
na okręty, które niczym rój much krą żyły nad Ter cją, wyko nu jąc swoje potworne zada nie. –
 Nowy napęd pozwo liłby na dal szą kolo ni za cję, ale nie zbędny mine rał można wydo być tylko
w zasięgu Wiecz nej Burzy. Ludzie pod ję liby wysiłki w celu wyga sze nia tego zja wi ska.

– Co takiego? – Zeng zmarsz czył brwi. – Ze względu na inny skład atmos fery Wieczna Burza
jest nie zbędna w cyklu hydro lo gicz nym Ter cji. Gdyby burzy zabra kło…

– To pla neta umrze. A Zie mia nie pole cie liby dalej, eks plo atu jąc na śmierć kolejne ciała nie- 
bie skie. Wła śnie dla tego nie możemy na to pozwo lić!

Pro fe sor mil czał, kal ku lu jąc pośpiesz nie, czy takie wyda rze nia naprawdę były praw do po- 
dobne. Z jed nej strony nie na wi dził Dro ghana za rzeź, którą wła śnie goto wał nie win nym isto- 
tom ludz kim. Z dru giej – wie dział, że jego prze wi dy wa nia miały sens, choćby na pod sta wie
histo rycz nych wyda rzeń, dwóch poprzed nich, nie uda nych prób kolo ni za cyj nych i codzien nej
obser wa cji ludz ko ści.

– Moi dowódcy mel dują, że misja zakoń czona. Na Ter cji nie prze trwał żaden gatu nek, który
mógłby zaszko dzić przy szło ści pla nety.

Zeng zapadł się w sobie, zachwiał i poczuł, że zaraz zemdleje. Po policz kach ście kały mu
łzy. Dro ghan pod trzy mał go musku lar nym ramie niem, a kamień na jego szyi roz ja rzył się
i zapul so wał sil niej.

Z jakie goś powodu pro fe sor długo nie mógł ode rwać wzroku od ozdoby. Wresz cie nabrał
powie trza, wypro sto wał się i spy tał:

– Co teraz?
– Kurs na AW-SW9082.

3.

Począt kowo szli pod górę brze giem rwą cej rzeki. Przez kilka godzin nurt wyraź nie jed nak słabł
i mogli iść coraz bli żej środka kanionu, bo rzeka nie zau wa że nie zamie niała się w potok, potem
w liczne stru mie nie.

– Jesteś pewien? – spy tała Aurora z nie po ko jem. – Nie boisz się, że woda znowu zacznie pły- 
nąć całą sze ro ko ścią?

– Nie przez następne pół roku.
– Może wyja śnisz mi wresz cie, o co cho dzi?
– Cier pli wo ści – uśmiech nął się. – To nie jest tak, że się nad tobą znę cam. Po pro stu myślę,

że naj le piej będzie, jeśli sama zoba czysz to na wła sne oczy.
Gdy weszli głę biej mię dzy góry, szczyty wyż szego pasma przy sło niły słońce, zro biło się

chłod niej, a po jakich kol wiek stru mie niach nie było już śladu. Po pro stu grunt był prze siąk- 
nięty wodą i pozna czony kału żami.



– Nie wiem, czy jest sens dalej iść – powie dział Borg. – Zaraz zrobi się zupeł nie ciemno,
a w takim tere nie łatwo o nie ostrożny krok.

– Zgoda. Zobacz – wska zała ręką ciemny otwór w jed nej ze skał. – Może tamta jaski nia?
Ostroż nie zba dali grotę. Oka zało się, że jest sucha i nadaje się na noc leg. Borg naścią gał

gałęzi i uło żył je tak, by sta no wiły pro wi zo ryczną zasłonę w wej ściu, chro niąc ich choć tro chę
przed chło dem. Uło żyli się na kamien nej półce i posła niu z drob nych gałą zek, a Aurora przy tu- 
liła się do Borga. Żało wał, że nie ma nic, czym mógłby roz pa lić ogień. Ona jakby usły szała jego
myśli, bo powie działa:

– Znowu śpimy w dzi czy bez ognia, bez żad nego posiłku. Jak w Hor tez.
– Prze pra szam cię.
– O czym ty mówisz?
– Powi nie nem pomy śleć, coś zor ga ni zo wać, zanim opu ści li śmy mia sto.
– Prze cież mie li śmy gonić tam tych – pogła skała go piesz czo tli wie po gło wie. – Poza tym nie

wia domo, czy jak by śmy zostali w mie ście dłu żej, to ktoś by nas nie zauwa żył. I musie li by śmy
tam zostać na zawsze.

– Też czuję się lepiej tu, w chłod nej jaskini, niż w tam tym okrop nym mie ście.
– Może odsuń tro chę gałę zie. Przy naj mniej będzie widać gwiazdy – popro siła.
Po chwili leżeli, wpa tru jąc się w roz gwież dżone niebo. Na zewnątrz hała so wały cykady,

a do środka wpa dały deli katne powiewy powie trza. W sumie byłoby cał kiem faj nie, gdyby nie to,
że umie ram z głodu – pomy ślał Borg.

– Też jesteś taki głodny? – spy tała.
– Zaczy nam się cie bie tro chę bać – roze śmiał się. – Wygląda na to, że czy tasz mi w myślach.
– Czy tam, dokąd idziemy, będzie jedze nie?
– Albo będziemy mieli żar cia w bród i schro nie nie, albo nic.
– A jeśli nic, to co dalej? Masz jakiś plan?
Mil czał. Bał się tego pyta nia. Nie miał żad nego pomy słu na to, co mogliby zro bić. Dokąd

iść? Powrót do Anti quy nie wcho dził w grę. Zresztą po co? Pod skór nie Borg czuł, że mia sto
czeka teraz ter ror i wza jemne roz li cze nia. W takiej atmos fe rze bar dzo łatwo któ re goś dnia
wylą do wać na ska łach pod plat formą. Wró cić na Hor tez? Jak? Masze ru jąc kilka tysięcy kilo me- 
trów po sypią cym się moście? Dla tego odparł zgod nie z prawdą:

– Nie mam. Przy kro mi.
– To nic. – Wtu liła się w niego. – I tak cię kocham.
– Ja cie bie też. Nie martw się. Nie mam planu teraz, ale zawsze mogę coś wymy ślić.
Poczuł jej usta na policzku i szybko odwza jem nił tę czu łość. Po chwili cało wali się coraz

bar dziej namięt nie, a jej dłoń tra fiła na jego kro cze. Był prze ra żony. Wyobra żał sobie nie raz
taką sytu ację i bar dzo jej pra gnął, ale teraz poczuł, że jest na kra wę dzi paniki. Że nie da rady.
Że się nie spraw dzi. Wresz cie – najbar dziej bole sne – że ją zawie dzie.

Nie mógł się już jed nak wyco fać. Poza tym jego dolne par tie ciała wcale by tego nie chciały.
Był pod nie cony do gra nic moż li wo ści. Gdy dysząc, zrzu cili z sie bie ubra nia, zwąt pił, czy zdoła
w ogóle zna leźć wła ściwe miej sce, ale ona bez zaże no wa nia napro wa dziła go dło nią i wresz cie
zaczęli się kochać. Wszyst kie obawy oka zały się zupeł nie bez pod stawne. Auro rze też się podo- 



bało, bo nie skoń czyli na jed nym razie. Tak więc zamiast sro mot nej porażki doświad czył tej
nocy czte rech spek ta ku lar nych zwy cięstw. Po wszyst kim patrzył w gwiazdy, słu cha jąc jej
cichego pochra py wa nia. Był wnie bo wzięty. Nie przy pusz czał, że cokol wiek mogło być aż tak
wspa niałe!

Ruszyli dalej z samego rana. Wąwóz zacie śniał się coraz bar dziej. O ile niżej po bokach
ostała się jakaś roślin ność, o tyle tutaj wszel kie życie zostało wybite przez eks tre mal nie niską
tem pe ra turę. Wresz cie ujrzeli olbrzy mie ciel sko zawie szone w powie trzu. Z czte rech potęż-
nych dysz, skie ro wa nych w ich stronę, na dal spły wała woda do sze ro kiego roz le wi ska.

– Co to jest? – wyszep tała zdu miona Aurora. – Jakim cudem wisi w powie trzu?
– To jest sta tek. Lata jący.
– Jak te pojazdy śmie cia rzy? Możemy tym pole cieć na Hor tez?
– Dalej – uśmiech nął się, wska zu jąc niebo. – Dużo dalej.

4.

Kajuta wyglą dała jak wyrzeź biona w drew nie. Wszyst kie sprzęty, czyli dwa łóżka, sto liki nocne
oraz fotele i stół, przy mo co wano na stałe. Jed nak w dotyku mate riał nie przy po mi nał drewna,
raczej miękki z pozoru, ale jed no cze śnie nie ustę pliwy jak beton koc.

Naprze ciwko wej ścia znaj do wało się podłużne poziome okno. Po lewej od drzwi była nie- 
wielka łazienka z toa letą i wanną. Te wyko nane były z kon wen cjo nal nych mate ria łów, domy- 
ślili się więc, że to gest dobrej woli gospo da rzy, bo praw do po dob nie reszta kajut nie miała
łazie nek przy sto so wa nych dla czło wieka.

Nadia stała przy oknie, nie mogła opa no wać łez. Zeng pod szedł, by objąć ją ramie niem. On
także myślał o tych wszyst kich, któ rzy zgi nęli na Ter cji. Miał tam prze cież tylu przy ja ciół,
rodzinę. Z początku się łudzili, że może Dro ghan ble fuje, ale gdy zoba czyli nagra nia z ata ku ją- 
cych stat ków, nie mieli wąt pli wo ści. Wszy scy na Ter cji prze stali ist nieć w zale d wie kilka
minut.

Gwiazdy za szybą roz myły się, two rząc chmurę drga ją cych zyg za ków. Sta tek gwał tow nie
przy spie szał, ale oni tego nie czuli.

– Myślisz, że to realne? – Nadia otarła łzy ręka wem bluzki. – Że prze le cimy taki kawał drogi
w led wie dwie doby?

– Nie dawno powie dział bym, że to nie moż liwe. Ale tyle się wyda rzyło przez ostat nie dni…
My musie li by śmy sko rzy stać z przy stani, nadzy i bez bronni, ale ich tech no lo gia to wyż szy
poziom. Spójrz, jak roz pra wili się z Ter cją. Masa kra. Oczy wi ście stra ci li śmy dużą część floty
nad Medio sem, ale jakieś woj ska na Ter cji prze cież zostały. Nie zdo łali oddać ani jed nego
strzału.

– Mam pomysł. Musimy się cof nąć dalej, do początku.
– Co masz na myśli?



– Pod czas hip nozy się gnę li śmy do momentu, z któ rego pocho dziły twoje naj star sze zdję cia
w chmu rze. Gdy mia łeś 24 lata. Musimy cof nąć się bar dziej.

– To zna czy?
– Do dnia two ich uro dzin.
– Nawet gdy bym uznał, że ma to jaki kol wiek sens, to wąt pię, aby mieli tu basen.
– Jest wanna.
– Myślisz, że to wystar czy? – mina pro fe sora świad czyła o jego głę bo kim scep ty cy zmie.
– Musi!
Prze szli do łazienki i napeł nili wannę wodą. Zeng roze brał się do naga i poło żył w środku.

Nadia przy nio sła z pokoju pościel oraz poduszki i pomo gła mu się umo ścić w nie mal peł nym
zanu rze niu, tak by nic nie zaprzą tało jego uwagi. Wpro wa dza nie w hip nozę miała już wyćwi- 
czone, dla tego dość szybko osią gnął pożą dany stan.

– Jest rok two ich uro dzin. Masz dwa tygo dnie. Gdzie jesteś?
Nadia drgnęła, czu jąc jak wszyst kie wło ski na jej ciele stają na bacz ność. Pro fe sor Hu Zeng

wydarł się cha rak te ry stycz nym wrza skiem głod nego nowo rodka. Jego nagie doj rzałe ciało
w ciem nej łazience i ten nie mow lęcy krzyk były razem jak wyjęte z naj strasz niej szego hor roru.

– Uspo kój się – powie działa, siląc się na łagodny ton, pozba wiony emo cji. – Prze stań pła kać
i stań obok, wyjdź ze swego ówcze snego ja. Stań się obser wa to rem. Gdzie jesteś?

– W cia snym miesz ka niu, mały pokój z wido kiem na drzewa. Jest bar dzo gorąco.
– Czy możesz powie dzieć mi, który to rok? Czy to Nowy Jork?
– Nie wiem, co to za mia sto. Widzę moją matkę, pod nosi mnie i tuli, uspo ka jam się. Mówi

do mnie w języku, któ rego nie rozu miem. Na ścia nie jest kalen darz! Taki sta ro dawny, zry wany.
– OK. Jaka jest data?
– 31 lipca 1980 roku.



Rozdział XXIII

1.

Ruszyli wokół roz le wi ska, wcho dząc w cień rzu cany przez potężną maszynę. Róż nica w kra jo- 
bra zie była ogromna. Za dyszami nie dostrze gli nie mal żad nej roślin no ści. Za to po bokach
i przed stat kiem drzewa i krzewy gęsto pora stały zbo cza.

– Jak coś tak wiel kiego mogłoby latać? – Aurora nie mogła wyjść z podziwu. – Jak się tam
dosta niemy? Jest jakaś dra bina?

– Nie – Borg uśmiech nął się chy trze. – Wystar czy się prze spa ce ro wać, statku pil nują zwia- 
dowcy. Kiedy natkniemy się na któ re goś z nich, przy wo łamy wła ści cieli i być może się uda.

– Więc to tutaj chciał się dostać Tre vor?
– Myślę, że tak. To był pew nie jego główny cel, gdy ata ko wał Anti quę. Samo mia sto nie bar- 

dzo go inte re so wało.
– Kiedy domy śli łeś się, że może cho dzić o sta tek lata jący?
– Gdy zoba czy łem gwał tow ność zmian. Jed nostki z napę dem kwan to wym zasi lane są reak- 

to rami. Widzisz, tu są cztery dysze, więc tyle jest i reak to rów – poka zał pal cem, tłu ma cząc
dalej: – Kiedy długo cze kają na uży cie, raz na jakiś czas wyrzu cają wiel kie ilo ści gazu chło dzą- 
cego, aby nie doszło do wybu chu. Eks plo zja mogłaby znisz czyć wszystko w pro mie niu kil ku set
kilo me trów.

– A ci z Anti quy myśleli, że to jed no dniowa zima? Długo wisi tu ten sta tek?
– Poję cia nie mam. Na Ter cji Zie mia nie par ko wali je na skraju pustyni. W ten spo sób uwal- 

niane gazy nikomu nie szko dziły.
– Nie widzę żad nych zwia dow ców.
– Bo patrzysz nie tam, gdzie trzeba. Pil nują całej prze strzeni wokół, dla tego Tre vor ze swo- 

imi ludźmi nie ryzy ko wali uży wa nia kop te rów. O, jest!
Wska zał na nie bie ciemny kształt. Z daleka przy po mi nał ptaka, ale gdy pod le ciał bli żej,

stało się jasne, że to mecha nizm stwo rzony ludzką ręką. Mały dron zawi ro wał w powie trzu,
roz glą da jąc się dokoła sze ścioma tele obiek ty wami. Borg sta nął i zaczął machać rękoma.
Wresz cie przy cią gnął uwagę lata ją cego straż nika, a ten natych miast się zbli żył.

– Podejdź do niego. Tylko się nie prze strasz, zeska nuje ci oczy.
– Zeska nuje? Co to zna czy?
– Zrobi zdję cie – dopiero po chwili Borg uświa do mił sobie, że tego ter minu Aurora rów nież

nie będzie koja rzyć. – Po pro stu podejdź, zaufaj mi, nic ci nie grozi.
Dziew czyna pode szła ostroż nie do drona, który usta wił się na wyso ko ści jej twa rzy.

Drgnęła, gdy z jego kor pusu wysu nęły się ska nery i zie lon kawe linie prze mknęły po jej gał kach



ocznych. Urzą dze nie wydało cichy pisk i bły snęło czer woną diodą.
Borg jęk nął z rezy gna cją.
– Wygląda na to, że musimy wymy ślić inny plan. Myśla łem, że może wszy scy miesz kańcy

tej pla nety mają dostęp do statku, ale naj wy raź niej nie.
– Czyli nie ma moż li wo ści, żeby śmy się dostali do środka? – Aurora spo sęp niała, ale zaraz

wska zała wznie sie nie naj bli żej statku. – A może wdra piemy się tam i spró bu jemy prze sko czyć?
– To na nic, sta tek ma mocny pan cerz. Pamię taj, że lata w kosmo sie, mię dzy gwiaz dami.
– Spró buj jesz cze ty.
– Ja? – Borg się roze śmiał. – Po co kto kol wiek miałby zapew niać dostęp do statku Ter cja ni- 

nowi? Poza tym prze cież ni gdy wcze śniej tu nie byłem.
– Ja się nie bałam. Zro bi łam to, o co pro si łeś.
Wzru szył ramio nami i pod szedł do drona. Ten zeska no wał jego siat kówki, pisnął, a potem

odle ciał, bły snąw szy diodą.
– Widzia łeś!? Teraz zapa lił zie lone świa tełko!
Borg nie zdą żył nawet zare ago wać na jej okrzyk, bo z góry już dobiegł meta liczny chrzęst

i od statku ode rwała się plat forma. W locie roz wi nęła nie wiel kie skrzy dła i wysu nęła barierki.
Po chwili wylą do wała obok nich z cichym sykiem. Weszli na podest, łapiąc za spe cjal nie przy- 
go to wane uchwyty, i po chwili szy bo wali w górę.

Plat forma zado ko wała do czte rech wysu nię tych pylo nów, a te wcią gnęły ją do wnę trza
statku. Zamknęła się za nimi czte ro dzielna osłona, ale mocne ledowe lampy roz świe tliły mrok
wnę trza. Po lewej stro nie roz su nęły się drzwi.

Prze szli przez nie, ostroż nie sta wia jąc kroki, na obszerny kory tarz. Tam było cicho i ciem- 
niej, bo świa tła dostar czały jedy nie żarzące się słabo linie, wska zu jące drogi ewa ku acyjne.

– Czu jesz? – Aurora wcią gnęła powie trze nosem. – Świeżo, rześko.
– Skoro sta tek dba o reak tory, to dla czego miałby nie dbać o jakość powie trza?
Nagle kase tony w sufi cie zapło nęły jasnym świa tłem; usły szeli kroki. Zza zakrętu wyło nił

się star szy męż czy zna. Na pierw szy rzut oka koło sie dem dzie siątki. Gęste posi wiałe włosy
zacze sane na bok i twarz dobrego czło wieka wzbu dzały zaufa nie. Borg od razu roz po znał
w nim andro ida. Ten sam model, który zajął się nim na przy stani rejsu krą żą cej na orbi cie.

– Dzień dobry, czym mogę pań stwu słu żyć?
Tylko głos różni go od tam tego – uznał Borg. – Bar dziej aksa mitny, nace cho wany słu żal czą

uprzej mo ścią.
– Dla czego mnie wpusz czono?
– Cho dzi panu o wej ście na pokład?
– Tak.
– Był pan na liście dostępu. Czy przy szy ko wać dla pań stwa kwa tery?
– Oczy wi ście – Ter cja nin bez pro blemu wszedł w rolę wyda ją cego pole ce nia, choć do tej

pory nie zda rzało mu się to czę sto. – Chcemy też coś zjeść.
– Rozu miem. W takim razie pozwolę sobie zapro po no wać, byśmy naj pierw prze szli do

mesy, a potem zajmę się szy ko wa niem kajut.
– Bar dzo dobrze.



Android skło nił się z deli kat nym uśmie chem i gestem zachę cił ich do podą ża nia za nim.
Szli przez kilka minut kory ta rzami, w pew nym momen cie minęli obszerną salę zato pioną
w pół mroku. Aurora zaj rzała do środka i natych miast odsko czyła z wystra szoną miną. Borg
wetknął więc głowę w otwarte drzwi. Wewnątrz około stu postaci stało ze zwie szo nymi gło- 
wami w rów nych rzę dach. Wszyst kie ubrane w mun dury.

– Czy oni nie żyją? – spy tała szep tem.
– Nie, to andro idy, roboty. Tacy sztuczni ludzi.
– Sztuczni?
– Jak pojazdy, kop tery, ten sta tek, pociąg… Nie są praw dziwi, Zie mia nie nauczyli się je kon- 

stru ować dawno temu.
Aurora popa trzyła na niego sze roko otwar tymi oczami, a potem deli kat nym ruchem głowy

wska zała ich prze wod nika. Borg uśmiech nął się i ski nął głową.
Sto łówka była wyczysz czona na wysoki połysk, jakby roboty lub inne maszyny sprzą tały ją

codzien nie. Usie dli przy jed nym ze sto łów, a android nachy lił się nad nimi z uśmie chem, pyta- 
jąc:

– Czy wie dzą pań stwo, co chcie liby zjeść?
– A co jest? – spy tał Borg, czu jąc żołą dek przy kle jony do krę go słupa. Zado wo liłby się

dosłow nie czym kol wiek.
– Kuch nia jest w pełni wypo sa żona. Z przy czyn oczy wi stych nie dys po nu jemy świe żym

mię sem, jedy nie zamro żo nym. Za to z chę cią wydru ku jemy dla pań stwa stek dowol nego
rodzaju. Pole cam ten wybór zamiast mięsa z chłodni. Wszyst kie warzywa są z naszego ogrodu.

– Popro simy cztery che ese bur gery z dru ko wanki – Borg zawsze uwa żał, że syn te tyczne
mięso sma ko wało iden tycz nie, o ile nie lepiej niż praw dziwe. – Do tego sześć jaj sadzo nych,
frytki, gril lo wane warzywa i sałatkę Cezara na spółkę.

– Bar dzo dobrze. Coś do picia?
– Woda gazo wana, niegazo wana, coca-cola zwy kła i zero oraz butelkę austra lij skiego char- 

don nay.
– Nie stety, z Austra lii mamy tylko shi raz Pen dols, bin 128. Czy to będzie pana satys fak cjo- 

no wało?
– Z żalem, ale jakoś prze łknę.
Borg wie dział, że zamó wione wino od dawna z tą praw dziwą ziem ską Austra lią nic wspól- 

nego nie miało, ale ludzie przy wieźli na Ter cję szczepy wino ro śli oraz inne rośliny i wło żyli
dużo wysiłku, by sko pio wać znane smaki.

– Czy on naprawdę przy nie sie to wszystko, co zamó wi łeś? Mają tu kucha rzy?
– Raczej auto maty kuchenne. Myślę, że tak. Gdyby cze goś nie byli w sta nie zro bić, toby to

powie dział.
Kuch nia, przy go to wana na masowe żywie nie, sta nęła na wyso ko ści zada nia. Zamó wione

dania wylą do wały na stole po 10 minu tach, a android zamel do wał, że idzie przy szy ko wać im
kajuty, podał ich numery i wska zówki, jak tam dojść.

Gdy naje dli się do syta, a Borg nalał kolejną por cję wina, poczuł, że oczy zaczy nają mu się
kleić.



– Zaraz padnę na twarz. Może jakiejś kawki się napi jemy?
– Co to takiego?
– Zoba czysz, będzie ci sma ko wać.
W drzwiach poja wił się android, pod szedł, ukło nił się i zamel do wał z uśmie chem:
– Pań stwa kajuty zostały przy go to wane.
– Eks tra. Popro simy jesz cze dwa razy podwójne espresso i jak byś mógł łaska wie skie ro wać

tę krypę na przy stań rejsu.
– Pro szę? – Android nad sta wił ucha w łudząco ludzki spo sób.
– Cho dzi mi o to, by sta tek obrał kurs na przy stań rejsu, na orbitę.
– Zaraz przy niosę kawę, ale abym mógł przy jąć roz kaz, musi pan podać dyrek tywę.
– Myśla łem, że jestem na liście – Borg zmarsz czył brwi.
– Zga dza się, na liście dostępu. Ale uru cho mie nie załogi i wyda wa nie jakich kol wiek roz ka- 

zów wymaga dyrek tywy.
– Czym jest dyrek tywa?
– Sza nowny panie – Android uśmiech nął się z uprzej mo ścią kon sjerża pię cio gwiazd ko wego

hotelu. – Ten, kto zna dyrek tywę, wie, czym ona jest.
– Ale to jakieś hasło, cyfry? Ile wyra zów? Dwa, trzy? – Borg roz pacz li wie szu kał pod po wie- 

dzi.
– Być może mnie pan nie dosły szał. Ten, kto zna dyrek tywę, wie, czym ona jest. Muszę rów- 

nież uprze dzić, że na poda nie popraw nej dyrek tywy ma pan tylko jedną szansę.
– A jeśli podam nie po prawną?
– Zosta nie pan usu nięty z pokładu.
Borg zwie sił głowę. Miał powoli tego wszyst kiego dosyć. Był bar dzo, ale to bar dzo zmę- 

czony. Pomy ślał, że lepiej nie ryzy ko wać. Poza stat kiem cze kała ich ciężka walka o prze trwa- 
nie. Jed nakże, ile można sie dzieć w pusz cze przy po mi na ją cej wię zie nie? Nawet jeśli luk su- 
sowa, to cią gle nie wola.

Nagle uniósł głowę i spoj rzał andro idowi w oczy. Posta no wił zary zy ko wać!
– Podaję dyrek tywę – zapo wie dział i zaczął recy to wać moc nym gło sem: – Dwa, jeden,

jeden, sie dem, dzie więć, jeden, sie dem, sie dem, osiem, zero, pięć, dzie więć, zero, osiem, dwa,
pięć, sześć, jeden, dwa, dzie więć, dzie więć.

Dwa dzie ścia jeden cyfr. Numer iden ty fi ka cyjny, od któ rego to wszystko się zaczęło. Ile
czasu minęło od chwili, w któ rej na Ter cji wylo so wano ten ciąg cyfr. Trzy, cztery tygo dnie, wię- 
cej? Nie miał poję cia. Wpa try wał się w uprzejmą twarz andro ida, który uśmiech nął się i powie- 
dział:

– Dyrek tywa przy jęta. Słu cham pań skich roz ka zów.

2.



Chło piec sie dział na kana pie, przy kry tej róż no ko lo ro wym weł nia nym kocem. Z kine skopu
tele wi zora patrzył na niego ani mo wany wró bel, ćwier ka jący w kom plet nie nie zro zu mia łym
języku. Zeng pró bo wał kie dyś nauczyć się chiń skiego, języka swo ich przod ków. Ale szybko się
pod dał, bo był pie kiel nie trudny. Język, z któ rym miał tu do czy nie nia, praw do po dob nie był
rów nie skom pli ko wany.

– Nie rozu miem, coś jest zupeł nie ina czej. Tam mia łem swoje ciało, prze ży wa łem to. Tu
jestem obser wa to rem.

Usły szał głos Nadii:
– Co on robi?
– Chło piec? Ogląda depre syjną bajkę w kolo rach błota. Na miej scu jego rodzi ców wyłą czył- 

bym to gówno, bo dzie ciak się potnie naj póź niej za dwa lata.
– Ile teraz może mieć?
– Czy ja wiem? Może sie dem, osiem.
– Widać coś na zewnątrz?
– Ow szem – par sk nął Zeng. – Szaro, buro, łyse drzewa. Poza tym zimno jak cho lera.
– Musisz spró bo wać do niego wró cić, ina czej nic nie będziemy rozu mieć.
– Pró bo wa łem kilka razy! Nie wiem, coś jest nie tak. Dzie ciak nie jest nawet Azjatą, mówię

ci, to nie ja.
– To niby skąd się tam wzią łeś? – zapro te sto wała Nadia. – Może spró buj, gdy zaśnie.
– Posta ram się – powie dział bez prze ko na nia.
Uno sił się pod sufi tem, nie wi dzialny, obser wu jąc popo łu dniowe życie rodziny. Naj pierw

wró cił star szy brat chłopca, a potem ich matka. Zaczęła szy ko wać kola cję w mikro sko pij nej
kuchni i wkrótce w cia snym miesz ka niu było siwo od dymu. Jako ostatni, póź nym wie czo rem,
wró cił ojciec.

Gdy za oknem zaczął sypać śnieg, wyłą czono prąd. Nikt się temu nie dzi wił. Ojciec pod łą- 
czył rzut nik prze źro czy do aku mu la tora i wszy scy razem oglą dali slajdy z baj kami, czy ta jąc na
zmianę napisy.

Około pierw szej w nocy dioda sta ro daw nego tele wi zora zasy gna li zo wała goto wość, co zna- 
czyło, że przy wró cono zasi la nie. Jed nak domow nicy nie mogli tego wie dzieć, bo byli pogrą żeni
w głę bo kim śnie. Gdy jed nak Zeng nad pły nął swoim nie wi dzial nym jeste stwem i spró bo wać
wnik nąć w chłopca, ten nagle otwo rzył oczy i wykrzy czał kilka słów w swoim języku.

W kilka sekund wszy scy byli na nogach.
– Zauwa żył mnie – powie dział Zeng.
– To nie moż liwe – odparła Nadia.
– A jed nak.
Chło piec długo pró bo wał tłu ma czyć coś rodzi com, ci z kolei uspo ka jali go cier pli wie. Pew- 

nie mówili, że to był tylko sen. Tylko star szy brat spoj rzał z nie po ko jem w miej sce, gdzie wisiał
Zeng, ten więc szybko się wyco fał do łazienki i ukrył w kącie pod sufi tem.

Odcze kał kilka godzin i spró bo wał jesz cze raz o 4 nad ranem. Wresz cie mu się udało. Rozu- 
miał wszystko. Chło piec był pod eks cy to wany, bo zbli żały się święta Bożego Naro dze nia, a on



na pre zent wyma rzył sobie zestaw kloc ków, co, rzecz jasna, napi sał w liście do Świę tego Miko- 
łaja.

Następ nego dnia po połu dniu ojciec zja wił się wcze śniej, cią gnąc za sobą cho inkę. Bra cia
zaczęli ją ubie rać, ale szybko się oka zało, że trzy żarówki lam pek są prze pa lone. Chło piec
krzyk nął ocho czo, że on może pójść i kupić żarówki, ale jego mama zapro te sto wała, tłu ma- 
cząc, że jest już późno i ciemno. Wtedy zmie nił się gwał tow nie na twa rzy, górna warga zaczęła
mu drżeć. W tym samym momen cie szklanki i tale rze, pocho wane w kuchen nych szaf kach,
zabrzę czały ostrze gaw czo. Rodzice spoj rzeli po sobie ze stra chem i szybko zgo dzili się z chłop- 
cem, że wyj ście do pobli skiego sklepu to zada nie aku rat dla niego.

Szybko się ubrał i wybiegł na zewnątrz. Minął budy nek szkoły. Sypało coraz bar dziej,
a niska tem pe ra tura spra wiała, że śnieg skrzy piał pod butami. Chło piec dotarł do sklepu elek- 
trycz nego i pchnął masywne żela zne drzwi. Star sza pani za ladą powi tała go uśmie chem,
wysłu chała gorącz ko wej opo wie ści o tym, jakiego typu żaró wek potrzeba, i sprze dała mu jedną
w kształ cie cho inki, drugą – kro pli wody, a trze cią, czer woną, w kształ cie serca. Uśmie chał się
na myśl, że będzie mógł wrę czyć je kolejno tacie, mamie i bratu.

Wra cał do domu, ostroż nie sta wia jąc stopy. Nie chciał się pośli zgnąć i stłuc żaró wek.
W zamieci zama ja czyło mu już wej ście do domu, bra ko wało może z 50 metrów. Zatrzy mał się
i cze kał, wysta wia jąc twarz ku górze. Płatki śniegu lądo wały na jego buzi, od razu się roz pusz- 
cza jąc. To było takie cudowne. Mimo wszystko po 5 minu tach zaczął się nie cier pli wić. Czyżby
coś pomy lił? Nie, nie moż liwe, na spo tka nie jesz cze ni gdy nikt się nie spóź nił. Wresz cie go
zauwa żył. Nad budyn kiem szkoły szy bo wał ospale olbrzymi spodek, rzu ca jąc wokół roz bły ski
wiru ją cych świa teł. Roz le gły się kroki. Przez śnieg parł męż czy zna w futrza nej czapce i z bar- 
dzo czer wo nym nosem.

– Pro szę pana, widzi pan?! – chło piec poka zał mu pal cem, gdzie patrzeć, a tam ten obrzu cił
malca nie cier pli wym spoj rze niem, ale potem spoj rzał we wska za nym kie runku. Chło piec
uśmiech nął się pod nosem. Oczy wi ście, że prze cho dzień nic nie widział. Tak jak reszta oko- 
licz nych miesz kań ców. Pobiegł szybko w kie runku szkol nego ogro dze nia i prze kradł się przez
dziurę w pło cie.

Lata jący spodek opa dał wła śnie miękko na płytę boiska, zwal nia jąc obroty i wzbi ja jąc
tumany śniegu. W dol nej czę ści poja wił się otwór, niżej wysu nął podest, na który po chwili
wyszła wysoka postać, scho dząc na śnieg. Twarz obcego pokry wały drobne bro dawki poro- 
śnięte wło sami, a na łysej gło wie nosił koronę.

– Cześć, Dro ghan – chło piec uśmiech nął się zadzior nie. – Już myśla łem, że się spóź nisz.
– Ja ni gdy się nie spóź niam. Jak ci tutaj jest?
– W porządku, zaraz będą święta i pre zenty! – roz pro mie nił się, jak przy stało na dziecko,

ale po chwili spo waż niał i posmut niał. – Tylko cza sami źle sypiam.
– Nie przej muj się, to nor malne. Nie stety, na razie musimy zawie sić nasze spo tka nia.
– Czyli misja odwo łana?
– Wręcz prze ciw nie – Dro ghan ścią gnął ręka wiczkę i potężna dłoń spo częła na gło wie

chłopca. – Prze su wamy ją w cza sie. Zie mia nie są jesz cze zbyt pry mi tywni. Jesz cze nie czas.



3.

Wstał wresz cie z sedesu, pod tarł się i roz pro sto wał zdrę twiałe nogi. Miał wra że nie, że sie dział
na tro nie o wiele dłu żej niż na przy stani rejsu Ter cji, kiedy rów nież pole cono mu spo żyć tajem- 
ni cze tabletki. Wziął szybki prysz nic, wyrzu cił mokry ręcz nik do otworu w ścia nie i wyszedł do
sąsied niego pomiesz cze nia.

Kap suła Wiel kiej Podróży cze kała na środku z otwartą cza szą. Sto jąc przy oknie, popa trzył
na fał szywą Zie mię oraz sta tek zacu mo wany do sta cji, który wyniósł ich z pla nety. Tutaj
ponow nie podał dyrek tywę, tym razem zna nemu już andro idowi, mógł więc wybrać dowolny
cel podróży w ramach sieci przy stani. Oczy wi ście jego pierw szą myślą był powrót do domu,
ale oka zało się, że przy stań na orbi cie Ter cji utra ciła zasi la nie. Nie wie dział, co się tam stało,
zde cy do wał więc, że nie mogą tu cze kać, bo nawet gdyby ktoś usu nął awa rię, to infor ma cja
dotar łaby praw do po dob nie z dużym opóź nie niem. Posta wił na Zie mię.

Mimo wszystko tro chę się mar twił, bo na ter mi nalu przy każ dym celu podróży wid niał
wize ru nek pla nety, a Ziemi nie przy po mi nał w niczym błę kit nego raju, w który powinna się
zamie nić po odej ściu kolo ni stów. Raczej kłę bo wi sko ciem no sza rych chmur z nie wiel kimi
prze świ tami, przez które można było dostrzec poła cie popie la tego oce anu. Do domu chwi lowo
jed nak nie dało się wró cić, więc rów nie dobrze mógł się udać tam, gdzie miał tra fić od samego
początku, gdy tylko wygrał.

Aurora wyszła z sąsied niej łazienki, prze su wa jąc w panice dło nią po łysej czaszce.
– Ty też?! Gdzie nasze włosy?
– Spo koj nie, prze cież cię uprze dza łem, taka jest pro ce dura.
– Źle się czuję po tych piguł kach, które musia łam połknąć.
– Zaufaj mi, wszystko będzie dobrze.
– To tym będziemy lecieć? – spy tała ze zdzi wie niem, wska zu jąc kap sułę.
– To nie do końca polega na lata niu – uznał, że pora wyja wić jej całą prawdę. – Zeska nują,

cze kaj, jakby to powie dzieć… Prze pi szą wszyst kie nasze myśli i wyślą dalej.
– Same myśli?
– Tak.
– A my, to zna czy nasze ciała?
– Te tutaj zostaną znisz czone, ale tam będą już na nas cze kać…
– Nie! Nie! – prze rwała mu, macha jąc gwał tow nie rękoma. – Nie zga dzam się! Ni gdzie nie

lecę, nie ma mowy.
– Uwierz mi, to jest zupeł nie bez pieczne.
– Nie wie rzę! Na pewno nie wszystko będzie takie samo!
Wybie gła do łazienki, a Borg bez rad nie poszedł za nią. Szlo chała przed lustrem. Pod szedł

do niej, objął ją i poca ło wał z czu ło ścią w kark.
– Zro zum, prze cież w ten spo sób dosta łem się tutaj, do cie bie. Jestem iden tyczny jak wcze- 

śniej.



Pomy ślał, że na razie nie ma co dzie lić się z nią wspo mnie niami trud nych momen tów po
podróży, kiedy świa do mość musi zna leźć swoje miej sce i zespo lić się z nowym cia łem. Wresz- 
cie Aurora uspo ko iła się tro chę. Po kil ku na stu zapew nie niach, że wszystko będzie tak samo
jak wcze śniej, zgo dziła się poło żyć w kap sule. Borg obser wo wał pro ce durę ska no wa nia jej
świa do mo ści, a potem bez wied nie zady go tał ze stra chu, gdy w kap sule buch nął silny pło mień.
Po kilku minu tach tur biny usu nęły popiół pozo stały po Auro rze. Po schło dze niu szklana cza- 
sza znów się unio sła, gotowa do dzia ła nia. Czas na niego.

4.

Zeng wybu dził się gwał tow nie i uniósł na łok ciach. Drżał, nie mógł opa no wać szczę ka nia
zębami. Woda w wan nie dawno osty gła, była wręcz lodo wata. Nadia pomo gła mu wstać, wysu- 
szyć się i przejść do kajuty. Gdy tylko się ubrał, zoba czył za oknem rosnącą w oczach pla netę.

– To już?
– Tak.
Wyszedł bez słowa na kory tarz. Po kilku minu tach zna leźli obser wa to rium, a w nim Dro- 

ghana. Pla neta była już cał kiem bli sko. Widzieli na orbi cie przy stań rejsu oraz zacu mo wany do
niej sta tek. Dro ghan powie dział do inter komu kilka słów w swoim języku i trans por to wiec
został znisz czony przez poci ski floty Mediosa. Następ nie jego los podzie liła sama przy stań.
Strzępy kon struk cji wiro wały w próżni, roz cho dząc się na wszyst kie strony.

– Dla czego on?! – ryk nął Zeng. – Dla czego wła śnie ten chło piec?!
Dro ghan mil czał, obser wu jąc przez szybę, jak myśliwce jego floty wcho dzą w atmos ferę

pla nety. Odwró cił się wresz cie i odpo wie dział spo koj nym tonem:
– Bo został wybrany. Był ele men tem, któ rego potrze bo wa li śmy.
– Co ja mam z nim wspól nego?
– Jest czę ścią cie bie, pier wiast kiem.
– Cho dzi ci o bzdury w rodzaju rein kar na cji?
– I tak, i nie – wes tchnął Dro ghan. – To o wiele bar dziej skom pli ko wane.
– Mam dosyć! Naj pierw wieczne gadki, że czas nie jest line arny. Teraz jakieś pier wiastki! Po

pro stu powiedz, o co cho dzi!
– Komu?! Komu?! – Dro ghan się wypro sto wał i ruszył z wście kło ścią na Zenga. Ten cof nął

się gwał tow nie przed góru jącą nad nim posta cią. – Tobie!? Czło wie kowi!? Czy ty tłu ma czysz
zawi ło ści fizyki kwan to wej kara lu chom?! Przyj rzyj się dobrze.

Na ścia nie obser wa to rium poja wiło się zbli że nie tego, co działo się na pla ne cie. Myśliwce
i statki pomoc ni cze Mediosa krą żyły nad powierzch nią, uni ce stwia jąc ludzi oraz zabu do wa nia.
Z chi rur giczną pre cy zją. Nie naru szyły ani jed nego wzgó rza, drzewa czy krzewu. Usu wali
wszel kie ślady obec no ści Zie mian na pla ne cie, jak gumka ściera dzie cięce bazgroły.

– Więc tego chcesz? – spy tał przy gnę biony Zeng. – Wymor do wać nas wszyst kich?



– Nie, ty tego chcia łeś. A ja się z tobą zga dzam.
Kamień na szyi Dro ghana zawi bro wał i roz ja rzył się jesz cze bar dziej.



Rozdział XXIV

1.

Leżał, zwi nięty w pozy cji embrio nal nej, dygo cząc na całym ciele. Ziem ska przy stań rejsu była
prze sta rzałą kon struk cją. Nie było nawet osob nych pomiesz czeń, dla tego sły szał, jak po dru- 
giej stro nie cien kiego prze pie rze nia kustosz zadaje Auro rze zna jome pyta nie:

– Czy ty to ty?
– Czy ja to ja? – odpo wie działa z lękiem, a potem wrza snęła prze raź li wie, rzu ca jąc się na

łóżku. Android musiał podać jej odpo wied nie leki, bo łka nie szybko prze szło w ciche zawo dze- 
nie. Wkrótce Borg usły szał jej równy oddech. Zasnęła.

Zaci snął powieki, krzy wiąc twarz. Nie podo bało mu się, że dziew czyna tak cier piała, ale
sam nie był w lep szym sta nie. Docho dził do sie bie bar dzo powoli. Mimo że w podróż wyru szył
po niej, to z jakichś przy czyn był u celu wcze śniej. Nie wie dział, czy miało to jakieś tech niczne
uza sad nie nie, ale w jego wypadku za pierw szym razem rów nież jedno pyta nie i dawka nie
wystar czyły. Dopiero po dru gim stru mień świa do mo ści zaczął do niego wra cać, przy wra ca jąc
wspo mnie nia.

Kustosz wyje chał zza prze pie rze nia przy akom pa nia men cie wizgu siłow ni ków. Ten tutaj
nie był zaawan so wa nym andro idem z przy stani AW-SW9082. Był sta rym dobrym robo tem.
Mówił jak czło wiek, wypeł niał pole ce nia, ale pod wzglę dem kon struk cji był ewi dent nie
maszyną – poły sku jącą meta lo wymi ele men tami i obiek ty wami kamer w miej scach oczu.

– Czy ty to ty? – spy tał kustosz.
– Tak. Ja to ja.
– Świet nie. Zapra szam na posi łek.
Borg pod niósł się z posła nia i wyszedł na salę, by siąść przy stole. Na tacy cze kały na niego

dwie kupki brei, jedna w kolo rze sza rym, druga poma rań czo wym. Oprócz tego duży pla sti- 
kowy kubek z nie bie skim pły nem.

– Pro szę, zjedz cały posi łek i wypij płyny. To nie zbędne w celu rekon wa le scen cji po podróży
– powie dział kustosz.

Borg był cho ler nie głodny, ale widok przed nim nie wzbu dzał entu zja zmu. Zaczął grze bać
w brei bez prze ko na nia, osta tecz nie jed nak posłusz nie zjadł i wypił wszystko. Przy po mniał
sobie posi łek po poprzed niej podróży. Świeże pie czywo, jajka na beko nie i pyszna, aro ma- 
tyczna kawa. Cóż, naj wy raź niej w ziem ską przy stań od dawna nikt nie inwe sto wał. Nie pro te- 
sto wał, gdy robot przy niósł mu tacę z piguł kami oraz kolejną por cję płynu, i połknął wszyst kie.
Aurora poru szyła się wtedy nie spo koj nie za prze pie rze niem, mam ro cząc coś przez sen.

– Jak ona się czuje?



– Para me try w nor mie. Pro ces zespo le nia świa do mo ści z cia łem może być dłu go trwały.
– To zna czy?
– Pro szę, uści ślij pyta nie.
– Ile naj dłu żej ktoś osią gał rów no wagę?
– Dajemy na to podróż ni kowi dwie doby.
– Jak to daje cie? – Borg zmarsz czył brwi. – Co się dzieje po dwóch dobach?
– Uzna jemy podróż za nie udaną.
– A co z podróż ni kiem?
– Poda jemy zastrzyk i ciało zostaje spo pie lone.
Borg z tru dem prze łknął ślinę. Czyżby popeł nił błąd? Czy to moż liwe, że uro dzona na obcej

pla ne cie Aurora róż niła się pod wzglę dem gene tycz nym od reszty ludzi? A może po pro stu nie- 
któ rzy nie prze ży wali rejsu? Wcze śniej się nad tym nie zasta na wiał. Wstał, żeby otwo rzyć
drzwi z cien kiej dykty, ale kustosz zagro dził mu drogę.

– Bar dzo pro szę nie prze szka dzać. Podróż niczka potrze buje teraz spo koju. A przede wszyst- 
kim snu. Zapra szam do pocze kalni.

Zapro wa dził go do cia snego pomiesz cze nia z rzę dem pla sti ko wych krze seł. Przez grubą
szybę Borg widział stam tąd pogrą żoną w mroku pla netę. Po kilku minu tach po jed nej stro nie
obrysu roz bły sło świa tło, a wyła nia jące się zza Ziemi słońce roz świe tliło jej powierzch nię.

Co tu dużo mówić, widok nie był zachę ca jący. Oce any nie przy po mi nały tych z początku
Histo rii, którą wie lo krot nie oglą dał jesz cze na Ter cji. To nie był błę kit, raczej meta liczna sza- 
rość odsła nia jąca miej scami blade odcie nie nie bie skiego. Zamiast bia łych pasm chmur
powierzch nię prze sła niały smugi mdłej żółci.

Zaczął się poważ nie zasta na wiać, czy na Ziemi w ogóle jest jesz cze jakie kol wiek życie. Pytał
wcze śniej o to kusto sza, ale ten odparł sucho, że nie został zapro gra mo wany do poda wa nia
danych sta ty stycz nych. Zdaje się, że była to robo tyczna wer sja „panie, odpieprz się pan ode
mnie”.

Drgnął i zamru gał kilka razy, bo oto przed sta cją prze mknął w kie runku Ziemi dziw nie
wyglą da jący sta tek. A po nim następny i następny… Róż nych roz mia rów i typów, nie przy po- 
mi nały w niczym jed no stek kon stru owa nych przez ludzi. Poszy cie wyglą dało tak, jakby zbu do- 
wano je z orga nicz nych mate ria łów. Choć intry gu jąca, sprawa zeszła na dal szy plan, gdy tylko
Borg usły szał kroki kusto sza.

– Podróż niczka czuje się lepiej.
Do „dobrze” było jed nak jesz cze cho ler nie daleko. Aurora sie działa wpraw dzie przy stole,

ale dygo tała tak bar dzo, że miała duże pro blemy, by zagar nąć łyżką breję z tacy. Usiadł przy
niej i zaczął ją kar mić. Gdy spoj rzał jej w oczy, mimo wszystko uznał, że rze czy wi ście powoli
docho dzi do sie bie.

– To jakiś kosz mar – wyszep tała mię dzy kolej nymi por cjami papki.
– Prze pra szam cię. Nie sądzi łem, że tak źle to znie siesz.
– Teraz jest o wiele lepiej, ale te pierw sze pyta nia…
Kustosz przy niósł por cję table tek i Aurora zaczęła je ze wstrę tem łykać, a Borg wró cił do

kwe stii nie ty po wych przy by szów:



– Czy możemy ziden ty fi ko wać statki na orbi cie?
– Pro to kół dostępu do funk cji bez pie czeń stwa wymaga zgody dru giej upraw nio nej osoby.
– Dobrze. Czy możesz w takim razie po pro stu wyj rzeć przez okno i poszu kać w pamięci?
– Iden ty fi ka cja obiek tów lata ją cych nie należy do moich obo wiąz ków.
– Poca łuj mnie w dupę! – Borg się wściekł. Gadka robota przy po mi nała mu roz mowę

z urzęd ni kiem któ rejś z ziem skich insty tu cji, usta no wio nych na Ter cji.
– Podróż nik winien zacho wy wać w przy stani rejsu czy stość i porzą dek. Zarówno oto cze nia,

jak i języka. Dbaj o wspólne dobro.
– Co się dzieje? – spy tała Aurora.
– Widzia łem jakieś statki. Nie wyglą dały jak…
Nie skoń czył, bo potężny wstrząs wyrzu cił ich pod sufit. Przez chwilę sły szeli tylko eks plo- 

zje, łoskot i huk gię tej bla chy. Przy stań obró ciła się powoli wokół wła snej osi, a po chwili
w kako fo nię znisz cze nia wdarły się dzwonki alar mowe oraz komu ni katy:

„Alarm pierw szego stop nia! Roz sz czel nie nie pan ce rza! Zagro że nie deher me ty za cją! Wyma- 
gana natych mia stowa ewa ku acja! Alarm pierw szego…

Nagle zro biło się ciemno, jedy nym źró dłem świa tła były wpa da jące przez nie wiel kie
okienka pro mie nie słońca oraz linia z napi sem DROGA EWA KU ACYJNA. Kon struk cja przy stani
wiro wała coraz szyb ciej, a kolejne sys temy odma wiały posłu szeń stwa. Gdy ode rwali się od
pod łogi, Aurora wrza snęła z prze ra że nia.

Borg chwy cił ją za ramię i pocią gnął wzdłuż linii wyzna cza ją cej drogę ewa ku acyjną, cze pia- 
jąc się awa ryj nych uchwy tów. Obi jali się o ściany, wciąż zno szeni ku zewnętrz nym czę ściom
sta cji. Do wcze śniej szych komu ni ka tów ostrze gaw czych dołą czyły nowe, a dzwonki alar mowe
przy brały na sile. Wresz cie dotarli do wąskiego pomiesz cze nia z trzema kap su łami wiel ko ści
czło wieka. Otwo rzył pierw szą.

– Co to jest?! – jęk nęła Aurora. – Nie, nie wejdę tu! Mam dość! Dosyć!
Wiro wa nie sta cji wciąż się wzma gało, nie miał czasu na łagodne tłu ma cze nie czy uspo ka ja- 

nie dziew czyny. Wepchnął ją po pro stu do środka i przy trzy mał w pian ko wym sie dzi sku,
a pasy bez pie czeń stwa auto ma tycz nie się zaci snęły. Aurora krzy czała, gdy Borg zatrza snął
pokrywę i po sekun dzie kata pulta wystrze liła sza lupę ratun kową w prze strzeń. Borg z wysił- 
kiem ulo ko wał się w dru giej i zaci snął powieki, cze ka jąc na start. Gwał towne prze cią że nie
wydu siło mu powie trze z płuc i stra cił przy tom ność.

2.

Zeng przy trzy mał się ściany, gotów na wstrząsy, ale sta tek z Mediosa nawet nie zadrżał. W jakiś
spo sób pora dził sobie płyn nie z wszel kimi nie do god no ściami wej ścia w atmos ferę i po chwili
sunął w prze stwo rzach nad roz świe tlo nymi metro po liami.



Z olbrzy mią pręd ko ścią poko nał znaczny dystans i wkrótce wle cieli w strefę zalaną słoń- 
cem. Zwol nił i obni żył wów czas pułap, by zawi snąć nad wschod nim wybrze żem Ame ryki Pół- 
noc nej.

Jedna z przej rzy stych ścian się odsu nęła i Dro ghan wypro wa dził ich na nie wielki pomost,
ogra ni czony barierką.

– Patrz cie na swoje kró le stwo – rzu cił pogar dli wie. – Dwa dzie ścia miliar dów ludzi eks plo- 
atu ją cych tę biedną pla netę do gra nic moż li wo ści. Sterty śmieci, zatrute rzeki i oce any.

Zeng z Nadią stali w mil cze niu, patrząc na zarysy zabu dowy Nowego Jorku w gru bej war- 
stwie smogu. Ocean przy po mi nał błot ni stą kałużę, a powie trze prze sy cone było smro dem
i stę chli zną. Wokół zaro iło się od stat ków floty Dro ghana roz po czy na ją cych następny etap eli- 
mi na cji gatunku ludz kiego.

– W 500 lat stra ci li ście 60 pro cent gatun ków roślin. Sie dem dzie siąt pro cent gatun ków zwie- 
rząt, choć, rzecz jasna, nie świ nie, krowy i kur czaki, bo te hodu je cie na potęgę. Nażreć się,
wysrać i uwa lić na wyro. Oto cała filo zo fia waszego pod łego gatunku!

– Nie sądzi łam, że na Ziemi jest jesz cze tylu ludzi. Na Ter cji mówili nam, że pla neta została
odre stau ro wana i żyje na niej w szczę ściu i har mo nii garstka wybrań ców. Are opag.

Dro ghan par sk nął.
– To bajka wymy ślona przez tego tu pro fe sora. Tak samo jak to, że na Ter cji byli jacyś

rdzenni miesz kańcy. Tych nie szczę śni ków tam zaim plan to wano. Cały język, wszyst kie tra dy- 
cje, histo ryczne zda rze nia powstały w gło wie Hu Zenga.

– Skoro utrzy mu jesz, że jestem twoim wspól ni kiem w tej strasz li wej zbrodni, to chyba
powi nie neś być zado wo lony?

– Będę, kiedy ostatni z was zgi nie, a wszech świat będzie wolny od waszych par szy wych,
zachłan nych, nie na sy co nych gęb.

– Dla czego to robisz? – spy tała cicho Nadia. – Masz się za obrońcę? Czego?
– Już powie dzia łem, wszech świata. Bo w swo jej nie za spo ko jo nej pazer no ści poła si li ście się

na inne światy. Ni gdy wam dość. Paul Amon miał rację, gatu nek ludzki okre ślają dwa słowa.
Dzia dow skie chciej stwo!

– Tak, na Medio sie wszy scy jeste ście ide alni! – wark nął Zeng.
– Nie jeste śmy. Ale stwo rzy li śmy wła sny świat dzięki współ pracy. Dys po nu jemy mię dzy- 

gwiezdną flotą. Wysy łamy statki zwia dow cze w naj dal sze zakątki galak tyki – Dro ghan potrzą- 
sał pię ścią, ude rzył się z dumą w pierś. – Ale wiesz co, nikomu z nas nie przy szło do głowy
kolo ni zo wać, pod bić, eks plo ato wać. Nazy waj to, jak chcesz, ale nie różni was wiele od ban- 
dyty, który wpada do chaty, zabiera, co mu wpad nie w ręce, i na koniec rzuca pochod nię na
strze chę. To wasze dzia ła nie w pigułce!

– Chcie li śmy tylko zba dać Mediosa!
– Gówno prawda.
Dro ghan zdjął naszyj nik i poka zał im kamień w opra wie. Musieli zmru żyć oczy, tak jasno

teraz świe cił.
– Znisz czy li ście mój dom. Mimo że prze wyż sza li śmy was tech no lo gią i inte lek tem, nie dali- 

ście za wygraną. Wyeks plo ato wa li ście moją pla netę i wymor do wa li ście moje sio stry i braci.



– O czym ty mówisz?! Prze cież…
– Mówię o tym, co ty poj mu jesz jako przy szłość. Wysłano mnie z misją oca le nia. Stan

mojego domu sym bo li zuje ten święty kamień, Boskol – Dro ghan z powro tem zało żył naszyj nik.
– Gdy wyeli mi nuję ostat niego z was, zmieni barwę na białą, a ja będę wie dział, że misja
została wyko nana.

– Czyli nas też zabi jesz? – spy tała Nadia.
– Nie muszę. Jeste ście nie istotni niczym kro pla na pustyni. Zosta wię was tutaj, żeby ście

sobie popa trzyli, co uczy nili wasi przod ko wie. Myślę, że to wystar cza jąca kara.
– Nie wie rzę, że bez wa run kowo się na to zgo dzi łem i taki był mój plan.
– Plan róż nił się w szcze gó łach, ale podzie la łeś pogląd swo jego przy ja ciela Paula.
– W takim razie przy kro to mówić, ale mój przy ja ciel oka zał się sza leń cem. Zawsze jest

jakiś wybór.
– Mie li ście tyle szans, by wszystko napra wić. Zadzi wia jące, że gdy powin ni ście się zjed no- 

czyć w szczyt nym celu, by czy nić dobro i zba wiać świat, to każdy z was jest indy wi du ali stą –
 Dro ghan uśmiech nął się ze smut kiem. – Ale gdy trzeba coś prze jąć, ukraść, mor do wać, nisz- 
czyć, to wtedy sta je cie ramię w ramię, soli darni jak ni gdy.

Nie duży sta tek pod le ciał do pomo stu i wysu nął podest, łącząc się nim z plat formą. Dro- 
ghan pchnął ich deli kat nie w tamtą stronę.

– Żegnaj cie.
Zeng par sk nął.
– Nie boisz się nas tak zosta wiać? Jesz cze ci kamyk zga śnie.
– Dokład nie prze ba da li śmy Nadię, jest bez płodna i ni gdy nie wyda na świat czło wieka.
Łącz nik z pomo stem się scho wał, a kamień na szyi władcy Mediosa zapło nął nie sa mo witą,

naj czyst szą z moż li wych bielą. Dro ghan uśmiech nął się do nich, uniósł dłoń w geście poże gna- 
nia i fla gowy sta tek odle ciał.

3.

Do jego świa do mo ści powoli zaczął się prze bi jać jakiś natar czywy dźwięk. Wresz cie Borg
doszedł do sie bie na tyle, by z tru dem unieść powieki. Z gło śnika doby wał się ostrze gaw czy
pisk, a na nie wiel kim panelu po jego pra wej stro nie jarzył się ostrze gaw czy napis: TRA JEK TO- 
RIA ZABU RZONA! Kap suła wiro wała w nie kon tro lo wany spo sób, a Zie mia raz po raz prze wi jała
się za szybą.

Poczuł, że żołą dek pod cho dzi mu do gar dła, i wło żył wiele wysiłku, by nie zwy mio to wać
nie dawno zje dzo nej papki. Po pierw sze, we znaki dawało mu się to całe wiro wa nie, a po dru- 
gie, zro zu miał powagę sytu acji. Gro ziła mu śmierć w prze strzeni kosmicz nej. Sły szał regu larne
posy ki wa nie sil ni ków manew ro wych, które krót kimi zry wami kory go wały usta wie nie kap suły.



Wresz cie lot się usta bi li zo wał i teraz Borg mknął, mając Zie mię po pra wej stro nie. Zoba czył
przed sobą mały czarny punkt, odzna cza jący się na tle pla nety. Wystrze lone kap suły były naj- 
wy raź niej zapro gra mo wane tak, by lecieć tym samym kur sem, jed nak ostrze gaw czy napis cią- 
gle się wyświe tlał.

Czy dolecą na Zie mię? Czy wejdą w atmos ferę pod wła ści wym kątem? Sil niki rakie towe
teraz mil czały. Ale czy było to pra wi dłowe dzia ła nie, czy też zapo wiedź porażki? Może nie
miały odpo wied niej mocy? Ilość paliwa w tak nie wiel kiej kap sule musiała być bar dzo ogra ni- 
czona. Nagle ostrze że nie zga sło i zamiast niego poja wił się komu ni kat o uru cho mie niu dopa la- 
cza.

Olbrzy mie prze cią że nie wci snęło Borga w sie dzi sko. Za sobą sły szał łoskot sil nika rakie to- 
wego. Przed sobą widział drugą kap sułę, która rów nież odpa liła główny sil nik. Ta szybka
podróż trwała kilka minut, potem sil nik gwał tow nie ucichł. Napis na wyświe tla czu nie pozo- 
sta wiał wąt pli wo ści: BRAK PALIWA. Kap suła prze stała przy spie szać, ale teraz był naprawdę
bli sko Ziemi. Zda wało się, że mógłby się gnąć i zanu rzyć dłoń w popie la tych chmu rach. Tra cił
już nadzieję. Więc to koniec. Tak oto jego wielka, naszpi ko wana przy go dami podróż zbli żała
się do finału.

Pomy ślał o Auro rze i łzy sta nęły mu w oczach. Czuł się winny, że ją w to wszystko wcią gnął.
Jed nakże co miała robić, zostać w Hor tez? Bez rodziny, bez przy ja ciół, na łasce śmie cia rzy?
Miał nadzieję, że jej uczu cie do niego było szczere, bo jego do niej tak. Zako chał się w niej po
uszy.

Jak przy stało na nie po praw nego roman tyka, zaczął kre ślić w gło wie list, który wysłałby jej
na poże gna nie, gdyby tylko mógł. W pew nym momen cie jed nak kap suła się obró ciła, a Zie mia
zaczęła powięk szać. Borg zmru żył oczy, czu jąc gwał towne wstrząsy, gdy wcho dził w atmos ferę.

Kap suła drżała i trzesz czała tak, jakby za chwilę miała się roz paść na kawałki. Szybko zro- 
biło się bar dzo gorąco. Pot pły nął z niego gęstymi stru gami, ale umysł bro nił się przed myślą,
że zaraz może nastą pić koniec. Dla tego pró bo wał zająć go czym innym. W absur dal nym odru- 
chu obron nym przy wo łał choćby bzdurną aneg dotkę z histo rii Wiel kiej Bry ta nii, w któ rej ogło- 
szono kie dyś ple bi scyt na naj więk szego Bry tyj czyka wszech cza sów. Genialny uczony Isaac
New ton, który sfor mu ło wał prawo powszech nego cią że nia, zajął rap tem szó ste miej sce, prze- 
gry wa jąc sro mot nie ze sta jącą na podium, o zgrozo, księżną Dianą, spe cja listką od podróży na
koszt podat nika i głup ko wa tych uśmie chów.

To koniec – pomy ślał. Pew nie tak czułby się kur czak w pie kar niku, gdyby wcze śniej go nie
uśmier cono. Pło mie nie huczące na zewnątrz prze stały być widoczne, bo osłona pokryła się
w cało ści sadzą. Jed nak łoskot w końcu ucichł, a tem pe ra tura zaczęła się obni żać. Potem kap- 
sułą szarp nęło ostro, gdy otwo rzył się spa do chron. Płat sadzy ode rwał się wtedy od szyby
i Borg mógł zauwa żyć, że Aurora spada nie da leko od niego. Miał nadzieję, że nic jej się nie
stało.

Oka zało się, że kon struk to rzy kap suł pomy śleli o osob nym zbior niku z pali wem, potrzeb- 
nym do bez piecz nego lądo wa nia. Sil nik rakie towy splu nął strugą nad samą zie mią i w ten spo- 
sób zła go dził ude rze nie. Szyba kap suły wystrze liła z gło śnym hukiem, a sprzączki pasów
odpięły się auto ma tycz nie z cha rak te ry stycz nym szczę kiem.



Borg, choć obo lały, natych miast wygra mo lił się na zewnątrz i pokuś ty kał w kie runku dru- 
giej kap suły. Aurora wyplą ty wała się powoli z linek spa do chronu. Pomógł jej wstać i przy tu lił
ją mocno.

– Nic ci nie jest?
– Tro chę potłu czona i pod sma żona, ale poza tym wszystko w porządku.
Rozej rzeli się dokoła. Wylą do wali na moście i przez jedną straszną chwilę Borg myślał, że

są na prze pra wie nad Błę kit nym Jezio rem, ale potem ode tchnął z ulgą, bo doj rzał wie żowce,
maja czące w sza rej mgle. Wyglą dało na to, że znaj do wali się na moście mię dzy Sta ten Island
a Bro okly nem, choć nie miał pew no ści, bo widocz ność była fatalna. Do tego powie trze śmier- 
działo zepsu tym mię sem i zosta wiało na języku che miczny posmak. Borg zaka słał, a Aurora
zgięła się wpół i zwy mio to wała.

– Spo koj nie – przy trzy mał jej włosy, głasz cząc drugą dło nią po ple cach. – Musimy się przy- 
zwy czaić do powie trza. A może to od tego lotu kap sułą.

– Ani jedno, ani dru gie – wypro sto wała się i spoj rzała na niego z powagą. – Pamię tasz, jak
mia łam wąt pli wo ści, czy po tej podróży wszystko będzie iden tyczne?

– Tak.
– Nie myli łeś się, jest iden tyczne. Cią gle to czuję.
– Co takiego?
– Jestem w ciąży.
W pierw szej chwili onie miał, roz dzia wił usta, ale same szybko uło żyły się w uśmiech. Przy- 

tu lił ją i poca ło wał namięt nie, a ona zaczęła wyry wać się ze śmie chem.
– Prze stań, dopiero co rzy ga łam!
– Będę ojcem!? Zaje bi ście!
Oboje odwró cili się gwał tow nie, sły sząc nie okre ślony hałas za ple cami. Na moście stało

kilka porzu co nych pojaz dów, ale dotąd pano wała cisza. Żad nych miej skich odgło sów mimo
bli sko ści potęż nej metro po lii. Nic. Do teraz. Zza jed nego z samo cho dów wyszedł star szy męż- 
czy zna z kobietą. Borg naj pierw zmarsz czył brwi, ale potem się roz pro mie nił.

– Pro fe sor!?
– My się znamy? – spy tał tam ten zasko czony.
– Pro fe sor Hu Zeng, osie dle Lawen dowe Wzgó rza na pół nocy Gar dii, zga dza się?
– Tak…
– Pamię tam pana, bo nie raz gada li śmy, gdy w każdy wto rek odbie ra łem od pana pla stiki

i papier! Co za przy pa dek.
– Mój drogi – Zeng uśmiech nął się ze smut kiem. – Nie ma takich przy pad ków.

4.



Flo tylla okrę tów szybko prze była powrotną drogę, w ostat nim momen cie zała paw szy się na
otwarte okno. Gdy w zasięgu wzroku poja wił się Medios, Dro ghan poże gnał się ze swo imi
dowód cami i prze szedł do kap suły, która oddzie liła się od statku i odbiła w bok.

Roz siadł się w fotelu i z uśmie chem poło żył dłoń na cie płym kamie niu, pul su ją cym i biją- 
cym jasnym bla skiem. Wresz cie mógł wró cić do przy szło ści. Do cza sów, w któ rych się
wychowa. Wtedy wyślą go na misję oca le nia jego pla nety, dla któ rej jedyną nadzieją będzie
znisz cze nie ludz ko ści.

Świe tli ste łuki zaczęły prze bie gać nad pojaz dem, a ich czę sto tli wość wzra stała powoli.
Wyła do wa nia były coraz sil niej sze. Dro ghan poczuł zna jome mro wie nie w całym ciele.
Z początku zaczął widzieć podwój nie, wresz cie cał ko wi cie utra cił wzrok i zapadł się w sobie.
Jego ciało implo do wało.

Zsu nął się z fotela, dygo cząc. Znał dobrze to uczu cie, więc nie wpa dał w panikę, pozwo lił
orga ni zmowi na powolne otrzą śnię cie się z szoku. Obró cił się na bok, sta ra jąc się wcią gać do
płuc jak naj wię cej powie trza. Przy po mi nał rybę wyrzu coną na brzeg. Wresz cie wyrów nał
oddech i sta nął na nogi, przy trzy mu jąc się fotela. Się gnął po inter kom, by przy wo łać trans- 
port, ale jego ręka zasty gła w powie trzu.

Na zewnątrz nie było Mediosa. Spraw dził każdy kie ru nek, wyglą da jąc przez wszyst kie
okna. Nic. Tylko roz gwież dżona prze strzeń. Może jakiś błąd pozy cji – pomy ślał nie spo koj nie. Ale
nie, nie moż liwe. To była kap suła czasu, nie wypo sa żono jej w sprzęt do nawi ga cji, bo nie
podró żo wała w prze strzeni. Zawsze była w tym samym miej scu.

– Nie! Nie!
Roz pacz li wie szu kał roz wią za nia zagadki, mio tał się od okna do okna. Wresz cie bez wied nie

poło żył dłoń na naszyj niku i z zasko cze niem stwier dził, że kamień nie pul suje przy jem nym
cie płem. Nie rzu cał już jasnego bla sku, ale nie był też pochła nia jącą świa tło czer nią. Po pro stu
go nie było.

Medios nie ist niał, został znisz czony.



Epilog

Tryk ken wes tchnął i pod szedł do panelu kon tro l nego. Wie dział, że są zmę czeni. To była
koń cowa lek cja ostat niego dnia pracy. Ucznio wie myślami byli już przy czte ro dnio wym week- 
en dzie. Ale musiał ich jakoś zmo ty wo wać, trud nił się prze cież jed nym z bar dziej pre sti żo wych
i sza no wa nych zawo dów na pla ne cie. Był nauczy cie lem.

Szybko wpi sał odpo wied nią kom bi na cję cyfr na panelu, a moduł kla sowy odcze pił się
miękko od doku i poszy bo wał w górę. Sze ścioro uczniów natych miast się oży wiło i wypro sto- 
wało na prze past nych pufach, obser wu jąc kra jo braz za oknem. Góry Łań cu chowe, wodo spad
na Styk sie, poma rań czowa powierzch nia Oke anosu. Ten widok robił wra że nie.

– Pro szę was, skup cie się. Został nam rap tem kwa drans.
– Kwa drans na bajki? – Pedia opadł bez sił na swoją pufę, wiecz nie przyj mo wał cyniczną

postawę, choć nauczy ciel dobrze wie dział, że to tylko poza mająca zaskar bić mu sza cu nek
rówie śni ków.

– Opo wie ści są pod stawą każ dej cywi li za cji. Jej fun da men tem, toż sa mo ścią. Nawet wtedy,
gdy wydają nam się naiwne. Dla tego może to ty zaczniesz, Pedia?

– Niech będzie – chło piec wes tchnął teatral nie. – Dro ghan się nie pomy lił. Nie wziął pod
uwagę wszyst kiego. Bor gowi i Auro rze udało się uciec ze znisz czo nej przy stani. Oka zało się, że
Nadia może mieć dziecko z Ter cja ni nem.

– Świet nie, wła śnie tak. Tym samym Borg stał się Ada mem, a Aurora z Nadią Ewami – Tryk- 
ken zauwa żył unie sioną rękę uczen nicy. – Tak, Glika?

– Czy to prawda, że Borg był olbrzy mem, miał trzy smo cze głowy i ział ogniem?
– Może nie do końca tak, pamię tajmy, że pomimo nie zli czo nych cyfro wych śla dów krą żą- 

cych w infos fe rze trudno po tylu latach odtwo rzyć dokładny bieg zda rzeń. Ale na pewno wiesz,
co było dalej.

– Nad ich losem czu wał mędrzec – Glika zawie siła na chwilę głos, szu ka jąc w pamięci – Hu
Zeng! Popu la cja Ziemi zaczęła się odra dzać. Ale mędrzec Zeng ni gdy nie pogo dził się z tym, że
dopro wa dził do nie mal cał ko wi tego znisz cze nia ludz kiego gatunku.

– Super! – Tryk ken kla snął w dło nie. – Pozba wiony daru dłu go wiecz no ści, odcięty od przy- 
stani, szybko zaczął się sta rzeć. Co było dalej? Kafes?

– Co było dalej? – typowa zagrywka tego chłopca: przed każdą odpo wie dzią powtó rzyć pyta- 
nie, zysku jąc na cza sie. – Do mędrca Zenga coraz czę ściej wra cały wspo mnie nia. Głosy z prze- 
szło ści, całe roz mowy o nie na wi ści do ludz ko ści. Prze ni kała go kie dyś do cna, ale pamięć
o jego pocho dze niu uru cho miła w końcu jakiś, jak to się mówi…

– Mecha nizm obronny – nauczy ciel pomógł uczniowi. – To dzięki sta ra niom Hu Zenga
powstała lote ria, bez któ rej Borg ni gdy nie tra fiłby na pla netę przod ków, za sprawą jego zapo- 
bie gli wo ści mógł ją póź niej opu ścić. Oczy wi ście Zeng nie zdo łał zapla no wać wszyst kiego. Zro- 



bił to, co ludzie robili od setek tysięcy lat. Zadzia łał instynk tow nie, by prze żyć. Ale im wię cej
wspo mnień do niego wra cało, tym więk szą czuł złość. A ta prze ro dziła się w nie na wiść.

– Nie na wiść do Dro ghana – dopo wie działa pod eks cy to wana Fusta. – Poprzy siągł zemstę,
a jego histo ria prze ro dziła się w legendę, pod wa liny wiary. Roz wój na szcząt kach daw nej cywi- 
li za cji był szyb szy niż w cza sach pry mi tyw nych. Ludzie mieli jeden cel. Znisz czyć Mediosa,
wypeł nić prze po wied nię, pomścić ojca narodu Hu Zenga.

– Wspa niale! – Tryk ken uśmiech nął się z uzna niem. – Widzi cie, to wcale nie było takie
trudne.

– Kilku rze czy jed nak cią gle nie rozu miem – mruk nął Pedia, krę cąc głową. – Skąd tak
naprawdę wziął się mędrzec Zeng? Kiedy się uro dził? W Euro pie, w 1980 roku? Jakim cudem
Dro ghan wybrał wła śnie jego?

– Nie pamię tasz? – prych nęła Glika. – Wer sje są dwie: był cia łem astral nym prze miesz cza ją- 
cym się mię dzy świa tami albo sam pocho dził z Mediosa i został wysłany na Zie mię.

Tryk ken roze śmiał się pogod nie.
– Wer sji jest o wiele wię cej. Ale zanim zacznie cie week end, zapa mię taj cie jedno. Ludzie

ewo lu ują, stale się zmie niają. Od krwio żer czych, nisz czą cych wszystko na swo jej dro dze dra- 
pież ni ków dzielą nas liczne poko le nia, które cier pli wie budo wały naszą poko jową cywi li za cję.
Cały ten pro ces zajął im rap tem 4 tysiące lat. I to jest w tym wszyst kim naj bar dziej opty mi- 
styczne!
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